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W A R IT R O N Y
czy li

No tropie tajemnicy  

j q d r a  a t o m o w e g o

Do niedawna atom był najmniejszą 
znanq cegietkq materii. Dzisiaj fizy
cy interesujq się przede wszystkim 
jego wewnętrzną częścią, tj. jq- 
drem atomowym. Z jądrem atomo
wym związane sq olbrzymie per
spektywy rozwoju fizyki współcze
snej i jej rewolucyjnych zastosowań 
praktycznych. Znane sq nam już 
składniki jądra. Zagadnienie jednak 
sił wiążących te składniki jest je
szcze dotąd osłonięte tajemnicą. 
Rąbek tej tajemnicy uchylają bada
nia fizyków radzieckich, Alichano- 
wa i Alichaniana. Odkryli oni grupę 
nowych cząstek elementarnych ma
terii, które nazwali waritronami.

A. MIESŻKOWSKI
(ZSRR)

O K O ŁO  40 la t tem u fiz y k a  dokonała jednego 
z na jw iększych  od k ryć  X X  w ie k u — stw ie rd z iła  
is tn ien ie  p ro m ie n i kosm icznych. P rom ien iom  

ty m  poświęcono k ilk a s e t p rac naukow ych . P rzeko
nano się, że owe p rom ien ie  kosm iczne s tanow ią 
s trum ien ie  na jrozm a itszych  m ikrocząstek, n ieustan
n ie  pada jących na Z iem ię  z przestrzen i pozaziem 
skich. Jedne z n ich  dochodzą do nas z obszarów 
m ię dzyp lan e ta rn ych  —  z Kosm osu, ja k  m ów ią  astro
nom ow ie. In n e  pow sta ją  w  po w ie trzu , w  atm osfe
rze z iem skie j: rodzą się p rzy  zderzen iu p ie rw o tn ych  
cząstek kosm icznych z ją d ra m i a tom ów  pow ie trza .

Badan ie w łasności p ro m ie n i kosm icznych w y m a 
ga w ie lk ic h  w y s iłk ó w . Jed n i badacze o d b yw a li po
dróże dooko ła św iata, aby zm ierzyć natężenie p ro 
m ie n i kosm icznych  w  różnych  m ie jscach k u l i  z iem 
sk ie j. In n i, p ragnąc poznać, ja k  zm ien ia ją  się w ła 
sności p ro m ie n i p rzy  zm ianie wysokości, bu do w a li 
la b o ra to r ia  na szczytach gór, na w ysokości czterech 
lu b  naw e t p ięc iu  k ilo m e tró w  nad poziom em  morza. 
T rzec ia  g rupa  uczonych, pragnąc dostać się jeszcze 
w yże j, w znos iła  się ze sw ym i p rzy rzą da m i w  górę 
na sam olotach, ba lonach i  stra tostatach . C zw arta  
g rupa  badaczy spuszczała się g łęboko pod ziem ię, 
do kop a lń  w ęg la  lu b  m iedzi, aby poznać, ja k  słabną 
prom ien ie  kosm iczne w  g łęb i sko ru py  ziem skie j. 
P ią ta  wreszcie grupa, m ie rząc zdolność p rze n ikan ia  
wszechobecnych p ro m ie n i w  g łąb w ody, spuszcza
ła  p rzy rzą dy  na dno oceanu... Na lądzie, na w o 
dzie i  w  p o w ie trzu  uczeni ro z p lą tu ją  c ie rp liw ie , je 
dną po d ru g ie j, zagadki n ie w id z ia ln y c h  p rom ien i.

Cóż m ożem y pow iedzieć po u p ły w ie  czterech dzie
sięcio leci o na tu rze  p ro m ie n i kosm icznych?

Bardzo wysoko, gdzie p ra w ie  zupełn ie  n ie  m a po
w ie trza , p rom ien ie  kosm iczne sk łada ją  się p ra w ie  
ty lk o  z p ie rw o tn y c h  m ikrocząstek, k tó re  dobie
ga ją do naszej p la n e ty  z g łęb in  p rzestrzen i wszech
św ia ta . Przez d łu g i czas uczeni n ie  u m ie li do k ła d 
nie  usta lić , co to  są za cząstki, i  p rz y jm o w a li, że 
są to  e lek tron y . D op ie ro  zupełn ie  n iedaw no udało 
się s tw ie rdz ić , że p ie rw o tne  cząstki kosm iczne są 
to p ro to ny , to je s t ją d ra  a tom ów  w odoru . N ik t  n ie  
w ie, skąd przychodzą do nas ci m iędzygw iezdn i 
w ędrow cy, i  nauka  n ie  o d k ry ła  jeszcze ta je m n icy  
ich  o lb rz y m ie j energ ii.

W iększość p ro to nó w  kosm icznych nie  dobiega do 
Z iem i, przeszkadzają im  a tom y pow ie trza . Jeżeli 
p ro to n  t ra f ia  prosto  w  ją d ro  atom owe, to  „z a trz y 
m u je  się“  —  tra c i całą sw oją o lb rzym ią  energię. 
T ak ie  zderzenie p ro to nu  z ją d re m  a to m o w ym  po
w odu je  in te resu jące z ja w isko : na rod z iny  k i lk u  in 
nych  m ikrocząstek —  m ezonów  (czy li m ezotronów). 
C ząstk i te są dziesięć razy  lżejsze od p ro tonu . N ie 
k tó re  m a ją  doda tn i nabó j e lek tryczn y  in ne  __ u je 
m ny.

P obraw szy energię p ro to n u  kosm icznego, m ezony 
k o n ty n u u ją  jego drogę k u  Z iem i. M ezony n ie  są 
je d n a k  długow ieczne: „ż y ją “  jedną lu b  dw ie  m il io 
nowe części sekundy. Część spośród n ich  zdąży w  
c iągu tego czasu dobiec do Z iem i, inne g iną po d ro 
dze. P rzekszta łca ją  się p rzy  ty m  w  nowe cząstki 
—  e le k tro n y  i  n e u tr in o . K ażdy  u je m n y  mezon daje 
życie jednem u u jem n ie  na ładow anem u e lek tron o 
w i —  i  n e u trin o  —  cząstce bez na b o ju  e lek tryczne 
go. K ażd y  do da tn i m ezon rodz i n e u tr in o  i  e le k tro n  
o doda tn im  nabo ju , czy li, ja k  go się z w yk le  nazywa, 
pozytron. P rzy  ty c h  przekszta łceniach p ra w ie  cała 
masa m ezonów przechodzi w  energ ię  ru ch u  now ych  
cząstek. D latego e le k tro n  je s t zupe łn ie  le k k ą  czą
stką : jes t dw ieście razy  lże jszy od mezonu. E le k tro 
ny, zrodzone przez m ezony, f iz y c y  na zyw a ją  „e lek  
tro n a m i z rozpadu“ .

P otom stw o m ezonu k o n ty n u u je  jego drogę ku  Z ie 
m i. L e k k im  e lektronom , po w s ta łym  z rozpadu, jest 
je d n a k  znacznie t ru d n ie j przedrzeć się poprzez’ a to
m y  pow ie trza  n iż  cięższym mezonom. M ezony p rze
chodząc przez m a te rię  tracą  sw oją energ ię je dyn ie



na to, aby od ryw ać od a tom ów  napo tykane j m ate 
r i i  u jem ne  e le k tro n y , wchodzące w  ic h  sk ład. Z ja 
w isko  to  f iz y c y  nazyw a ją  jo n iza c ją  atom ów. E le k 
tro n y  z rozpadu na tom iast w y d a tk u ją  energią nie 
ty lk o  na jo n iza c ję  a tom ów  pow ie trza . Znaczną część 
ene rg ii tracą  przeb iega jąc obok ją d e r a tom ow ych : 
s iły  e lek tryczne  ją d e r g w a łto w n ie  ha m u ją  ru ch  czą
stek le k k ic h . E nerg ia  ty c h  cząstek n ie  zn ika  oczy
w iśc ie  bez śladu. H am ow an ie  e le k tro n ó w  połączo
ne je s t z p o ja w ia n ie m  się now ych  m ikrocząstek — 
fotonów .

Energię, o trzym aną od e lek tron ów , fo to n y  bardzo 
szybko tracą, p rzebiega jąc przez m aterię . N ie  tracą 
one w p ra w d z ie  en e rg ii na jo n izac ję  a tom ów  i  nie 
są ham ow ane przez ją d ra  atom owe, gdyż nie  po
siada ją n a b o ju  e lektrycznego. Foton p ro m ie n i kos
m icznych  po p rz y jś c iu  na św ia t przekszta łca się 
zaraz w  parę in n y c h  m ikrocząstek —  w  e le k tro n  
doda tn i i  u jem ny. Na w y tw o rze n ie  m asy ty c h  czą
stek fo to n  tra c i w łaśn ie  część sw o je j energ ii. Kosz
tem  zaś pozostałe j jego en e rg ii now onarodzona pa
ra  b iegnie da le j k u  Z iem i. H am ow ana je dn ak  przez 
ją d ra  atom owe w y tw a rz a  znow u fo ton y , te zaś ro 
dzą p a ry  —  i  ta k  da le j dopóty, dopóki cała masa 
i energ ia  mezonu, k tó ry  to  z rod z ił p ie rw szy  e lek 
tron , n ie  p rzeksz ta łc i się w  masę w ie lk ie j u le w y  
le k k ic h  cząstek. Na kon iec zaś to m nóstw o cząstek 
posiada ju ż  ta k  n ie w ie lk ą  energię ruchu , że można 
je  tra k to w a ć , ja k  gdyby  się ju ż  n ie  po rusza ły ; przy_ 
łączają się one do a tom ów  po w ie trza  i  w  n iczym  
w ięce j n ie  u ja w n ia ją  swego kosm icznego pochodze
nia.

N ie w id z ia ln y  deszcz e lek tronów , mezonów, fo to 
nów  n ieustann ie  zalewa naszą Z iem ię. P rom ien ie  
kosm iczne p rze n ika ją  przez dachy i  ściany dom ów, 
wchodzą do w o dy  i  gleby. L e k k ie  e le k tro n y  nie  
rnogą je d n a k  zby t g łęboko się posunąć: tracą  całą 
sw oją energ ię na w y tw o rze n ie  u le w  i  dość szybko 
dołączają się do atom ów, czy li, ja k  m ów ią  fizycy , 
są „poch łan iane '* (absorbowane) przez m aterię . 
Uczonym  uda ło  się s tw ie rdz ić , że p ra w ie  w szystk ie  
e le k tro n y  p ro m ie n i kosm icznych zostają poch łon ię te  
przez w a rs tw ę  o ło w iu  o grubości oko ło  10 cm. Z u 
pe łn ie  inacze j zachow ują  się cięższe cząstk i —  m e
zony. Jąd ra  atom owe n ie  mogą ich  ta k  s iln ie  za
ham ować ja k  cząstk i le kk ie , to też m ezony tracą 
energię ty lk o  na jo n iza c ję  a tom ów, mogą przen iknąć 
na k ilk a s e t m e tró w  pod pow ie rzchn ię  z iem i lu b  
Przejść przez w a rs tw ę  o ło w iu  o grubości k i lk u  m e
trów .

Cząstki, ła tw o  p rzen ika jące  przez m ate rię , uczeni 
nazw a li „ tw a rd y m i“ , cząstk i zaś szybko grzęznące 
w  m a te r ii —  „m ię k k im i“ . E le k tro n y  p ro m ie n i kos
m icznych są w ięc  cząstkam i m ię k k im i, m ezony zaś 
—  tw a rd y m i.

Jak iż  ud z ia ł m a ją  w  prom ien iach  kosm icznych 
cząstki m ię k k ie  i  tw arde?

Do os ta tn ich  czasów nie  um iano dać jasne j od
pow iedz i na to  p y ta n ie  —  p o m ia ry  różnych  uczo
nych d a w a ły  różne liczby. N ie  n iep oko iło  to zre- 
ztą n ikogo... Rozbieżności w y n ik ó w  tłum aczono 

n iedokładnością  pom ia rów .
, . ° t °  zupe łn ie  n iedaw no dw óch uczonych radziec- 

postanow iło  zm ie rzyć s ta rann ie  ilość cząstek 
m ię kk ich  j  tw a rd y c h  w  p rom ien iach  kosm icznych.

^ ^ ‘ązu jąc to  skrom ne , przecię tne zagadnienie
ukowe, dokon a li jednego z na jw iększych  odkryć  

w  fizyce  X X  w ie k u !
Uóż to za odkryc ie?
K t °  go dokonał?
O d k ryc ia  tego d o kon a li członek rzeczyw is ty  A k a - 

aem u U m ie ję tn ośc i ZSRR, A b ra ha m  A lichanow , 
 ̂ -¡e°n  b ra t, członek korespondent A k a d e m ii U m ie 

ję tnośc i ZSRR, A r te m ij A lich a n ia n . Odznaczone 
? h f r ° dą- lm ' S ta lina  I  stopn ia  odk ryc ie  b ra c i A l i -

anow ow  zapoczą tkow u je  badania now e j n iezna
ne j dotąd dz iedz iny z jaw isk . Co w ięce j, odkryc ie

ich  to ru je  f iz y k o m  na ca łym  św iecie now ą drogę 
do zagadek ją d ra  atomowego i  do poznania n a tu ry  
m ikrocząstek. D la  ty c h  fascynu jących  zagadnień 
n a u k i k r y ją  się w  w y n ik a c h  A lich a n o w ó w  ta k ie  
n ieoczekiw ane m ożliw ośc i, że tru d n o  jes t jeszcze 
zdać sobie z n ich  w  p e łn i sprawę...

L IC Z N IK I M IK R O C Z Ą S T E K

N iew idz ia ln e  p rom ien ie  kosm iczne otaczają nas 
ze w szys tk ich  stron, n iczym  pow ie trze  lu b  św ia 
tło . Od na rodz in  do śm ie rc i p rzebyw am y w  k ró le 
s tw ie  m ikrocząstek, w śród  nieustannego s tru m ie 
n ia  m ezonów, e lek tron ów , fo tonów . Te m ik ro p o c i- 
sk i, pędzące z po tw o rn ą  p rędkością  oko ło  trz y s tu  
tys ięcy  k ilo m e tró w  na sekundę, p rze n ika ją  przez 
nasze cia ło, a m y  naw e t tego nie  zauważam y. U le 
w y  m ik rocząs tek  pow sta ją  w o k ó ł nas i  w  nas sa
m ych. G iną m ezony, z fo to n ó w  rodzą się pa ry , 
eksp lodu ją  ją d ra  atomowe... W okó ł nas is tn ie je  ca
ły  fan ta s tyczn y  św ia t, przechodzący na jśm ie lszą 
w yobraźn ię !

W  ja k i sposób uczeni do w ia d u ją  się o w yd a rze 
n iach  w  ty m  świecie? Jak  d o m y ś lili się jego is t
n ien ia?

P rzy rząd y  fiz y k a ln e  stworzone przez uczonych 
pom agają przen ikać  do tego n iew idz ia lnego  i  n ie 
słyszalnego św ia ta . D z ięk i p rzyrządom  p rom ien ie  
kosm iczne s ta ły  się w id z ia ln e  i  słyszalne.

Jednym  z ta k ic h  p rzyrzą dó w  je s t lic z n ik  cząstek 
(G eigera -  M u lle ra ). O degra ł on doniosłą ro lę  w  
o d k ry c iu  b ra c i A licha now ów . Jest to  n ie w ie lk a  
ru rk a  m e ta low a o c ie nk ich  ściankach, nape łn iona 
ja k im ś  gazem. W ew n ą trz  r u r k i  od jednego końca 
do drug iego nac iągn ię ty  je s t c ie n k i d ru t  lub , ja k  
go się nazyw a, w łó k n o  liczn ika . W łókno  je s t e lek
tryczn ie  izo low ane od r u r k i i  jeden jego kon iec w y 
prow adzony je s t na zew nątrz. Zazw ycza j kon iec ten  
dołącza się do dodatn iego b ieguna b a te rii, ru rk ę  
zaś łączy się z b iegunem  u jem nym . D z ięk i tem u 
m iędzy ścianką lic z n ik a  a w łó k n e m  w y tw a rz a  się 
pewne napięcie e lektryczne . W ynos i ono oko ło 1000 
w o ltów .

Rozważm y, co nastąpi, gdy przez c ienką ściankę 
lic z n ik a  dostanie się do w n ę trza  jakaś  na ładow ana 
m ikrocząstka . P rzeb iegając obok a tom ów  gazu, w y 
pe łn ia jącego lic z n ik , m ik ro cząs tka  dz ię k i swem u 
ła d u n k o w i od ryw a  od a tom ów  gazu u jem ne e lek
tro n y  wchodzące W ic h  skład, t j .  jo n iz u je  gaz. Po
n iew aż je d n a k  w łó k n o  lic z n ik a  je s t połączone z do
d a tn im  biegunem  b a te rii, w ięc e lek tron y , w y trą c o 
ne przez m ik rocząs tkę  z a tom ów  gazu, podążają 
k u  w łó kn u . M iędzy  w łó kn e m  zaś a ścianką lic z n ik a  
panu je  w ysok ie  napięcie. Toteż na drodze k u  w łó 
k n u  każdy  e le k tro n  nabyw a  pod dz ia łan iem  s ił 
e lek trycznych  ta k  znacznej energ ii, że sam zaczyna 
jon izow ać gaz, to  znaczy od ryw ać od jego atom ów 
u jem ne e le k tro n y . W ew n ą trz  lic z n ik a  zn a jd u je  się 
zatem  coraz w ię ce j w o ln y c h  e lek tron ów , a każdy 
z n ich  m kn ie  g w a łto w n ie  k u  w łó k n u  w y tw a rz a ją c  
po drodze now e e lektrony... A  s tru m ie ń  e lek tron ów  
je s t to  przecież p rą d  e lek tryczny . Jeś li zatem  ja k iś  
p rzyrząd  p o tra f i w ykazać p o ja w ie n ie  się tego p rą 
du (w y ładow an ia ) w  lic z n ik u , to  będzie on do k ła d 
nie  sygna lizow a ł przebiegn ięc ie  przez lic z n ik  każdej 
m ik ro cząs tk i w y w o łu ją c e j ów  prąd.

F izycy  zna ją w ie le  p rzy rzą dó w  reagu jących  na 
p rąd  e lek tryczny . Jeże li p rą d  ten  je s t bardzo słaby, 
to m ożna w łó k n o  lic z n ik a  po łączyć ze spec ja lnym  
wzm acniaczem  rad io w ym . Wówczas sygnał liczn ika , 
w zm ocn iony k ilk a s e t razy, może u ru cho m ić  zw y 
k ły  dzw onek e lek tryczny , k tó ry  odezw ie się, gdy 
przez lic z n ik  przebiegn ie m ikrocząstka . M ożna zm u
sić lam pkę e lek tryczną  do zapalan ia  się pod w p ły 
w em  sygna łu  lic zn ika , a b ły s k  la m p k i fo tog ra fow ać 
na ruchom e j taśm ie ; po w y w o ła n iu  b łon y  fo to g ra 
ficzne j uczony o trzym a w ięc  u trw a lo n ą  re lac ję
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o w szystk ich  m ikrocząstkach , k tó re  przeb ieg ły  przez 
lic z n ik . A  gdyby  to  by ło  potrzebne, to  bez w ie lk ie -  

tru d u  m ożna by  zm usić dz ia ło  a r ty le ry js k ie  do 
w ys trz a łu  za każdym  razem, gdy do lic z n ik a  w p a 
dn ie e le k tro n  lu b  mezon!

...Oto na stole la b o ra to ry jn y m  leży m a ła  m ie 
dziana ru rk a  —  lic z n ik  cząstek. P rzew ód biegnie 
od w łó k n a  lic z n ik a  do wzm acniacza. W zm acniacz 
zaopatrzony jes t w  lam pkę neonową. P ow in na  ona 
rozb łysk iw ać  za każdym  razem , gdy do w zm acn ia 
cza dochodzi ja k iś  sygnał. N a ty m  sam ym  stole 
zna jd u je  się w y łą czn ik , w y łącza jący  lu b  w łącza
ją cy  ba te rię  w ysokiego napięcia . Od b iegunów  ba
te r ii b iegną p rzew ody do w łó k n a  i  śc ia nk i liczn ika .

W y łą czn ik  zna jd u je  się na razie w  pozyc ji, p rzy  
k tó re j obwód je s t p rze rw any. I  n ic  się n ie  dzieje. 
Św iecą la m p y  rad iow e  wzm acniacza, le kko  szumi 
transfo rm a tor... La m p ka  neonowa n ie  p a li się.

O to je dn ak  łączym y ba te rię  z lic zn ik ie m . M iędzy 
jego w łó kn e m  a ścianką po ja w ia  się napięcie ty 
siąca w o ltów .

U p ły w a  sekunda, druga, trzecia... Na stole n ic  się 
nie zm ien iło . W szystko jes t ja k  poprzednio. O to je d 
nak... nagle la m pka  neonowa jasno rozb łysku je ! 
R ozb łysku je  i  gaśnie. U p ły w a  jeszcze k ilk a  sekund... 
znowu b łysk... znowu...

Cóż to  znaczy?
Znaczy to, że n ie w id z ia ln e  cząstk i p ro m ie n i kos

m icznych, przebiegające przez lic z n ik , s ta ły  się w i
dzia lne. M is trzos tw o  współczesnej f iz y k i pozw o liło  
schw ycić niedosiężne.

Is to tn ie , zadz iw ia jący  p rzyrząd !
P rzystępu jąc do sw oich p ie rw szych  badań p ro 

m ie n i kosm icznych b rac ia  A licha now ow ie  pos ług i
w a li się tym  w łaśn ie  przyrządem .

P IE R W S ZE  P R O B ¥

B y ło  to la te m  1942 ro k u  na K aukaz ie , w  E ry - 
w a n iu , s to licy  A rm e n ii.

W  ty m  czasie in te resow a ło  A lich a n o w ó w  zagad
n ien ie, ja k ic h  cząstek je s t w ięce j w  prom ien iach 
kosm icznych —  m ię k k ic h  czy tw a rd ych . R ozw iąza
n iu  tego zagadnien ia  p o św ię c ili w łaśn ie  swoje p ie r
wsze próby.

Dlaczego uczeni za in te resow a li się przede w szyst
k im  ty m  w łaśn ie  zagadnieniem ? Czyżby p rzyp ad 
kowo?

Otóż nie, b y n a jm n ie j n ie  p rzypadkow o !
Jak  ju ż  w spom ina liśm y, zagadnienie ud z ia łu  czą

stek m ię k k ic h  i  tw a rd y c h  w  składzie p ro m ien i kos
m icznych  n ie  b y ło  dotąd dok ładn ie  rozw iązane — 
w y n ik i po m ia ró w  różnych  uczonych n ie  zgadzały 

Łę z sobą. Rozbieżności te uczeni tłu m a c z y li zazw y- 
j  b łędam i pom iarów .
Jichanow ow ie  na tom iast w y ja ś n ili tę niezgod- 

w y n ik ó w  zupe łn ie  inaczej, 
u n ę li on i śm ia łe przypuszczenie, że w  p ro 

m ien iach kosm icznych obok e le k tro n ó w  i  m ezonów 
w ystępu ją  rów n ież  ja k ieś  in ne  m ik ro cząs tk i, k tó re  
w  n ie je dn ako w y  sposób zachow ują  się w  p rzy rzą 
dach róajyego typu . S tąd m ia ły b y  pochodzić roz
bieżności %  pom ia rach różnych  uczonych.

Cóż to zięScząstki?
N a jrozsądn ie j b y ło b y  przypuścić, że cząstki te — 

ą to  p ro tony
B y ło  to  ba i&zo śm ia łe przypuszczenie. Należy 
iw iem  pam iętać, że na początku bieżącego dzie- 
p io lec ia  uczeni, b y l i  g łęboko p rzekonan i, że w  

le n ia ch  kosm icznych n ie  m a in n y c h  cząstek 
e lek tron am i, fo tonam i i  m ezonam i. Za p ie rw o - 
^ząstki kosmicztae, dochodzące z przestrzen i 

znej, p rzy jm o w a n o  wówczas e lek tron y , 
i  sposób możń% b y ło  udow odn ić  lu b  obalić 

śm ia łW brzypuszczen ie M ichanow ów ?
T y lB $ \w  jedgp sp o só b ^  p rzy  pom ocy dośw iad-
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czeń, s ta rannych , dok ładnych , przem yślanych do
świadczeń.

D ośw i dczenia te w yko na no  w  E ryw a n iu .
P om ia ry  prow adzono p rzy  pom ocy liczn ikó w . 

A  liczen ie  cząstek kosm icznych n ie  b y ło  w ca le  p ro 
ste: A lich a n o w o w ie  p o w in n i b y l i  za w sze lką cenę 
u n ikn ąć  b łędów  w y w o ła n ych  przez dostające się 
do lic z n ik ó w  postronne, „n iekosm iczne“  m ik ro czą - 
s tk i. Cząstek zaś ta k ic h  jes t w o kó ł nas bez l ik u  
W  p o w ie trzu  w ra z  z py łem  unoszą się d ro b n iu tk ie  
dom ieszki c ia ł p ro m ien io tw órczych . Jąd ra  atomowe 
tych  substanc ji są n ie trw a łe  i  rozpada ją  się, w y 
rzuca jąc na ładow ane m ik ro cząs tk i. Substancje p ro 
m ien io tw órcze  mogą zna jdow ać się na ub ran iu  
uczonego, na stole la b o ra to ry jn y m , w. sam ym  lic z 
n iku... A licha now ow ie  m u s ie li ja k im ś  sposobem 
uch ron ić  przed n im i lic z n ik ! A le  to jeszcze n ie  w szy
stko... W  su fic ie  i  ścianach poko ju , w  m eblach 
i p rzyrządach  n ieustann ie  pow sta ją  u le w y  cząstek 
w y tw a rzan e  przez e le k tro n y  p ro m ie n i kosm icznych. 
A licha now ow ie  n ie  ch c ie li b y n a jm n ie j liczyć  tych  
u le w  w  p rzedm io tach ziem skich. M a ło  in te resow a ły  
ic h  p ra w n u k i i  p ra p ra w n u k i mezonów. Potrzebn i 
im  b y li ty lk o  n a jb liż s i k re w n i p ie rw o tn ych  cząstek 
kosm icznych, k tó re  do
biegają do nas z bez
kresnych  g łęb in  wszech
św ia ta  —  ty lk o  te m e
zony i  e lek tron y , k tó re  
pow sta ją  w  pow ie trzu .

W  ja k i sposób pozbyć 
się pos tronnych  cząstek, 
zagrażających do k ła d 
ności pom iarów ? M o
żna to  osiągnąć, je ś li u - 
żywać się będzie n ie  je 
dnego liczn ika , lecz od 
razu k i lk u  lic z n ik ó w  u- 
m ieszczonych obok sie
bie, na p rz y k ła d  u - 
m ieszczonych w  pew nej 
odległości na je dn ym  p io 
nie. S ygna ły  od w szy
s tk ich  lic z n ik ó w  należy 
wówczas po w zm ocn ie
n iu  doprow adzić do
p rzyrządu  rad iow ego o 
bardzo pom ysłow e j b u 
dow ie. P rzyrząd  ta k i 
po w in ie n  reagować na
dochodzące doń sygnały 
ty lk o  wówczas, gdy 
p rą d  e le k tryczn y  p o w 
sta je  od razu w e w szys tk ich  po łączonych z apa
ra tem  liczn ika ch . Jeś li na tom iast p rą d  pow sta je  
ty lk o  w  je d n ym  lic z n ik u  lu b  w  k ilk u ,  ale
nie  w e w szys tk ich  od razu, to  apa ra t m ilczy.
D z ięk i tem u  zaobserw ujem y ty lk o  taką  cząstkę, 
k tó ra  przeb iegn ie  przez w szys tk ie  lic z n ik i z gó ry  na 
dół, to  je s t p ra w d z iw ą  cząstkę p ro m ie n i kosm icz
nych. T y lk o  taka  cząstka w y w o ła  sygna ły  od razu 
we w szys tk ich  lic zn ika ch  i będzie zare jestrowana. 
P ostronne na tom ias t cząstki, dobiegające w  róż
nych m om entach czasu to  do jednego, to  do d ru 
giego lic zn ika , n ie  będą re jes trow ane : u k ła d  nie 
będzie reagow a ł na ich  obecność w  liczn ikach . M o 
że się w p raw d z ie  zdarzyć, że m ik ro czą s tk i z „b o 
r n e j  u le w y “  w  ja k im ś  przedm iocie  dostaną się 
jednocześnie do w szys tk ich  lic zn ikó w . P rzypadek 
ta k i zdarza się je dn ak  bardzo rzadko i da je  ty lk o  
n ieznaczny b łąd  w  pom iarach.

O pisany u k ła d , zw any uk ładem  ko incyd ency jnym , 
stosowany b y ł przez A lich a n o w ó w  w  ich  p ie rw 
szych pom ia rach  w  E ry w a n iu . S porządz ili on i czte
ry  l ic z n ik i i  um ieśc ili je  jeden nad d ru g im  na je 
dn ym  p ion ie . M iędzy trzec im  i  czw a rtym  lic z n i
k ie m  u m ie śc ili w a rs tw ę  o łow iu  o grubości 10 cm.

W łókna w szystk ich  czterech lic z n ik ó w  poprzez 
wzmacniacze połączono w  dw a u k ła d y  ko incyd en
cy jne. Jeden z n ich  da w a ł sygnał, gdy w y ła d o w a 
nie  następowało jednocześnie w  trzech górnych 
liczn ikach , n ie  b y ło  go zaś w  lic z n ik u  do lnym , 
czw artym . Znaczyło  to, że przez trz y  górne lic z n ik i 
przebieg ła  cząstka p ro m ie n i kosm icznych, k tó ra  le 
c ia ła  p ionow o lu b  p ra w ie  p ionow o i  ugrzęzła w  oło
w iu . S ygna ł odnosi się tu  oczyw iście do ja k ie jś  
m ię k k ie j cząstki, k tó ra  n ie  p o tra f i prze jść przez 
dzies ięc iocen tym etrow ą w a rs tw ę  o łow iu . D ru g i 
u k ła d  ko in cyd e n cy jn y  reagow ał wówczas, gdy prąd 
p o ja w ia ł się jednocześnie w e w szys tk ich  czterech 
liczn ika ch . Znaczyło  to, że przez lic z n ik i przeszła 
jakaś  tw a rd a  cząstka, k tó ra  p rze n iknę ła  przez 
p ły tk ę  o łow ianą. S ygna ły  b y ły  liczone przez dwa 
różne n u m e ra to ry  m echaniczne, z k tó ry c h  jeden 
lic z y ł ty lk o  m ię kk ie  cząstki, d ru g i zaś —  tw arde .

W  czasie swoich p rób  A lich a n o w o w ie  n a liczy li 
k ilk a d z ie s ią t tys ięcy  cząstek. N a te j drodze doszli 
do p ie rw szych  w y n ik ó w : ilość cząstek m ię k k ic h  w  
p rom ien iach  kosm icznych stanow i 35°/o w  stosunku 
do ilo śc i cząstek tw a rd ych . Jeś li w ięc  p rzy jm iem y, 
że cząstki m ię kk ie  są to  same e lek tron y , tw a rde

zaś —  mezony, oznacza 
to, że w  prom ien iach 
kosm icznych je s t trz y  
razy  m n ie j e lek tron ów  
n iż  mezonów, w  każ
dym  razie ta k  jes t w  
E ryw a n iu .

Czy je d n a k  ty lk o  w 
E ryw a n iu ?  A  je ś li tak ie  
same po m ia ry  w y k o n a 
m y v/ innym  mieście, 
to czy w y n ik i będą 
Inne?

Bez w ą tp ie n ia  p o w in 
ny  być inne, je s t to  zu
pełnie zrozum ia łe . Jed
no m iasto zna jd u je  się 
na poziom ie m orza, in 
ne —  nieco w yże j; E ry - 
w ań  w znosi się na w y 
sokości 960 m  nad po
ziom em  morza. Im  w y 
żej, ty m  ba rdz ie j roz
rzedzone jes t pow ie trze  
i  ty m  ła tw ie j mogą biec 
m ik ro czą s tk i kosm iczne. 
Wszechobecne mezony, 
k tó re  p o tra fią  p rze n ik 
nąć do dna oceanu lu b  

do g łębok ich  szybów kop a ln ianych , mogą 
bez tru d u  prze jść przez całą w ie lo k ilo m e tro w e j 
grubości atm osferę ziemską. D la  le k k ic h  jednak 
e lek tronów , ja k  ju ż  m ó w iliśm y , a tom y pow ie trza  
s tanow ią  poważną przeszkodę. Toteż im  b liże j po
z iom u m orza, gdzie pow ie trze  je s t najgęstsze, tym  
szybcie j e le k tro n y  tracą  swą energ ię na tw orzen ie  
u lew , ty m  szybciej „z a trz y m u ją  się“ , czy li są po
ch łan iane przez pow ie trze. Znaczy to, że im  w yże j 
zna jd u je m y się nad poziom em  m orza, im  ba rdz ie j 
rozrzedzone je s t pow ie trze , ty m  w ięce j pow inno  być 
e le k tro n ó w  w śród  m ikrocząstek kosm icznych.

A licha now ow ie  chc ie li to sprawdzić. P os tanow ili 
zm ierzyć p rzy  pom ocy swoich p rzyrzą dó w  ilość czą_ 
stek m ię k k ic h  i tw a rd y c h  na znacznie w iększe j w y 
sokości nad poziom em  m orza n iż  w  s to licy  A rm en ii.

N A  S Z C Z Y C IE  A Ł A G E Z

W odległości siedem dziesięciu k ilo m e tró w  od E ry - 
w an ia  zna jd u je  się góra Ałagez. D roga do n ie j p ro 
w adzi w zd łuż  m a low n iczych  w s i o rm iańsk ich  i  zie
lonych w in n ic .

W  1942 ro k u  szosą w iodącą do gó ry  A łagez m o-

Licznik mikrocząstek wypełniony gazem. Cząstka, 
wpadająca do licznika, wytrąca z atomów gazu 
elektrony, tzn. jonizuje gaz. Każdy wytrącony elek
tron również w yw ołuje jonizację gazu. Tw orzy się 
więo w ielka law ina elektronów, przyciąganych 

przez włókno licznika.
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żna by ło  prze jechać samochodem ty lk o  oko ło 40 km . 
D a le j szła górska d różka  dostępna je d yn ie  d la  p ie 
chu ra  lu b  kon ia . Wznosząc się coraz ba rdz ie j s tro 
m o ścieżka p ro w a dz iła  do przeźroczystej wod-- je 
z io ra K a ra  _ Gel, położonego na w ysokości 3250 m  
nad poziom em  m orza. N a brzegu jez io ra  s ta ł m a ły  
dom ek s ta c ji m eteoro log iczne j.

To w łaśn ie  m ie jsce w y b ra li A lich a n o w o w ie  d la  
przeprow adzen ia  swoich doświadczeń.

N ad je z io rem  rozb ito  nam io ty . Jedne z n ich  s łu 
ż y ły  ja k o  m ieszkan ia, d ru g ie  —  ja k o  la bo ra to ria .

I  w  ty c h  n ie z w y k ły c h  w a ru n ka ch  p rzv rzą d y  A l i -  
chanow ów  d z ia ła ły  ta k  samo spraw n ie  ja k  w  a u 
rach  U n iw e rs y te tu  E ryw ańskiego . Z a s tu ka ły  nu m e . 
ra to ry  m echaniczne, licząc m ik ro c z ą s tk i w padające 
do liczn ików ... A  gdy po liczono, ile  m ię k k ic h  i  tw a r 
dych  cząstek z ło w iły  p rzy rzą d y  podczas w szystk ich  
doświadczeń na górze A łagez, okazało się, że czą
stek m ię kk ich , ja k  na leżało oczekiwać, by ło  w ięce j 
n iż  w  E ry w a n iu . Ilość  m ię k k ic h  cząstek w yn os iła  
teraz 60°/o w  stosunku do lic z b y  tw a rd ych , t j .  m e
zonów.

A lich a n o w o w ie  o trz y m a li w ięc  dw ie  liczby. Na 
w ysokości 3250 m  nad poziom em  m orza na każdą 
setkę m ezonów przypada sześćdziesiąt e lek tron ów  
—  60°/o. N a  w ysokości 960 m  ilość ta  zm niejsza się 
w  p rzyb liże n iu  d w u k ro tn ie  —  do 35%. In n y m i s ło
w y , m iędzy  obydw om a poz iom am i zn ika  25 e le k tro 
nów  na każde 100 mezonów.

Gdzie się podziew a te 25 e lektronów ?
P och łan ia  je  oczyw iście pow ie trze  —  p rzy łącza ją  

się do jego atom ów.
Czy m o g li te raz A lich a n o w o w ie  pow iedzieć, ile  

e le k tro n ó w  ro d z i się z m ezonów na dow o lne j w y 
sokości od Z iem i?  Inacze j m ów iąc, czy m o g li on i 
te raz przepow iedzieć, pos ługu jąc się w y n ik a m i swo
ic h  pom ia rów , ile  kosm icznych m ik rocząs tek  jedne 
go i  d rug iego rod za ju  n a lic z y lib y  sw o im i p rzy rzą 
dam i, gd yb y  w zn ie ś li się z n im i jeszcze w yże j, na 
p rz y k ła d  na szczyt M o u n t Everest.

N ie, tego A lich a n o w o w ie  n ie  m o g li jeszcze po
wiedzieć.

Ic h  p o m ia ry  w yka za ły , ja k  zm niejsza się, w sku 
te k  po ch łan ian ia  w  po w ie trzu , ilość e le k tro n ó w  
m iędzy poz iom am i 3250 i  960 m. Pozostawało je d 
nak n iew iadom e, ile  w  c iągu tego czasu na te j sa
m e j drodze po w ie trzn e j p o ja w ia  się now ych  e lek
tro n ó w  z rozpadu.

A lich a n o w o w ie  p o s ta n o w ili to  zbadać. W  tym  
celu o b m y ś lili dośw iadczenie, k tó re  na p ie rw szy  rz u t 
oka nie  m a żadnego zw iązku  z ty m  zagadnieniem . 
P os ta n o w ili zm ie rzyć w  jez iorze K a ra  -  Gel, w  ja 
k im  s topn iu  poch łan iane są m ię k k ie  cząstki kos
m iczne w  w odzie  na różne j głębokości.

W  ty m  celu na górze A łagez zbudow ano tra tw ę , 
na k tó re j w  wodoszczelnej kom orze umieszczono 
p rzyrządy . I  t ra tw a  z uczonym i i  p rzy rzą da m i w y 
p łyn ę ła  na środek jez iora .

D otąd p rzy rzą d y  A lic h a n o w ó w  w ys tęp ow a ły  w  
ro l i  a lp in is tó w . Teraz p rze ksz ta łc iły  się w  n u rk ó w !

P o m ia ry  na jez iorze p o z w o liły  A lich a n o w o m  usta
lić  p ra w o  po ch łan ian ia  m ię k k ic h  cząstek kosm icz
nych  w  wodzie. O kazało się np., że na głębokości 
dw óch m e tró w  ilość m ię k k ic h  cząstek w yn os i za
le dw ie  10% w  stosunku do ilośc i c iężkich.

L iczba  ta  pom ogła A lich a n o w o m  rozw iązać in te 
resu jące ich  zagadnienie. C hodzi o to, że prędkość 
tw a rd y c h  cząstek, t j .  m ezonów, je s t ta k  w ie lk a , że 
k ró tk ą  drogę k i lk u  m e tró w  p rze byw a ją  one w  c ią 
gu czasu k i lk a  tys ięcy  ra zy  krótszego n iż  czas ich  
życia . Toteż w  w a rs tw ie  w o d y  o grubości dw óch 
m e tró w  n ie  zdążą p o ja w ić  się żadne nowe e le k tro 
n y  pow sta łe  z rozpadu. W  ta k ie j je d n a k  w a rs tw ie  
w o d y  zaw iera  się na wagę do k ła dn ie  ty le ż  m a te rii, 
co w  w a rs tw ie  po w ie trza  w łaśn ie  m ię dzy  w yso ko 
ścią 3250 i  960 m e tró w  nad poziom em  m orza. In n y -
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m i słow y, w a rs tw a  po w ie trza  m iędzy ty m i w yso
kośc iam i je s t w  stosunku do przeb iega jących czą
stek rów now ażna w a rs tw ie  w o d y  o grubości dwóch 
m e trów . S tąd je d n a k  w y n ik a , że gdyby  m iędzy ty 
m i w ysokośc iam i n ie  ro d z iły  się .nowe e le k tro n y  
rozpadu, to  na w ysokości 960 m e tró w  nad pozio
m em  m orza pow in no  ic h  być ty le , ile  pod wodą 
na głębokości dw óch m e tró w  w  jez iorze K a ra  -  Gel, 
t j .  10 razy  m n ie j n iż  mezonów. Jak  je d n a k  w id z ie 
liśm y , A lich a n o w o w ie  s tw ie rd z ili,  że w  E ry w a n iu  
na każdą setkę m ezonów przypada n ie  10, lecz 35 
e lek tron ów . Oznacza to, że m iędzy  w ysokościam i 
3250 i  960 m e tró w  nad poziom em  m orza  w y tw a rz a  
się 25 now ych  e le k tro n ó w  z rozpadu mezonów.

B y ł to  n iezm ie rn ie  don ios ły  w n iosek. P os łuży ł 
on po p ierw sze ja ko  dowód, że m ezony is to tn ie  
przekszta łca ją  się w  e lek tron y , po w tó re  zaś zna
ją c  ilość e le k tro n ó w  rozpadu m iędzy  obydw iem a 
w ysokośc iam i i  zna jąc ponadto gęstość pow ie trza  
na tych  w ysokościach, m ożna b y ło  bez tru d u  p rze 
w idz ie ć  ilość e le k tro n ó w  w  p rom ien iach  kosm icz
nych  na w ysokości 3250 m e tró w  nad poziom em  m o
rza.

Rzecz zrozum ia ła , że ob liczen ia  ta k ie  b y ły  po
trzebne A lich a n o w o m  je d yn ie  po to, aby raz jesz
cze spraw dzić p ra w id ło w ość  swoich pom ia rów . Jak  
w iem y, liczba  ta  b y ła  im  ju ż  znana z pom iarów  
z lic z n ik a m i na szczycie Ałagez.

A lich a n o w o w ie  w y k o n a li ob liczenia, posługując 
się p e w n ym  znanym  p ra w e m  fiz y k i.  P raw o  to g ło 
si, iż  im  m n ie jsza  je s t gęstość m a te rii, ty m  w ię k 
szą drogę może przebiec w  n ie j ta  czy in na  m ik ro -  
cząstka, zan im  się „za trz y m a “ , to  znaczy, zan im  zu
ży je  całą swą energ ię  na zderzenia z a tom am i m a
te r ii.  Gęstość po w ie trza  zm niejsza się w ra z  ze w z ro 
stem  w ysokości. A  zatem  im  w yże j nad  Z iem ią, 
ty m  w iększy  je s t „zasięg“  kosm icznych e lek tron ów  
rozpadu, t j .  droga, ja ką  przeb iega ją  od swoich na -
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rod z in  do przy łączen ia  się do a tom ów  pow ie trza . 
D latego też na poziom ie szczytu A łagez je s t w ię 
cej e le k tro n ó w  z rozpadu n iż  na poziom ie E ryw a n ia : 
do obu ty c h  m ie jsc  e le k ro n y  przychodzą z gó ry  
z w a rs tw y  po w ie trza  o grubości ró w n e j ic h  zasię
gow i, a pon iew aż na poziom ie A łagez zasięg ten 
je s t znacznie w iększy  n iż  na poziom ie E ryw a n ia , 
w ięc  rzecz zrozum ia ła , iż  na A łagez dosta ją  się e lek
tro n y  z w a rs tw y  po w ie trza  grubszej n iż  ta, z k tó re j 
dochodzą do E ryw a n ia . Jeś li te raz rozum ow an iu  
tem u nadam y postać ścisłego p raw a , to m ożem y po
w iedzieć k ró tk o : ilość e le k tro n ó w  rozpadu je s t od
w ro tn ie  p ro po rc jon a lna  do gęstości pow ie trza .

Co zaś d a ły  A lich a n o w o m  obliczenia?
O bliczen ia  w yka za ły , że ilość e le k tro n ó w  na po

ziom ie szczytu A łagez pow in na  w ynos ić  46°/o w  sto
sunku do ilo śc i mezonów.

L ic z n ik i na tom iast, ja k  w id z ie liśm y , s tw ie rdza ją  
coś zupe łn ie  innego. M ó w ią  one, iż na ty m  pozio
m ie  m ię k k ie  cząstk i kosm iczne s tanow ią  60°/o w  sto
sunku  do tw a rd ych .

Z  p o m ia ró w  w y n ik a ło  jedno, z ob liczeń —  co in 
nego. Gdzie b y ł błąd?

A lich a n o w o w ie  m ie li c a łko w ite  zau fan ie  do swo
ich  lic z n ik ó w . O bliczen ia  je d n a k  rów n ież  n ie  b u 
d z iły  w ą tp liw o śc i. O p ie ra ły  się bow iem  na p ra w ie  
o d k ry ty m  ju ż  k ilk a d z ie s ią t la t  tem u i  sprawdzo
nym  w  setkach dośw iadczeń! T ru d n o  w ą tp ić  w  to, 
ze zasięg m ik rocząs tek  rośn ie p rzy  zm niejszeniu 
gęstości pow ie trza .

Ja k iż  w ięc  w n iosek na leżało w yc iągnąć z te j d z i
w n e j rozb ieżności m iędzy dw om a w ia ry g o d n y m i
w y n ik a m i?

^ a. r,azie ty lk o  jeden: jes t tu  jeszcze w ie le  za
gadn ień do zbadania!
. A lich a n o w o w ie  ro zu m ie li to  le p ie j n iż  k to k o lw ie k  
m ny. In tu ic ja  uczonych m ó w iła  im , iż s tw ierdzona 
przez n ich  n iew y jaśn ion a  różn ica  m iędzy ty m i dw ie 
ma liczbam i —  to  p ierw sza oznaka, p ierw sza w ia 

domość o jeszcze n iezbadanym  z ja w isku  
W ydaw a ło  im  się naw et, że w iedzą, o co tu  chodzi, 
i m ie li ju ż  w  pogo tow iu  śm ia łe przypuszczenia.
1 B y ło  to  w łaśn ie  przypuszczenie, iż  w iró d .c z ą s te k  
kosm icznych zn a jd u ją  się p ro to ny . G dy b y  ta k  by ło  
is to tn ie , to  niezgodność ob liczeń z p o m ia ra m i da ła
by  się ła tw o  w y ja śn ić . . t-W pon

A licha now ow ie  n ie  k w a p il i się l ed n ak  do ta k  ego 
w y jaśn ien ia . B y l i  zby t ostrożn i i  p o s ta n o w ili prze 
prowadzę nowe doświadczenia. D °św iadczen a e 
zupełn ie  je d n a k  n ie  p rzyp o m in a ły  daw nych  i 
ty m  polegała ich  w artość. . . . . i.
5 K ażdy  uczony, k tó ry  o d k ry ł ja k ieś  z jaw isko , s a- 

ra  się spraw dzić słuszność sw oich w y n ik ó w  p rzy  
pom ocy dużej ilo śc i pom ia rów . Je»li je dn ak  ta k i 
sposób spraw dzenia w y d a je  się uczonem u niedo
stateczny, to  uc ieka się do Jeszcze jedne j P™ by -  
szuka zupełn ie  now e j d ro g i i  s tara się dojść ą 
do tego samego celu. Jedno zw ie rc ia d ło  zas ępuj 
d ru g im  i  tożsamość obrazów  p rzekonu je  go o czy
stości zw ie rc ia de ł i  p ra w dz iw ośc i odkryc ia .

T a k  też p o s tą p ili A lichanow ow ie . P os tanow ili 
zm ie rzyć udz ia ł m ię k k ic h  i  tw a rd y c h  cząstek w  P ro
m ien iach  kosm icznych nie  p rzy  pom ocy lic zn ikó w , 
lecz zupełn ie  in n y m  przyrządem . P rzyrząd  ten na
zyw a się kom orą  jo n izacy jną . . ,

Jest to  m eta low e naczynie, w yp e łn io ne  ja k -m k o l-  
w ie k  gazem. W ew n ą trz  pośrodku zna jd u je  się c ien
k i  p rę c ik  m e ta lo w y  —  e lek trod a  —  e lek tryczn ie  od
izo low any od ścianek. Jeden kon iec e le k tro d y  w y 
prow adzony je s t na  zew nątrz. , , ,_

A b y  kom ora  jo n iza cy jn a  fun kc jon ow a ła , e le k tro 
dę i  śc iank i ko m o ry  ła d u je  się e lektrycznością  
doda tn ią  i u jem ną. W sku tek  tego m ięazy ścianka
m i a e lek trodą  w y tw a rz a  się napięcie e lektryczne , 
zazwyczaj k ilk u s e t w o ltów .

Jeże li przez kom orę przeb iega ją  ja k ie ś  na ładow a
ne m ik ro czą s tk i, to  po drodze o d ry w a ją  one 
e le k tro n y  od a tom ów  gazu w ype łn ia jącego  kom orę, 
czy li, la k  to  się m ów i, jo n iz u ją  go. P onieważ zaś 
e lek troda  ko m o ry  je s t na ładow ana doda tn io  w ięc  
e le k tro n y  w y trąco ne  z a tom ów  przez m ikrocząStK i 
na tychm ia s t podążają k u  e lek trodz ie  podobnie ja k  
w  lic z n ik u  b iegną k u  w łó kn u . Jednak podczas gdy 
w  lic z n ik u  pow sta je  cała la w in a  e le k tro n ó w  bom  
bar du jących  w łó k n o  (gdyż każdy  e le k tro n  w y  rą 
eony przez m ik rocząs tkę  z a tom u sam jo n iz u je  gaz 
po drodze do w łókna ), w  kom orze jo n iza cy jn e j ele
k tro n y  zachow ują  się odm iennie. N apięcie m ię: ZJ  
e lek trod ą  a śc iankam i ko m o ry  jes t zby t n isk ie , 
aby m og ło rozpędzić e le k tro n y  do ta k ic h  prędkość , 
gdy same mogą w y trą ca ć  nowe e le k tro n y  z a tom ów, 
i  d latego e le k tro n y  w  kom orze spoko jn ie  sp ływ a ją  
k u  e lektrodz ie , n ie  w y w o łu ją c  la w in y .

A  zatem  ilość e lek tronów , dochodzących do e lek
tro d y , zależy po pierwsze od Uości m ikrocząstek, 
k tó re  p rzeb ieg ły  przez kom orę, a po d rug ie  
ich  „zdo lnośc i jo n iz a c y jn e j'. Inacze j m ów iąc  im  
w ięce j jonów , t j .  a tom ów  pozbaw ionych  e lek tron u , 
p o tra f i w y tw o rz y ć  m ikrocząstka , ty m  w ięce j e lek 
tro n ó w  dochodzi do doda tn io  na ładow ane j e le k tro 
dy. Jeże li w ięc m ie rzyć  będziem y ilość e le k tro n ó w  
dochodzących do e le k tro d y  w  c iągu jak iegoś o k re - 
ślonego okresu dz ia łan ia  kom o ry , to  zna jąc na pod
s taw ie  po m ia ró w  z in n y m i p rzy rzą da m i ilość czą
stek k tó re  przeszły w  c iągu tego czasu przez ko 
m orę  m ożna w n ioskow ać o ic h  średn ie j zdolności 
jo n iza cy jn e j. I  na odw ró t, zna jąc średnią zdolność 
jo n iza cy jn ą  cząstek, m ożna w  p rz y b liż e n iu  oszaco. 
wać, iie  ich  przeszło przez kom orę.

Jak  je d n a k  m ożna po liczyć e le k tro n y  w ystrącone 
w  kom orze z a tom ów  gazu?

M ożna to  zrob ić  p rzy  pom ocy na jrozm a itszych  
przyrządów , k tó re  dołącza się do e le k tro d y  na ze
w n ą trz  kom ory . N a jp ros tszy  z n ich  to  e lek trom e tr.

G łów ną część e le k tro m e tru  s tanow ią  dw a złote 
l is tk i  zawieszone na m e ta lo w ym  p ręc iku . Posia
da ją  one w łasność rozch y la n ia  się, gdy do p rę d k a
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do p ływ a  nabó j e lek tryczny . Oba l is tk i  uzysku ją  
od p rę ta  nabó j e le k tryczn y  tego samego znaku, 
zaś jedno im ienne  nabo je odpychają się. L is tk i po
now n ie  zb liżą  się do siebie dopiero wówczas, gdy 
zn ikn ie  nabó j p ręc ika .

Zobaczym y, co nastąp i, gdy p rę c ik  e le k tro m e tru  
po łączym y z zew nę trznym  końcem  e le k tro d y  k o 
m o ry  jo n iza cy jn e j.

G dy przed u ruchom ien iem  ko m o ry  je j e lektrodę 
ła d u je  się e lektrycznością  dodatn ią , l is tk i  e le k tro 
m e tru  ro zch y la ją  się pod pe w n ym  kątem . W ielkość 
ką ta  zależy od w ie lko śc i na bo ju  lis tk ó w . Im  m n ie j
szy jes t ładunek, ty m  s łab ie j odpycha ją  się złote 
l is tk i e le k tro m e tru , ty m  m n ie jszy  tw o rzą  ze sobą 
ką t. W tra k c ie  dz ia ła n ia  kom ory , e lek troda  je j zbie
ra  je d n a k  n ieustann ie  e lek tron y , dobiegające do 
n ie j ze w szys tk ich  s tron  kom ory . K ażd y  zaś e lek
tro n  w nos i ze sobą n ie w ie lk i nabó j u jem ny. W sku
tek  tego duży do da tn i nabó j e le k tro d y  i  połączonych 
z n ią  lis tk ó w  e le k tro m e tru  s topn iow o coraz b a r
dz ie j się zm niejsza, gdyż naboje p rzec iw nych  zna
kó w  w za jem n ie  się znoszą. Z ło te  l is tk i  e lek trom e
tru  s topn iow o zb liża ją  się w ięc  do siebie, k ą t m ię 
dzy n im i s ta je  się z każdą m in u tą  m n ie jszy ; od
byw a się to  ty m  szybciej, im  w ięce j m ikrocząstek

Różne p rzy rzą dy  da ły  A licha now om  różne odpo
w iedz i na to  samo py ta n ie  1

W  1943 ro k u  A lich a n o w o w ie  jeszcze s ta rann ie j 
p o w tó rz y li w szystk ie  p ró b y  z kom orą  jon izacy jną . 
A b y  uch ron ić  kom orę od dom ieszek p ro m ie n io tw ó r
czych w  skałach, p o m ia ró w  d o k o n y w a li na  je z io 
rze, na tra tw ie . A b y  s tw ie rdz ić , ja k i p rą d  jo n iza 
c y jn y  m og ły  w yw o ła ć  ew en tua lne  zanieczyszczenia 
samej kom o ry , spuszczali ją  do p iecza ry  na głę
bokość 70 m e tró w  pod ziemię...

W szystko je d n a k  na próżno. Dawne lic zb y  zna la
z ły  po tw ie rdzen ie . P rąd  jo n iz a c y jn y  spowodowany 
przez m ię k k ie  cząstk i w y n o s ił 115°/o w  stosunku do 
p rą du  jon izacy jnego  w yw o łanego przez cząstki 
tw arde.

115, n ie  zaś 60, ja k  p o kazyw a ły  lic z n ik i!  115, nie 
zaś 46, ja k  tego w ym a g a ły  ob liczenia!

J a k  w ięc w y tłu m a czyć  tę dz iw ną  sprzeczność w y 
n ik ó w  iiczoow ych?

D la  w ie lu  b y ła b y  ona dowodem  ca łkow itego  n ie 
powodzenia.

D la  A lich a n o w ó w  b y ła  czymś zupe łn ie  in n ym : 
św iadectw em  nowego z ja w iska  p rzyro dy .

Schemat jednego z pierwszych doświadczeń Alichanowów. Cząstka, która przebiegła przez jeden 
lub dwa liczniki, nie w yw ołuje sygnału (rys. a). Instalacja liczy tylko te cząstki kosmiczne, k tó re  
przebiegły z góry poprzez trzy  lub cztery liczniki. Cząstki m iękkie grzęzną w  ołowiu (rys. b). 

Natomiast cząstki tw arde przenikają przez ołów (rys. c).

przebiega przez kom orę i  im  ła tw ie j p o tra fią  jo n i
zować gaz. M ie rząc w ięc  prędkość zb liżan ia  się l is t 
kó w  e lek trom e tru , m ożem y w n ioskow ać o p rę dko 
ści jo n iz a c ji w  kom orze lub , ja k  to  się m ów i, o w a r
tości p rą du  jon izacyjnego.

K om orę  jo n iza cy jn ą  połączoną z e lek trom e trem  
A licha now ow ie  dostosow ali do badania p ro m ie n i k o 
sm icznych. N a jp ie rw  m ie rz y li p rą d  jo n iza cy jn y , w y 
w o ła n y  w  kom orze przez w szystk ie  cząstki kosm i
czne —  m ię k k ie  i  tw a rde . N astępnie o toczy li ko 
m orę dzies ięc iocen tym etrow ą w a rs tw ą  o łow iu . O d
s ie w a li w  ten  sposób m ię k k ie  cząstki, k tó re  grzę
z ły  w  o łow iu , do ko m o ry  zaś dochodz iły  same m e
zony. P rą d  jo n iz a c y jn y  zm nie jsza ł się oczyw iście. 
Teraz ju ż  zupełn ie  ła tw o , ko rzys ta jąc  ze z w y k łe j 
a ry tm e ty k i,  m ożna by ło  porów nać p rąd  jo n iz a c y jn y  
w y w o ła n y  przez m ię k k ie  cząstk i z prądem  jo n iz a 
c y jn y m  pochodzącym  od mezonów.

I  cóż się okazało?
S tw ierdzono, że p rą d  jo n iz a c y jn y  pochodzący od 

m ię k k ic h  cząstek kosm icznych w yn os i na poziom ie 
szczytu A łagez n ie  60°/o p rą d u  jon izacy jnego  pocho
dzącego od mezonów, ja k  się tego m ożna b y ło  spo
dziewać w e d łu g  podanych przez lic z n ik i ilośc i czą
stek obu rodza jów , lecz p ra w ie  dw a razy  w ięcej!

D R O G A  N A  S Z C Z Y T ?

P om ia ry  przeprowadzone przez A lich a n o w ó w  na 
szczycie A łagez p rzy  pom ocy ko m o ry  jo n iza cy jn e j 
p o tw ie rd z iły  początkow e przypuszczenie badaczy. 
Teraz m o g li ju ż  o n im  m ów ić  głośno. Przypuszcze
nie  okazało się rzeczyw istością . Szkic p rzeksz ta łc ił 
się w  w ykończony rysunek. P rzew idyw an ia  p rz y 
b ra ły  w yra źną  postać odkryc ia .

A licha now ow ie  n ie  m ie li ju ż  w ięce j w ą tp liw o śc i: 
w  prom ien iach  kosm icznych poza e lek tron am i, fo 
tonam i i  m ezonam i is to tn ie  w ys tę p u ją  jeszcze ja 
kieś in ne  m ik ro czą s tk i!

A lich a n o w o w ie  pozna li k ilk a  ich  w łasności.
Po pierwsze, cząstk i te p o w in n y  posiadać nabó< 

e lek tryczny . P rzy rzą d y  A lic h a n o w ó w  —  lic z n ik  i  ko 
m ora  jo n iza cy jn a  —  reagow a ły  bow iem  ty lk o  na 
na ładow ane cząstki. Jeże li w ięc  za rozbieżności w y 
n ik ó w , uzyskane p rzy  pom ocy ty c h  przyrządów , 
odpow iedzia lne b y ły  ja k ieś  n ie  w y k ry te  dotąd czą
s tk i, to  rzecz zrozum ia ła , że p o w in n y  one posiadać 
nabó j e lek tryczny .

Po drug ie , cząstki te podobn ie ja k  e le k tro n y  po
w in n y  być m ię kk ie . T ym  bow iem  m ożna w y jaśn ić
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fa k t, iż w ed ług  wskazań lic zn ikó w , na poziom ie 
szczytu A łagez ilość cząstek grzęznących w  o łow iu  
w ynos i n ie  46°/o w  stosunku do ilo śc i mezonów, 
ja k  tego na leżało się spodziewać w e d łu g  obliczeń, 
lecz w ięce j, bo 60°/o. I  na odw ró t, gdyby  nowe czą
s tk i b y ły  tw a rd e  podobnie ja k  m ezony i  ła tw o  prze
n ik a ły  przez ołów , to  lic z n ik i d a łyb y  m nie jszą lic z 
bę n iż  46°/o. I  w  je d n ym  i  w  d ru g im  przypadku  
nie m ożna oczekiwać zgodności z ob liczen iam i — 
ob liczenia są bezsporne, ale odnoszą się przecież 
ty lk o  do sam ych e lektronów  i 

Po trzecie, nowe m ię kk ie  cząstki p o w in n y  posia
dać zdolność jo n iza cy jn ą  nieco w iększą n iż  e lek
tro n y  z rozpadu. T ym  
w łaśn ie  m ożna w y t łu 
m aczyć fa k t, iż  p rąd 
jo n iz a c y jn y  spowodo
w a n y  przez m ię kk ie  
cząstki b y ł w ed ług  po
m ia rów , p rzeprow adza
nych na szczycie A ła 
gez p rzy  pom ocy kom o
r y  jo n iza cy jn e j, dw a 
razy  w iększy  n iż  n a le 
żało się spodziewać w e 
d ług  ilośc i cząstek w y 
n ika ją ce j z pom ia rów  
Przy pom ocy liczn ikó w .

Przypuszczenie A l i -  
chanow ów  o is tn ie n iu  
now ych  cząstek kosm i
cznych w  p ię k n y  spo
sób w y ja ś n iło  rozb ie 
żności w  o trzym anych  
przez n ic h  w yn ika ch , 
uzgodniło  obie dręczą
ce p a ry  liczb : 46 — 60 
i  60 — 115.

A le  to  jeszcze nie 
wszystko. O p ie ra jąc  się 
na w y n ik a c h  swoich po
m ia rów , A licha now ow ie  
m o g li w  p rzyb liże n iu  
oszacować masę now ych 
cząstek. O kazało się, że 
pow inna  ona być znacz
nie  w iększa od m asy
mezonów.

Czemuż rów na  się ona?
Czyżby masie pro tonu?

Tego A licha now ow ie  
niG m o g li jeszcze po
w iedzieć z dostateczną 
dokładnością . A  b y ło  to 
zagadnienie n a jw a ż n ie j.  
sze. M asa bow iem  i  na- 
. o j . m ik ro czą s tk i —  to 
Jsj im ię . Poznanie w ięc 
te.go ta jem niczego im ie - 
n ia  stało się odtąd celem  obu uczonych.

Do każdego ce lu  prow adzą jak ieś  d rog i. N a leży je 
znaleźć. Im  w ięce j ich , ty m  le p ie j! To jes t p ierwsze 
zadanie uczonego.

Jeże li droga została w yb ran a , na leży iść po n ie j. 
r °  j f s t  d ru g ie  zadanie. N ie  wszyscy je dn ak  po
tra f ią  m u  sprostać. D ro g i od k ryć  naukow ych  nie 
S;j  b rukow ane  podręczn ikam i, a na skrzyżow aniach 
me m a in fo rm a to ró w . Do skarbca p rzy ro d y  ludz ie  
w sp ina ją  się ja k  na szczyt górski, po p iargach, ska- 
a(m  i  śniegach, przez ro zp a d lin y  i  lodowce.

A  gdy wreszcie szczyt je s t zdobyty, gdy odkryc ie  
jes t dokonane, uczony po w in ie n  w ykonać jeszcze 
izec ie  zadanie: udow odnić, że b y ł na szczycie, p rze- 

nac in n y c h  o p ra w dz iw ośc i swego odkryc ia , 
ta k ie  t rz y  zadania m ie li w ykonać A lichanow ow ie . 

h r  w yznaczenia m asy now ych  cząstek w y -  
ra 1 uw ie  różne drog i, dw a zupełn ie różne sposoby,

Komora jonizacyjna. Mikrocząstka, wpadająca do 
komory, w ytrąca elektrony z atomów gazu w ypeł
niającego komorę (na rysunku atomy zaznaczone 
są kółkami). Elektrony przyciągane są przez dodat
nio naładowaną elektrodę (pręt metalowy pośrod
ku). Napięcie między ściankami komory a elektrodą 
jest tak  małe, że wytrącone elektrony same nie jo 

nizują gazu jak  w  liczniku.

dw ie  n ic i biegnące poprzez la b iry n ty  zagadek do 
samego sedna odkryc ia .

P ie rw sza droga A lich a n o w ó w  w ych od z iła  z fa 
k tu , że masa m ik ro cząs tk i, je j zdolność jon iza cy jn a  
i  je j zasięg w  dow o lne j substanc ji zw iązane są ze 
sobą śc is łym  praw em  fizycznym . Z na jąc  w ięc dw ie  
z tych  trzech w ie lkośc i, m ożna ob liczyć trzecią .

J a k im  przyrządem  m ożna zm ierzyć zdolność jo 
n izacy jną  poszczególnej m ik rocząs tk i?  K om ora  jo n i
zacyjna n ie  nadaje się do tego. W praw dzie  po p rz e j
ściu m ik ro c z ą s tk i przez kom orę dochodzi do e lek
tro d y  dok ładn ie  ty le ż  e lek tronów , ile  w y trą c iła  ich 
cząstka z a tom ów  gazu. E le k tro n ó w  ty c h  je s t je d 

na k  zby t m ało, aby m oż
na b y ło  us ta lić  ich  ilość 
ja k im ś  przyrządem . T o
też p rą d  jo n iz a c y jn y  w  
kom orze m ożna zm ie
rzyć  je dyn ie  w  p rzypa 
dku , gdy przeszło przez 
n ią  w ie le  m ikrocząstek. 
Jeśli zaś cząstki te po 
siada ją różną zdolność 
jo n izacy jną , to  kom ora 
n ie  pomoże nam  w  od
dz ie len iu  je dn ych  czą
stek od d rug ich .

N ie  m ożna rów n ież 
zm ierzyć zdolności jo 
n izacy jn e j cząstk i p rzy  
pom ocy liczn ika . W pra
w dzie  po p rze jśc iu  m i
k roczą s tk i przez lic z n ik  
pow sta je  w  n im  cała la 
w in a  e lek tron ów  bom 
ba rdu jących  w łókno , 
ilość je dn ak  e lek tron ów  
w  te j la w in ie  n ie  zale
ży zupe łn ie  od zdolności 
jo n iza cy jn e j m ik rocząs t
k i. Do w y w o ła n ia  ta k ie j 
la w in y  w ys ta rczy  po je - 
dyńczy e le k tro n  w e 
w n ą trz  liczn ika .

Do p o m ia ró w  zdolno
ści jo n iza cy jn e j poszcze
gó lnych  m ikrocząstek 
pos ługu jem y się spe
c ja ln y m  przyrządem  — 
lic z n ik ie m  p ro p o rc jo n a l
nym . W  zasadzie zbudo
w a n y  je s t on ta k  samo 
ja k  kom ora jo n iz a c y j
na lu b  z w y k ły  lic zn ik . 
W  naczyn iu  w y p e łn io 
nym  gazem przeciągnię
te  je s t w łó k n o  m e ta lo 
we. M iędzy w łó k n e m  a 
śc iankam i naczynia pa

n u je  napięcie  e lektryczne . Napięcie  to  n ie  jes t 
je dn ak  ta k  m ałe  ja k  w  kom orze jo n iza cy jn e j, a 
w ię c  e le k tro n y  w y trącone  z a tom ów  gazu przez 
m ikrocząstkę , k tó ra  przebieg ła  przez lic z n ik , sa
me jo n iz u ją  gaz. D z ięk i tem u  do w łó k n a  lic z n ik a  
propo rc jona lnego  dochodzi znacznie w ięce j e lek
tronów , n iż  ich  w y trą c iła  m ikrocząstka . Napięcie 
w  lic z n ik u  p ro p o rc jo n a ln ym  n ie  je s t p rzy  ty m  ta k  
w ie lk ie  ja k  w  lic z n ik u  zw ycza jnym . Toteż w  lic z 
n ik u  p ro p o rc jo n a ln ym  n ie  tw o rz y  się ja k  w  lic z 
n ik u  z w y k ły m  w ie lk a  la w in a  e lek tron ów . A  zatem 
natężenie sygna łu  dochodzącego do w łó k n a  lic z n i
ka  p ropo rc jona lnego  ściśle zależy od zdolności jo 
n izacy jn e j cząstki, k tó ra  przeb ieg ła  przez lic z n ik : 
sygnał jes t ty m  s iln ie jszy , im  s iln ie j jo n izu je  
dana cząstka. P on iew aż zaś sygnał ten  je s t d o 
statecznie s ilny , może w ięc  być zm ie rzony odpo
w ie d n im  przyrządem .
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Do pom ocy lic z n ik ó w  p ro po rc jon a lnych  u c ie k li 
się w łaśn ie  A licha now ow ie , gdy w  1943 r. w espół 
ze sw ym  w sp ó łp raco w n ik ie m  S. N ik it in e m  p rzys tą 
p i l i  na szczycie A łagez do w yznaczania zdolności 
jo n iz a c y jn e j poszczególnych cząstek kosm icznych.

A licha now ow ie  i  N ik i t in  spo rządz ili dw a lic z n ik i 
p ro po rc jona lne  w  postaci dw óch w a lcó w  i  um ieśc ili 
je  jeden nad d ru g im . N ad gó rnym  w a lcem  zamoco
w a li t rz y  zw yk łe  l ic z n ik i umieszczone obok siebie. 
Pod do ln ym  w a lcem  za insta low ano trz y  in ne  lic z 
n ik i.  W szystkie  te l ic z n ik i połączono ze skom p liko 
w a nym  urządzeniem  ra d io w ym . S ygnał od każde
go lic z n ik a  dochodził n a jp ie rw  do wzm acniacza te 
go lic zn ika . Po w zm ocn ien iu  sygnał dostaw a ł się 
do d rug iego p rzy rzą du  rad iow ego —  m u lt iw ib ra -  
to ra , k tó ry  s łu ży ł A licha now om  ja k o  „s ito “  sygna
łów . P rzy rząd  ten n ie  przepuszcza sygna łów  sła
bszych od pew ne j w a rtośc i, k tó rą  m ożem y us ta lić  
zależnie od naszej w o li. Jeś li sygnał je s t dostatecz
nie  s iln y , to  po prze jśc iu  przez m u lt iw ib ra to r  do
chodzi do u k ła d u  ko incydency jnego  połączonego 
z m echan icznym  nu m era to rem  sygnałów . Do u k ła 
du ko incydency jnego  poza sygna łam i od dw óch lic z 
n ik ó w  p ro po rc jo n a ln ych  dochodz iły  rów n ież  sygna
ły  od obu g ru p  lic z n ik ó w  zw ycza jnych . U k ła d  k o 
in c y d e n c y jn y  zm uszał n u m e ra to r m echan iczny, aby 
lic z v ł ty lk o  wówczas, gdy do u k ła d u  dochodziły  
w szystk ie  cz te ry  sygnały. U n ikan o  dz ięk i tem u l i 
czenia pos tronnych  m ik rocząs tek  w pada jących  do 
lic z n ik ó w  p ro po rc jo n a ln ych  z boku.

P rzy  pom ocy tak iego  urządzenia A licha now ow ie  
i  N ik i t in  m o g li m ie rzyć  ilość cząstek o zdolności 
jo n iza cy jn e j w iększe j od te j czy in ne j w a rtośc i.

N a jp ie rw  m ie rz y li zdolność jo n iza cy jn ą  w szyst
k ic h  ro d za jó w  cząstek kosm icznych —  m ię k k ic h  
i  tw a rd ych , n ie  rozró żn ia ją c  ich. N astępnie um ie 
ś c ili pod do ln ym  lic z n ik ie m  p ro p o rc jo n a ln ym  10- 
cen tym e trow ą  w a rs tw ę  o ło w iu  i  w  ten  sposób m o
g l i zająć się sam ym i ty lk o  tw a rd y m i cząstkam i —  
m ezonam i. Następn ie m ożna b y ło  ob liczyć zdolność 
jo n iza cy jn ą  sam ych m ię k k ic h  cząstek i  po rów nać 
ją  ze zdolnością jo n iza cy jn ą  sam ych e lek tronów , 
znaną z in n y c h  doświadczeń.

W szystkie  te eksperym enty  i  ob liczen ia  A lic h a n o 
w o w ie  i  N ik i t in  zakończy li w  1944 r. S tw ie rd z ili,  
że w śród  m ię k k ic h  cząstek kosm icznych is to tn ie  
w ys tęp u ją  ja k ieś  n ieznane cząstki o zdolności jo n i
zacy jne j 2,5 razy  w iększe j n iż  zdolność jo n iz a c y j
na mezonów. L ic z n ik i p ro po rc jon a lne  m ó w iły  to 
samo, co in n e  przyrządy.

B y ło  to  w ie lk ie  zw ycięstw o, nowe po tw ie rdzen ie  
śm iałego przypuszczenia A licha now ów .

A b y  oszacować te raz masę no w ych  cząstek, na le 
żało zm ie rzyć ich  zasięg w  ja k ie jś  substancji. U ży 
to do tego p ły t  o łow ianych  różne j grubości, k tó re  
umieszczano pod do ln ym  lic z n ik ie m  p ro p o rc jo n a l
nym . U da ło  się w  ten  sposób s tw ie rdz ić , że zasięg 
now ych  cząstek p o w in ie n  zaw ierać się m iędzy trze 
m a 1 p ięciom a cen tym e tram i o łow iu .

A  ile  w yn os i masa now ych  cząstek?
O bliczono, że po w in na  się zaw ierać m iędzy 0,7 

i  1,4 m asy p ro tonu .
Now e cząstk i okaza ły się s ta ry m i zna jom ym i f i 

zyków . B y ły  to  p ro to ny !

N O W A  B RO N

Z daw a ło  się, że m g ła  została ostatecznie rozproszo
na. B rac ia  A lich a n o w o w ie  m o g li chyba te raz po
w iedzieć, że zna leź li to, czego szuka li: p ro to n y  w  
p rom ien iach  kosm icznych.

A licha now ow ie  n ie  u trz y m y w a li je d n a k  tego z ca
łą  stanowczością. W yra ża li się znacznie ostrożn ie j. 
M ó w ili:  „O d k ry liś m y , że w śród  m ię k k ic h  cząstek 
kosm icznych na poziom ie szczytu A łagez je s t oko
ło 30% cząstek n iepodobnych do e lek tronów . M o
ż liw e, że są to p ro to n y “ .

W ygórow ane w ym agan ia  n ie  pozw a la ły  A lic h n o - 
w om  na w yc iągn ięc ie  ostatecznego w n iosku . N ie 
uw aża li on i b y n a jm n ie j, że d o ta r li ju ż  do samego 
sedna ta je m n icy . Z b y t m ało jeszcze w ie d z ie li o w ła 
snościach now ych  cząstek i  n ie  w yzn a czy li z dosta
teczną dokładnością ich  masy.

W  ty m  sam ym  czasie, gdy N ik it in  p ro w a d z ił da
le j badania z lic z n ik a m i p ro p o rc jo n a ln y m i w  na
dzie i uzyskan ia  dok ładn ie jszych  w y n ik ó w , A lic h a 
now ow ie  poszli do tego samego celu in ną  drogą, 
c h w y c ili za now ą broń.

B ro ń  ta  nazyw a się magnes. F izycy  od daw na 
w iedzą, że magnes dz ia ła  na każdą na ładow aną czą
stkę zna jd u ją cą  się w  ru c h u ; m ia n o w ic ie  odchyla 
je j to r. Im  lżejsza je s t m ik ro cząs tka  i  im  w o ln ie j 
się porusza, ty m  s iln ie j magnes zak rzyw ia  je j to r. 
Z tego w łaśn ie  p ra w a  p o s ta n o w ili skorzystać A l i 
chanow ow ie  w  celu zbadania w łasności m ik ro 
cząstek kosm icznych.

P ie rw szy magnes zbudow any przez A licha now ów  
w a ży ł 3 tony. N ie  m ożna go by ło , n a w e t w  stanie 
rozebranym , p rze transportow ać na szczyt A łagezu 
po gó rsk ie j ścieżce. Toteż w  1945 r. ułożono drogę 
od na jb liższego osiedla do je z io ra  K a ra -G e l. 3 -to - 
n o w y  magnes w n ies iono  na wysokość 3 250 m  nad 
poziom em  m orza  i zm ontow ano go na brzegu je 
z io ra w  spec ja ln ie  do tego celu zbudow anym  
domu.

Na górze A łagez rozpoczęło dzia ła lność sta łe  w y 
sokogórskie la b o ra to r iu m  do badania p ro m ie n i ko 
sm icznych.

P rzystąp iono do p ie rw szych  doświadczeń. Poza 
magnesem uczes tn iczy li w  n ich  d a w n i pom ocn icy 
A lich a n o w ó w  —  lic z n ik i.

Jeden lic z n ik  ustaw iono  nad magnesem  w  od le
g łości 50 cm od w e jśc ia  do szczeliny m iędzy  b ie 
gunam i. D ru g i lic z n ik  umieszczono n iże j, tu ż  p rzy  
w e jśc iu  do szczeliny. T rzec i umieszczono pod m a
gnesem w  od ległości k i lk u  cen tym e trów  od w y j
ścia ze szczeliny.

Prześledźm y losy  je d n e j cząstk i kosm iczne j, k tó 
ra  p rze lec ia ła  przez p ie rw szy  i  d ru g i lic z n ik . 
Cząstka ta ka  m u s i oczyw iście  t ra f ić  do szczeliny 
m iędzy b iegunam i magnesu. T u ta j je d n a k  dz ia ła ją  
na n ią  s iły  m agnetyczne. Toteż to r  cząstki w e w n ą trz  
szczeliny n ie  może pozostać p ro s to lin io w y  —  s iły  
m agnetyczne za k rz y w ią  go. Jeśli odchylen ie  to  jes t 
n ie w ie lk ie , to  cząstka po p rze jśc iu  przez szczelinę 
może jeszcze t ra f ić  do dolnego lic zn ika . P rzy  w ię k 
szym  od chy len iu  cząstka p rze jd z ie  obok liczn ika .

A lich a n o w o w ie  ta k  d o b ra li s iłę  i  ro z m ia ry  magnesu, 
by le k k ie  e lek tron y , k tó re  dostaną się do szczeliny 
m iędzy b iegunam i, b y ły  przez magnes odchylane 
ta k  s iln ie , aby n ie  t r a f ia ły  do dolnego lic zn ika . Po
z w o liło  to  A licha now om  oddzie lić  e le k tro n y  od po
zosta łych cząstek kosm icznych. D z ię k i m agnesow i 
uczeni m o g li być pe w n i, że każda cząstka zdolna 
do pokonan ia  s ił m agnetycznych i  tra f ie n ia  do d o l
nego lic z n ik a  p o w in n a  być  cięższa od e lek tronu .

S ygna ły  od w szys tk ich  trzech  lic z n ik ó w  dochodzi
ły  po w zm ocn ien iu  do u k ła d u  ko incydency jnego, 
k tó ry  po zw a la ł n u m e ra to ro w i m echanicznem u l i 
czyć ty lk o  w  ty m  w yp ad ku , gdy cząstka przecho
dz iła  przez w szys tk ie  t rz y  lic z n ik i.  W  ten sposób 
n u m e ra to r re je s tro w a ł ty lk o  ta k ie  cząstki, k tó re  
magnes odchy la ł s łab ie j n iż  e lek tron y .

P rzy  pom ocy tak iego urządzenia A licha now ow ie  
m ie rz y li ilość cząstek, k tó re  p rzeb iega ły  podczas 
dośw iadczenia przez t rz y  lic z n ik i.  O kazało się, że 
w  ciągu godziny przez lic z n ik i przebiega ło średnio 
oko ło  170 cząstek. Pon iew aż e le k tro n ó w  n ie  liczono, 
w ięc  w szys tk ie  te cząstk i na leża ły  do rod z in y  
c iężkich.

Co można by ło  pow iedzieć o tych  cząstkach?
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M ożna b y ło  u trzym yw a ć , po pierwsze, że są w śród 
n ich  m ezony. P onadto m ożna by ło  przypuścić, 
że w śród  ty c h  c iężk ich  cząstek p o w in n y  w ystępo
wać rów n ież  now e cząstk i A licha now ów , je ś li ty lk o  
rzeczyw iście is tn ie ją  w  przyrodz ie .

U dow odn ić  lu b  zaprzeczyć ic h  is tn ie n iu  można 
by ło  n a jb a rd z ie j bezpośrednim  sposobeni. Jak  w y 
kaza ły  poprzednie doświadczenia, now e cząstk i po
w in n y  grzęznąć w  p ły c ie  o łow ian e j o grubości od 
3 do 5 cm. M ezony zaś ła tw o  przechodzą przez taką  
p ły tk ę . Jeże li w ięc  p ły tk ę  ta ką  um ieśc im y pod m a
gnesem ponad trzec im  lic z n ik ie m , to  będą do n ie 
go dochodziły  ty lk o  m ezony i  u rządzenie pow inno  
na liczyć n ie  170 cząstek na godzinę, lecz m n ie j — 
m n ie j w łaśn ie  o ilość now ych  cząstek, k tó re  u - 
grzęzły  w  o łow iu . Jeże li w ięc  lic z n ik i podadzą po
p rzedn ią  liczbę, będzie to św iadczyło , iż  żadne no
w e cząstki n ie  is tn ie ją , a śm ia łe  przypuszczenie A l i 
chanow ów  by ło  je d yn ie  bo lesnym  błędem .

Cóż w y k a z a ły  lic z n ik i?
D la  p ły tk i  o grubości p ó ł cen tym e tra  poda ły  tę 

samą liczbę 170 cząstek na godzinę.
W y n ik  ten  n ie  u le g ł zm ian ie  i  d la  grubszych 

P ły te k  —  o grubości 2 i  3 cen tym etrów .
N astępny za to ce n tym e tr o ło w iu  p rzyn ió s ł A l i -  

chanowom  bezsporny dowód słuszności ich  p rz y 
puszczeń. Przez w a rs tw ę  o ło w iu  o grubości 4 cm 
przechodziło  n ie  170 cząstek na godzinę, lecz ty lk o  
*45. W  p ły tc e  pozostawało 25 cząstek —  25 now ych  
:z ąstek A licha now ów .

W  ten sposób uda ło  się w ięc  wreszcie A lich a n o - 
Wom oddzie lić  w szys tk ie  t rz y  rodza je  kosm icznych 
m ikrocząstek. E le k tro n y  od rzuca ł na  bok m a
gnes, nowe cząstki grzęzły  w  o łow iu , m ezony p rze . 
n ik a ły  przez o łów  i  b ie g ły  da le j. K ażda rodzina 
znalazła sw o je  m iejsce.

N A R O D Z IN Y  IM IE N IA

K ro k  za k ro k ie m , szczebel za szczeblem A lic h a - 
now ow ie  w s p in a li się na szczyt.

P ierwsze p ró b y  z magnesem, przeprowadzone la 
tem  1945 r., w y k a z a ły  bezspornie is tn ie n ie  now ych 
cząstek. La tem  zaś następnego ro k u  A licha now ow ie  
wespół ze sw o im  w sp ó łp raco w n ik ie m  A . W ajsen- 
te rg ie m  p rz y s tą p ili do p o m ia ru  m asy ty c h  czą
stek.

Jak  ju ż  m ó w iliśm y , w ie lkość  odchy len ia  cząstki 
Przez magnes zależy od dw óch in n y c h  w ie lko śc i — 
°d  m asy i od p rędkośc i cząstki. Od tych  dwóch 
w ie lko śc i zależy też, choć w  nieco in n y  sposób, 
energ ia cząstki. A  w ię c  m ie rząc energ ię cząstki 
i  je j odchylen ie  przez magnes, m ożna poznać pozo
stałe w ie lko śc i —  masę i  prędkość.

E nerg ię  cząstek kosm icznych A licha now ow ie  w y 
znaczyli m ie rząc ic h  zasięg w  p ły ta c h  o łow ianych  
różnej grubości. A b y  zaś m ie rzyć  odchy len ie  czą
stek przez magnes, o b m y ś lili w ra z  z N ik it in e m  
skom p likow aną  in s ta la c ję  złożoną z m nóstw a lic z 
n ików .

Nad magnesem w  odległości 50 cm od w e jśc ia  do 
szczeliny m iędzy b iegunam i u m ie ś c ili 10 lic z n ik ó w  
szczelnie p rzy lega jących  jeden do drugiego, ta k  ja k  
o łó w k i ułożone w  w ą sk im  pu de łku . T a k i sam rząd 
lic z n ik ó w  zam yka ł w e jśc ie  do szczeliny. T rzec i rząd 
umieszczono pod magnesem u  w y lo tu  szczeliny, 
czw a rty  zaś rząd w  odległości 15 cm  pod trzecim . 
Między trze c im  i  c zw a rtym  rzędem  m ożna by ło  u -  
niieszczać p ły ty  o łow iane o różne j grubości.

K ażdy lic z n ik  p ie rw szych  trzech rzędów  posiadał 
swój wzm acniacz. S ygna ł od każdego w zm acn ia 
cza zapala ł lam pkę neonową. D z ięk i tem u można 
uyło  w e d łu g  b ły s k u  te j czy in ne j la m p k i dokładn ie

skazać, przez k tó ry  lic z n ik  przeszła m ik ro cząs t-
a- W szystk ie  l ic z n ik i w  c zw a rtym  rzędzie b y ły  po -

ączone ze sobą i m ia ły  jedną w spó lną lam pkę neo

nową. Zapalenie się je j św iadczyło, że cząstka prze
szła na w y lo t  poprzez o łow ianą  p ły tę . Jeś li cząst
ka  grzęzła w  p łyc ie , to la m p ka  n ie  zapala ła się.

A b y  n ie  liczyć  cząstek postronnych, w pada jących 
do lic z n ik ó w  z boku, zastosowano u k ła d  ko incyd en 
c y jn y , P ozw a la ł on  la m pko m  neonow ym  zapalać się 
ty lk o  w  dw óch p rzypadkach  —  gdy cząstka p rze 
b iega ła  przez w szys tk ie  cz te ry  rzędy lic z n ik ó w  lu b  
gdy przeb iega ła  przez trz y  górne rzędy, lecz n ie  
t ra f ia ła  do ostatn iego.

N a w p ro s t ta b lic y  z la m p k a m i neonow ym i u - 
m ieszczono apa ra t f ilm o w y  i  fo tog ra fow ano  b ły s k i 
lam pek neonowych. Po p rze jśc iu  każde j cząstki 
taśm a f ilm o w a  au tom atyczn ie  przesuw ała się o je 
dną k la tk ę . W  ten  sposób, zna jąc rozm ieszczenie 
lam pek neonow ych na ta b licy , m ożna b y ło  po w y 
w o ła n iu  f i lm u  ściśle wskazać, przez ja k ie  lic z n ik i 
trzech  gó rnych  rzędów  przeszła m ik rocząs tka  i  czy 
p o tra f iła  przedrzeć się przez p ły tę  o łow ianą. I n 
n y m i s łow y, zd jęc ia  p o zw a la ły  w y k re ś lić  to r  cząst
k i  m iędzy b iegunam i, t j .  u s ta lić  w artość odchyle
n ia  cząstk i przez magnes i  jednocześnie w n io sko 
w ać o je j zasięgu w  o łow iu .

A lich a n o w o w ie  ze w sp ó łp ra co w n ika m i o trzym a li 
p rz y  pom ocy te j in s ta la c ji k ilk a d z ie s ią t tys ięcy 
zdjęć.

O kazało się, że magnes odchy la  now e cząstki, raz  
w  jedną, raz  w  drugą stronę. Św iadczyło  to, iż  
wśród' ty c h  cząstek są zarów no dodatn ie , ja k  i  u je 
mne.

B y ł to n iezm ie rn ie  don ios ły  w y n ik . U d o w o dn ił 
on, że now e cząstk i n ie  są p ro to na m i, gdyż p ro te ny  
na ładow ane są ty lk o  dodatn io . A licha now ow ie  m ie li 
rac ję , gdy poprzedn io  z taką  ostrożnością m ó w ili o 
pro tonach.

A n i p ro to ny , an i m ezo n j, an i e lek trony... Do żad
ne j z tych  rod z in , k tó re  na uka  znała, n ie  na leżały 
cząstki A licha now ów . B y ły  to  zupe łn ie  nowe m i-  
k rocząs tk i, n o w i goście kosm iczn i, n ie  znani jesz
cze uczonym ! A  gdy A lich a n o w o w ie  zaczęli obliczać 
m asy ty c h  now ych  cząstek, to  s tw ie rd z ili jeszcze 
ba rdz ie j zdum iew ające rzeczy.

O kazało się, że różne zd jęc ia  da ją  zupe łn ie  różne 
w y n ik i.  O trzym ano na jrozm aitsze w a rto śc i mas, po
czyna jąc od m asy zw yk łego  mezonu, t j .  od 200 mas 
e lek tronow ych , a kończąc na w a rtośc iach  20 —  30 
razy w iększych !

Cóż to znaczyło?
Z naczyło  to, że A lich a n o w o w ie  o d k ry li n ie  jeden 

rodza j ja k ic h ś  now ych  cząstek, lecz od razu  całą 
grupę cząstek różn iących  się pod w zg lędem  masy. 
B y ło  to w yd a rze n ie  bez precedensu w  h is to r ii f i 
z y k i atom ow ej i  ją d ro w e j. D o tąd  uczony m óg ł się 
uważać za w y ją tk o w o  szczęśliwego, je ś li m óg ł po
w iedzieć, że o d k ry ł ja kąś  jedną  now ą m ik ro cząs t- 
kę. Zaś b rac ia  A licha now ow ie  o d k ry li ich  m nó
stw o!

M nóstw o cząstek o różnych  masach. „R ó żny“  
b rz m i po ła c in ie  „v a r iu s “ . W  ten sposób zrodziło  
się im ię  now ych  cząstek —  w a ritro n y . N ow e słowo 
w  s ło w n iku !

I le  is tn ie je  rod za jów  w a ritro n ó w ?
Tego A lich a n o w o w ie  n ie  m o g li jeszcze po w ie 

dzieć. Różniących się masą w a r itro n ó w  b y ło  za
pew ne ta k  w ie le , że b łę d y  p o m ia ró w  b y ły  w iększe 
n iż  różn ica  m iędzy  dw iem a „sąs ied n im i“  m asam i. 
W  ce lu oddzie len ia  je dn ych  w a r itro n ó w  od in nych  
potrzebne b y ły  p recyzy jn ie jsze  doświadczenia.

A lich a n o w o w ie  p rz y s tą p il i do udoskona len ia  swo
je j in s ta la c ji. W  ty m  w łaśn ie  czasie z d ru g ie j 
drog i, k tó rą  k ro c z y ł ich  w sp ó łp ra co w n ik  N ik it in ,  
da ł się słyszeć sygnał zw ycięstw a.

N ik it in ,  k tó ry  w  dalszym  c iągu p ra cow a ł z lic z 
n ik a m i p ro p o rc jo n a ln ym i; zm ie rzy ł m asy p ie rw 
szych trzech rod za jów  w a ritro n ó w !
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S Z C Z Y T  Z D O B Y T Y

N ik it in  w p ro w a d z ił szereg ulepszeń do in s ta la 
c ji lic z n ik ó w  p ro po rc jon a lnych . P rąd  jo n iza cy jn y , 
k tó ry  pow staw a ł w  lic z n ik u , gdy przechodziła  p rze
zeń m ikrocząstka , przesyłano do specjalnego p rz y 
rządu  r u r y  B rauna . N a św iecącym  je j ekran ie  
m ożna by ło  obserwować, ja k  na ras ta ł p rą d  jo n iz a 
c y jn y  w ra z  z up ływ e m  czasu. O braz ten autom a
tyczn ie  fo tog ra fow ano . Ilość zw ycza jnych  lic z n ik ó w  
pow iększono z 6 do 23.

Cóż p rzy  pom ocy ta k ie j skom p liko w a ne j in s ta la 
c ji s tw ie rd z ił N ik it in ?

P rzekona ł się, że is tn ie ją  co n a jm n ie j 3 g rupy 
w a ritro n ó w . M asy w a r itro n ó w  p ie rw sze j g ru p y  za
w ie ra ją  się w  przedzia le  od 300 do 500 mas e le k tro 
now ych , d ru g ie j g ru p y  —  od 700 do 1 100, trzec ie j 
zaś g ru p y  —  od 2 000 do 3 500.

S chw ytano p ierw sze w a r itro n y !
Nieco późn ie j ta k i sam w y n ik  uzyska li p rz y  po 

m ocy m agnesu A licha now ow ie  i  W ajsenberg. Dzię
k i pow iększen iu ilośc i 
lic z n ik ó w  m og li do k ła d 
n ie j m ie rzyć  odchylen ie  
w a r itro n ó w  przez m a
gnes.

Tą drogą w y k ry l i  
w a r itro n y  o m asach 500,
1 000 i  2 000 mas e lek
tronow ych .

T a k  w ięc  obie d ro g i 
do p ro w ad z iły  do tego 
samego celu. O bie n ic i 
Spotka ły się w  sercu 
odkryc ia ,

A le  to  jeszcze nie 
wszystko.

Po zdobyciu  szczytu 
A lich a n o w o w ie  n a ty c h 
m iast n a k re ś lili sz laki 
dalszych badań. Posta
n o w il i w y k ry ć  w szyst
k ie  pozostałe w a r itro n y  
— zm ie rzyć ich  masy.

B y ło  to nowe w ie l
k ie  zadanie. Magnes 
A lich a n o w ó w  b y ł tu  ju ż  
nie w ysta rcza jący. „S ą
siedn ie“  pod w zględem  
m asy w a r itro n y  ró ż n iły  
się ta k  m ało, że m a
gnes od chy la ł je  p ra w ie  
jednakow o. Toteż nie 
m ożna b y ło  p rzy  pom o
cy lic z n ik ó w  uchw yc ić  
różn icy  w  odchy len iu ;
średnica naw e t na jm n ie jszych  lic z n ik ó w  prze
w yższała tę różnicę. Do oddzie len ia  je dnych  w a 
r it ro n ó w  od d ru g ich  po trzebny b y ł s iln ie jszy 
magnes.

A lich a n o w o w ie  p o s ta n o w ili w ię c  zbudować now y 
magnes. W  1947 r . sporządzono magnes i  zm onto
w ano go na górze A łagez w  spec ja lnym  d w u p ię tro 
w y m  bu dyn ku . N o w y  magnes w a ż y ł p ra w ie  20 razy 
w ięcej n iż  poprzedn i: 56 ton !

Rozpoczęło pracę now e la b o ra to r iu m  p ro m ie n i
Kosmicznych. W spó łp racow n icy A lic h a n o w ó w __ W.
M orozow , G. M usch e liszw ili i  A . C h rym ian  za ję li 
się m ontażem  now e j in s ta la c ji.

W  po b liżu  m agnesu-o lb rzym a za insta low ano 150 
lic z n ik ó w  różnych rozm ia rów . 500 lam p rad io w ych  
w m ontow ano do te j n ie  spo tykane j in s ta la c ji.

A le  też w y n ik i dośw iadczeń przesz ły  w sze lk ie  
oczekiwania. Do in s ta la c ji ja k  z rog u  ob fitośc i 
posypa ły się w a r it ro n y  na jrozm a itszych  mas.

P rzy  pom ocy w ie lk ie g o  m agnesu A licha now ow ie

Napięcie m iędzy ścianką a w łókne m  w  lic z n ik u  
p ro p o rc jo n a ln ym  (u do łu) jes t m nie jsze n iż  
w  z w y k ły m  lic z n ik u  (u góry). Toteż w  lic z n ik u  
p ro p o rc jo n a ln ym  nie  pow sta je  taka  w ie lk a  la w i
na e lek tron ów  ja k  w  z w y k ły m  lic z n ik u , ilość  
e lek tronów , dobiega jących do w łó k n a  lic zn ika  
proporc jona lnego, ch a ra k te ryzu je  zdolność jo n i
zacy jną m ik ro cząs tk i, k tó ra  w pad ła  do liczn ika .

o d k ry li w p rom ien iach  kosm icznych 32 rodzale 
w a r itro n ó w  (obu znaków ). O to ich  m asy: 110 140

250, 300’ 350, 450, 550> 680> 850> 1 000 1 300. 
2 500, 3 800, 8 000 i  25 000 mas e lektronow ych .

W y n ik  oszałam iający.
A le  na ty m  spraw a się n ie  kończy. W ie lk i m a

gnes u m o ż liw ił A licha now om  jeszcze k i lk a  innych  
don ios łych odkryć. J

Poza w a r itro n a m i A lich a n o w o w ie  w y k r y l i  w  pro 
m ien iach  kosm icznych pew ną ilość bardzo szyb
k ic h  p ro tonów . B y ł to  pow ażny dowód, że p ie rw o 
tne  cząstk i kosm iczne są rzeczyw iśc ie  p ro tonam i.

S tw ie rdzono następnie, że w a r it ro n y  w ys tęp u ją  
m e ty lk o  w śród  m ię k k ic h  cząstek, lecz także wśród 
tw a rd ych . In n y m i s ło w y  w y k ry to  w a r itro n y  o m a
łych  i  o dużych energiach.

S tw ie rdzono wreszcie, że w a r itro n y , podobnie 
ja k  m ezony, są n ie trw a le . C iężkie  w a r itro n y  p rze
kszta łca ją  się w  lżejsze, zaś na jlże jsze —  w  e lek
trony.

P ra w d z iw y  deszcz od
k ry ć !

Z ło ty  deszcz, k tórego 
każda k ro p la  by ła  ta je 
m nicą, w y rw a n ą  p rzy 
rodzie  dz ięk i w ysok ie 
m u  m is trzos tw u  ra 
dz ieck ich uczonych, zna
kom ic ie  wyposażonych.

Z A K O Ń C Z E N IE

W badan iu  p ro m ien i 
kosm icznych nauka  ra 
dziecka w yp rzedz iła  
naukę w  in n ych  k ra 
jach.

Uczeni na Zachodzie 
n ie  pos ługu ją  się jesz
cze te rm in em  w a r it ro 
ny. B ada jąc prom ien ie  
kosm iczne często b łą 
d z ili po om acku. N ie 
znając w a r itro n ó w  nie  
m o g li dać sobie ra d y  z 
w y n ik a m i w łasnych  do
św iadczeń i  d la  ich  w y 
tłum aczen ia  m u s ie li u - 
ciekać się do pomocy 
na jb a rdz ie j n iepew nych 
teo rii.

Tym czasem  w  św ie tle  
od k ryć  A lich a n o w ó w  
„d z iw n e “  w y n ik i w ie lu  
uczonych sta ją  się zu
pe łn ie  zrozum iałe.. . . ¿.i. uŁumiaic.

P o jaw ien ie  się w  ic h  p rzyrządach  ja k ich ś  mezo- 
eó w  „c ię ż k ic h “  i  „ le k k ic h "  n ie  by ło  b y n a jm n ie j 
b łędem  aoswiadczeń. To w a r itro n y  A licha now ów  
da w a ły  o sobie znać.

F izycy  francuscy, Le p rin ce  -  R ingu e t i  L h ś r i-  
tie r, bada li p ro m ien ie  kosm iczne p rzy  pom ocy k o 
m o ry  W ilsona. W  sw o je j p ra cy  w spom ina ją , iż  na 
je d n ym  z 10 000 zdjęć fo tog ra ficznych  w y k r y l i  to r 
m ik ro cząs tk i, k tó re j masa p o w in n a  w ynos ić  900 
mas e lek tronow ych .

Jest to  rów n ie ż  jeden
wów.

z w a r itro n ó w  A lich a n o -

F izycy  angie lscy O cch ia lin i i  P o w e ll ba d a li p ro 
m ien ie  kosm iczne p rz y  pom ocy k lis z  fo to g ra ficz 
nych, na k tó ry c h  przebiegające m ik ro czą s tk i mogą 
pozostaw iać w idoczne ślady. Na n ie k tó ry c h  k liszach 
w y k r y l i  ślad in teresu jącego z ja w iska : p rze ksz ta ł
cenia cząstk i o masie oko ło 350 mas e le k tro n o 
w ych  w  z w y k ły  mezon.
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Z now u w a ri tro n y  A licha now ów !
W  ta k i sam sposób bada ł p rom ien ie  kosm iczne 

fiz y k  am e rykań sk i Langer. O n rów n ie ż  w y k ry ł na 
swoich k liszach  „n ie w y tłu m a cza ln e “  ślady. Jeden 
ślad pochodził od cząstk i o m asie oko ło  600 mas 
e lek tronow ych , d ru g i —  od cząstki o masie 400 mas 
e lektronow ych .

Z now u  w a ritro n y ...
N a jb a rd z ie j je dn ak  zdum iew a jący  w y n ik  o trz y 

m a li w  S tanach Z jednoczonych n ieoczek iw an ie  dla 
siebie sam ych f iz y c y  G ardner i  La ttes . Uczeni ci 
bo m ba rdow a li w  c y k lo tro n ie  cząstkam i a lfa  o o l
b rz y m ie j en e rg ii rozm a ite  substancje —  w ęgie l, 
m iedź, u ran. W y k ry li p rz y  tym , że: z bom bardow a
nych  ce lów  w y la tu ją  ja k ie ś  n ie z w y k łe  cząstki o 
masie 300 mas e lek tron ow ych !

I  to  są w a r itro n y !
„W szys tk ie  d ro g i prow adzą do K zym u“  — głosi 

znane p rzys łow ie . W szystk ie  d ro g i badania p ro m ie 
n i kosm icznych prow adzą do w a r itro n ó w  A lich a n o 
wów.

W ym ień m y jeszcze raz te d rog i: lic z n ik i cząstek, 
kom ora jo n iza cy jn a , l ic z n ik i p ropo rc jona lne , odchy
la n ie  cząstek przez magnes, kom ora  W ilsona, k lisze 
fo tog ra ficzne  czułe na m ik ro cząs tk i, sztuczne o trz y 
m yw an ie  cząstek w  cyk lo tro n ie .

W szystk ie  te liczne  drog i, w szys tk ie  te n ieza le
żne od siebie sposoby badania do p ro w ad z iły  w  ró 

żnym  czasie i  w7 różnych  k ra ja c h  do tego samego 
w y n ik u  —  do w a r itro n ó w  A licha now ów .

O d kryc ie  A lich a n o w ó w  je s t d la  n a u k i o p ro 
m ien iach  kosm icznych w ydarzen iem  ta k  samo do
n ios łym  ja k  na rodz iny  te j n a u k i oko ło  40 la t  tem u. 
O d kryc ie  A lich a n o w ó w  n ie  ty lk o  o tw ie ra  now ą epo. 
kę  w  badan iu  p ro m ie n i kosm icznych.

S tanow i ono k lu c z  do zagadek ją d ra  atomowego. 
F izycy  n ie  w iedzą dotąd, ja k ie  to  s iły  w iążą ze 
sobą p ro to n y  i  n e u tro n y  w  jądrze . N ie  w iadom o, 
ja k  od dz ia łu ją  na siebie w  ją d rze  te  c iężkie  cząst
k i.  A  w a r itro n y  rodzą się w  p o w ie trzu  w łaśn ie  w  
w y n ik u  od dz ia ływ an ia  na siebie c iężkich cząstek— 
dz ięk i zderzen iu p ro to n u  kosm icznego z jąd rem  
atom ow ym . B ada jąc zatem na rodz iny  w a ritro n ó w , 
m ożna znaleźć k lu cz  do zrozum ien ia  n a tu ry  i w ła 
sności s ił ją d ro w ych .

Is tn ie n ie  w a ritro n ó w , t j.  m nóstw a cząstek p rze
kszta łca jących się jedna  w  drugą, w  zupełn ie  no 
w y m  św ie tle  s taw ia  zagadnienie n a tu ry  w szys tk ich  
w  ogóle m ikrocząstek, ty c h  na jp rostszych  cegiełek 
m a te rii. N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że w a r itro n y  A l i 
chanow ów  staną się w  n a jb liższym  czasie Chlebem 
codziennym  d la  każdego badacza ją d ra  atom o
wego.

N a m ap ie f iz y k i ją d ro w e j n iem a ło  jes t jeszcze 
b ia łych  p lam ; o d k ryc ie  uczonych radz ieck ich  jes t 
kom pasem  do podróży w  m ik rośw iec ie .
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C Z Y  Z N A C I E  T E  T W A R Z E ?

Zadziw ia jące , ja k  ludzie, naw e t w ykszta łcen i, 
słabo zna ją  podobizny w ie lk ic h  uczonych, a r
tys tó w  i  w yna lazców . Jeś li w y d a je  się W arn to 
n iepraw dopodobne, m acie tu  oto okazję  do 
spraw dzenia lub  zaprzeczenia te j m yś li. O kazję  
p rzy  ty m  dość ła tw ą , bo dotyczącą rzeczyw iście  
nazw isk na jw iększych  i  —  ponadto —  lu d z i no 
szących brody.

D a liśm y  W am  sam ych brodaczy. D rży jc ie , gdy 
w yb ie rze m y sam ych łysych.
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Dr WITOLD RYBCZYŃSKI

3,141592653589793238
46264337327950288....

JAK SPAMIĘTAĆ LICZBĘ -

K. Brentano, lite ra t n iem iecki, b ra t B e ttin y  
A rn im , p rz y ja c ió łk i Goethego, u ło ży ł w e r
set m nem otechniczny, u ła tw ia jący  spamięta
nie ta k  zwanej lu d o lfin y , k tó ra  określa sto

sunek długości ko ła  do jego średnicy.
L u do lfin a  jest liczbą 

n iew ym ierną , n ie dającą 
przedstaw ić się za pomo
cą skończonej ilośc i cy fr.
Obliczono je j wartość, 
raczej z am atorstwa n iż  
2 potrzeby, do k ilku se t 
miejsc. P ierw szy ob liczy ł 
ją  do 35 m iejsc dziesiąt
y c h  Ludo lph  van Ceu- 
ên, m atem atyk holen

derski, zm arły  w  1610 
roku.

Brentano u ło ży ł dwa 
zdania o 31 słowach. Ilość

lite r  w  każdym  słowie oznacza cy frę  składo
wą lu d o lfin y .

„N ie , o G ott, o gu te r, ve rlie h s t D u m einem  H irn e  

die K r a f t  m äch tige  Z a h lre ih n  dauernd ve rk e tte t  

bis in  die spaetere Z e it ge treu zu m erken. D ru m  hab 

ich  L u d o lp h  m ir  zu L e tte rn  um geprägt.“

„N ig d y , o dobry Bo
że, n ie  użyczysz m i mo
cy spamiętania po wsze 
czasy potężnego, ze sobą 
trw a le  sprzężonego szere
gu cy fr. D latego przvsw o i- 
łem  sobie lu d o lfin ę  w  sło
wach.“

Naśladując Brentana 
u łożyłem  m od litw ę  do 
Mnem ozyny, bog in i pa
m ięci, m a tk i M uz, za
w iera jącą 36 słów, a w ięc 
ty le , ile  van Ceulen o b li
czył.

„Daj, o pani, o boska Mnemozyno, pi liczbę, którą też 
ZGinią ponętnie ludolfmą, pamięci przekazać tak, by jej 
domolnie oraz szybko do pomocy użyć, gdy się zadania 
nie da inaczej rozuiiązać, pauza — to zastąpić liczbami.
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Uoiw. Warszawukiras

O JĘC IE  poez ji pow sta ło  u 
nas ja k  i  gdzie in d z ie j nie 
od razu  i przechodziło  n ie 
jedną  zm ianę.

A u to ro w ie  n a jd a w n ie j
szych p ieśn i, z „B o g u ro d z i
cą“  na czele, swoistość na
czelną sw oich u tw o ró w  
w id z ie li na j  oczy w iśc ie  j  t y l 
ko  w  ic h  fo rm ie  w ie ' zo- 
w e j, k tó ra  u m o ż liw ia ła  ich 
zespolenie z m uzyką , ich 
śpiewanie. A  w  m uzyce do-
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Piero (śpiew ie) re a lizo w a ły  się in te nc je  a rtys tycz 
ne w  naszym  rozu m ien iu : poruszenie uczuć, w y 
w o łan ie zachw ytu . W  zakresie m u z y k i n ie  by ło  za
sadniczej różn icy  pom iędzy naszym i tw ó rca m i 
średn iow iecznym i a dz is ie jszym i. S łowo jednak  
°y ło  d la  n ic h  czymś s łużebnym  ty lk o . D latego to 

dz is ia j zachw ycam y się, k ie d y  s łyszym y chór 
śp iew a jący „B ogurodz icę“ , ale sam teks t „B og u 
rod z icy “  je ś li nas wzrusza, to ty lk o  dlatego, 
ze je s t bardzo daw nym  
zak y tk ie m , n ie  zaś w s k u 
tek swoich słów , choć 
możemy podz iw iać k u n - 
sztowność ich  w ierszo
wego ułożenia. A n i się o 
t°  specja ln ie  nasi wcze
śni p ieśn iop isarze trosz- 
czy li,  żeby ic h  w iersze 
m ia ły  sam oistny w y ra z  
uczuciowy, a n i żeby b y 
ty  ściśle w łasne: prze
ra b ia li po p ro s tu  m o d li
tw y , h ym n y  litu rg iczn e  
1 inne  p ieśn i re lig ijn e  
(g łów nie łac ińsk ie ), p rz y 
chodzące z Zachodu. N ie 
odbiegało to  zresztą od 
ogólnej p ra k ty k i śred
niowiecza, k tó re  by ło  
w ie lk im  okresem  tw ó r 
czości bezim iennej.

I  z u tw o ra m i n ie  p rze
znaczonym i do śp iew u 
było w  znacznej m ierze 
Podobnie. S tosowano w  
n ich w iersz, bo zna jdo
wano go w  u tw o ra ch  o- 
i ych  tego samego typ u  
*nb na ten  sam tem at.
N a tu ra ln ie , fo rm ę  w ie r 
szową w  polszczyźnie 
trzeba b y ło  dopiero s tw o 
rzyć i  w ydoskona lić . I  
Pod ty m  w zg lędem  śred
niow iecze z rob iło  b a r.

zo dużo. N ie  cofano się 
naw et przed kun sz tow - 
n° scl^ Polegającą na ba
rdzo w ym yś ln ych  rygo - 
ach m echanicznych. Za 
s w ^ ad może służyć 

f ^ r g a  um iera jącego“ 
w ., w  k tó re j ty le

ioK zw ro te k  co l i te r  a l-  
la be tu  i  każda zw ro tka
ahp„m 5\ei  l i te r y  (w  ich 
abecadłowej ko le jności)

CZyna- W iersz b y ł 
aPew ne w  zam iarze 

P ącego ozdobą, m a ją - 
?ą. P rzyciągnąć c z y te ln i-  

° w  i  słuchaczy, a zape
wne i  ś rodk iem  m ne
m otechnicznym , u ła tw ia 
li!  cym  rozpowszechnia
nie budu jących  tekstów  
wśród tych , co n ie  u m ie - "

czytać (a ta k ic h  w  śred-
°w ieczu  b y ła  przecież ogrom na większość). B y ły  

o ^ e m  i  te u tw o ry  przew ażnie re lig ijn e  albo re - 
sld ’'m o ra ln e  z ducha, tem a tów  i  zam ysłu a u to r- 
(z Jako p rz y k ła d y  m ożna w y m ie n ić  głośną 
„ •  w .) „Rozm ow ę M is trza  ze Ś m ie rc ią “  i  ró w -
gy f ł °śną (z tegoż X V  w .) „Legendę o św. A le k -  
n  ’ . ro z w ija ją c e  tem a ty  znane w  ca łym  ówczes- 

sw iecie chrześcijańskim , 
zadka po w s taw a ły

,; Aj m y // Cke ekcin dwski'e- 
ąd ja ka  eal&le nie m ają  
żcbdaega wzM jul: są m la
snę, tmÓMze i  dlateąó- cIa  

clziś tak  świeże.

św ieckie . Ich  celem  m ia ło  być w  je dnych  w yp a d 
kach szerzenie pożytecznych w iadom ości (np. o za
chow an iu  się p rz y  stole albo o o rto g ra fii) , w  in 
nych  —  rozpow szechnianie in fo rm a c y j o pew nych 
w ypadkach, w ra z  z ich  oceną ( ja k  np. w  „P ieśn i 
o zam ordow an iu  Jędrze ja  Tęczyńskiego‘‘), lu b  też 
rozgłaszanie pew nych pog lądów  ( ja k  np. w  służą
cy?1 in teresom  szlachty w y rz e k a n iu  na len is tw o  
chłopów . B y ły  to w ięc  u tw o ry  pod wzg lędem  in -

ten cy j swoich dające się 
porów nać z dz is ie jszym i 
a r ty k u ła m i w  pism ach 
popu la rno  -  naukow ych 
i  w  gazetach. W iersz i 
tu  b y ł zapewne g łów n ie  
środkiem  m nem otechn i
cznym.

T a k i b y ł m n ie j w ięce j 
stan ogólny. A le  b y ły  
i  w y ją tk i.  Ten i  ów  
pieśn iop isarz n ie  zado
w a la ł się tym , że m uzy
ka doda skrzyde ł jego 
w ierszom , i  n ie  poprze
s taw a ł na sum iennym  
w yp raco w an iu  litu rg ic z 
nego czy innego tekstu, 
ale chc ia ł także w y ra 
zić wzruszenie, k tó ry m  
go p rzedm io t tego te 
ks tu  p rze jm ow a ł. Stąd 
w  n ie jedne j p ieśn i r e l i
g ijn e j szczera, choć n ie - 
złożona serdeczność, k tó 
ra  się i  dzisiejszem u ich 
c zy te ln iko w i udzie la. Tak 
jes t np. w  g łośnym  „Ż a 
lu  M a r i i P anny pod 
K rzyżem “ , albo w  „P ieś
n iach łysogórsk ieh“  (z 
w ie k u  X V ) . Z  końca te 
go w ie k u  zachow ał się 
i św ieck i u tw ó r, je dyn y  
zresztą w  sw o im  rodza
ju , w ie rszow any lis t  m i
łosny, k tó ry  p rzy  całej 
sw o je j na iw ności i  n ie 
poradności je s t przecież 
w  g łów n ych  swoich u - 
stępach czystą liry k ą , 
ta k  ja k  dziś się ją  rozu 
mie.
Smucą sią, 

Ż yw

a

W;.
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Jan Kochanowski wśród żywiołów swej pieśni

i  w ierszow ane u tw o ry

n ie  w iem  
czemu, 

nie w iem , co m i 
się dzieje, 

Iż  się czasem m oje  s m u t
ne serce śm ieje. 

C złow iek, k tó ry  te 
w iersze i  inne podobne 
napisał, b y ł ju ż  (m im o- 
w iedn ie  być może) poetą  
w  znaczeniu, ja k ie  się 
dz is ia j tem u w y ra zo w i 
nadaje.

P ie rw sza po łow a X V I 
w ie k u  ulega w  w ierszo- 

p isa rs tw ie  po lsk im  tra d y c jo m  poprzedniego stulecia. 
A le  m am y ju ż  w te d y  spory zastęp au to ró w  p is u ją 
cych w iersze łac ińsk ie , i  to  n ie  łac iną  średn iow iecz- 
ną, ja k ą  je dyn ie  znano u nas dotąd, ale klasyczną 
(choć jeszcze n ie  bez usterek). Są to  ju ż  p rze
w ażnie ludz ie  o um ysłach nowoczesnego po
k ro ju , hum an iśc i, zna jący starożytne po jęcie  po
ezji, m a jący  św iadom e am b ic je  tw órczości i  k o rz y 
s ta jący z całego w łaśc iw ego k lasyczne j poezji ła -
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em skie j zasobu ś rodków  w yp o w ia d n ia  się w  sło
w ie. O ile  w ierszop isarze średn iow ieczn i b y l i  w  
ogrom nej w iększości bez im ienn i, tych  w szys tk ich  
znam y z nazw iska. Bo też, choć tem a ty  re lig ijn e  
po daw nem u za jm u ją  w  ic h  w ierszach poczesne 
m iejsce, bardzo bogato w ys tę p u ją  w  n ich  i  tem a ty  
św ieckie , naw e t z życ ia  osobistego, ja k  np. w  „E le 
g ii o sobie sam ym  do po tom ności“  na jb a rd z ie j u ta 
lentow anego z n ich  w szys tk ich  K lem ensa Jan ic 
kiego.

się taka  bystrość, oka, taka  tężyzna tem peram entu, 
taka  pewność i  śm iałość ry s u n k u  (żeby ju ż  pozo
stać w  sferze przenośni ze sztuk p lastycznych), iż 
nad n ie je d n ym  z n ic h  m ożem y się zadum ać ja k  nad 
u ry w k ie m  dzie ła  p raw dziw ego a rty s ty  (choć dobrze 
w iem y, że zam ia ry  artys tyczne  R e jo w i w  g łow ie  
n ie  posta ły , a gdyby  posta ły , to  ty lk o  b y  je  w y 
śm iał).

I  w  M a rc in ie  B ie ls k im  jes t ten  n e rw  rea lis ty , 
choć n ie  ta k  s iln y  ja k  u  Reja. I  u  w ie lu  późn ie j-

D R ZE W O R Y T F A K S IM I-  
LO W Y  Z  „ARS M O R IE N  - 

D I“ X V  W IE K

A le  nie  ty lk o  tę dziedzinę tem ató w  o tw o rzy ła  
przed n im i znajom ość poez ji s ta roży tne j. O budz i
ła  w  n ich  ona także ciekawość d la  roz leg łe j s fe ry  
rzeczyw istości zew nę trzne j i  nauczyła  pom n ikow e
go je j u trw a la n ia . Z n a k o m ity m  p rzyk ład em  je s t tu  
„P oem at o żubrze“  M ik o ła ja  Hussowczyka, k tó ry  
nie cofa się przed szczegółami naw e t w s trę tn y m i, 
ale s tara się od jąć im  ob rzyd liw ość  przez szlachet
ne w ys łow ien ie .

Tą drogą re a lizm u  (żeby użyć dzisiejszego sło
wa), o tw orzoną przez poetów  po lsko -łac ińsk ich  
p ierw sze j p o ło w y  X V I  w ., podą ży li późn ie j lic z n i 
w ierszop isow ie pos ługu jący  się ju ż  ję zyk iem  o jczy
stym . W ie lk ie  znaczenie lite ra c k ie  M ik o ła ja  Reja 
w łaśn ie  g łów n ie  na ty m  polega, że na stron icach 
jego dz ie ł ty le  się p rz e w ija  obrazów  z życia p ra w 
dziwego w yp a trzon ych . Łączą się one zazwyczaj 
luźno z nacze lnym i ce lam i tych  u tw o ró w  (bo in 
tenc je  dz ie ł R e ja  są p ra w ie  zawsze dydaktyczne 
lu b  m ora lis tyczne ; w y ją tk a m i są ty lk o  „ f ig l ik i “ , 
pisane „d la  ćw iczen ia  ję zyka  po lsk iego“ ); posługu
je  się n im i p isarz z w y k le  ty lk o  d la  unaocznienia, 
z ilu s tro w a n ia  sw o ich  ogó lnych w y w o d ó w ; n ie  są to 
n ig d y  obrazy p lanow o  skom ponowane, racze j m a ją  
cha rak te r szkiców, ale w  tych  szkicach u ja w n ia

szych go dostrzegam y. To, co zająć może i  d z is ie j
szego c z y te ln ika  w  sa ty ryczno -m ora lis tycznych  po
em atach K lo no w ica , w  w ie rszow anych  k ro n ika ch  
Sam uela ze S krzyp n y  T w ardow skiego, w  satyrach 
K rzysz to fa  O palińskiego, w  roz leg łych  poematach 
i cyk la ch  d robnych  u tw o ró w  W acław a Potockiego, 
w  sie lankach B a rtło m ie ja  Z im oro w ica , to  nade 
wszystko sceny z życ ia  spółczesnego, świadczące 
o zm yśle spostrzegawczym  au to rów , o ich  poczu
c iu  p la s ty k i i  cha rakte rystycznośc i (choć na ogól 
obca im  jes t głębsza psychologiczna dociekliw ość). 
N ie  bez ra c ji J u lia n  K rzyża n o w sk i (jeden z n a jle p 
szych ży jących  znaw ców  tego okresu p iśm ienn ic tw a  
staropolskiego) m ó w ił o „szkole re jo w s k ie j“  w  l i 
te ra tu rze  X V I I  w ie k u . P ow sta ła  ona w szelako nie 
stąd, żeby pisarze w sp om n ian i św iadom ie się na 
R e ju  w zo ro w a li, ale z podobieństw a usposobień, 
podobieństw a w a ru n k ó w  i  postaw  lite ra ck ich , 
w reszcie n iem ałego podob ieństw a k u l tu r y  lite ra c 
k ie j.

W  zakresie zresztą k u l tu r y  lite ra c k ie j pom iędzy 
każdym  z tych  późnie jszych p isa rzy  a R e jem  czy 
M arc inem  B ie ls k im  w idoczna je s t i  różn ica  pokaź
na. K ie d y  się po ró w n yw a  u tw o ry  w ierszow ane Re
ja  albo B ie lsk iego  czy to  z tra k ta ta m i w ierszow a-
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n y m i K lo no w ica , czy z k tó rą ś  z „S ie la n e k“ (choć
by słabszych) Szym onow ica albo Z im orow ica , czy 
z ry m o w a n y m i k ro n ik a m i Sam uela T w ard ow sk ie 
go, czy z „W o jn ą  Chocim ską“  a lbo in n y m  poema
tem  W acław a Potockiego, czy z „S a ty ra m i“  K rz y 
sztofa O palińskiego, n ie  tru d n o  wyczuć, że pom ię
dzy o w y m i p isa rzam i w cześn ie jszym i a tą grupą 
Późniejszych dz ia ła ł w  lite ra tu rz e  po lsk ie j ktoś, 
co n ieb yw a le  w zbogacił zasób środków  w y p o w ia 
dania się, rozszerzył w y b itn ie  zakres tem atów , 
w p ro w a d z ił n ieznaną da w n ie j rozm aitość s ty lu . 
M ów iąc in a c z e j: każdy  z ty c h  późnie jszych p isarzy 

ja k k o lw ie k  b y  z n a tu ry  sw o je j i  zasadniczej 
Postawy p isa rsk ie j p o k re w n y  b y ł R e jo w i —  zaw 
dzięcza bardzo dużo Jan ow i K ochanow skiem u, 
choćby ty lk o  pod względem , ja k  się dziś m ów i, 
..technicznym “ : nowe ty p y  w ie rszy  i  zw ro 
tek, nowe dz iedz iny po rów nań  i  przenośni, no 
we poczucie tego, co z czym  się godzi, a z czym  
S1ę n ie  godzi, itd . Bo K och an ow sk i uczyn ił wiersz. 
Polski bogatym , s ty l g ię tk im , skalę fo rm  kom po
zycy jn ych  i  tem a tó w  roz leg łą  w  m ierze, o ja k ie j 
Przed n im  n ik t  w  Polsce n ie  m ia ł pojęcia.

O lb rzym ie  je dn ak  jego znaczenie w  h is to r ii l i 
te ra tu ry  po lsk ie j n ie  ty lk o  na ty m  polega. W  jego. 
osobie p o ja w iła  się u nas p ierw sza in d yw id u a ln o ść  
tw órcza w y b itn ie  poetycko u ta len tow ana  i  św iado., 
m a, swoich poe tyck ich  dążeń. D zie ła  jego są roz
m aite . Są w śród  n ich  i  ( ja kbyśm y po dzisiejsze
m u pow iedz ie li) propagandowe, i  urzędowe, i  d y 
daktyczne, i  m ora lizu ją ce ; ale du m ny  b y ł nade- 
w szystko z tych , k tó re  b y ły  czystą poezją, t j .  k tó 
re w  w ie rszu  i  ję z y k u  poddanym  su ro w ym  rygo - 
°m  a rtys tycznym  w y ra ż a ły  w łasne jego uczucia , 

j  o m ia ł n ie w ą tp liw ie  na m yś li, k ie d y  p isa ł w  de
d y k a c ji „P sa łte rza “ :

I  w d a rłe m  się na skałę p ię k n e j K a lijo p y ,
^dzie do tychm ias t n ie  by ło  znaku p o lsk ie j stopy..

pism , p rzem aw ia jące j do naszego serca. Inaczej 
m ów iąc: czytam y go ta k  ja k  każdego innego p ra w 
dziwego poetę. Rzecz z pewnego p u n k tu  w idzen ia  
może się w yd aw a ć dziw na. Bo n ieodzow nym  r y 
sem praw dziw ego poety je s t d la  nas oryg inalność. 
A  teo ria  lite racka , k tó re j ho łdow a ł, razem  z w ie lką  
częścią epok i Renesansu, K ochanow ski, b yn a jm n ie j 
na o ryg ina lność n ie  k ła d ła  nacisku. P rzec iw n ie : 
g łos iła  ona, że skoro tem aty  poez ji w in n y  m ieć ogól
no ludzką  doniosłość, s fera ty c h  tem ató w  m usi być 
ograniczona. Pon ieważ zaś zasadnicze te m a ty  zo
s ta ły  opracowane z m is trzostw em , k tó rego  n ie  po
dobna przewyższyć, przez poetów  s tarożytnych, po
eci nowocześni są skazani na na ś ladow n ic tw o i n a j
w yże j ja k iś  w ła sn y  odcień mogą dodać do osiągnięć 
przeszłości. K ochanow sk i zgodnie z tym  poglądem  
w  w iększości sw oich dz ie ł szedł za ja k im iś  w z o ra 
m i, przew ażnie s ta roży tn ym i. A le  to, co od siebie do 
cudzych m o ty w ó w  dodaw ał, czyn iło  jego u tw o ry  
czymś w y b itn ie  odrębnym . Choć w ięc  w  duchu 
te o r ii na ś ladow n ic tw a  poczęte, odpow iada ją  one 
także naszemu p o ję c iu  o ryg ina lnośc i. W  n a j
znakom itszym  dziele Kochanow skiego, „T re n a c h “ , 
m a m y zachow any dowód, że in s ty n k t poety zde
rz y ł się —- raz jeden  p rz y n a jm n ie j —  z jego teo
re ty c z n y m i poglądam i. W  tren ie  I I  zna jd u je m y ta 
k ie  w iersze:

Jeś lim  k ie d y  nad dz iećm i p ió rko  m ia ł zabawić.
A  k ‘w o li tem u w ie k u  le k k ie  ry m y  staw ić,
Bodajże bych b y ł racze j ko lebkę  ko łysa ł
I  z d ru g im i n ieważne m am kom  p ieśn i pisał.

T ak ie  fra s z k i m n ie  zb ierać pożytecznie j by ło  

A lem  użyć w  obojgu je d n a k ie j wo lności

‘  ^  J?y  ̂ dum ny, bo m ia ł (znów  p ie rw szy  w  Polsce). 
 ̂w iadom ość w ysokiego znaczenia poezji. M ia ł też. 

-w iadom ość szczęścia, k tó re  poezja da je  (stąd p ies- 
tn ' t o r^ceg ° nazw a ł w  „M uza ch “  swoich „na d  zło- 

d roższym i“ ), i  świadomość, że w in n a  ona b yć  
-ezaw isła (żeby poeta, ja k  głoszą też „M u z y “ , „tym . 

siosm e] śp iew ał, a n ie  podlega ł n ik o m u “ ).

d ! H a w n *e.i szych w ierszop isów  po lsk ich  czy tam y 
u. ego’ że ic h  u tw o ry  są d la  nas c ie ka w ym i do - 
Wa en t®m i k u ltu ry ;  czasem dlatego, że spodzie- 
nie y  W. n i.c il znaleźć ja k iś  u ry w e k  m im o w ie ć - 
w  r -I?oetyck i  ( ia k  w  „Legendzie  o św. A le ksym “ , 
s k ie ^ nych , pieśni.ach’ czasem  i  u  Reja). K ochanow - 

S czy tam y ju ż  d la  samej lu d z k ie j treśc i jego

V , ,  “ ■'f ,,v pisarza renesansu te -
m a t n  e dość podn ios ły  d la  poezji, zby t d robny, za
nad to  p ry w a tn y . I  w  lite ra tu rz e  s ta roży tne j ta - 
hve^ 7 , . ^ 1Ui\T^leJ S?y Pośw ięconych dz iecku darm o 
^ “ • ^ . ^ e g o ,  ze nasz a u to r się zaw a
ha ł. Z aw a ha ł się, ale poszedł drogą, k tó rą  m u  d y k 
to w a ł in s ty n k t poety, „ ie  teo ria  pisarska. I  n ie ' 
yyyraehowam e sławy. Bo i o ty m  pom yśla ł.

A n i m i teraz łacno dow iadać się o tern 
Jaka m ię  z p łaczu mego czeka cześć na potem.

P ierw szy to w  naszej lite ra tu rz e  zachow any do
kum e n t w e w nę trzne j w a lk i je dn os tk i w  zakresie 
twórczości. Ze w a lka  ta w  ten, a nie in n y  sposób
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została zakończona, to uczyn iło  z „T re n ó w “  n a j
o ryg ina ln ie jsze  i  na jżyw sze dzie ło  poez ji s ta ropo l
sk ie j, dzieło, k tó re  do dzisiejszego dn ia  wzrusza 
i zachwyca —  sw o ją  głęboką serdecznością i  swo
im  m ą d rym  opanowaniem . Bo i  opanowanie za rów 
no ja k  serdeczność je s t tu  czyn n ik ie m  znam iennym  
i  znaczącym. Poeta b y n a jm n ie j n ie  ze rw a ł z ty m i 
dz iedzinam i obrazowania , z ty m i ś rodkam i s ty l i
stycznym i, k tó ry m i się dotąd pos ług iw a ł, a k tó re  
w skazyw a ła  poezja s tarożytna. W  szczegółach, ow 
szem, je s t to  dzie ło  typow o  renesansowe, nasycone 
p ie rw ia s tk a m i k lasycznym i, ale całość n ie  m a żad
nego w zo ru : jes t w łasna, tw órcza , i  d latego do dziś 
ta k  świeża.

K ochanow sk i w skaza ł sw o im i dz ie łam i, a zw łasz
cza „T re n a m i“ , drogę d la  w szys tk ich  późniejszych 
poetów  po lsk ich . S ty lem  zdyscyp linow anym  w  jego 
duchu, choć na in n y  sposób, Sęp-S zarzyński w y 
pow iada sw o ją  roz te rkę  w ew nę trzną , G rabow ieck i 
— sw oje un ies ien ia  re lig ijn e , Szym onow ie —  p rz y 
w iązan ie  do tra d y c ji obyczajow e j i  współczucie 
z k rzyw d zon ym  ludem  pracu jącym , Szym on Z im o - 
ro w ic  — różne odm iany m iłośc i, K ochow sk i — 
uczucia rodzinne i  pa trio tyczne .

N ie  z m a rm u ru  w  m auzolu,
N ie  w  ceglanym  grobie,

A le  w  o tw a rty m  po lu  
Odpoczywasz sobie,

O m ężny, o serdeczny
Z  w o jsk ie m  tw y m  hetm anie,

P a m ią tk i godny w ieczne j,
Poko P o lsk i stanie.

Te poważne a proste i  w  prostocie  sw o je j w z ru 
szające słowa „N agrobka  m ężnym  żo łn ie rzom “  K o - 
chowskiego m ożna uważać za jeden z po m n ików  
poezji s ta ropo lsk ie j, w  k tó ry c h  tra d y c ja  ry g o ry z 
m u artystycznego, ustanow iona przez K och an ow 
skiego, łączy się z tym , co by ło  najlepszego w  tra 
d y c ji re jo w s k ie j, zasadzającej się na p lastycznym  
rea lizm ie  obrazów  b ra nych  z rodzim ego życia.

Ze starożytnością klasyczną, tra k to w a n ą  ja ko  
skarbn ica  na jw yższych  osiągnięć a rtys tycznych , nie 
z ryw a ła  poezja staropo lska od czasów K och an ow 
skiego. Jedn i ro z u m ie li ją  g łęb ie j, in n i (jakeśm y 
w id z ie li)  ty lk o  techniczn ie , ta k  ja k  i  K och an ow 
skiego samego. D owodem  zw iązków  b lis k ic h  i  n ie - 
po w ie rzchow nvch  je s t m. in . is tn ien ie  i  w  w ie k u  
X V I I  poetów  po lsko -łac ińsk ich . Jeden z n ich , S ar- 
b iew sk i, pozyska ł naw e t sławę na szerokim  św ię
cie: zachw yca ł się n im  jeszcze w ie lk i poeta an g ie l
sk i Coleridge, k tó ry  ż y ł na p rze łom ie  X V I I I  i X IX  
stulecia.

A le  rów no leg le  z w p ły w a m i starożytności od
d z ia ły w a ły  w  w . X V I I  na naszą lite ra tu rę  w y d a t
n ie j ju ż  i  w p ły w y  n ie k tó ry c h  li te ra tu r  no w o ży t
nych, zwłaszcza w ło s k ie j. A  w  lite ra tu rz e  te j roz- 
lubow ano się w te d y  w  w y m y ś ln e j kunsztow ności 
w iersza i  s ty lu . Bardzo złożone s tro fy , uderza jące 
n iezw yk łośc ią  po rów nan ia , i  przenośnie, ba, całe 
serie po rów nań  pow iązanych w  łańcuchy, ja sk raw e  
kon tra s ty , paradoksy: oto ś ro d k i p isarsk ie , od ja 
k ich  się za ro iło  w  lite ra tu rz e  W łoch, a za n ią  i  w  
lite ra tu rz e  różnych  in n y c h  k ra jó w  Z achodn ie j E u 
ropy. B y ł to  tzw . s ty l ba rokow y. D la  p ra w d z iw ych  
poetów  ten  s ty l b y ł ty lk o  sty lem , t j .  zasobem środ

ków , k tó ry m i się po s łu g iw a li — ja k  ich poprzed
n icy  ś rodkam i um iarkow anego s ty lu  klasycznego 
— d la  przedstaw ien ia  w ażnych lu d zk ich  treśc i 
i z je dn yw an ia  d la  n ich  serc i  w yobraźn i. A le  zna
laz ło  się i  w ie lu  tak ich , k tó ry c h  oszo łom iły  o d k ry 
te m ożliw ośc i e fe k to w nych  w yrażeń , obrazów  i  po
m ysłów . U zn a li on i, że w  ich  b u do w an iu  zam yka 
się naczelne zadanie tw órczości poe tyck ie j. „P oe ty  
celem  jes t w p ra w ia ć  w  zdum ien ie “  •— nap isa ł je 
den z n ich , znany i  u  nas M a r in i.  C hodziło tu  w ięc 
już, ja k  w id z im y , n ie  ty lk o  o ta k ie  czy inne środki, 
ale o n o w y  pogląd na is to tę  poezji. Tam , gdzie ten 
pogląd na d ługo zapanował, m ó w im y  ju ż  nie o s ty 
lu , ale o lite ra tu rz e  ba rokow e j. Jeden z późnie jszych 
p isa rzy fra n cu sk ich  w y ra z ił się, że jes t to  l i te ra 
tu ra  o lśn iew a jąca blaskiem ... fa łszyw ych  b ry la n 
tów .

E lem en ty  s ty lu  barokowego zna jdz iem y u  w ie lu  
naszych au to rów  siedem nastow iecznych. B y li i  ta 
cy, co barokow e e fe k ty  zak re ś la li sobie ja ko  na 
czelną am b ic ję  p isarską. N a jch a ra k te rys tyczn ie j-  
szym  w yra z ic ie le m  w p ły w ó w  ba roko w ych  je s t Jan 
A nd rze j M orsz tyn . K un sz t jego b y ł n ies łychany. Są 
w śród jego u tw o ró w  kom pozycje , ja k im  m ało ró w 
nych (pod w zg lędem  przezw yciężan ia trudnośc i 
technicznych) znaleźć m ożna w  k ra ja c h  Zachodu. 
Są n ie liczne u tw o ry  ( ja k  np. sonet „W  k w a rta -  
n ie “ ), k tó re  dowodzą, że p o tra f i on kunsz tow nym  
s ty lem  p rzem ów ić  ja k  poeta, rzuc ić  nam  przed 
oczy obraz i  w zruszyć nas p ra w d z iw ie . A le  prze
c zy ta jm y  jego w iersze typow e, ja k : „D o  tru p a “ , 
„C uda m iło ś c i“ , „N ie s ta te k “  albo choćby k ró tk i 
w ie rszyk  „D o  swej pa nn y“ :

Oczy tw e  n ie  są oczy, ale słońca jaśn ie
Świecące, w  k tó ry c h  b lasku każdy rozum  gaśnie;
Usta tw e  n ie  są usta, lecz k o ra l ru m ia n y ,
K tó ry c h  fa rb ą  każdy zm ysł zosta je zw iązany;
P ie rs i tw e  n ie  są p ie rs i, lecz z n ieba surow y
K sz ta łt, k tó ry  w o lą  naszę zab iera w  oko w y;
T ak oczy, p ie rs i, usta, rozum , zm ysł i  w o lą,
B lask iem , fa rb ą  i  kszta łtem , ćm ią, w iążą, n iew o lą

Jesteśmy zdum ien i, u b aw ien i —  ja k  ogniam i 
sztucznym i. A le  czyśm y się z b liż y li do człow ieka 
ja k  p rzy  czy tan iu  „T re n ó w “  albo choćby bezim ien
nego lis tu  m iłosnego z X V  w.? B y n a jm n ie j.

T a k  w ięc  poezja po lska w  ciągu k i lk u  stuleci 
przeszła d ługą  drogę. Zaczęła od prostych , suro
w ych  słów, k tó re  ty lk o  fo rm a  w ierszow a un ie - 
z w yk la ła  i  k tó ry m  ty lk o  tow a rzys tw o  m u z y k i m o
gło  nadać siłę poruszania uczuć. Po k i lk u  w iekach  
stanęła w  niebezpiecznym  punkc ie , w  k tó ry m  k u 
s iły  ją  u ro k i w ym yślnego, zim nego kunsztm is- 
trzostw a.

U ra to w a ć  ją  od tego niebezpieczeństwa m ia ł w iek  
osiem nasty. A  u czyn ił to, od w o łu jąc  się n ie  ty lk o  
do zdrow ych  w zo rów  zachodnich, ale przede w szys
tk im  do Kochanow skiego. P o ja w iły  się co p raw da 
w  ty m  w ie k u  inne  niebezpieczeństwa, ale etapy 
przebyte p rz y c z y n iły  się do u trw a le n ia  przekona
nia, że poezją jes t to  ty lk o , co w  sposób p rz e jm u 
ją c y  m ó w i o w ażnych spraw ach cz łow ieka  —  w  głę
b inach jego serca, czy pośród in n ych  ludzi.
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J A K  O D K R V T O  W I T A f M f W ?

Dr BRONISŁAW FILIPOWICZ
W ykładow ca chem ii w ita m in  na W ydzia le  L e k a r
sk im  i S tom ato log icznym  U n iw e rsy te tu  Łódzkiego.

IT A M IN Y  o d k ry ł p o lsk i uczony K az im ie rz  
F unk. On też w p ro w a d z ił nazwę „w ita m in a “ .

N ie  usta lono dotychczas bu dow y w ita m in y  
.>hum“ , k tó re j genezę i  o b ja w y  ta k  p ię k n ie  opisał 
Prof. h u m o ro lo g ii K . R u dzk i w  sw oim  a rty k u le  
Pt. „P ochw a ła  uśm iechu“  w y d ru k o w a n y m  w  11 
p -rze  „P ro b le m ó w “  z ub. roku . Z nam y na tom iast 
budowę w ie lu  in n ych  w ita m in .

Zagadn ien ie w ita m in  — to zagadnienie ra c jo n a l
nego odżyw ian ia .

P rzy  końcu  zeszłego s tu lec ia  zdawało się, że spra
w a odżyw ian ia  została ca łkow ic ie  rozw iązana. U - 
czeni ówcześni, za jm u ją cy  się sp raw am i odżyw ia 
nia, chętn ie  p o ró w n y w a li o rgan izm  człow ieka z 
m aszyną parow ą, k tó ra  dostarczony je j w ęg ie l spa
la i zam ien ia na energię k ine tyczną .



Klasyczna fiz jo lo g ia  u jm o w a ła  sprawę odżyw ia 
n ia  w  ten  sposób, że d la  po d trzym an ia  ob jaw ów  
życia  u  cz łow ieka  potrzeba ty lk o  odpow iedn ie j 
ilośc i p a liw a . D la  dorosłego m ężczyzny potrzebna 
ilość p a liw a  odpow iada ok. 3 000 k a lo r ii.  Tę ilość 
k a lo r ii dostarcza ją o rgan izm ow i w ęg low odany (cu
k ry ), tłuszcze i  b ia łka , podane w  odpow iedn im  sto
sunku. S tosunek ten  to : oko ło  400 g w ęg low odanów  
(każdy gram  da je ok. 4,1 k a lo r ii) ,  100 g tłuszczu 
(9,3 ka l.) i  100 g b ia łk a  (4,1 kal.).

Poza ty m  do norm alnego fu n kc jo n o w a n ia  orga
n izm u  po trzebne są jeszcze m in im a ln e  ilośc i soli 
i woda.

G dy ju ż  lic zb y  te usta lono, gdy poznano zm iany, 
ja k im  muszą one ulegać w  czasie pracy, spoczyn
ku , snu itp ., zdaw a ło  się, że do zagadnienia d ie te 
ty k i n ic  ju ż  dodać n ie  można.

Lecz nauka  n ig d y  n ie  spoczywa na laurach  
i  p rzec iw  ty m  us ta lonym  kanonom  zaczęły podno
sić się głosy k ry ty k i.  Chem icy, lekarze, b io lodzy za
częli dowodzić i  swoje dowodzenia popierać ekspe
rym en ta m i, z k tó ry c h  w y n ik a ło , że aby pożyw ienie 
by ło  pe łnow artośc iow e, poza w ym ie n io n y m i w yże j 
pods taw ow ym i p ro d u k ta m i m usi zaw ierać także 
pewne, nieznane wówczas, doda tkow e c z y n n ik i od
żywcze. B ra k  tych  czyn n ikó w  w y w o łu je  w  orga
n izm ie  ta k ie  schorzenia ja k : k rzyw ica , szkorbut 
(gnilec), b e ri-b e ri, ku rza  ślepota, pe lłag ra , anemia 
i  inne.

I  tu  w id z im y  jeden z na jw span ia lszych  t r iu m 
fó w  chem ii, k tó ra  w  przec iągu  k ilku d z ie s ię c iu  la t 
zdoła ła n ie  ty lk o  od k ryć  te niezbędne c z y n n ik i od
żywcze, n ie  ty lk o  u s ta lić  ich  budowę i  w łasności, 
lecz ry w a liz u ją c  zw ycięsko z m a tką  n a tu rą  w ię k 
szość tych  zw iązków  od tw orzyć  syntetycznie.

A  ja k  to zaczęło się —  opow iem .
Już w  daw nych, daw nych  la tach, bo na 2000 la t 

przed Chr., a w śród  C h ińczykó w  na w e t wcześnie j, 
no tow ane są w z m ia n k i o chorob ie zw ane j b e r i-b e r i 
Choroba ta  w ys tę p u je  na jczęście j w ś ró d  ludnośc i 
żyw iące j się ryżem , a w ięc  w e  W schodniej A z ji 
i  na M a la jach . Do m n ie jszych  ogn isk zaliczyć na 
leży A fry k ę  i  A m e ry k ę  P o łudn iow ą , szczególnie 
B ra zy lię . G łó w n y m i o b ja w am i te j choroby —  to 
nerw obó le , osłab ien ie i  porażenie m ięśn i, zw łasz
cza kończyn  do lnych. E tio log ia  te j cho roby by ła  
zagadką do osta tn ich  p ra w ie  la t  ubiegłego s tu 
lecia.

Z  prac ówczesnych badaczy godną uw ag i jes t 
praca T akak i, d y re k to ra  ja p o ń sk ie j m a ry n a rk i. Po
da je  on, że w  la ta ch  1878 —  1883 na każde 1000 
m a ry n a rz y  —  323 zapadało na b e ri-b e ri. G łó w n ym  
pożyw ien iem  ty c h  m a ry n a rz y  b y ł po le row a ny ryż  
i ryby . T a k a k i s tu d iu ją c  d ie tę  i  zdrowotność m a
ry n a rz y  japońsk ich  i  ang ie lsk ich  doszedł do prze

konan ia , że przyczyną  b e r i-  
b e ri u  Japończyków  je s t złe 
i  jednostronne  odżyw ian ie . 
T akak i p o s tano w ił ra d y k a ln ie  
zm ienić d ie tę  żeg larzy ja p o ń 
skich . S ku tek  b y ł n a tych m ia 
s tow y; no w y  sposób odżyw ia 
n ia  spow odow ał c a łk o w ity  
p ra w ie  zan ik  b e r i-b e r i w  m a
ryna rce  ja po ńsk ie j.

T u  trzeba podkreś lić , że g łó 
w n y m  pożyw ien iem  lu d z i 
W schodu je s t ryż. S u row y 
ry ż  p o k ry ty  je s t łuską. Ryż 
ta k i n ie  da je  się przecho
w yw ać, ła tw o  p leśn ie je  i

Ośmioletnie dziecko z silnie 
rozwiniętą krzywicą.

szybko je s t a takow any przez m ole i szkodn ik i 
zbożowe. Ludność tub y lcza  oczyszcza ry ż  z łu s 
k i w  bardzo p ry m ity w n y  sposób, w  ręcznych m oź
dzierzach. To oczyszczanie n ie  je s t je d n a k  ca łko 
w ite , pew na część łu s k i pozostaje na z ia rn ie . N a 
tom iast ry ż  przeznaczony na eksport lu b  do spoży
cia d la  ludnośc i m ia s t oczyszczany je s t w  now o
czesnych m łynach , łuska  jes t ca łkow ic ie  usunię
ta  i  o trzym u je m y  p iękne, b ia łe  z ia rno ryżu , ja k ie  
spo tykam y na naszych rynkach .

E pidem io log iczne obserw acje w yka za ły , że b e ri- 
be ri rzadko w ys tęp u je  w śró d  ludnośc i o d żyw ia ją 
cej się ryżem  oczyszczanym sposobem dom ow ym  
N a tom iast ep idem ie b e r i-b e r i w ys tęp u ją  często 
w śród  ludnośc i m iast lu b  w śród konsum entów  r y 
żu polerowanego. I  ta k  np. V o rd e rm a nn  podaje 
swoje spostrzeżenia, k tó re  zebra ł w  ro k u  1895 na 
w ysp ie Jaw ie. B ada ł on sposoby odżyw ian ia  
i zdrowotność ok. 300.000 w ię źn ió w  i  o trzym a ł c ie 
kaw e dane. W śród w ię źn ió w  odżyw ianych  ryżem  
b ia łym , po le row anym  p rzyp a d k i b e r i-b e r i w ys tę 
po w a ły  1 na 39 w ięźn iów , gdy w śród  w ię źn ió w  od
żyw ianych  ryżem  oczyszczanym sposobem dom o
w y m  stosunek ten  w yn os i p rzecię tn ie  1 : 10 000.

W łaśc iw ym  je d n a k  od k ryw cą  p rzyczyn y  w ys tę 
pow ania  b e r i-b e r i b y ł m ło d y  le ka rz  ho lendersk i, 
d r  C. E ijk m a n , późnie jszy p ro fesor h ig ie n y  na u n i
w ersytec ie  w  U trechcie . E ijk m a n  w  la ta ch  1889 — 
1897 b y ł lekarzem  okręgow ym  w  B u ite nzo rgu  w  
In d ia ch  H o lendersk ich . M ieszka ł w  sąsiedztw ie 
szp ita la  d la  cho rych  na b e r i-b e r i i s tale s ty k a ł się 
z se tkam i c ie rp iących, w lokących  się o ku la ch  i  szu
ka jących  ra tu n k u  w  prom ien iach  słonecznych 
i  św ieżym  pow ie trzu , k tó re  wówczas uważano za 
je d y n y  le k  na b e ri-b e ri.

E ijkm a n , podobnie ja k  V orderm ann, z w ró c ił u w a 
gę na fa k t, że b e r i-b e r i w ys tępu je  szczególnie 
często w śród  ludnośc i odżyw ia jące j się ryżem  po le
row an ym . To na p ro w ad z iło  go na m yś l, że w  łu s 
kach  ryżow ych  m usi zna jdow ać się jakaś substan
cja , k tó re j b ra k  w y w o łu je  chorobę b e ri-b e ri. P o
s ta n o w ił szukać te j substancji. W  poszukiw an iach 
tych  by ło  m u  pomocne d rug ie  spostrzeżenie, ja k ie  
p o czyn ił w  B u itenzo rgu . E ijk m a n  zauw aży ł m ia no 
w ic ie , że drób, odżyw iany  resz tkam i z k u c h n i szpi 
ta ln e j, cho ru je  z ob ja w a m i d rgaw ek i p rzyku rczu  
m ięśn i. O b ja w y  te bardzo p rzyp om in a ją  ob ja w y 
b e r i-b e r i u  ludzi.

B y ło  to  epokowe odkryc ie , k tó re  pozw a la ło  na 
sztuczne w y w o ły w a n ie  b e r i-b e r i u d rob iu , a także 
in n y c h  zw ie rzą t dośw iadcza lnych. O dkryc ie  to  p o 
z w o liło  na badanie b e r i-b e r i w  Europ ie , w  A m e
ryce  P ółnocnej, gdzie choroba ta rzadko ty lk o  w y 
stępuje.

E ijkm a n , operu jąc w  In d ia ch  bardzo p ry m ity w 
n y m i środkam i, n ie  zdo ła ł w yosobnić z ryżu  po
szuk iw an e j substancji. O dkrył ją  w  kilkanaście lat 
potem Polak, Kazim ierz Funk.

Ówcześni badcze przypuszcza li, że p rzyczyną be
r i- b e r i jes t b ra k  w  z ia rn ie  ryżu  pew nych  substan
c j i  b ia łko w ych , k tó re  na tom iast zaw arte  są w  łu s 
kach ryżu . W  ro k u  1910 Funk,, późn ie jszy k ie ro w 
n ik  Oddz. B iochem icznego Państw . S zko ły H ig ie ny  
w  W arszaw ie, p ra cow a ł w  In s ty tu c ie  L is te ra  w  
Londyn ie , za jm u ją c  się badaniem  b ia łek . Jem u prze
to pow ie rzono rozw iązan ie  frapu jącego  wówczas 
zagadnienia.

F u n k  zab ra ł się z zapałem  do p racy prze rab ia jąc  
znaczne ilośc i ryżu  i  o trąb  ryżow ych . W k ró tk im  
czasie s tw ie rd z ił, że poszukiw ana substancja nie 
może być b ia łk ie m  i  że je s t to  raczej zw iązek za
w ie ra ją c y  podobnie ja k  b ia łko  azot, lecz posia
da jący znacznie prostszą budowę. Po k ilku n a s to m ie -



sięcznych w y s iłka ch  udało się F u n k o w i uzyskać k i l 
ka  k ry s z ta łó w  substanc ji czynnej o cha rakterze za
sadowym , k tó re j 1 m g p rzy w ra c a ł życie go łęb iow i, 
kona jącem u na b e ri-b e ri.

F u n k  poda ł p u n k t top n ie n ia  te j substancji, je j 
przypuszcza lny sk ład chem iczny i  cha rak te rys tycz
ne g rupy , a poniew aż jedną  z tych  g ru p  b y ła  vzw. 
grupa a m i n o w a  (N H 2 złożona z azotu i w o 
doru) i  substancja  ta  je s t niezbędna do p o d trzy 
m an ia  życia (życie po ła c in ie  —  v i t a ) ,  przeto 
F u n k  nazw a ł no w o o d k ry tą  substancję w i t a m ' -  
n ą.

Nazwa ta  uzyska ła p ra w o  obyw a te ls tw a  w  ca
ły m  świecie, chociaż okazało się późnie j, że ty lk o  
n ie liczne  w ita m in y  posiadają zasadowy cha rak te r 
> zaw ie ra ją  azot w  sw o je j cząsteczce.

O dkryc ie  F unka  zostało ogłoszone w  grudn-u  
1911 roku , a w  następnym  ro k u  o trz y m a li i  og ło
s il i podobne w y n ik i Evans, S im pson, Suzuki, S hi- 
m am ura  i  in n i.

O d kryc ia  te od s ło n iły  nowe ho ryzo n ty  przed na
uką o odżyw ian iu , oba la jąc jednocześnie usta lo
ne i uznane kanony d ie te ty k i. Okazało się, że do 
P odtrzym ania  życia niezbędne są pewne substancje, 
nie posiadające znaczenia ja k o  źród ła  ene rg ii lu b  
też ja k o  m a te ria ł zapasowy czy bu du lcow y orga
nizm u. O rgan izm  zw ierzęcy n ie  p o tra f i syntezować 
tych  zw iązków  i  muszą one być m u  dostarczone 
7- zew nątrz, przew ażnie przez św ia t roś linn y . B ra k  
tych  zw iązków  pow oduje  c iężkie schorzenia, zwane 
a w  i t  a m  i  n  o z a m  i.

Ne i  ja k ie  w ita m in y  są niezbędne do życia?
Już w  ro k u  1912 F u n k  doszedł do w n iosku , że 

■stnieją co n a jm n ie j 3 w ita m in y : 
w ita m in a  lecząca b e r i-b e r i, zwana wówczas w i

tam iną  B ;
w ita m in a  p rze c iw g n ilcow a  (przeciw szkorbu tow a): 
w ita m in a  p rzec iw krzyw icza .
S zko rbu t znany b y ł ju ż  w  czasch s ta rożytnych 

H ipokra tes w spom ina  o szkorbucie ja k o  o choro
bie towarzyszące j a rm iom  w  ich  pochodach. E p i
dem ię szko rbu tu  op isu je  także w  X I I I  w ie ku  
J o in v ille , tow arzysz św. L u d w ik a , k ró la  F ra n c ji, 
w  jego w y p ra w ie  k rzyżow e j do P alestyny. Podaje 

szczegółowy opis tego c ie rp ien ia , ob jaw ia jącego 
s'?  przede w szys tk im  k rw a w ie n ie m  i  gn ic iem  dz ią 
seł oraz w ypadan iem  zębów. Jeszcze ra p o r ty  z w o j
n y  św ia tow e j w  r. 1914 —  1918 w z m ia n k u ją  o du 
żych szczerbach poczynionych przez szkorbut, zw ła 
szcza w  a rm iach  w alczących na fro n c ie  w schodnim .

S zkorbu t na jb a rd z ie j je d n a k  da w a ł się we znaki 
żeglarzom  oraz ludności, m ieszka jące j da leko na 
Północy. F rancuz i, k tó rz y  w  X V I  w ie k u  o s ie d lili s:ę 
w  Północnej części K anady, poważnie rozw aża li 
sprawę porzucenia sw o je j now e j o jczyzny z powodu 
W1e lk ie j śm ie rte lnośc i na szkorbu t w  czasie d ług ich  
i m roźnych zim . Vasco de Gama w  ro k u  1498, w  
zasie sw ej s ław ne j podróży dooko ła p rzy ląd ka  Do- 
re -i N adzie i na 160 sw oich m aryn a rzy  s tra c ił 100 

z powodu ep idem ii szkorbutu.

D opiero je dn ak  o d k ryc ie  w ita m in  w p row a dz iło  
sprawę e tio lo g ii szko rbu tu  na w łaśc iw e  to ry . Już 
znacznie wcześnie j zauważono, że szkorbu t pow o- 

ow any jes t n ieodpow iedn im  odżyw ian iem . K a p ita n  
oock w  no ta tkach  ze sw o je j podróży naoko ło św ia- 

na w  la tach  1772— 75 podaje, że załoga jego u n ik 
nęła szkorbu tu  dz ięk i spożyw aniu  dużej ilośc i ow o- 
° w . j  kw aszonej kapusty. D ow ództw o m a ry n a rk i 

g łę lsk ie j od r. 1804 zaleca w łączan ie  do codzien- 
e,l d ie ty  pew ną ilość soku cytrynow ego.

¡ wi emy ,  że w łaśn ie  w  św ieżych owocach, 
zn ^ jZ0.nei  kapuście, a szczególnie w  soku z c y try n  
„ na- się znaczne ilośc i w ita m in y  p rze c iw g n il-  

w e j O d krvc ie  te j w ita m in y  n a tra f iło  jednak  na 
duze trudności.

Już w  ro k u  1907 udało się F ro e lich o w i z Oslo 
w yw o łać  szkorbu t u  św inek  m orsk ich , ka rm ią c  je 
owsem lu b  suchym  sianem. B y ła  to w ięc  druga 
aw itam inoza  w yw o ła n a  dośw iadczaln ie. Pozosta
w ia ją c  je d n a k  szczury na podobnej diecie n ie  uzy
sk iw ano żadnych o b ja w ów  szkorbutu . W yw o ła ło  to 
konsternację , a na w e t podw aży ło  w ia rę  w  is tn ien ie  
w ita m in y  p rzec iw szko rbu tow e j.

Dziś w iem y, że n ie  w szystk ie  o rgan izm y zwierzęce 
po trzebu ją  tych  sam ych w ita m in . W iem y, że szczur 
p o tra f i syntezować w ita m in ę  p rzec iw szkorbu tow ą, 
podczas gdy św inka  m orska lu b  cz łow iek  m usi ją  
o trzym ać z zew nątrz.

W itam in ę  tę o trz y m a li dopiero w  la tach  1928— 
1929 Z ilv a  z soku cytrynow ego i pom arańczowego 
oraz Szent G yo rg y i z kapusty, a w  ro k u  1933 S zw a j
carzy o trz y m a li ją  synte tyczn ie. W itam in ę  tę na
zwano w ita m in ą  C (lu b  kw asem  asko rb inow ym ), 
przedtem  bow iem  poznano ju ż  w ita m in ę  A , w ys tę 
pu jącą w  tran ie , k tó re j b ra k  w y w o łu je : w  p ie rw 
szym s tad ium  hem era lop ię  (tzw . ku rzą  ślepotę, spo
wodow aną n ien o rm a lną  adap tacją  oka o zm roku), 
w  d ru g im  s tad ium  k se ro fta lm ię  i  ke ra tom a lac ję , co 
w  kon sekw enc ji p row adz i naw e t do u tra ty  w zroku .

T rzecia  z p rze w id yw a nych  przez F u n ka  w ita m 'n , 
to w ita m in a  p rze c iw krzyw icza , zwana dziś w ita 
m iną D.

K rz y w ic a  b y ła  do n iedaw na, a na w e t dziś jeszcze 
jes t jedną z na jcięższych p lag trap iących  ludzkość 
i h is to r ia  o d k ryc ia  w ita m in y  D, to w łaśc iw ie  h is to 
r ia  k rz y w ic y .

Już G lisson w  1650 ro k u  op isa ł o b ja w y  te j „a n 
g ie lsk ie j cho roby“  nadm ien ia jąc , ja k o b y  powstała 
ona dopiero na 30 la t  przedtem . N a leży je d n a k  p rz y 
puszczać, że do leg liw ośc i te j choroby towarzyszą 
ludzkości od p ra w ie kó w , bow iem  o b ja w y  k rz y w ic y  
znaleziono na w e t na kościach zw ie rzą t p rzedh is to 
rycznych.

Już w  ro k u  1805 Jędrze j Śniadecki, znany po lsk i 
chem ik  i  w ychow aw ca, w  sw o je j książce o w ycho 
w a n iu  dzieci w spom ina o k u ra c y jn y m  dz ia łan iu  
słońca na k rzyw icę . W  k ilkana śc ie  la t  późnie j i  rous
seau w  „M e d ycyn ie  K lin ic z n e j“  zaleca tra n  jako 
skuteczny środek na k rzyw icę . T ra n  stosowano ja ko  
lek na k rz y w ic ę  ju ż  w  X V I I I  w ie k u  w  Szkocji 
i w  pó łnocnych częściach E uropy. K rz y w ic y  na ogó: 
n ie  tra k to w a n o  je dn ak  ja ko  schorzenia, lecz jako 
pewnego rod za ju  osobliwość, za ja ką  uważano w te 
dy rów n ie ż  garb, zez czy inne patologiczne znie
kszta łcenia i  anom alie  w yg ląd u . M ie rn y  w zrost 
i pow yg inane ksz ta łty  b łaznów  i t re fn is ió w  d w o r- 
sk;ch b y ły  przew ażnie pochodzenia krzyw iczego.

W ro k u  1838 Jules G ue rin  w y w o łu je  k rzyw icę  
u szczeniąt, dowodząc, że jes t to choroba spowodo
wana z łym  odżyw ianiem . W  5 la t  po tem  S utton 
używ a tra n u  i m leka do leczen’a k rz y w ie j' m łodych 
lw ią te k  w  lo n d yń sk im  Zoo. Jednak jeszcze na po
czątku tego stu lecia  n ie  b y ł sk rys ta lizow a ny  pogląd 
na e tio log ię  te j choroby.

T rz y  b y ły  wówczas teo rie  w y jaśn ia jące  pow ody 
k rzyw icy .

P ierwsza z n ich  tw ie rd z iła , że jes t to, podobnie 
ja k  g ruź lica , choroba in fe kcy jn a . T eoria  ta, szeroko 
rozpowszechniona w  Europie, p rze trw a ła  p ra w ie  do 
1919 roku .

D ruga  w yra ża ła  pogląd, że powodem  k rz y w ic y  
jest b ra k  pow ie trza , słońca i  ru c h u  i  d la tego jest 
ona chorobą b iedo ty  ży jące j w  c iem nych i dusznych 
pomieszczeniach.

Z w o le n n icy  trzec ie j te o rii s ta li na s tanow isku, że 
k rzyw icę  pow odu je  n iedobó r pew nych  substancji, 
w ystępu jących  w  pokarm ach. I  c i b y l i  n a jb liżs i 
p raw dy.

W  ro k u  1918 M e lla n b y  w y w o ła ł k rz y w ic ę  u  szcze
n ią t, k a rm ią c  je  pokarm em  pozbaw ionym  pewnego
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Szczur k a rm io n y  d ie tą  pe łnow artośc iow ą.

Szczur z tego samego m io tu , pozbaw iony 
w ita m in y  Bo.

czynn ika  występującego w  ^tłuszczach, a szczegól
nie w  tran ie . Początkowo przypuszczano, że tym  
czynn ik ie m  jes t w ita m in a  A , k tó ra  jes t także roz
puszczalna w  tłuszczach i ob fic ie  w ys tęp u je  w  t ra 
nie. O kazało się jednak , że w ita m in a  A  jes t znacz
n ie  m n ie j odporna na dz ia łan ie  wyższej tem pera
tu ry  i  t le n u  pow ie trza  n iż  czyn n ik  p rz e c iw k rz y w i-  
czy. Zgodzono się przeto, że w  tra n ie  w ys tęp u je  
zarów no w ita m in a  A  ja k  i czyn n ik  p rz e c iw k rz y w i
eży, k tó ry  nazwano w ita m in ą  D.

W  tym że czasie ukaza ły  się je d n a k  prace pani 
C h ick  z W iedn ia  i  H u ldsch insk iego  z B e rlin a , k tó 
rych  badania do w o dz iły  n iezb ic ie , że k rz y w ic ę  m o
żna w y leczyć  p ro m ie n ia m i słonecznym i lu b  p ro m :e- 
n ia m i la m p y  kw a rco w e j, bez użycia  w ita m in y  D, 
zaw arte j w  tłuszczach.

N astąp iła  konste rnac ja  i p rob lem  do rozw iązan ia : 
k to  m a rację?

O kazało się, że obie s trony  m a ją  rację . S tw ie r
dzono bow iem  w kró tce , że je ś li zw ierzętom  podać 
d ie tę  bez w ita m in y  D, a jednocześnie podawać im  
naśw ie tlane tro c in y  lu b  też naśw ie tlać  badane zw ie 
rzę —  to  k rz y w ic a  n ie  w ystępu je .

Te spostrzeżenia nasunę ły przypuszczenie, że w  
pew nych  roś linach  oraz w  skórze zw ie rzą t w y s tę 
p u ją  substancje, k tó re  po n a św ie tlen iu  p ro m ie n ia 
m i p o za fio łko w ym i lu b  s łonecznym i na b ie ra ją  b io 
log icznych w łasności leczenia k rz y w ic y . P oczątko
w o przypuszczano, że tą  substancją je s t cholesterol, 
lecz dopiero W indaus i  jego w sp ó łp raco w n icy  w  ro 
k u  1927 s tw ie rd z ili,  że je s t to ergostero l, k tó ry  na 
św ie tla n y  p ro m ie n ia m i n a d fio łk o w y m i przechodzi 
w  substancję o w łasnościach podobnych do w ita 
m in y  D, zaw arte j w  tran ie .

N o w oo dkry tą  w ita m in ę  nazwano w ita m in ą  D 2 lu b  
ka lcy fe ro lem , w  od różn ien iu  od zw iązku  zaw artego 
w  tran ie , k tó ry  oznaczono ja ko  w ita m in ę  D 3. T ak ie  
zaś substancje ja k  ergostero l, z k tó ry c h  organ izm  
zw ierzęcy p o tra f i syn te tyzow ać w ita m in y , nazwano 
p r o w i t a m i n a m i .

Po tych  odkryc iach , po us ta len iu  ju ż  pew nej m e
to d y k i badania w ita m in , każdy następny ro k  p rz y . 
nosił nowe zdobycze. P rzed osta tn ią  w o jn ą  ukazy
w a ło  się ju ż  oko ło 3 000 p u b lik a c ji rocznie, a liczba 
pa ten tów  na sposoby o trzym yw a n ia  w ita m in  prze
kracza ła  700 —  w  ty m  po lsk ich  ok. 20. 

W itam in o lo g ia  sta ła  się now ą dyscyp liną  w iedzy. 
S ta ło  się to  w  czasie szczególnie odpow iedn im  

Trzeba pam iętać, że ludność w ie lk ic h  m iast tracąc 
k o n ta k t z p rzyrodą  coraz ba rdz ie j zatraca n a tu ra ln y  
in s ty n k t, ja k  na leży się odżyw iać. A  w łaśn ie  na po
czątku tego stu lecia , z ra c ji w ie lk ie g o  ro z w o ju  p rze
m ysłu , następu je coraz w iększa m ig ra c ja  ludności 
w ie js k ie j do m iast, coraz m nie jsze spożycie p ro d u k 
tó w  św ieżych: m leka, razow e j m ąk i, ja rzyn , a co
raz w iększe spożycie konserw , po lerowanego ryżu 
i  b ia łe j m ąk i. Te zm iany  w  o d żyw ia n iu  pow odow a
ły  coraz w iększe b ra k i w ita m in .

Toteż s k u tk i b y ły  fa ta lne . P rzed osta tn ią  w o jną  
stw ierdzono, że 40°/o m ężczyzn w ezw anych do w o j
ska przez dow ództw o am erykańsk ich  s ił zb ro jnych  
okazało się n iezdo lnych do pe łn ien ia  s łużby w o js k o , 
w e j. S tw ie rdzono  da le j, że 1/3 spośród tych  40°/o 
m ężczyzn c ie rp i na do leg liw ości, spowodowane n ie 
odpow iedn im  odżyw ian iem . W iadom o jes t także od 
la t, że dzieci L o n d y n u  i  w ie lk ic h  m iast A n g li i od
żyw iane są z ta k im  n iedoborem  w ita m in , że 75°/# 
tych  dzieci c ie rp i na k rzyw icę , a po łow a ma osła
b ion y  w z ro k  na sku tek b ra k u  w ita m in y  A  i D.

Zatem  poznanie bio logicznego znaczenia w ita m in , 
ich  s tru k tu ry , m etod oznaczania, a na w e t syntezy 
tych  zw iązków  po zw o li na rozw iązan ie  spraw y 
rac jon a ln e j d ie te ty k i i  p ro fila k tyczn e g o  zapobiega
nia  b ra k o w i tych  niezbędnych czynn ikó w  odżyw 
czych.

N auka  zna ju ż  oko ło 20 w ita m in . Znana je s t b u 
dowa w iększości z n ich , w  znacznej m ierze poznano 
także ro lę , ja ką  o d g ryw a ją  one w  o rg an izm :e. Czy 
są to ju ż  w szystk ie  w ita m in y , ja k ie  w ys tęp u ją  w  
przyrodzie? Raczej nie. P rzyroda  zazdrośnie k ry je  
sw oje ska rby  i  ja k  może ta k  b ro n i in tru z o m  w stę
pu do je j ta jn y c h  zakam arków . Jak  ju ż  poda liśm y 
na w stępie, n ie  znam y np. bu do w y w ita m in y  „h u m “ . 
A  szkoda!

Jakżeż inaczej ksz ta łto w a łoby  się nasze życie, 
gdyby m ożna usunąć ze społeczeństwa ra w e t n a j
m niejsze ś lady „ah um o rozy “ , gdyby  m ożna by ło  
w yw o ła ć  uśm iech na tw a rz y  bez w zyw a n ia  pom ocy 
spec ja lis ty  -  hum oro loga. Jak  różowo każdy z nas 
p a trz y łb y  na św ia t, gdyby  w iedz ia ł, że M in is te rs tw o  
P rzem ysłu  w y p ro d u ko w a ło  w  zeszłym  m iesiącu ty 
le a ty le  m ilio n ó w  pas ty lek  w ita m in y  „h u m “  i że 
każdem u u rzę d n iko w i państw ow em u przydz ie lono  
na pierwszego ty le  a ty le  sztuk, a tym , co p rz y j
m u ją  pe ten tów  —  p o tró jn e  porcje . M a rzyc ie l je 
stem!

Dziś n ies te ty  hu m oro logów  m am y ta k  m ało, a lu 
dzi c ie rp iących na „ahum orozę“  —  ta k  dużo!

Do syntezy te j w ita m in y  jes t jeszcze daleko. N ie  
znam y naw e t je j sk ładu chemicznego. M ożem y je 
dyn ie  przypuszczać z dużą dozą p raw dopodob ień
stwa, że tę cudow ną w ita m in ę  em anu ją pewne o r
gan izm y z rod z in y  „hom o sapiens“ , a szczególnie 
osobn ik i, na sam w id o k  k tó ry c h  uśm iech w ys tęp u je  
na tw a rz y ; exem p lum  —  pro f. R udzki.

T rzeba je d n a k  pam iętać, że w y izo lo w a n ie  pew 
nych  rza d k ich  subs tanc ji w ym aga w ie lu  la t  p racy  
i —  dużo surowca.

W ie land , d la  w y izo lo w a n ia  p te ryn y , zw iązków  z a 
w a rty c h  w  b a rw n ika ch  skrzyde ł owadów, zuży ł 
200 000 m o ty li. M o ty le  te przez 3 sezony, w  la tach 
1930 -— 1932, zb ie ra ła  m łodzież szkolna na polece
n ie  M in is te rs tw a  O św ia ty . T a r t te r  w  ty m  sam ym  
ce lu  uży ł 850 000 owadów.

T ak  —  ale naw e t p rz y  w y d a jn e j pom ocy M in is te r
s tw a K u ltu r y  i  S z tuk i —  skąd w ziąć ty lu  R udzk ich?
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C I Z N Y 
TY WN E

Dr TADEUSZ URBAŃSKI
p ro f. techno log ii organ iczne j, dzie
kan W ydz ia łu  Chemicznego P o lite 
c h n ik i W arszaw skie j, członek A k a 

de m ii N auk Technicznych.

1. Fasola kiełkująca na po
żywce bez dodatku substan
cji wzrostowych. 2, 3, 4. Faso
la kiełkująca na pożywce za
w ierającej substancje w zro
stowe, działające z rozmaitą 
intensywnością. Zdjęcia G łó 
wnego Instytutu Chemii 
Przemysłowej w  W arszawie 

(Pracownia Toksykologii 
Przemysłowej).

W ybitny chemik szwajcarski, 
P. M ü lle r uzyskał nagrodę 
Nobla za wynalazek DD T.

W W A LC E  o b y t cz łow iek  ju ż  w  zam ierzch łych czasach s ta ra ł 
się znaleźć oręż, z k tó rego  pomocą m óg łb y  uśm ierc ić  tych, 
k tó ry c h  uw aża ł za szkodn ików , w  te j liczb ie  zw ierzęta, 

P tak i i  ow ady niszczące jego zb io ry , zapasy żyw ności lu b  odzież, 
d w  t?m y  Z °P isów  Hom era, że. s ta roży tn i G recy stosow ali 
do Utfenek słark i —  gaz po w sta jący  w  czasie pa len ia  się s ia rk i — 

odpędzania ow adów  a ta ku ją cych  w in n ic e  albo szarańczy n isz- 
CZiłce j zboże:

A ra b o w ie  ju ż  w  starożytności tę p ili in sek ty  py łem  pew nych  
w ia to w  rosnących na b lis k im  W schodzie, należących do rod z in y  

lyzan tem . P y ł ten zw any pod nazwą p y re tru m  p rz y ją ł się w  
u rop ie  do tego celu w  po łow ie  zeszłego stulecia . Jest on n ie 

szkod liw y  d la  lu d z i i  zw ie rzą t wyższych.
Do w a lk i ze szkod n ikam i ta k im i ja k  szczury i inne zw ierzęta 

^Jep łokrw is te  stosowano inne, gw a łtow n ie jsze  tru c izn y , k tó ry c h  
. W ie lk ie j liczb ie  dostarcza p rzyroda . T u ta j je dn ak  u ja w n iła  się 
le lka  ich  wada, gdyż b y ły  tru ją ce  n ie  ty lk o  d la  tych  zw ierząt, 

ale i  d la  ludz i.
t a/ ' r ?e'3a by ło  znaleźć tru c izn y , k tó re  dz ia ła łyb y  se lek tyw n ie , np. 
z '.• |ak w spom niane p y re tru m , t j .  ty lk o  na pe w n e .rodza je  o rg an i- 

ow, j  n p _ tru ją c  gryzonie, n ie  b y ły b y  szkod liw e  d la  lu d z i 
zw ie rzą t użytecznych.

zdoh°2Wiązanie o ś c io w e  tego zagadnienia je s t zdobyczą nową, 
yczą bieżącego stu lecia , i zaczyna się od w ie lk ic h  w yna lazków ,
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k tó re  s tw o rz y ły  now ą dziedzinę m edycyny— tzw . che
m oterapię. C hem oterapia t ra k tu je  o środkach leczn i
czych, dz ia ła jących  bakte riobó jczo  albo „b a k te r io -  
s ta tyczn ie “ * na ba k te rie  zna jdu jące  się w  o rgan iz
m ie  lu dzk im .

M y ś l zab ija n ia  bez szkody d la  „gospodarza“  ba k 
te r i i  chorobotw órczych , gnieżdżących się w  orga
n izm ie  lu d z k im  zrodz iła  się z chw ilą , gdy dz ięk i 
gen ia lnem u che m iko w i francu sk ie m u  P A S T E U R O 
W I stało się jasne w  r. 1856, że p rzyczyną chorób za
kaźnych  są w łaśn ie  bak te rie . Szkocki le k a rz -c h iru rg  
L IS T E R  zapoczą tkow u je w  r. 1867 rea lizac ję  te j m y 
ś li, stosu jąc feno l („kw a s  k a rb o lo w y “ ) do dezyn fek
c j i  ran . Początkow o sądzono, że feno l może być uży
ty  n ie  ty lk o  zew nętrzn ie , ale i  do w ew ną trz , je d 
nakże okazał się on substancją zby t tru ją cą .

Rozw iązan ie p ro b lem u p rzychodz i znacznie póź
n ie j, bo przeszło w  40 la t  po w yn a la zku  L IS T E R A . 
N ie m ie c k i le ka rz  i  chem ik, P A U L  E H R L IC H , la u j 
rea t N obla , w  w y n ik u  w ie lo le tn ic h  poszukiw ań 
substancji, kó ra  by ła b y  zabójcza wobec b a k te r ii 
w y w o łu ją c y c h  s y filis , a zarazem n ieszkod liw a  lu b  
m ało  szkod liw a  d la  organ izm u ludzkiego, o trz y m u 
je  w  r. 1909 zw iązek arsenowy, zaopatrzony k o le j
nym  num erem  606 —  tżw . salwarsan, k tó ry  okazu
je  się skuteczny p rze c iw  te j chorobie.

■Wynalezienie sa lw arsanu s tanow i epokę w  me
dycyn ie : ro k  w yna lez ien ia  sa lw arsanu jes t datą 
pow stan ia  chem oterap ii.

Idea łem  środków  chem oterapeutycznych są tak ie , 
k tó re  w  m a łe j ju ż  dawce stanow ią  s ilną  truc iznę  
wobec b a k te r ii, na tom iast o rgan izm  gospodarza m o
że bez uszczerbku d la  siebie znieść daw kę znacznie 
w iększą n iż  m in im a ln a  daw ka lecznicza.

W  środkach chem oterapeutycznych m am y w ięc 
p rz y k ła d  w spom n ianych  ju ż  w yże j trucizn selek
tywnych.

R ozw ój chem oterap ii, ja k  i  rozw ó j każdej nauk i, 
zaznacza się etapam i, z k tó ry c h  każdy rozpoczyna 
się od w ie lk ie g o  w yn a la zku . O to na jw ażn ie jsze  eta
py  w  dziedzin ie  chem ote rap ii ju ż  po w yn a le z ie n iu  
sa lw arsanu :

1934 r. —  w yna lez ien ie  su lfa m id ó w  przez le k a 
rza D O M A G K A  i chem ików  M IE T Z S C H A  i  K L A -  
R E R A  (N iem cy) oraz przez m ałżeństw o T R E F O U E L 
(F ranc ja ) w  1935 r.

1938 —  1940 r. —  w yodrębn ien ie  i zastosowanie 
p e n ic y lin y  —  F L E M IN G  i  F LO R E Y  (W ie lka  B ry 
tan ia).

P e n icy lin a  okazuje się pod n ie k tó ry m i w zg lęda
m i id e a ln y m  środk iem  chem oterapeutycznym , s il
nie ha m u je  w zros t pew nych  b a k te r ii, na tom ast jest 
w ca le  lu b  p ra w ie  w ca le  n ie  toksyczna d la  lu d z i 
i zw ie rzą t. Selektyw ność dz ia łan ia  p e n ic y lin y  w y 
raża się je dn ak  1 w  in n y m  n iepożądanym  k ie ru n 
k u : dz ia ła  ona ty lk o  na b a k te r ie  należące do g ru 
py  tzw . „G ra m -d o d a tn ic h “  ( fa rb u ją cych  się pew 
n y m i b a rw n ik a m i), na tom iast n ie  dz ia ła  na b a k 
te r ie  „G ra m -u je m n e “  (n ie fa rb u ją ce  się).

W ie lk im  od k ryc ie m  w  dziedzin ie  tru c iz n  selek
ty w n y c h  b y ło  znalezien ie dz ia łan ia  owadobójczego 
sub s tanc ji znanej obecnie pod nazwą „G esaro l“  a l
bo D D T  (jest to  d w u fe n y lo -d w u c h lo ro -tró jc h lo - 
roetan). Subsancja tą  b y ła  przyrządzona przez che
m ika  Z E ID L E R A  ju ż  w  r. 1874, ale dopiero w  r. 
1939 w  w y n ik u  20 -le tn ich  in te nsyw nych  poszuk i
w a ń  chem icy szw ajcarscy z M U L L E R E M  na czele 
zna leź li, że D D T  je s t s ilną  tru c izn ą  d la  zw ie 
rzą t z im n o k rw is tych , wobec zaś zw ie rzą t c iep ło - 
k rw is ty c h  je s t n ieszkod liw a . F ak t, że w  ciągu osta t
n ie j w o jn y  lu b  po je j ukończeniu n ie  w y b u c h ły  
przeróżne epidem ie, dz ies ią tku jące ludność E uro -

*) Przez dz ia łan ie  bak te rios ta tyczne  rozum iem y 
ham ow anie ro z w o ju  b a k te r ii i  ich  rozm nażania się. 
B ak te rie  s tarzeją się ta k  ja k  w sze lk ie  o rgan izm y 

•żyjące i  n ie  mogąc rozm nażać się, ostatecznie g ;ną.

Spryskiwanie cieplarnianych pomidorów roztw o
rem substancji wzrostowej.

Grono pomidorów. Po lewej stronie —  kontrolne, 
po praw ej stronie po zastosowaniu substancji w zro
stowych (z prac uczonych radzieckich J. Ilak itina  

i A. Krylow a).

Niżej pomidory z obu gron poprzedniego rysunku
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p y  tak , ja k  to  by ło  po w o jn ie  1914 —  18 r., w  pew 
n ym  s topn iu  zawdzięczam y stosow aniu D D  T. 
D z ięk i użyc iu  te j substanc ji udało się na obsza
rach ob ję tych  w o jn ą  zniszczyć wszy, niebezpiecz
ne rozsa dn ik i ty fu s u  p lam istego, a częściowo udało 
■się rów n ież  w y tę p ić  na pew nych  terenach kom ary, 
roznoszące m a la rię . N ic  też dziwnego, że d r  M Ü L 
LE R  za sw oją pracę uzyska ł nagrodę Nobla. 
■Obecnie D D T  stosuje się z powodzen iem  do tę 
p ien ia  m o li, m uch, robactw a, chrząszczy, k tó ry c h  
lis z k i niszczą roś liny .

N ie  na leży je dn ak  przeceniać m ożliw ości stoso
w a n ia  te j substancji. W  w ie lu  p rzypadkach  zda
rza ło  się, że w  danej oko licy  w y tęp io no  np. n ie  t y l 
ko m uchy, ale i pszczoły. O kazało się rów nież, że na 
sku tek  zastosowania D D  T  może w y tw o rz y ć  się 
odm iana ow adów  uodporn iona wobec D D T, po
dobnie ja k  pewne ba k te rie  ro z w ija ją  w  sobie od
porność wobec su lfa m id ó w  lu b  p e n ic y lin y  i  lecze- 
P-e ty m i ś rodkam i czasami n ie  może dać w y n ik u  
dodatniego. Poza ty m  D D T  nie  zab ija  la rw  ow a
dów. W  w ie lu  k ra ja c h  w yp rod ukow an o  szereg in 
nych  środków  owadobójczych.

O sta tn ie  la ta  p rzyn io s ły  szerokie stosowanie róż
nych tru c iz n  se lek tyw n ych  w  k ra ja c h  o wysoko 
P ostaw ionym  ro ln ic tw ie , ja k  w  ZSRR i  U SA, do 
regu low an ia  w zros tu  pew nych  roś lin , w  szczegól
ności do ham ow an ia  w zro s tu  chw astów . Substan- 
Oje te są bardzo zbliżone do tzw . ho rm onów  ro -  
s uin.ych, k tó re  po raz p ie rw szy  w y k ry ł ho lende r
sk i chem ik  K ö g l w  okresie 1931— 34 r. Z na laz ł 
°n  m ianow ic ie , że do w zros tu  ro ś lin  konieczna 
test obecność skom p liko w a nych  pod wzg lędem  bu - 
o °w y  chem icznej substancyj, k tó re  nazw a ł auksy- 
sami a i  b. N astępnie K ö g l w y ja ś n ił, że auksyna

w ystęp u je  w  moczu lu d z i i zw ie rzą t w  ilośc i 
w p raw d z ie  m in im a ln e j —  ok. 1 m ilig ra m a  na 1 
d ir ,  ale w ysta rcza jące j do tego, by  pobudzić ro - 
snny do w zrostu . T ym  się tłum aczy, że nawóz 
n a tu ra ln y  jes t znacznie skutecznie jszy n iż  nawóz 
sztuczny^ zaw ie ra jący  tę samą ilość azotu.
. W reszcie K ö g l w y o d rę b n ił z m oczu w  r .  1934 

jedną  substancję pobudzającą ro ś lin y  do 
t zr.ostu>. k tó rą  nazw a ł heteroauksyną. Substancja 
o r’n ' t  Się ekazało, m a budowę chem iczną znacznie 
octowy'* n 'Ż a u ksyn y ' Jest to zw - kw as in d o ly lo -

roJw . ^ k r y c ie  m ia ło  og rom ny w p ły w  na dalszy
w o j w iadom ości o horm onach roś linnych . O ka

zało się, że bardzo liczna  g rupa  pochodnych kwasu 
octowego posiada dz ia łan ie  zbliżone do dz ia łan ia  
auksyn lu b  he teroauksyny. Okazało się też, że 
substancje te, Użyte w  w iększym  stężeniu, ham ują  
w zrost roś lin .

Jeże li do cząsteczek pochodnych kw asu  octowe
go w p row a dz ić  pewne g rupy, to  osiągnąć można 
daleko idącą se lektyw ność dz ia łan ia  ty c h  pochod
nych.

T ak  w ięc zw iązek znany pod nazwą „2.4.D“ , k tó . 
ry  jes t kwasem  a w u ch lo ro -fe no ksy -oc tow ym :

D0H2 G00H

C l

W pe w n ym  stężeniu ham uje  w zrost ro ś lin  d w u 
liśc iennych , podczas gdy na ro ś lin y  jednoliśc ienne 
w  ty m  sam ym  stężeniu dzia ła  pobudzająco. In n y m i 
s łow y —  gran ica  stężeń, w  k tó ry c h  zaczyna się ha 
m ujące dzia łan ie , je s t znacznie wyższa w  p rz y 
padku  ro ś lin  jedno liśc iennych .

Tą drogą substancja  ,.2.4.D‘ ‘ może być uży ta  do 
ham ow ania  w zros tu  chw astów  tak ich , ja k  np. oset 
w  zbożu, bez szkody d la  samego zboża. Ilość sub
s tan c ji po trzebne j do osiągnięcia tego e fe k tu  je s t 
bardzo m a ła : w yn os i ok. 1 kg  na 1 a k r  (ok. 0.4 
hektara).

Pewne substancje w zrostow e synte tyczne mogą 
też selektywnie oddz ia ływ ać na różne organy ro 
ś lin , a w ięc  pobudzać do in tensyw nie jszego owoco
w ania , opóźniać c h w ilę  opadania owoców, dzięki 
czemu osiąga się doskonalsze do jrzew an ie. Inne 
substancje w zm acn ia ją  ukorzen ien ie . Inn e  znów 
działa ją» doda tn io  na k w ia ty , na liśc ie  itd .

O czywiście, na ty m  n ie  kończą się m ożliw ości, 
ja k ie  chem ia da je bio logom . N a leży tu  spodziewać 
się jeszcze n ie jedne j rew e la c ji, szczególnie w  che
m o te ra p ii —  dziedzin ie  na jw ażn ie jsze j i n a jb a r
dzie j skom p liko w a ne j tego w ie lk ieg o  zagadnienia, 
ja k im  jes t zagadnienie stosowania tru c iz n  selek
tyw nych .

W pływ  substancji wzrostowych na powstrzym a
nie kiełkowania ziemniaków. Po lew ej stronie _
bulwa zw ykła, po praw ej poddana działaniu  
substancji wzrostowych (z prac Instytutu  F izjo lo 

gii Roślin Akadem ii Umiejętności ZSRR).
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M E  11/U

Bs ea B 3 n o r n e

Ś W I A T A

Dr W. KORAB1EWICZ

A K I  pan czuje sm ak ły k a ją c  żywe ostryg i?— 
spyta łem  k iedyś  pewnego gastronom a.

—  Czuję zapach m orza —  pad ła  odpow iedź. 
Rzeczywiście, b y ła  to szczera odpowiedź, bo gdzież 
może być m ow a o sm aku niegryzionego, szybko 
prze łkn ię tego  i  w  c y try n ie  umoczonego mięczaka? 
O chrzc iłem  ten  „sm ak“  po p ros tu : w y r a f i n o 
w a n y m  s n o b i z m e m .

A  te raz zastanów m y się b liże j nad po tra w a m i, 
k tó re  lu b im y , a k tó ry c h  n ie  lu b im y , k tó re  są 
„w s trę tn e “  lu b  „doskona łe“  i  gdzie leży powód te j 
różn icy. C z łow iek n iezm ie rn ie  ła tw o  ulega w p ły 
wom . W p ły w a ją  nań rodzice, po tem  przy jac ie le , 
późnie j ukochany(a). W p ły w  atm osfer, ja k ieś  odzie
dziczone czy też podśw iadom ie p rzyb łąkane  
idee; w p ły w  obcego grym asu, co t r a f i ł  n ie  w  porę.

_N ia -zda jem y sobie spraw y, ja k  jesteśm y s łab i w  rę 
kach losu, ja k  nas ten  ktoś w ie lk i lep i, p rz y k le - 
pu je , p rzyc ina  i  w  rezu ltac ie  w ych od z i m ąd ra la  
albo... dureń. T a k  m n ie j w ięce j je s t i  z naszym i 
gustam i: P rzew ażn ie k toś p rzyk ład em  albo słowem

zachęci nas lu b  zrazi. Rzadko k ie ru je m y  się lo g i
ką. N aw e t do tak iego  pozornego g łups tw a  po trzeb
na je s t wyższa k u ltu ra , k tó re j w yrazem  jest ob iek
tyw izm , c zy li b ra k  uprzedzeń.

K toś  zaproponu je : —  U p ieczm y i  z jedzm y szczu
ra ! Zgrom adzone panie aż się zatrzęsą z oburzenia. 
—  A  fe! —  jakże m ożna, ob rzyd liw e , ohydne, 
w s trę tne ! —  Z apy tu ję , dlaczego? Wszakże po lny  
szczurek ż y w i się z ia rnem  i  orzeszkam i, je s t og rom 
nie czysty. Jakże m ożna porów nać go do ra ka  albo 
jakiegoś k ra b a  czy langusty , k tó re  za jadam y o b li
zu jąc się. W yobraźm y sobie sino obrzm ia łego t r u 
pa top ie lca  (naw e t n iekon ieczn ie  ludzkiego) albo 
rozk łada jącą się ju ż  rybę. To w łaśn ie  stanow i po
żyw ienie tych  u lu b io n ych  przez nas p rzysm aków  
A  czy pies m n ie j czysty je s t od w ieprza? A  koń 
od byka? W  tych  naszych gustach leży ta je m n i
ca. Zresztą kon ie  są zjadane przez T a ta ró w , żaby 
przez F rancuzów , a zgn iłe  ja ja  przez C h ińczyków . 
Gusty, gusty i  guśc ik i. .

T rzeba przew ędrow ać św ia t, ja k  ja  to czyn iłem
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trzeba znaleźć się w  sytuac jach  bez w y jśc ia , 
a wówczas dopiero o b ie k ty w iz m  sm akow y sam do 
nas p rzy jd z ie  i  w te d y  dopiero zrozum iem y m ą
drość staropolsk iego p rzys łow ia : „N ie  w ie rz  gębie
— połóż na zębie“ .

S k ład  w szys tk ich  ja je k  jes t m n ie j w ięce j jedna 
kow y, zwłaszcza, gdy uży jem y je  do ciasta. N ie  w i
dzę na jm n ie jsze j ra c ji do oburzen ia  pew ne j pani:
— Jakże pan m óg ł jeść ja ja  jaszczura? —  Czy d la 
tego m ia łem  ich  n ie  jeść, że jaszczur n ie  m a p ió r

ozora nad ognisk iem  sterczy las pa tyków , a na 
n ich  p iękn ie  obrane z fu te rk a  ogoniaste w isielce.

O p in iu ją c  bezstronnie k u lin a rn e  upodobania do
szedłbym  do w n iosku , że m ięso w sze lk iego ga tun 
ku  w in n o  być przygotow ane (duszone szy smażone) 
i w ym yślność sposobów przygo tow an ia  św iadczy 
o k u ltu rz e  k u lin a rn e j danego narodu. M a łpo lud  
w ie k u  kam iennego szarpał upo low aną zw ie rzynę  na 
surow o i  w g ry z a ł się w  je j trzew ia , ja k  to  dz is ia j 
rob i la m p a rt czy hiena. S urow e mięso, w szystko

albo że n ie  lata? Zapew n iam : sm akow a ły  m i one 
doskonale.

Ogon k ro k o d y la  s tanow i p rzysm ak In d ia n  G u- 
a to w  B ra z y lii.  P róbow ałem . N iez ły , ale n ie  nad
zw ycza jny. W  każdym  raz ie  w o lę  go od ś lim aków  
francusk ich .

Psie m ięso uw ażano za de lika tes w  P o lin ez ji, 
■a także w  s ta roży tn ym  M eksyku . Psi smalec w  M e
ksyku  s łuży ł do na jw ym yś ln ie jszych  po traw .

W raca jąc do szczurów, są one napraw dę dobre, 
k ruche  i  de lika tne , trzeba ty lk o  dobrze przyp iec 
nad ogniskiem . M o i p rzy jac ie le  ze szczepu M aw ia  
'M ozam b ik ) lu b u ją  się w  szczurach i każdego w ie -

jedno czyje, s tanow i przeto fo rm ę  p ry m ity w n ą  
(dziką) i  p o m ija ją c  h ig ienę  nie  odpow iada pozio
m o w i dzisie jszej c y w iliz a c ji. W szelkie k o tle ty  po 
ta ta rsko  są tym , czym  jazz -  band w  muzyce 
albo rum ba  w  tańcu, c zy li pow ro tem , cofn ięciem  
się do dzikości. D latego uzasadn iłbym  w sze lk ie  
w s trę ty  przed spożywaniem  k rw ią  ocieka jących 
och łapów  albo p o łyka n ie m  na surowo innych 
stworzeń.

K ie d y  w ę d ro w a łem  k a ja k ie m  przez M orze E ge j
skie, ch łopcy greccy w y ła p y w a li z w ody ośm ior
nice (m ątw y). G a la re tow ato -z im ne, w ę żow a to -ru - 
chome ich nogi w y w o ły w a ły  w e m n ie  podśw iado-

Napierw  trzeba napluć, 
potem będzie piwo. (K a- 
frowie przv warzeniu  

piwa.)
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mą odrazę p rzypom n ien iem  jaszczurek czy żm ij. 
Jakież b y ło  je d n a k  m o je  zdziw ien ie , gdy m a lcy 
zaczęli od łam yw ać te nog i od tu ło w ia , za jadając 
je na surowo, n ib y  m a rch ew k i. D opraw dy, podobny 
w id o k  może w yw o ła ć  obrzydzenie, a to n ie  b y li 
P igm eje an i in n i N yam  —  N yam , ty lk o  —  p o w 
tarzam : G recy. Cóż w ięc  się d z iw ić  p ra w d z iw y m  
P igm e jom  albo p rzedstaw ic ie lom  szczepu M a w  a, 
że za jada ją  na surow o wsze lk iego rod za ju  robac
tw o. T łuste , b ia łe  k o rn ik i w vdobyw ane  są spod 
k o ry  bu tw ie ją cych  p n i masowo, ta k  że w  końcu 
ich  żywa, ruszająca się kasza w y p e łn ia  ca łkow ic  e 
g lin iane  naczynie. D oko ła  tego naczynia przys iada
ją  w  k u c k i rozgadane wdzięczn ie ko b ie ty  i czer

w  nas uczucie w strę tu , a je dn ak  n ie ła tw o  jes t je- 
spróbować. Na p rz y k ła d  zw yk ła , czerw ona g lina . 
Taka, z k tó re j się bu du je  cha ty, byw a  z ape ty tem  
pożerana przez M u rz y n ó w  w  oko licy  L in d i (koło 
rze k i Ruw um a). D oros ły  mężczyzna p o tra f i na raz. 
po łknąć dw ie  spore garście. In d ia n ie  z A m e ry k i 
P o łud n io w e j doda ją g linę  do kakao. Na A rc h i
pe lagu zaś M a ła js k im  i  w  dużej części O ceanii g l i
nę dodaje się do orzeszków areka i  zaw in ię tą  
w  liść  p a p ry k i zajada się ja k o  betel. N ie  będę m ó
w i ł  o spożyw aniu  korzen i, k o ry  i  ły k a . Są to  już: 
p rzedm io ty  zby tku , no i  ła tw ie j jakoś... straw ne.

W  napo jach m n ie j m am y rozm aitości. Z a ró w n o  
w in o  ja k  i  p iw o  zazwyczaj je dn ak  ro b i się z owo-

Głowa ludzka i banany, 
menu znikające z po

wierzchni ziemi.

piąć ga rśc iam i w tła cza ją  sobie tę robaczyw ą za
w artość w  usta. N a jsm akow itsza  je d n a k  jes t sto
noga. A fry k a ń s k ie  stonogi są w ie lk ie , dosięgają 20 
a naw e t 25 cen tym erów  d ługości i  g rube są na 2 
palce. Po w ie rzchu  m a ją  c ienk i, ale k ru c h y  pan
cerz, k tó ry  w  zdrow ych  i  s iln ych  zębach tu b y lcó w  
chrup ie  n ib y  na jlepszy sucharek. Soczysta zaw ar
tość surow e j stonogi aż się p ie n i na języku .

W szyscy ludz ie  p ry m ity w n i lu b ią  m iód, n iek tó re  
zaś szczepy lu b ią  w szy ta k  ja k  m iód  i  czyszcząc 
głow ę gościa, za jada ją  się ty m  przysm akiem . 
Szczep In d ia n  G uato m a naw e t w  sw oim  s ło w n iku  
jedną w spó lną nazwę d la  m io du  i  d la  wszy.

N ie w szystk ie  po ka rm y  p ie rw o tne  w y w o łu ją

ców. O czyw iście różn ią  się sposoby p rzyg o to w a n a  
i h ig iena  u ży tych  naczyń n ie  zawsze odpowiada 
naszym eu rop e jsk im  po jęciom . Ze w szystk ich  tu 
by lczych p iw  na jsm acznie jsze bodaj i  n a js iln ie j
sze w  sku tkach  jes t p iw o  in te r io ru  p o łu dn iow o - 
zachodnie j A m e ry k i. F e rm en t do tego p iw a  w y tw a 
rza się z pewnego korzenia, k tó ry  trzeba tro s k liw ie  
i d ługo przeżuwać. D latego przed każd w n  św ię
tem  stare k o b ie ty  siedzą ko łem  p rzy  naczyn iu  g l i 
n ianym , żu ją  i  do środka sp luw a ją . P otem  nalewa 
się w o dy  i  pow sta je  p iw o. M asa jscy rycerze nie 
mogą p ić  t ru n k ó w  a lkoho low ych . Ic h  ukochanym  
napo jem  je s t gorąca k re w , tryska ją ca  z nacię te j 
tę tn ic y  byka. Z ręcznym  a szybk im  ruchem  M asaj
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przeb ija  tę tn icę, a następnie t łu m  kob ie t, dzieci 
i m ężczyzn tłoczv  się z ty k w a m i lu b  z nadstaw ioną 
d łon ią  i  chłepczą pa ru jącą, szkarła tną  ciecz. N a 
tu ra ln ie , są o n i w te d y  um orusan i k rw ią  od stóp 
aż po uszy. W idok  n iesam ow ity , ale to  rzecz p rz y 
zw yczajen ia .

K a n ib a lizm , ja k  w iem y, p ra w ie  z n ik ł z oblicza 
ziem i. P ow iadam : „p ra w ie “ , bo jeszcze dotychczas 
gdzieniegdzie n a tra fia m y  na ś lady świeżo odby
tych  o rg ii, ale są to ju ż  przew ażnie ucz ty  n a tu ry  
re lig ijn e j,  odbyw ane n ie  zb iorow o, a ty lk o  przez 
jednos tk i. Czarow nice pow iada ją , że d la  nabycia  
czarcich m ocy konieczne je s t z jedzenie kaw a łka  
świeżo zm arłego nieboszczyka, zwłaszcza gdy 
zm a rł on śm ie rc ią  nagłą. D latego do dziś dn ia  
tra f ia ją  się w  sądzie D a r es Salaam u spraw y 
o trupożers tw o . M is trz a m i w  te j sztuce są czaro
dzie je i  czarow nice w ysp y  Pemba (ko ło  Zanz iba
ru), a także cz łonkow ie  szczepu M aw ia . W  roku  
1946 b y ła  taka  spraw a i  czarow nica b yn a jm n ie j 
nie zaprzeczała zarzutom . P rzyzna ła  się z całą god
nością, że is to tn ie  na je j zaklęcie tru p  s iada ł w  od
kopanym  grobie i  nads taw ia ł sam dobrow o ln ie  nos 
do obgryz ien ia . Ludożers tw o d z ie liło  się na endo- 
ka n ib a lizm  i  exo -kan iba lizm . O s ta tn i b y ł b a r
dz ie j rozpow szechn iony i  po lega ł na z ja da n iu  je ń 
ców  w o jen nych  albo b ra n k i. N a tu ra ln ie , ta k ic h  je ń 
ców specja ln ie  tuczono, a porw ane dzieci hodow a
no tro s k liw ie  k ilk a  la t, aż podrosną i podka rm ią  
się.

T ak  postępował szczep B o to kudó w  w  B ra z y lii 
(dziś b iedacy siedzą w  reze rw atach i  w ym ie ra ją ). 
Szczepy M ira n h a  (B razy lia ) i M an g b a ttu  (A fry k a ) 
suszyły m ięso lu d zk ie  na uży te k  w  podróży. W  N. 
H ebrydach i  na F id ż i do n iedaw na is tn ia ł o f ic ja l
ny hande l lu d z k im  mięsem.

K a n ib a liz m  n ie  zależał b y n a jm n ie j od stopnia 
p ry m ity w iz m u  danego szczepu. B a rd z ie j dz ik ie  
szczepy m ięsa ludzkiego n ie  ja d a ły , a obok n ich 
inne p lem iona  oddaw a ły  się tem u z ca łym  zapałem. 
T ak na p rz y k ła d  bardzo k u ltu ra ln i,  s ta roży tn i A z
tekow ie  b y li ludożercam i, ta k  samo a frykań scy  
N ya m -N yam  in te lig e n c ją  w y ró ż n ia ją  się spom iędzy 
innych otaczających p lem ion, a lu dzk ie  m ięso do

dziś u k ra d k ie m  z jada ją . Jadano, ja k  k to  w o li: 
na surow o i  ugotowane. P e ru w ia n ie  w o le li to 
pierwsze. Sposób jedzenia także b y ł różny. Jedni 
pa lcam i, in n i m uszlam i, a in n i znow u specja ln ie 
na ten  cel p rzyg o tow anym i w id e lc a m i (F idżi). N ie 
doszuku jm y się też w  tych  ludz iach  w y rz u tó w  su
m ien ia . K an ib a lizm , w  ich  po jęc iu , b y ł ta k  dobrą 
rzeczą ja k  u  nas k łu c ie  w ieprza . T y lk o  H indu s i 
m ie li w idoczn ie  w y rz u ty  sum ien ia, bo po p rz y w ią 
zan iu do słupa sw o je j o fia ry , p rze m a w ia li do n ie j 
chórem : „K u p iliś m y  ciebie za godziwą cenę. N ie 
p o ry w a liś m y  ciebie bezprawnie. Żadna w ięc  w in a  
na nas n ie  ciąży. N ie  m ie j p re te n s ji“ . Po czym 
dopiero o fia rę  dus ili.

Podobno m ięso lu d zk ie  jes t s łodkie  i de lika tne  
ja k  m ięso m łodego prosiaczka.

Jeszcze raz podkreślam , że w ie le  zależy od 
gustu i  sugestii, a także trochę  i  od okoliczności, 
bo na p rzyk ła d , co m a rob ić  b ied ny  Eskim os, gdy 
jego organ izm  po trzebu je  ja rzyn , a tych  ja rz y n  nie 
ma. L ó d  i  śnieg p o k ry w a  po la i  lasy, a tu... po
trzeba ja rz y n . M ądre re n ife ry  p o tra fią  c ie rp liw ie  
a żm udnie  w yszu k iw a ć  i  w yg rzebyw ać zie lony 
mech i  ubogą traw ę , ale d la  cz łow ieka  jes t to  b a r
dzo trudne . W ięc b ie d n i E skim osi w p a d li na zna
k o m ity  pom ysł. O to zab iw szy re n ife ra  na mięso, 
w y jm u ją  całą zaw artość jego żołądka oraz kiszek 
i w  ten  sposób uzu pe łn ia ją  sw oje m enu. Z nako 
m ita  m us i być taka  n a tu ra ln a  ja rzyn o w a  le gu m in - 
ka. K to  co w o li, pow iadam , k to  co w o li. M yślę, 
że i  u nas —  chociaż jesteśm y ta k  zw a nym i lu dź 
m i c y w iliz a c ji —  w  gustach odg ryw a  ro lę  „ ta b u “ . 
To się jada , a tego się „n ie  ja d a ‘‘. Bez ra c ji,  bez 
lo g ik i, bez sensu. O t tak... zw ycza jow o. A  pocho
dzi to  może od czasów kam ien nych . B o dziś tak  
samo w łaśn ie  postępu ją m urzyń sk ie  plem iona. 
O bok siebie m ieszkając jedzą co innego i  un ika ją  
w  po traw ach  czego innego. P rzy  ty m  je d n i z d ru 
g ich się w yśm iew a ją : —  N iech  B w ana M kub w a  
z n im  się n ie  w ita , on n ieczysty, on jada ja jk a ! — 
A  d ru g i, sąsiad, pow iada : —  N iech B w ana  M kubw a 
do niego nie  podchodzi, on n ieczysty, bo n ie  jada 
ja je k . —  Z upe łn ie  ja k  u  nas: —  Pfe, kon ina? — 
albo u w yzn aw có w  pew nych  k u ltó w  re lig ijn y c h . 
— W ieprzow ina?! —  N ieczyste!

Eskimosi, zabiwszy renifera na mięso, w yjm ują  
całą zawartość jego żołądka oraz kiszek i w  ten 

sposób uzupełniają swoje menu.
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ZDZISŁAW GRABSKI
pro f. P o lite c h n ik i G dańskie j

O tó znaczy zespól „G D “ ?
Jest to m iasto przyszłości, k tó re  pow stan ie 
przez połączenie w  jedną  całość m orsm cn 

m iast D e lty  W is ły : Gdańska, Sopotu, G dyn i.
Zupe łna różność tych  m iast, leżących w zd łuż  w y 

brzeża m orsk iego w  odległości 20 km , w ystępow ała  
ja sk raw o  w  stosunkach przedw o jennych . Dziś ta 
odm ienność gospodark i Gdańska, G d yn i i  Sopotu 
n ie  ty lk o  n ie  is tn ie je , lecz pow sta ła  taka  wspólność 
ich in teresów , że w ym a ga ją  one u tw o rzen ia  jedne
go m iasta —  ja k b y  „ tró jm ia s ta “ .

K o le jn o  rozp a trzm y  te m iasta  w  ich  w yg lądzie  
p rzedw o jennym  i  obecnym , następnie p rz y jrz y jm y  
się po łączeniu ich  w  zespole „G  D “ .

W  p rze dw o je nn ym  G dańsku w idoczna by ła  a m b i
c ja  uzyskan ia  sam odzielności i  sam owystarcza lności 
gospodarczej. Toteż W olne M iasto  posiadało s iln ie  
rozbudowane ro ln ic tw o , przem ysł, hande l i  żeglugę.

Gdańsk, m a jąc  doskonale zorganizow ane fu n k c je  
żeglugowe, spedycyjne, m ak le rsk ie , k re d y to w e  czy 
ubezpieczeniowe, b y ł pod ty m  wzg lędem  po rtem  
k o n k u re n c y jn y m  d la  G dyn i.

U w id o czn ia ły  się w  n im  tendencje do zm onopoli
zow ania całego h a n d lu  m orsk iego P o lsk i —  zresztą 
w  m yś l daw ne j p rzed rozb io row e j tra d y c ji.

Z am ieszk iw any przez 260.000 ludności n iem iec
k ie j,  G dańsk t rw a ł w  sw ym  egoizm ie, zasklep ien iu , 
n ie  chcącym  dostrzegać ro z w o ju  G dyn i i  s ta w ia ją 
cym  opór każdej koncepc ji po lsk ie j p o lity k i m o r
sk ie j.

G dy np. na k ilk a  la t  przed w o jn ą  w  zw iązku  z ro 
zbudową G dyn i zaszła konieczność usta len ia  jedno
l i ty c h  czy choćby zb liżonych  •— n ie ko nku re ncy jnych  
ta r y f  d la  p rze ła dun ków  po rtow ych , p rzedstaw ic ie le  
G dańska n ie  m o g li po p rostu  po jąć, że G dyn ia  is t
n ie je  i  może m ieć swe w ym agania . Zagrożenie 
sankc jam i ekonom icznym i ba rdz ie j n iż  d ług o trw a łe  
tłum aczenie, że G dańsk je s t n a jb a rd z ie j fu n k c jo 
na ln ie  zw iązany z po lską gospodarką i  bez n ie j 
n ie  może w  ogóle istn ieć, n ie  ty lk o  ja k o  p o rt, lecz 
i ja k o  m iasto  —  zdo ła ło  przekonać w ładcó w  W o l
nego M iasta  o kon ieczności zm iany  egoistycznego 
stanow iska.

W id z im y  w ięc, że ju ż  wówczas wspólność gospo
darcza G dańska i  G dyn i, w  zw iązku  z c a łk o w ity m  
uza leżnien iem  od ry n k u  ogólnopolskiego, nakazy

w a ła  uzgadnian ie  p o lity k i w  zakresie po rto w ym  
W ojna i  je j s k u tk i s tw o rz y ły  zupełn ie  in n y  obraz.

M iasto  G dańsk zostało p ra w ie  ca łkow ic ie  znisz
czone, pozbaw ione ponad 12 000 bu dyn ków , w artośc i 
pó ł m ilia rd a  zł. p rzedw o jennych , i bezcennych ska r
bów  h is to rycznych , dz ięk i k tó ry m  dom inow a ło  nad 
in n y m i m ias tam i wybrzeża.

P rzy  sposobności w a rto  zaznaczyć, że Gdańsk, 
k tó ry m  się N iem cy ta k  c h lu b ili,  ja ko  je d n ym  z cen
tró w  p ro m ien iu jących  k u ltu rą  germ ańską, w  swej 
na jp iękn ie jsze j i na jcenn ie jsze j części zbudowany 
b y ł przez a rc h ite k tó w  b e lg ijsk ich , ho lendersk ich  
i po lsk ich , k tó rz y  w yraźne  p ię tno  swej twórczości, 
ta k  odrębnej od krzyżacko -  n iem ie ck ie j a rc h ite k 
tu ry , po zos taw ili w  charakterze i zabudowie 
m iasta *.

Poza ty m  ludność Gdańska, zw iązana z jego gos
podarką, opuściła go z pow odów  w o je n n o -p o litycz - 
nych. P o rt gdański, podstaw a egzystencji i dobro 
b y tu  m iasta, u leg ł rów n ież  pow ażnym  zniszczeniom. 
A  w ięc  m agazyny po rtow e aż w  88%, fa lo ch ro ny  
w  18%, nadbrzeża w  15%; 40% zaś m echanicznych 
urządzeń p rze ładunkow ych  zostało ca łkow ic ie  zn i
szczonych.

A d m in is tra c ja  po lska prze ję ła  G dańsk pozbaw io
ny m ieszkańców, bu d yn kó w  i  urządzeń po rtow ych . 
D oda jm y do tego, że do owego zan ikn ięc ia  m iasta 
p rzyczyn iło  się, rzecz jasna, i to, że przes ta ły  w  n im  
egzystować dawne urządzenia us ług p o rto w o -m o r- 
skich, ubezpieczeniowych, hand low ych  etc.

Regeneracja m iasta, k tó ra  nastąp iła  np. w  Pozna
n iu  lu b  w  W arszaw ie, n ie  b y ła  naw e t do pom yśle
n ia  w  Gdańsku, dlatego w łaśn ie , że w  n im  po tenc ja ł 
środow iska m us ia ł pow staw ać od nowa, od samach 
podstaw.

P atrząc na za ludn ian ie  się Gdańska, m usim y 
s tw ie rdz ić  ogrom ną dyn am ikę  po lskiego społeczeń
stwa, k tó re  w  ta k  c iężk ich  początkow o w a runkach  
p o tra f iło  z m artw ego  m iasta s tw orzyć żyw y  ośrodek 
p racy  m orsk ie j. G dy w  G dańsku pod kon iec 1945 r 
zna jdow a ło  się 70 000 m ieszkańców, w  ty m  oko ło

* N azw iska g łów nych  budow n iczych : A n to n is  van 
Obergen, A b ra h a m  van  den B ło c ie , V redem an de 
V ries, Jan ze S tra ko w ic  S trako w sk i, Je rzy  S trako - 
w s k i i in n i.
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27 000 N iem ców , to dz is ia j m am y w  n im  180 000 
m ieszkańców, i  to  je d yn ie  narodow ości po lsk ie j.

G dy idz ie  o m ieszkan ia, to po w o jn ie  zostało 
prze ję te  przez Polskę około 50 000 izb m ieszka lnych, 
a w  ro k u  1949 je s t ich  ju ż  oko ło 90 000.

G dyn ia  na tom iast w  p rzec iw ieńs tw ie  do Gdańska 
nie  odniosła pow ażn ie jszych zniszczeń na sku tek 
w o jn y  P o rt je d n a k  gdyńsk i u leg ł zniszczeniom  b a r
dzo pow ażnym . A  w ięc  fa lo ch ro ny  zosta ły zniszczo
ne w  90°/o, nadbrzeże w  45°/o, m agazyny po rtow e 
u le g ły  zniszczeniom  c a łk o w ity m  w  25°/o, a tak iem u, 
k tó re  w ym aga rem o n tów  pow ażnych w  25 7o, pozo 
stałe zaś 25°/o w ym aga na p ra w  częściowych

Po w o jn ie  G dyn ia  szybko za lud n iła  się m ieszkańca
m i, u su n ię tym i przez N iem ców  w  okresie okupac ji.

M ała Zbrojownia, architekt StrakO' 
wski (Polak) w iek X V I I .

Jest c ie kaw ym  ob jaw em , że G dyn ia  po w o jn ie  
w  sw ej s tru k tu rz e  społecznej w  k ró tk im  czasie na
w iąza ła  do stanu z 1939 r. D ow odzi to, że ta k  prze
cież m łode m iasto, ja k  G dyn ia , zdobyło zdrowe 
podstaw y do ro z w o ju  na tu ra lnego  i  m ia ło  dużą spo
istość e lem entu  zam ieszkującego.

Ludność G dyn i w  1946 r. lic z y ła  85 000 m ieszkań
ców, obecnie zaś przekracza 120 000.

Połączenie G d yn i —  G dańska w  jeden  zespół p o r-  
tow o -  m o rs k i s tw arza zarów no d la  m iasta  ja k  i  po
r tu  zupełn ie  odrębne od daw nych  w a ru n k i rozw o-

3°T o też  n ie  m ożna dziś G d yn i tra k to w a ć  w edle  je j 
w łaśc iw ości p rzedw o jennych . W  zespole odegra ona 
swą ro lę  ja ko  ośrodek m ie js k i, n a jm n ie j zniszczony 
przez w o jn ę  i  zam ieszkały przez ludność stosunko
w o na jb a rd z ie j rdzenną, o dużej dynam ice i  w a r
tości bez obcych na lec ia łośc i k u ltu ra ln y c h .

Sopot lic z y ł w  1945 r. oko ło 30 000 m ieszkańców 
—  N iem ców . M ie szka li w  n im  przew ażnie p i zed 
s ięb io rcy  i  kup cy  Gdańska, n iem iecka in te lig en c ja  
pom orska i  zasłużeni h itle ro w c y .

K w it ły  w  n im  spo rty , hazard k a rc ia n y  (słynne 
kasyno g ry) i  r o z r y w k i artys tyczne  z Operą Leśną 
na czele w yko rzysyw an ą  d la  propagandy germ a- 
nfzmu? zdobyw czej m is j i N iem ców  i  ich  wyższości 
nad ca łym  św istem .

Sopot b y ł też znanym  m iędzynarodow ym  k u ro r 
tem  nadm orsk im . Zniszczenia w o jenne  om inę y  So
pot, gdyż zostało tu ta j zniszczonych za ledw ie 200 
bu d yn kó w  oraz kasyno.

Kamieniczki mieszczańskie przy ul. 
Długiej według stanu do połowy 

X I X  w ieku. W iek X V I  i  X V I I .

G dy m iasta  regionu D elty W isły były obe jm ow a
ne przez po lską ad m in is tra c ję , Sopot stanów  ł  1 
by  sto licę tego reg ionu. W y n ik a ło  to  z w ygodne
go u k ła d u  m iasta , zna jdu jącego się w  po łow ie  od
leg łośc i m iędzy Gdańskiem i  G dyn ią . „  t

Ludność n iem iecka opuściła ca łkow  cle Sopot 
i  zastąpiona została przez ludność po lską z na - 
w yżką , gdyż m iasto  obecnie lic zy  ponad 4
m ieszkańców. . . .  • ,

C iekaw ym  jest, z ja k ic h  części k ra ju  przyby*. 
c i m ieszkańcy. O tóż z P o lsk i C e n tra lne j 28 000 
osób. re p a tr ia n tó w  ze W schodu 3.000, z P o lsk i Za-

W idok ogólny Gdańska. Sylweta 
z epoki barokowej od strony zachod
niej Rys. J. H o lfm an (Polak), 

w iek X V I I .
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chodn ie j 2 000, zaś ludnośc i rdzenne j oko ło  5 000 
osób. Reszta —  to  m ieszkańcy czasowi, k i lk u  cudzo- 
ziem ców i  40 N iem ców .

W id z im y  w ięc, że ludność Sopotu w zros ła  w  sto
sunku  do okresu przedw ojennego o 50°/o, a to  ze 
w zg lędu na a trakcy jność  urządzeń k u ltu ra ln y c h , 
m ieszkan iow ych, p ięknego położenia i  dogodnej 
k o m u n ik a c ji z G dańskiem  i  G dyn ią , gdzie w ię k 
szość m ieszkańców  pracu je . Dw adzieścia m in u t au
tobusem  czy tro lleyb usem  do Gdańska lu b  G dyn i, 
a ponadto m iasto posiada spraw ną kom u n ika c ję  k o 
le jo w ą  i tra m w a jo w ą  z Gdańskiem .

W nętrze Sali Czerwonej gdańskiego 
ratusza Głównego Miasta. M alow idła  
na plafonie głównie Izaaka van den 

Blocke z r. 1608 (Niderlandczyk).

W  Sopocie zna jd u je  się k ilk a  wyższych uczeln i, 
ja k  Wyższa Szkoła H a n d lu  M orsk iego (W .S.H.M.), 
W yższa Szkoła S ztuk P ię knych  (W.S.S.P.), Wyższa 
Szkoła M uzyczna (W .S.M.) oraz S tud ium  A d m in i
s tracy jne . W  ucze ln iach ty c h  w y k ła d a  oko ło  100 
p ro feso rów  i  s tu d iu je  1500 m łodzieży.

Dogodne położenie Sopotu pow oduje , że je s t on 
zam ieszk iw any chę tn ie  przez p ra c o w n ik ó w  jednego 
i  d rug iego m iasta.

Zespół m ias t „G  D “  o b e jm u je  szereg m ie jscow oś. 
c i i  ośrodków  m ieszka lnych, ja k  np. R um ię, O ksy
w ie , C hylon ię , W itam in o , O rłow o, M a ły  i  W ie lk i 
K ack , O liw ę , Wrzeszcz, O run ię , Sw. W ojciech, 
Pruszcz.

Obszar ten posiada dużą skalę rozp ię tośc i f iz jo 
g ra ficzne j i  m ożna go podzie lić  na dw a od c in k i:

1: pom iędzy przekopem  W is ły  a G dańskiem ,
2: m iędzy G dańskiem  a G dyn ią.
N a k lim a t tego obszaru w y w ie ra  duży w p ły w  

bezpośrednie sąsiedztwo m orza. W a ru n ku je  to 
m nie jszą a m p litu dę  roczną te m p e ra tu r w  stosun
k u  do zaplecza. Ś redn ia  m iesiąca styczn ia  w ynos i 
1 0 do 3 °, zaś lip ca  17 °.

Ś rednia opadów rocznych w  obszarze pom iędzy 
przekopem  W iś la nym  a G dańskiem  dochodzi do 
500 m m , podczas gdy m iedzy Sopotem a G dańskiem  
w zrasta  do 550 m m .

W idok Bram y M ariack ie j i  dawnej 
siedziby Towarzystwa Przyrodnicze
go Gdańska od strony M otław y. 
W iek X V I  — X V I I .  Antonis van O - 

bergen (Niderlandczyk).

Wobec tego, że ludność na p ływ ow a  (a przecież 
taka zam ieszkuje m iasta  zespołu, w  całości zaś p ra 
w ie  G dańsk i  Sopot) m us i prze jść pew ien  okres 
ad ap ta c ji zd ro w o tn e j, w ię c  obserw uje się u  n ie j 
obecnie znaczny odsetek zachorowań, w yższy niż 
w  in n y c h  oko licach k ra ju . Zw łaszcza częstsze są 
zapadania na cho roby p łucne i  schorzenia gośćcowe. 
. W zgląd ten  w p ły w a ć  też m usi na stw orzenie 
Jedno lite j p o lity k i zd ro w o tn e j w śród  tych  m iast, 
celem na jb a rd z ie j celowego i  skutecznego czuw ania 
ńad stanem  zd ro w ia  ludności.

G dańsk i  G dyn ia  m a ją  stanow ić jeden zespół 
p o rto w o -m orsk i. G dańsk m a być s to licą  całego re -  
g io n u -p ro w in c ji.

Zespół „G  D “  poza fu n k c ja m i o cha rakte rze  re 
g iona lnym  będzie też  m ia ł do spe łn ien ia  szereg fu n -

21.1.1949 r. W idok z lotu ptaka na 
Ogarną 119— 121. Centrum Gdańska 

zniszczone.
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k c ii o cha rakte rze  og ó lnok ra jo w ym , ja k  np fu n 
kc je  portow e, hand low e  (centra le , g ie łdy , a rb itra ż  
tow a row y), kom u n ika cy jn e  ( tra n z y t w o d n y  i  lądo 
w y), tu rys tyczno -w yc ie czkow e  i  inne.

W  okresie  p lan ow a n ia  ogólna liczba ludność 
w  zespole m ias t w yn ies ie  oko ło 650 000.

P ro je k tu ją c  dzie ln ice, okreś la  się ich  zasadnicze 
fu n k c je  i  liczbę ludności. W  ten  sposób w  G dań
sku śródm ieście będzie ośrodkiem  dyspozyc ji m o r
sk ie j a d m in is tra c y jn e j, p rze m ys łow o-h and lo w e j, 
k u ltu ra ln e j,  ośw ia tow e j i  liczyć  będzie 50 000 m iesz
kańców . , ,  . . „ •

Wrzeszcz, ze w zg lędu  na zna jdu jące się w  n im  
wyższe uczeln ie, ja k  P o litech n ika , A kadem ia  L e 
karska , Wyższa Szkoła Pedagogiczna, będzie poza 
fu n k c ja m i m ie szkan iow ym i m ia ł także fu n k c je  na u 
kow e, ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e  i  lecznicze, z ludnością  
liczącą 70 000 m ieszkańców . .

In n e  dz ie ln ice  w  G dańsku będą m ia ły  fu n k c je  
m ieszkan iow e, z tym , że N o w y  P o rt będzie m ia ł 
jeszcze po rto w o -han d low e , J e litk o w o  zaś le tn isko - 
we.

Zadanie Sopotu m a być je d yn ie  m ieszkam ow o- 
ku ra cy jn e . .

Łącznie G dańsk i  Sopot będą m ia ły  ludnośc i oko
ło  400 000, a w ięc  o 25°/o w ięce j n iż  w  okresie 
przedw o jennym . D z is ia j posiada ją  około 220 000 
m ieszkańców.

b iu r o  PlANUj&D"
R D P P  G D A Ń S K  
Ł *  U O I l i *  l . A I R

Gdynia typowana jest na miasto o 260 000 miesz
kańców, w  tym  jej śródmieście liczyć będzie oko- 
ło 25 000 mieszk. i  spełniać funkcje portowo-han
dlowe, przemysłowe, administracyjne i ku ltura  no- 
oświatowe. . . .

Pozostałe ośrodk i —  dz ie ln ice  w  G d yn i w  lic z  le 
dw unastu  —  spełn iać będą fu n k c je  m ieszkaniow e, 
z tym , że C h y lon ia  m a także zadan ia przem ysłow e.

G dy idz ie  o rozbudow ę po rtó w , g łów n y  nacisk 
po łożony je s t na Gdańsk. G dyn ia  ze w zg lędów  te
renow ych  m a ba rdz ie j ograniczone m ozhw oścr 
G dańsk z uw a g i na swe położenie w  Zespole oraz 
ze w zg lędów  k o m u n ik a c y jn y c h  panu je  pod w zg lę 
dem  fu n k c ji sto łecznych i  p rzem ysłow ych.

Przewidziane jest przesunięcie ośrodka miejskie
go z centrum Starego Gdańska w  kierunku portu, 
jednak z zachowaniem punktu wyjściowego z ob
szaru Gdańska Zabytkowego.

Przem ysł w  Zespole m ożna podz ie lić  na dw ie  za
sadnicze g ru py : a) p rzem ysł zw iązany bezpośred
n io  z p o rta m i i  ic h  fu n k c ja m i oraz b) przem ys 
pom ocniczy d la  p rzem ysłu  portow ego i  przem ysł 
o znaczeniu re g io n a ln ym  lu b  k ra jo w y m .

Ograniczona wielkość terenów budowlanych 
w  Zespole wymaga nie tylko bardzo ścisłego roz
działu w yżej wymienionych przemysłów, lecz na
w et elim inowania tych zakładów i  urządzeń, któ -
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ry c h  is tn ien ie  n ie  jes t dostatecznie uzasadnione 
na te ren ie  Zespołu. .

P rzem ysł n ie  zw iązany z fu n k c ja m i p o rtu  będzie 
pozostaw iony w  G dańsku i  G d yn i ty lk o  w  w yp a d 
kach, gdy zak łady  jego posiadają zainw estow anie 
w  w y s o k im  stopn iu , a zatem  ich  lik w id a c ja  by łab y  
nieuzasadniona ekonom icznie.

Obszar przem ys łow y p ro je k tu je  się w  Zespole na 
terenach po łożonych na wschód od Gdańska, a na
stępnie po w y b u d o w a n iu  ka n a łu  G dańsk —  E lb ląg  
—  w zd łuż  tego kana łu .

Na te ren ie  G d yn i p rzew idyw ane  je s t rozm iesz
czenie przem ysłu  w  do lin ie , w zd łuż K ę p y  O ksyw 
skie j.

O gólna pow ie rzchn ia  te renów  przem ysłow ych 
w  Zespole w yn ies ie  około 1000 ha (z tego na G dy
n ię  przypada ok. 350 ha).

P la n  zespołu „G  D “  p rze w id u je , że będzie w  n im  
zna jdow a ło  się 325 000 osób czynnych zawodowo, 
a zatem  50% ogółu ludności.

O ko ło  100 000 osób będzie za trud n ionych  w  po
szczególnych rodza jach przem ysłu. Z  tego n a jw ię k 
szą liczbę p ra co w n ikó w  z a tru d n ią  p rze m ys ły : b u 
do w la ny : (30 000), spożywczy (15 000), m e ta low y 
(12 000), s toczn iow y (10 000), odzieżowy (10 000). I n 
ne p rzem ysły, ja k  ry b n y , drzew ny, chem iczny etc., 
za trudn iać  m a ją  2000 —  5000 p racow n ików .

In te resu jąco  pom yślana jes t ko m u n ik a c ja  w  ze
spole. D la  odciążenia bow iem  od ru ch u  tow a row e
go is tn ie ją ce j l in i i  k o le jo w e j G dańsk —  Sopot — 
G dyn ia , ca ły  ruch  p o rto w o -to w a ro w y  będzie k ie 
ro w a n y  osobnym i to ra m i z Tczewa do Gdańska, 
do G d yn i zaś z W ejherow a.

P o rty  i  m iasta  Zespołu uzyska ją  po łączenia szyb
ką  tra k c ją  e lek tryczną  oraz przez szybkobieżne d ro 
g i ko łow e.

Rozbudowa szybk ie j k o m u n ik a c ji e lek tryczne j 
spowoduje, że tro lle yb u sy , tra m w a je  i  autobusy 
przestaną odgryw ać dotychczasową ro lę  ś rodków  
łączących poszczególne m iasta  Zespołu, będą na to 
m ia s t w yko n yw a ć  fu n k c je  po łączenia na k ró tk ie  
odległości, a także do jazdy w  k ie ru n k a c h  poprzecz
nych.

P ro je k t zespołu p rze w id u je , że będzie on posiadał 
m aksym a lną  ilość te renów  zie lonych, a obszar uz
d ro w is k o w y  za jm ie  ca ły  pas w ybrzeża, z w y łącze
n iem  te renów  za inw estow anych.

S kup ie n ia  le tn isko w o-u zd ro w isko w e  będą się 
zn a jd ow a ły  w  Bąsaku, B rzeźn ie , Je litk o w ie , Sopo
cie i  O rłow ie .

S port, gdy idz ie  o tu ry s ty k ę  wodną, będzie m ia ł 
swe ośrodk i w  G dańsku i  Brzeźnie. W  G d y n i s tw o
rzy  się ośrodek spo rtu  żeg larsko-m orskiego.

Jak  w id z im y , tw o rze n ie  „ tró jm ia s ta “  w  Delcie 
W is ły  je s t w ie lk im  zam ierzeniem . A  dziś ju ż  w  p e ł
nym  b iegu re a liz u je m y  to  zam ierzenie.

To, co s tan ow i zasadniczą podstawę życia m o r
sk ich  m iast, p o r ty  —  odbudowane zosta ły w  n ie 
zw yk le  szybk im  tem pie  i  tw o rzą  ju ż  jedną  całość 
a d m in is tra cy jn ą .

Zagadnienie kom unikacji, stanowiącej jakby sy
stem krwionośny nowego organizmu, zostało już 
częściowo pomyślnie rozwiązane: zbliża, synchroni

zuje i  zasila w za jem n ie  obce sobie dotychczas czło
ny  Zespołu.

Sopot zosta ł po łączony z G dańskiem  przez w y 
budow an ie  l in i i  tra m w a jo w e j do O liw y , a prócz 
tego o tw a rta  ko m u n ik a c ja  tro lleyb usow a  łączy go 
dogodnie z G dyn ią.

Rozpoczęta poprzez Wrzeszcz budowa now e j au- 
tod ro g i u sp ra w n i w  na jb liższym  czasie k o m u n ik a 
cję sam ochodową m iędzy m ia s ta m i Zespołu.

Życ ie  k u ltu ra ln e  rów n ie ż  u n if ik u je  się szybko. 
Jed no lita  ju ż  organ izac ja  T e a tru  W ybrzeża daje 
poprzez tea tra ln e  sale w  każdym  z m ias t k u ltu ra l
ną i  w ychow aw czą  ro z ry w k ę  szerokim  m asom  lu d 
ności. Podobną ro lę  odg ryw a  F ilh a rm o n ia  B a łty c 
ka, p racu jąca  w y trw a le  od 1945 r. i  poprzez stale 
w yp e łn io ne  sale koncertow e w ykazu jąca  żywotność 
potrzeb m uzycznych W ybrzeża.

M ias ta  Zespołu ży ją  ju ż  w sp ó ln ym i zaintereso
w a n ia m i spo łeczno -po litycznym i i  k u ltu ra ln y m i.

P iękno  położenia i  otaczającej p rz y ro d y  da je  do
skonałe w a ru n k i n a tu ra ln e  do zap lanow an ia  prze
strzennego i  a rch itek ton icznego w ie lk ie j nowoczes
ne j kom p ozyc ji u rban is tyczne j.

M iasto  przyszłości, zespół „G . D “ , stan ie się s to li
cą m orską now e j P o lsk i i  spe łn iać będzie fu n k c je  
m orsk ie  po łu d n io w e j S łow iańszczyzny.

P ro je k t osiedla d la  ro 
b o tn ik ó w  w  G d y n i na 
1800 m ieszkańców. P ro 
je k t  inż. Juchnow icza St. 

Z.O.R. G dańsk
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inż. A. DĘBSKI

I .  W  budownictwie w  Polsce 
pracuje około 30 000 osób.

K tó ż  n ie  podz iw ia  sz tuk i in ż y 
n ie ry jn e j og lądając lu b  czyta jąc 
op isy kościo łów , w ież, drapaczy 
chm ur, m ostów  i  in n y c h  budow li.

N ie  m n ie j godny podz iw u  jest 
rozm ach, z ja k im  p ro w a dz i się 
obecnie nowe budow y.

B u d u je  się dosłow nie „co k ro k ‘‘.
O rie n tu je m y  się, że w  budow 

n ic tw ie  p ra cu je  odpow iedn io  du 
ża ilość lu dz i, w  ty m  rów n ież  du 
żo in ż y n ie ró w  i  a rch itek tów .

Żeby zorien tow ać się w  ilośc i 
za trud n ionych  obecnie in ż y n ie 
ró w  bu do w la nych  i  a rc h ite k tó w  
w  Polsce, podam y, że w  ro k u  
1946/47 na w yższych uczeln iach 
techn icznych k ra jo w y c h  in żyn ie 
r ię  budow laną  i  a rc h ite k tu rę  s tu 
d iow a ło  w g  „R oczn ika  S ta tys ty 
cznego za 1947 r . “  6.400 osób.

O gólna ilość osób z a tru d n io 
nych  obecnie w  b u d o w n ic tw ie  n ie  jes t podana. Sza
cu jem y ją  na przeszło 30 000 osób, w  ty m  około
1.000 in żyn ie rów , a rc h ite k tó w  i  te ch n ikó w  pracu je  
p rzy  sporządzaniu p ro je k tó w .

I I .  Jak zabezpieczyć się od możliwej fatalnej po

m yłk i któregoś z tych 1.000 pro
jektujących i tym  zapobiec kata
strofie?

1.000 osób p ro je k tu je  budow le. 
Są to  osoby w yb rane . Już przed 

rozpoczęciem  s tud iów  dobrano za 
pomocą egzam inów  ko n ku rso 
w ych  osoby na pe w n ym  pozio
m ie. W  c iągu dalszych k i lk u  la t  
s tud iów  se lekc ja  trw a ła  da le j.

W  końcu co ro k  około 250 osób 
o trzym u je  dyp lom .

S ta je  do pracy, do w a lk i o b y t 
i  honorow e stanow isko w śród  in 
nych  o tychże um ie ję tnościach.

Pro jektu je i buduje domy, te
atry, kościoły, fabryki i  mo
sty.

Każda z budowli, jak  na ce
ny obecne, kosztuje m iliony zło
tych. Poza tym  w  razie om yłki w  
projektach i zawalenia się budowli 
w  grę wchodzi życie ludzkie. 

Dyplom nie daje gwarancji, 
że wiedza, której uczono, zostanie użyta nieomylnie.

Poza ty m  w  grę w chodz i ry w a liz a c ja  in żyn ie rów , 
dążenie do osiągnięcia n ie  spo tykanych  dotychczas 
e fe k tó w  k o n s tru k c y jn y c h  lu b  m a te ria ln y c h  w  celu 
obniżenia kosztów  budow y.

Obliczenia —  to forsowne 
łam igłów ki inżyniera - 

konstruktora.
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Z  ty m  w szys tk im  ła tw o  w y jść1 z g ra n ic  u m ia rk o 
w an ia . .

Społeczeństwo m us i upew n ić  Się, że p ro je k ty  w y 
kon u je  się tak , by  budynek nie  z a w a lił się, że są 
one celowe, że n ie  szpecą m iasta  i  że samo w y k o 
nan ie  b u d o w li dokonu je  się zgodnie z p ro je k ta m i 
i  rze te ln ie .

Opisane zagadnienie w e  w szys tk ich  państw ach 
rozw iązano jednakow o, i  to w  sposób nader p ro 
zaiczny, ja k k o lw ie k  kosztow ny, m ia no w ic ie  s tw o
rzono „u rz ą d “ , k tó ry  p e łn i odnośną kon tro lę .

U  nas ten u rząd  —  to  „ In s p e k c ja  B u d o w la 
na “ .

I I I .  Czy „Inspekcja Budowlana“ potrafi spro
stać zadaniu i rzetelnie sprawdzić setki projektów?

Żaden p ro je k t bu do w la ny  n ie  może być re a li
zow any bez uprzedniego za tw ie rdzen ia  przez „ I n 
spekcję B u d ow lan ą “ . Bada się p ro je k ty  wszech
s tronn ie . Bada się, czy nie narusza przeznaczenia 
dz ie ln ic  m iasta . Słusznie sprzeciw i się „In sp e kc ja  
B ud ow lan a “  p ro je k to w i w yb ud ow a n ia  szopy d re w 
n iane j na g łów n e j u lic y  m iasta. R ów nież będzie 
m ia ła  rac ję , gdy sprzec iw i się w yb u d o w a n iu  d ra 
pacza chm ur na g łów n e j u lic y  m iasta, w śród  p ię 
c io p ię tro w y c h  dom ów  p rzy  no rm a ln e j szerokości 
u lic y , gdyż zaciem ni on u licę  i  p rzy tło czy  sw o im  
w id o k ie m  inne  bu d yn k i. B adan ia  tego rod za ju  są 
proste i  n ie  trw a ją  d ługo. /

R ów nież n ie  trw a  d ługo badanie zew nętizńego 
w yg lą d u  p ro je k to w a n e j b u d o w li i  zbadani^, czy 
nie od b ija  zanadto sw o im  w yg lądem  od otaćzenia.

D ług ie  i  tru d n e  na tom ia s t je s t sp raw dzac ie  o b li
czeń sta tycznych p ro je k tu . M ów iąc  proście j, sp ra w 
dzenie, czy b u dynek w  części lu b  ca ły  nie, za w a li się.

P rzy  setkach p ro je k tó w , ja k ie  n a p ły w a ją  do „ I n 
spekc ji B u d o w la n e j“ , i  p rz y jm u ją c  pod uwagę in 
dyw id u a ln e  pog lądy na sprawę p ro je k tu ją c e  
i  sprawdzającego zadanie, by łoby , p rzy  sum ienn 
pode jściu  do spraw y, w p ro s t n iew ykona lne , g- 
go nie  poprzedzała praca in n e j in s ty tu c ji.  / 
m ianow ic ie  „K o m ite tu  N orm a lizacy jnego  . /

IV. Trochę o pracach „Kom itetu N o r
malizacyjnego“.

D oniosła praca te j in s ty tu c ji poza k o 
łem  fach ow ym  je s t m a ło  zriana, m im o  .ze

/

w  ż y d u  codziennym  szeroko ko rzys tam y z w y n i
k ó w  je j pracy.

Zaw dzięczając pracom  „K o m ite tu  N o rm a liz a c y j
nego“  m ożem y w  d o w o lnym  sklep ie  ku p ić  żarów 
kę do la m p k i e lek tryczne j i będzie ona pasować 
do naszej la m p k i, gdyż na k rę tka  ża ró w k i jest 
„zno rm a lizow ana “ , tzn. że w szystk ie  fa b ry k i żaró
w e k  w  Polsce są obow iązane w y ra b ia ć  n a k rę tk i do 
żarów ek je dn e j w ie lko śc i „zno rm a lizo w a n e j“ , usta
lone j przez „K o m ite t N o rm a liz a c y jn y “ .

Obecnie ta k  dalece osw o iliśm y się z tym , że nie 
w yobrażam y sobie naw et, że m og łoby być inaczej.

Z no rm a lizo w a ny  jest rów n ie ż  w y m ia r  papieru. 
Dogodność tego jes t jasna.

V/ dzia le  b u do w la nym  znorm alizow ano, tzn. usta
lono obow iązu jące d la  w szys tk ich  fa b ry k  w y m ia 
ry  cegły, dachów ki, be lek d re w n ia n ych  i  żelaznych, 
okien, d rz w i itd .

Lecz n ie  ty lk o  to, zno rm alizow ane są obciążenia, 
k tó re  p rz y jm u je  się p rzy  ob liczeniach w y trz y m a 
łośc iow ych, i  dość da leko sposoby ob liczania.

Konieczność ta k ie j n o rm a liza c ji i ko rzyśc i stąd 
p łynące w y ja ś n im y  na przyk ładach.

V. Przy obliczaniu wytrzymałości belki stropo
w ej 1.000 inżynierów otrzyma w yn ik  jednakowy. 

O b liczan ie  b e lk i s tropow e j jest je d n ym  z na jczę - 
ie j spo tykanych  w  in ż y n ie r ii i  je d n ym  z n a j

prostszych d la  in żyn ie ra  obliczeń.
hecnie w y k o n u je  to ła tw o  w  k ilkana śc ie  m in u t 

każciy uczeń szkoły techn iczne j, gdyż w zó r m a te 
m atyczny  tego ob liczenia je s t dość prosty.

O prócz w zo ru  potrzeba znać 1) w y trzym a łość  
b e lk i i 2) je j obciążenie.

K ażdy  \  podanych p u n k tó w  stanow i d la  in żyn ie 
ra* teo re tyka  p rob lem . Nad każdym  z n ich  praco
w a ło  i  p ra cu je  dużo w y b itn y c h  in żyn ie rów . K a ż - 

e z tych  zagadnień w ym aga ło  przeprow adzen ia  du_ 
ilo śc i kosztow nych p rób  la b o ra to ry jn y c h  oraz 

nad g o to w ym i bu d o w la m i i  każde m a sw oją 
em ą lite ra tu rę .
gszczenię i  W yciągnięcie w n io skó w  z tych  ba

dań zd ję łoby ty le  czasu in ż y n ie ro w i, że 
n ie  pozostałoby m u  czasu na p ro je k to 
w an ie  b u do w li. G dyby je d n a k  tę p ra 
cę pokonał, to  w yc iągn ię te  z tych  prac 
w n io s k i b ^ y b y  in d y w id u a ln e  —  w ła 
dnie jego. In n y  przyszed łby do nieco

Nad piram idą Cheopsa (zaznaczoną czarną linią), z pomnikami architektury w  różnych krajach, 
góruje kolorowa sylweta nowej wieży radiowej w Raszynie pod W arszawą, wysokości 335 metrów. 
Od lew ej kolejno: m inaret K u tab -M inar w  Delhi (najwyższy m inaret świata); mauzoleum M o
ham m eda-Adil-Szacha w  B ihar (Indie); bazylika św. P iotra w  Rzymie (sylweta), na je j tle sobór 
Isaakiewski w  Leningradzie; meczet Hagia Sof;a w Konstantynopolu, na jego tle przekrój Pante
onu M arka Agryppy w  Rzymie; dzwonnica św. M arka  w  W enecji i pagoda w  Tangerze (Maroko).
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in n ych  w n iosków . S prow adzając powyższe do o b li
czenia b e lk i s tropow e j, w n iosku je m y, że b y ło b y  ty 
le różnych  w y n ik ó w  obliczeń, ile  by  osób liczy ło .

Oczyw iście, że każdy spraw dza jący w  „In s p e k 
c j i  B u d o w la n e j“  przyszed łby rów n ież  do „sw o ich “ , 
na ogół b iorąc, odm ienych w y n ik ó w .

Uzgodnien ie ob liczeń za ję łoby dużo czasu i  czę
sto by ło b y  w b re w  dążen iu m y lne , gdyż osoba w ię 
cej w ym o w na  i  energ iczna m og łaby  „p rze fo rso 
w ać“  sw ój pogląd.

N ieporozum ien ie  l ik w id u je  „K o m ite t N o rm a liza 
c y jn y “ , „n o rm u ją c “  sposób i p rzy ję te  do ob licze
n ia  w sp ó łczyn n ik i. Do „w sp ó łczyn n ikó w “  w ró c im y  
jeszcze, tu  podam y, że „K o m ite t N o rm a liz a c y jn y “  
sk łada się z w y b itn y c h  fachow ców  te o re tykó w  
i  p ra k ty k ó w .

Prace sw oje w y d a je  w  d ru ku . P race te to  zw ię
złe, dostępne p rzep isy  nazwane „P o ls k im i N o rm a
m i“ , w  skrócie „P N “ .

„P o lsk ie “ , gdyż in ne  państw a m a ją  swoje, „d o 
pasowane do ich  w a ru n k ó w “  przepisy.

P osługu jąc się obow iązu ją cym i u  nas przep isam i 
„P N “ , ob licza jąc w y trzym a łość  b e lk i s tropow e j
1.000 In żyn ie ró w  o trzym a  w y n ik  jednakow y.

0  ty m , w  ja k im  s topn iu  u ła tw ia  to  pracę p ro je k 
tu jącem u i  sprawdzającem u, m ów ić  chyba zbytecz
ne.

Jednak jeszcze p rzyk ła d :

V I. Podm uch w ia tru  w y w ie ra  na drapacz chm u r
ta k ie  c iśn ien ie , ja k ie  w y w ie ra ło b y  13 pociągów  
z 40 ła d o w n y m i w agonam i każdy, gd yby  z w a liły  
się na fasadę drapacza.

P oda liśm y w yże j, że d la  ob liczen ia  b e lk i s tro 
pow e j potrzeba znać je j obciążenie.

Z rozum ia łą  je s t rzeczą, że be lkę  trzeba  w ziąć tym  
m ocniejszą, im  w iększe je s t obciążenie; gdy be lka 
okaże się za słaba d la  p rzy ję tego  obciążenia, za ła
m ie  się.

Inacze j m ożna pow iedzieć: gdy budow la  n ie  w y 
trzym a  obciążeń, za w a li się.

Kon ieczne je s t p rze to  dobran ie  ta k ic h  w y m ia ró w  
poszczególnych części b u d o w li, żeby w y trz y m a ły  
p rzy ję te  obciążenia.

„O bc iążen ia “ , oczyw iście, n ie  mogą być dowolne.
1 tu  „K o m ite t N o rm a liz a c y jn y “  przyszed ł z po

mocą i  „u s ta l i ł“  odpow iedn ie obciążenia.
Jako  p rz y k ła d  podam y, że d la  ob liczen ia  b e lk i 

s tropow e j s tropu  w  poko jach  m ieszka lnych  „P N ‘‘ 
p rze w id u je  obciążenie 200 kg  na każdy m e tr  k w a 
d ra to w y  pod łog i poko ju . W ygląda na to, że zak ła 
da się, iż  ca ły po kó j będzie pe łen lu d z i ciasno sto
jących  obok siebie, m n ie j w ięce j po t rz y  osoby na 
m e tr k w a d ra to w y  *.

„C o za przesada!“  —  p o m yś li n ie jeden.
G dyby in żyn ie r, k tó ry  p ro je k tu je , sam b y ł ró w 

nież tego zdania, że to  „przesada“ , i  p o liczy ł be lkę 
ńa m nie jsze obciążenie, a znów  in ż y n ie r spraw dza
ją c y  p ro je k t w  „ In s p e k c ji B u d o w la n e j“  b y ł zdania, 
że 200 k g  na m 2 jes t zby t m ało, to  jasna rzecz, że 
budynek n iep rędko  b y łb y  w yb u d o w a n y ; czekałby, 
aż te dw ie  osoby uzgodnią „sw o je  pog lądy“ .

„P N “  rozstrzyga n ieporozum ien ie  i  poda je obo
w iązu jącą  liczbę „200 k g “ .

P iszący te słowa je s t zdania, że p rzy ję te  przez 
K o m ite t N o rm a liz a c y jn y  obciążenie 200 kg  na 1 m 2 
n ie  je s t przesadne, gdyż może zajść w ypadek, że 
pokó j będzie rzeczyw iśc ie  p rzepe łn iony  ludźm i.

Bardzo poważne obciążenia, le p ie j pow iedzieć 
„c iśn ie n ia “ , pow odu je  w ia tr .

B y ły  w y p a d k i w yw ró ce n ia  w ia tre m  pociągów.

* W g „P N “  cz łow iek  z na rzędziam i w aży 80 kg.

C iśn ien ie  to  osiąga n iek ie dy  225 k g  na m e tr k w a 
d ra to w y . D la  drapacza c h m u r o 350-m etrow ej w y 
sokości i  100-m etrow ej szerokości ciśn ien ie  to  bę
dzie 225x100x350 =  7.800.000 k g  czy li 7.800 ton. To 
tak , ja k b y  13 pociągów  z 40 ła d o w n y m i 15 -tonow y- 
m i w agonam i każdy, z w a liło  się na płaszczyznę fa 
sady drapacza chm u r (13x40x15 = : 7.800 ton).

I  to  się uw zg lędn ia  p rzy  p ro je k to w an iu ?  —  Bez
w a run kow o . O bciążenie to  po liczono w g  „P N “ .

V I I .  In ż y n ie ro w ie  liczą  z dużym  „zapasem “ , 
lecz k a ta s tro fy  zdarza ją  się.

K o m ite t N o rm a liz a c y jn y  podaje w  „P N “  in ż y 
n ie ro w i na codzienny uży te k  se tk i liczbow ych  da
nych  i  „n o rm “ , do k tó ry c h  na leży dostosować o b li
czenia. K ażdą z c y fr  i  zagadnień, ja k  to  ju ż  po
w iedziano, poprzedza staranne naukow e opracow a
nie.

N ieste ty , i  to  n ie k ie d y  zawodzi.
W szyscy zda jem y sobie spraw ę z tego, że dw ie  

b e lk i d rew n iane , żelazne lu b  z innego m a te ria łu  
p rz y  dok ładn ie  je dn akow ych  w ym ia ra c h  są różnej 
w y trzym a ło śc i. W  d rzew ie  m a ją  pow ażny w p ły w  
na jego w y trzym a łość  rozm a ic ie  ułożone sęki, w ie k  
drzewa, z k tó rego  be lka  je s t zrob iona, część pn ia , 
z k tó rego  została w yp iło w a n a , itd .

W  żelazie p rzyp a d ko w y  ka w a łe k  żużla tra fiw s z y  
do od lew u lu b  szybkie ochłodzenie się żelaza po 
w y ję c iu  z pieca zm ien ia  jego w ytrzym a łość .

W  m ura ch  z ceg ły i  kam ien ia , poza w y trz y m a ło ś 
cią  samego kam ien ia , pod uwagę na leży w ziąć do
kładność p racy  m ura rzy , k tó ra  w aha się w  szero
k ic h  granicach.

In ż y n ie ro w ie  w  ob liczeniach u w zg lę dn ia ją  w ięc 
na jgorszy m a te r ia ł i  na jlichsze w ykonan ie . L iczą 
w ięc  z „zapasem “ , p rz y jm u ją c  d la  każdego poszcze
gólnego w yp a d ku  pew ien  „w sp ó łczyn n ik  bezpie
czeństwa“ . Jest on na ogół duży i  rów n ie ż  „z n o r
m a lizow an y“ .

D la  żelaza, k tó re  w y trz y m u je  oko ło  3.600 k g /cm 2 
p rz y jm u je  się w  ob liczeniach ty lk o  3.600 : 3 =  
1.200 kg/cm *, d la  drzewa, kó re  w y trz y m u je  500 kg, 
lic z y  się ty lk o  500 : 5 =  100 k g /cm 2, d la  m u ru  
z kam ien ia  p rzy  w y trzym a ło śc i kam ien ia  w  ściska
n iu  250 kg /cm 2 lic z y  się ty lk o  250:25 =  10 k g /cm 2, 
w  na jlepszym  w yp a d k u  250:10 — 25 k g /c m 2.

T a k  duży „w sp ó łczyn n ik  bezpieczeństwa“  uzasad
n io n y  je s t dośw iadczeniem , n iek iedy , n ieste ty, t ra 
g icznym .

W  1833 r. ś w ia t poruszony b y ł k a ta s tro fą  w  A n - 
gre (F rancja), gdzie z a w a lił się m ost. Z  250 żo łn ie 
rzy, k tó rz y  szli przez m ost, po łow a utonęła.

D oc iekan ia  u ja w n iły ,  że ka ta s tro fę  spowodowało 
„zm ęczenie żelaza“ .

O kazu je  się, że p rzy  ry tm ic z n y c h  obciążeniach 
w ytrzym a łość  żelaza m ale je .

W  w yp a d k u  m ostu w  A ng re  obciążenie ry tm ic z 
ne spowodowane b y ło  m ia ro w y m  k ro k ie m  żo łn ie
rzy.

V I I I .  N o rm a lizac ja  n ie  ta m u je  ta le n tu  a rc h i
te k ta  i  inżyn ie ra .

M ożna doznać w rażen ia , że „n o rm a liza c ja “  w p ro 
w a dz i do a rc h ite k tu ry  i  in ż y n ie r ii m onoton ię, że 
zmusza do szablonowości.

T a k  je dn ak  nie  jest. Po k ró tk im  nam yśle p rz y j
dz iem y do przekonania, że no rm a lizac ja  „po tęgu 
je  ta le n ty “ .

K ażda budow la  s łuży ja k iem u ś  ce low i, o um ie 
ję tn y m  zaś w y k o rz y s ta n iu  dostępnego in ż y n ie ro w i 
m a te ria łu  i  zdobyczy n a u k i in ż y n ie ry jn e j d la  w y 
kon an ia  ta k ie j b u d o w li, k tó ra  by  n a jle p ie j odpo
w iada ła  tem u ce low i, decydu je ta le n t in żyn ie ra  lu b  
a rch itek ta . W  słow ie  „n a jle p ie j“  m ieśc im y i  s tro 
nę estetyczną.
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O d a rc h ite k ta  w ym agam y z w y k le  ta le n tu  kom po
zycyjnego. N ie  operu je  on w y m ia ra m i oddzie lnych 
cegie łek, ok ien , d rz w i, lecz ca łokszta łtem  bu dyn ku , 
jego p ro po rc jam i. Żeby je d n a k  p ro je k t trz y m a ł się 
w  całości, a rc h ite k t m us i ta k  skom ponować oddzie l
ne części, żeby nie  z a w a liły  się. M u s i znać się na 
ob liczeniach in ż y n ie ry jn y c h .

G dy pośw ięci zby t dużo czasu ob liczeniom , a ma 
ta le n t w y b itn ie  kom pozycy jny , będzie to  z usz
czerbkiem  d la  jego ta len tu .

Z no rm a lizo w a ny  i  u ła tw io n y  przez to  sposób 
obliczeń po tęgu je jego ta le n t, gdyż „w y z w a la '1 jego 
czas d la  p racy  w  k ie ru n k u  kom pozycy jnym .

W  w yp a d ku  gdy celowość i  p iękno  b u d o w li osiąg
n ię to  w y ją tk o w o  u m ie ję tn y m  zastosowaniem  o b li
czeń do przy ję tego  w  b u d o w li m a te ria łu , a rc h i
te k t ta k i posiada poza ta le n tem  kom p ozycy jnym  
rów n ie ż  ta le n t do ob liczeń m atem atycznych.

W  życ iu  rzadko  spo tykam y lu d z i posiadających 
oba te ta len ty . T a le n tu  do ob liczeń w ym agam y 
przew ażnie od inżyn ie ra , kom pozycyjnego zaś, ja k  
ju ż  poda liśm y, od a rch itek ta .

W ieża E iif la ,  drapacze chm u r i  m osty nowoczes
ne —  to  sukcesy budow niczych o ta len tach  w  prze
w aża jące j m ierze in ż y n ie ry jn y c h .

N o rm a lizac ja  n ie  uszczupla rów n ie ż  ta le n tu , gdy 
u ja w n ia  się on w  k ie ru n k u  obliczeń in ży n ie ry jn y c h . 
G dy nie  w ys ta rczy  m u sposobów zno rm a lizow a
nych, może zastosować inne.

K ażdy  zeszyt „P N “  kończy się sakram enta lną 
uwagą:

„Dopuszczalne są w  poszczególnych w ypadkach  
ob liczenia oparte  na założeniach innych , n iż  poda
ne przez K o m ite t N o rm a liza cy jn y , je dn ak  pod w a 
ru n k ie m  należytego uzasadnienia naukowego.“

Ukazał się 6 —  7 num er czasopisma naukowego 
poświęcony g łów n ie  zagadnieniu re fo rm y  szkół wyższych w  Polsce.

„ M Y Ś L  W S P Ó Ł C Z E S N A "
Treść num eru ’
ARTYKU ŁY

Prof. dr Chałasiński Józef —  Reform a stud iów  hum anistycznych 
Inż. Min. Golański Henryk —  Reform a wyższego szko ln ictw a technicznego 
Prof. dr Wasilkowski Jan —  Reform a stud iów  praw nych  
Minc Bronisław —  Podstawowe założenia P lanu 6-letniego 
Dr Muszkat Marian —  K osm opolityzm  w  p raw ie  narodów

KRO NIKA RADZIECKA
Simonow Konstanty —  Zadania ra dz ieck ie j d ram a tu rg ii i k ry ty k a  teatra lna

K R O NIKA POLITYCZNA
Dr Suchy Juliusz, Del. Polski do O N Z —  Zagadnienie H iszpan ii frank is tow sk ie j

KRO NIKA ZNP
Dr Rynkowska Anna —  Polskie Tow arzystw o H istoryczne. Oddział w  Łodzi 
Szwejcerowa Aniela —  W  spraw ie  reorgan izacji b ib lio te k  naukow ych

R E C E N Z J E
Dr Piotrowska-Hochfeldowa K. —  P. M. Sweezy: „T eo ria  rozw o ju  ka p ita lizm u “
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W I E L K I E
PRZESIEDLENIE

R O Ś L I N

J. GERASIMOW (ZSRR)

PO drogach G ruzji ciągną jesienią szeregi samo
chodów ciężarowych. Dniem  i  nocą przewożą 
one do portów, na dworce kolejowe, na lotniska 

tysiące niewielkich, prostokątnych skrzynek, a w  nich 
owoce roślin cytrusowych: bogate w  w itam iny cy
tryny, wonne m andarynki, soczyste pomarańcze. 
Statki, samoloty, pociągi rozwożą je  pracownikom  
zim ującym  na polarnych stacjach, hodowcom ba- 
w ełny w  A zji Środkowej, robotnikom Moskwy, Le
ningradu, Magnitogorska i kołchozów całego kraju .

W  daw ne j, p rze d re w o lu cy jn e j R o s ji hodow lą  pod
z w ro tn ik o w y c h  ro ś lin  za jm o w a li się ty lk o  n ie l i
czni, bardzo zam ożni am atorzy. N a ka u ka sk im  w y 
brzeżu M orza  Czarnego ty lk o  160 h e k ta ró w  zajęto 
pod up raw ę  ro ś lin  cy trusow ych . E uka lip tusy , o l i
w k i i  bam busy spo tyka ło  się je d y n ie  w  pa rkach  
bogatych obsza rn ików  i w  ogrodach botan icznych. 
Rozrost k u l tu r  p o d zw ro tn iko w ych  na w ie lk ą  skalę 
rozpoczął się dopiero pod w ładzą  radziecką. Obec
n ie  p ro w a dz i się je  w  oko licach Soczi, A d le r i  na 
p o łu d n io w ym  w yb rzeżu  K ry m u . W  R epublice G ru 
z iń sk ie j up raw a  ro ś lin  cy trusow ych  sta ła  się jedną 
z g łów n ych  gałęzi gospodark i ro ln e j. L iczne  tu te j
sze ko łchozy uzysku ją  ze sprzedaży c y try n  i  m an

da ryne k  m ilio n o w e  dochody. Pod p o d z w ro tn ik o w y 
m i u p ra w a m i zna jdu je  się obecnie w  ZSRR 100 ty 
sięcy he k ta rów , w  czym  pod c y tru s o w y m i oko ło 22 
tys ięcy hek ta rów .

S tale w zrasta  rów n ie ż  w yda jność  p lonów . W  u re k - 
sk im  sowchozie w  G ru z ji n ie k tó re  drzew a m anda
ry n k o w e  da ją do czterech tys ięcy  sz tuk ow oców  ro 
cznie. W  1930 ro k u  zebrano w  Z w ią z k u  R adzieckim  
łącznie oko ło ośm iu m ilio n ó w  sztuk ow oców  c y tru 
sowych, a w  1948 pow yże j p ięc iuset m ilio n ó w . Lecz 
obecnie i  te  w ie lk ie  ilośc i n ie  w ysta rcza ją . Zapo
trzebow an ie  ty c h  sm acznych i  zd row ych  ow oców 
w zrasta  z ro k u  na rok.

Dużą w artość p rzeds taw ia ją  też w iecznie pachną
ce eu ka lip tusy . P rzy ro s t ich  jes t ta k  w ie lk i,  że 
w  dwadzieścia la t  po zasadzeniu m ożna uzyskać 
z w y rę b u  jednego h e k ta ra  zalesienia osiemset m e
tró w  sześciennych d rew na. B y  uzyskać tę samą ilość 
d rew na  bukowego, trzeba nie  m n ie j n iż  200 la t. 
E u k a lip tu s y  m a ją  jeszcze inną  cenną zaletę. Czer
p ią  z g leby bardzo dużo w ilg o c i. Toteż przezwano 
je : „d rzew a  po m py“ . O bliczono, że s ta rod rzew  eu
k a lip tu s o w y  w y p ija  z jednego h e k ta ra  m ilio n  w ia 
der w o d y  rocznie. D z ięk i tem u zalesienia e u ka lip -
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M elony i  arbuzy wyhodowane w  okolicach do
tychczas pustynnych.

tusowe osuszają w  c iągu n ie w ie lu  la t  te reny  bag
n is te  i  w p ły w a ją  na popraw ę k lim a tu .

Z  in ic ja ty w y  Józefa S ta lina , rząd ZSRR posta
n o w ił rozszerzyć podzw ro tn iko w e  k u ltu r y  poza g ra 
nice G ru z ji, na nowe, ba rdz ie j na pó łnoc położone 
tereny. Ta decyzja  jes t n ie b y w a ły m  w  h is to r ii lu dz 
kości zam ierzen iem  przesied len ia  roś lin . P odzw ro t
n ikow e  k u l tu r y  zaczną porastać tam , gdzie do n ie 
daw na n ie  m ożna by ło  o ty m  naw e t m arzyć. Będzie 
się je  zaprowadzać w  k ra ju  k rasnodarsk im , w  po
łu d n io w y c h  oko licach U k ra in y , w  zachodnich ok rę 
gach A zerbejdżanu, w  R epublice U zbeckie j, Tadży
ck ie j, T u rkm e ń sk ie j, M o łd a w sk ie j i  w  Dagestanie.

Z ap lanow ano posadzenie ju ż  w  bieżącym  ro k u  nie 
m n ie j n iż  400 tys ięcy  d rzew  cy trusow ych  i  300 ty 
sięcy euka lip tusów , a w  1950 m ilio n  cy trusow ych  
i dw a m ilio n y  euka lip tusów . W 1951 r. pow in no  być 
posadzonych 1 400 000 d rzew  cy trusow ych  i  po w y 
żej p ięc iu  m ilio n ó w  euka lip tusów . Znacznie będą 
też pow iększone pow ie rzchn ie  pod im b ir ,  g ra na ty  
i  bambus.

Lecz w  ja k i sposób przesied lić  te d e lika tne  ro ś li
n y  w  ba rdz ie j północne oko lice  k ra ju ?  Czy owoce 
zdążą ta m  dojrzeć? Czy m łode d rzew ka nie  po- 
g iną  od m rozów  zim ow ych? T u  z pomocą przycho
dzi p ra cow n iko m  ro ln y m  przodu jąca radziecka b io 
log ia . Idąc  za w skazan iam i w ie lk ie g o  przeobrazic ie - 
la  p rzy ro dy , Iw a n a  M iczu rina , p ra cu jący  nad selekcją 
uczeni radzieccy i agronom ow ie op racow a li nową 
techn ikę  ro ln iczą  i  w y h o d o w a li odm iany  w y trz y 
m ałe  na m róz, k tó re  mogą rosnąć i  w  oko licach 
ba rdz ie j w ysu n ię tych  na północ. D la  każdej oko licy  
opracowano specja lną m etodę sadzenia i  p ie lęgnac ji 
roś lin . Jeś li na p o łu d n io w ym  w yb rzeżu  K ry m u  k u l tu 
ry  ro ś lin  cy trusow ych  mogą rosnąć na o tw a rty m  
gruncie , to  w  A z ji Ś rodkow e j i  na U k ra in ie  drzewa 
c y tryn o w e  i  m an da rynkow e  będzie się sadzić w  
specja lne ro w y , do 2 m e tró w  głębokie. N a zim ę zo
staną te ro w y  razem  z m ło d ym i d rze w ka m i n a k ry 
te trz c in o w y m i lu b  s ło m ian ym i m atam i, b y  d e lik a 
tne roś ln y  uch ron ić  od m rozu.
Na now ych  terenach będzie się 
też u p ra w ia ć  drzew a k a rło w a te  
i płożące. T ak ie  ro ś lin y  można 
wysadzać i na o tw a rty m  g ru n 
cie. Ł a tw ie j bow iem  n iż  w yso 
k ie  drzew a w y trz y m u ją  dz ia łan ie  
z im nych  w ia tró w  i n is k ie j tem 
pe ra tu ry .

N a ty c h  obszarach hodow cy 
roś lin  cy trusow ych  będą m us ie li 
p rzezw yciężyć n iem a ło  trudn oś
ci. A le  ten w zg ląd  n igd y  nie  
prze raża ł p ra c o w n ik ó w  radziec
k ich . A  p rzy  ty m  z pomocą p io - 
rre ro ro  nrzychodzą p o łu d n io w 
cy, k tó rz y  na g ro m adz ili ju ż

Now atorki ro lnictw a radzieckiego, M aria  Demczen- 
ko i M aryna Gnatenko, na przyjęciu u Stalina. 
Na zdjęciu w  głębi na prawo: Molotow i Kaganowicz.

w ie le  dośw iadczenia w  zakresie h o d o w li ro ś lin  cy
trusow ych . K o łcho źn icy  i  specja liśc i z gospodarstw  
ro ln y c h  re jo n u  m acharadzew skiego w  G ru z ji zw ró 
c i l i  się do ko łcho źn ikó w  i  spec ja lis tów  gospodarstw  
ro ln ych  odeskiego podm ie jsk iego re jo n u  z p ism em , w  
k tó ry m  ob iecują im  przys łać sw ych agronom ów, m a
te r ia ł sadzonkowy i  l i te ra tu rę  p rzedm io tu . Podobne 
zobow iązania p rze ję ły  na siebie i  inne re jo n y , k o ł
chozy i  poszczególni sadow nicy. O to co pisze Ch. 
Nakaidze, b ryg a d ie r ko łchozu  im . B e r i i w  m acha- 
radzew skim  re jon ie , do ko łcho źn ikó w  ukra ińsk iego  
ko łchozu im . Chruszczowa: „D ro d zy  Towarzysze! 
Nasz ko łchoz p row adz i p lan ta c je  c y try n , pom arańcz 
ł  m andarynek. Sama nasza brygada jes t w  stanie 
w yhodow ać d la  w ysadzenia w  naszym  re jon ie  ty 
siąc c y try n o w y c h  i  dw a tysiące euka lip tusow ych  
sadzonek. Napiszcie, w ie le  ich  możecie w ysadzić na 
w iosnę. Sądzim y, że zdo łam y w  zupełności zaspo
ko ić  zapotrzebow anie waszego kołchozu. P rzy jadą  
do was nasi agronom ow ie , hodow cy ro ś lin  cy truso 
w ych . Pomogą w am  w  pracach p rzy  sadzeniu, pou
czą o technice u p ra w y  k u l tu r  cy trusow ych  w  G ru 
z ji. Ż yczym y w a m  powodzenia w  n o w ym  przed
sięw zięciu .“

W  A bch a z ji 26 ko łchozów  hodu je  sadzonki d la  no
w ych  terenów . Już w  bieżącym  ro k u  w yś lą  one 
388 000 sadzonek d rzew  cy trusow ych  i  450 000 euka
lip tuso w ych . S e tk i tys ięcy  sadzonek p rzyg o tow u ją  
ko łchozy R e p u b lik i G ruz iń sk ie j. N a Soczyńskie j 
s ta c ji dośw iadcza lne j pow sta ją  w ie lk ie  szkó łk i d rze
w e k  po dzw ro tn iko w ych  i  po łudn iow ych .

H odow com  drzew ek cy trusow ych  przychodzą z po
mocą zak ład y  naukowe. Zespół p ra c o w n ik ó w  G ru 
zińskiego In s ty tu tu  Rolniczego obiecał ko łcho źn i
kom  odeskiego podm ie jsk iego re jo n u  w yszko lić  d la  
n ich  agronom ów , ud z ie lić  porad, p rzygotow ać do 
d ru k u  naukow o -  popu la rne  broszury.

S pecja liśc i gospodarstw  ro ln y c h  now ych  te renów  
je ź d z ili n iedaw no do G ru z ji. Tu, w  kołchozach, sow - 
chozach i  zakładach badawczych zazn a jom ili się 

7 dośw iadczeniem  hodow ców  ro_ 
ś lin  cy trusow ych , pozna li zasa
dy  te c h n ik i u p ra w y  ro ś lin  pod
z w ro tn ik o w y c h  i  u trz y m a li na.- 
siona.

P lan w ie lk ie g o  p rzesied len ia  
ro ś lin  p o d zw ro tn ik o w y c h  ju ż  
w chodz i w  życie. N iezad ługo w  
A z ji Ś rodkow e j, na  K ub an iu , 
w  M o łd a w ii i  na U k ra in ie  za
k w itn ą  w span ia le  cy trusow e sa
dy. M in ie  n iew ie le  la t, a m il io 
n y  posadzonych tam  drzew  
cy tryn o w ych , m an da rynkow ych  
d pom arańczow ych w ydadzą 
p ierw sze owoce.

547



n o w e l a  

b a k t e r i o  l o g i c z n a

ZBIGNIEW KARSKI
A bso lw en t W ydz ia łu  Lekarsk iego 

U. J. w K ra ko w ie

N  T  U  Z  J A  S T Y C Z  N  E 
o k rz y k i w idzów , suche trz a s k i re p o rte rsk ich  kam er. 
Jak  przez sen słyszał liczącego sędziego. N a w p ó ł 
p rzy to m n y  przeczekał ow acje i  p o w ló k ł się, w sp a rty  
na ra m ie n iu  trene ra , w  stronę szatni. W  k o ry ta rz u  
poczęła m u  w racać świadomość, os try  po w ie w  prze
ciągu p rzy je m n ie  ch ło d z ił i  u spaka ja ł zgrzane w a l
ką  cia ło. P rzystaną ł. C h w ilę  w c iąga ł głęboko w  zmę
czone p łuca  zim ne, czyste pow ie trze , serce p rzesta
w a ło  nieznośnie łom otać w  p iers iach, sprzed oczu 
ustępow ała czerw ona m g ie łka  w y s iłk u . Szczelniej 
o tu liw szy  się na rzuconym  na ram iona  płaszczem, 
raźn ie j pom aszerował do swej szatni. W reszcie 
w  m ózgu rozko łysanym  w a lk ą  i  uderzen iam i poczęła 
się k rys ta lizo w a ć  świadom ość zwycięstwa...

A le  n ie  ty lk o  nasz m ło d y  m is trz  r in g u  tr iu m fo 
w a ł w  te j c h w ili ;  radość rozp ie ra ła  ró w n ie ż  i  osła
w ionego grabieżcę —  pac io rkow ca  Streptococcus  
pyogenes, z cieszącej się z łą  s ław ą ro d z in y  zaraz
k ó w  ropo tw ó rczych , Schizom ycetales. A w a n tu rn ik  
ów, o k u lis te j postaci, w ie lko śc i 0,5 m ik ro n a  (0,0005 
m ilim e tra !!,  w lec iaw szy  w ra z  ze s trum ie n ie m  po
w ie trza , w ciągn ię tego  łapczyw ie  przez zmęczonego 
boksera o tw a rty m i ustam i, do c iem ne j czeluści, 
w y lą d o w a ł na m ig d a łk u  podn ieb iennym . T u ta j usa
do w io ny  na s k ra ju  o lb rzym iego  k ra te ru  k ry p ty , 
w  ciem ności, c ieple i  w ilg o c i, że ru jąc na św ie tne j 
pożywce, z zadow oleniem  odtechnąwszy, odpoczy
w a ł po tru d a ch  podróży.

W  p e w n ym  m om encie, k ie d y  S te fan rozkoszow ał 
się z im n ym  pow iew em , a jego naczynia skórne 
g w a łto w n ie  k u rc z y ły  się pod w p ły w e m  chłodu, pa
c io rko w ie c  z uc iechy za ta rłb y  ręce, gdyby  je  m ia ł. 
S tra teg iem  b y ł on d o b rym  i  doskonale u m ia ł w y 

zyskiw ać korzystne  d la  siebie sytuacje , w ięc  i  tym  
razem  w  m g n ie n iu  oka oceniwszy szansę, zdra
dziecko w y d a ł w o jn ę  zmęczonemu i  gw a łto w n ie  
ochłodzonem u m asyw ow i tkanek...

S te fan  obudz ił się n a za ju trz  n ieco m a rk o tn y  
i  nastraszony: ten w eso ły d ryb las  n ie  ob aw ia ł się 
p rze c iw n ika  w idocznego, walczącego przepisow o na 
r in g u , ale zan iepoko ił go w ró g  n iew idoczny  i  n ie 
osiąga lny d la  ciosów jego ręka w ic , k tó rego  obec
ność zw ias tow a ł bó l ga rd ła  i  g łow y. Z  nosem na 
k w in tę , zz iębn ię ty , p o p a trzy ł c h w ilę  przez okno na 
zadeszczoną u licę  i... zagrzebał się z po w ro te m  pod 
ko łd rę .

Przez noc bo w iem  pa c io rkow iec  n ie  p różnow a ł: 
przede w szys tk im , n iepom ny na w sze lk ie  przepisy 
uczc iw e j w a lk i,  posta ra ł się o odpow iedn ią  ilość 
sprzym ierzeńców . Przez p ro s ty  podzia ł, w  ciągu 
p ięc iu  godzin p rz y b y ło  tysiące zarazków , u łożonych 
w  klasyczne d la  tego ro d u  łańcuszki, a nad ranem  
ju ż  m ilio n y  tw o rz y ły  w  k ry p c ie  m ig d a łka  całe k o 
lon ie .

K ro c io w a  ta  a rm ia , dz ię k i w span ia łe j o rg an izac ji 
i  m etodom  w a lk i,  p rzekracza jącym  w sze lk ie  n a jn o 
wocześniejsze naw e t lu d zk ie  w ym ys ły , coraz to 
ag resyw n ie j i  sku teczn ie j nac ie ra ła  na w roga.

M im o  że to  b a k te ry jn e  w o jsko  na p o lu  b itw y  c ią 
gle zna jdow a ło  się w  na ta rc iu , a n i przez c h w ilę  
n ie  zaznało p rz e rw y  w  zap row ian to w a n iu . P ro d u 
kow ane przez każdego pac io rkow ca zaczyny poza- 
kom órkow e , e k t o e n z y m y ,  ro z b ija ły  w  tk a ń . 
kach  lu d z k ic h  cząsteczki b ia łk a  i  c u k ró w  na c ia ła  
prostsze, po p ro s tu  na m niejsze cząsteczki, m ogą
ce przechodzić, dy fundow ać do p ro to p lazm y b a k 
te r ii.
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Tam , w  zarodzi, p rzy  pom ocy w e w n ą trzko m ó r
ko w ych  zaczynów, e n d o e n z y m ó w ,  docho
d z iły  do s k u tk u  ostateczne procesy chem iczne 
przem ieszczania lu b  u tra ty  w odoru , w yzw a la jące  
fan tastyczne ilo śc i energ ii, 2500 k a lo r i i  z 1 gram a 
podłoża! (podczas gdy cz łow iek  z 1 g np. b ia łka , 
uzysku je  4 ka lo rie ).

S praw a m o b iliz a c ji re k ru ta  rów n ież  m e s ta n o w i, 
ła  w  te j a rm ii zagadnienia, skoro każdy  z je j „ż o ł
n ie rz y “ m óg ł w  c iągu oko ło 10 godzin, w  pom yśl
nych  w a run kach , postarać się o m n ie j w ięce j m i
lio n  tow arzyszy b ron i. Bodźca do ta k  szybkiego 
rozm nażania dostarcza ł im , o iro n io , sam organ izm  
zaatakowanego boksera —  w  postaci kw asu  pa ra - 
aminobenzoesowego, zwanego w ita m in ą  H  i  zw ią 
zanego z b ia łk ie m  p ro to p lazm y kom órek.

T e j ła tw o śc i dostania się do o rgan izm u i  rozm na
żania się w  n im , c z y li te j i n w a z y j n o ś c i  
i  z ja d liw o śc i zaw dzięczały pacio rkow ce swe p ie rw 
sze b łyskaw iczne  sukcesy.

Zresztą i  sam system  w a lk i tych  m ik ro s k o p ij
nych  w ro g ó w  św ia ta  zwierzęcego w p ra w iłb y  w  po
d z iw  i  w zb u d z ił zazdrość w  każdym  cz ło w ie ku  t r u -  
dn ią cym  się rzem iosłem  w o jennym .

P ac io rkow iec  p ro d u k u je  bow iem  bezpośrednio na 
„p o lu  w a lk i“  w ie le  chem icznych ś rodków  b o jo 
w ych , zw anych  t o k s y n a m i  b a k te ry jn y m i. 
C ia ła  te  złożone z b ia łe k  i  w ie lo c u k ró w  w y w ie ra ją  
na k o m ó rk i napadniętego o rgan izm u dzia łan ie  
zm ienia jące ic h  przem ianę życiową. Choroba jes t 
w łaśn ie  w y n ik ie m  odm iennego m etabo lizm u, czy li 
w e w n ą trzko m ó rko w ych  procesów chem icznych, 
w yzw a la ją cych  energię narzuconego przez chem icz
ną b ro ń  paciorkow ca.

T e n  i n n y  sposób odbyw an ia  się przem ian  
chem icznych w e w n ą trz  kom órek  ludzk iego  us tro 
ju  lu b  p o ja w ie n ie  się procesów chem icznych, d la  
o rgan izm u n ie  pożądanych, je s t powodem  pow sta
n ia  zm ian  pa to log icznych w  tkance, narządzie, w  
ca łym  u s tro ju , jes t p rzyczyną po ja w ie n ia  się zabu
rzeń czynnościowych, słowem , je s t m om entem  w y 
w o łu ją c y m  o b ja w y  dane j cho roby spowodowanej 
przez bak te rie .

T oksyny  ba k te ry jn e , b ro ń  zaczepną d robnoustro 
jó w , m ożna z grubsza podzie lić  na dw a rodzaje: 

e k t o t o k s y n y ,  ła tw o  opuszczające k o m ó r
kę, dz ia ła jące w  m in im a ln y c h  ilościach, w y w o łu 
jące typow e  zm iany  chorobowe i  s iln ie  pobudza ją
ce u s tró j lu d z k i do ob rony 

oraz e n d o t o k s y n y ,  dostające się do o r
gan izm u dop iero  po rozpadzie k o m ó rk i b a k te ry j
ne j, k tó ra , ginąc, jeszcze za truw a  w roga. D z ia ła ją  
one je d y n ie  w  w iększych  ilościach, pow odu ją  zm ia 

n y  n ie  cha rakterystyczne , ale i  n ie  pobudza ją na 
padniętego u s tro ju  do ob rony!

O prócz ty c h  podstaw ow ych  jadów , dysponują 
pac io rkow ce jeszcze b ro n ią  pom ocniczą:

h e m o l i z y n a m i ,  rozpuszcza jącym i k rw in 
k i  czerwone;

k o a g u l a z ą ,  przyśpieszającą k rzepn ien ie  
k rw i;

a g r e s y n a m i ,  k tó re  ha m u jąc  p rzyros t 
k rw in e k  b ia łych , a poraża jąc is tn ie jące, podobnie 
ja k  i  l e u k o c y d y n y ,  zab ija jące  k r w in k i b ia 
łe, m a ją  ochran iać ba k te rie  przed fagocytozą.

N ie  d z iw m y  się ted y  naszemu bokserow i, że s tra 
c ił h u m o r i  leży zrezygnow any z o w in ię ty m  ga r
dłem . K tó ż  bez uszczerbku b y łb y  w  stan ie w y trz y 
m ać ty le  dz iw nych  nazw, gnębiących go jednocześ
nie?

Zresztą to poddan ie się chorobie, ta  zrezygnow a
na m in a  są ty lk o  ob jaw em  zew nę trznym  i  fachow 
ca uzbro jonego w  w iedzę i  la b o ra to r iu m  n ie  zm y
lą . W ie on dobrze, że onegdajszy zwycięzca w  w a 
dze le k k ie j w a lczy, w p ra w d z ie  n ie  na pięści, ale za 
to ca łym  organizm em , bez m a ła  każdą kom órką, 
prowadząc ró w n ie  ja k  i  pac io rkow iec  now oczesią  
w o jnę  chem iczną i  to ta lną !

P ierw sze godz iny a taku  na jeźdźcy zaskoczyły 
u s tró j n iezupe łn ie  do w a lk i zm ob ilizow any, toteż 
całą s iłę na ta rc ia  p rzy ją ć  na siebie m u s ia ły  „czyn 
n ik i lo k a ln e “ , a w ięc  tk a n k i bezpośrednio leżące 
w  m ie jscu  in w a z ji.

M ig d a łe k  i  na jb liższe jego otoczenie odpow iedzia
ły  na chem iczne dz ia łan ie  toksyn  napastn ika  zło
żonym  m anew rem  w o jen nym , zw anym  w  ję zyku  
le k a rs k im  o d c z y n e m  z a p a l n y m .

D z ię k i porażen iu  k u rc z liw y c h  e lem entów  zna j
du jących  się w  ścianach naczyń k rw ionośnych , roz
szerzyły się one znacznie, da jąc p ie rw szy  z o b ja 
w ó w  zapalenia: z a c z e r w i e n i e n i e ,
(rubo r), spowodowane p rze krw ie n iem .

Jednocześnie, na sku tek zw iększonej przepusz
czalności ścian rozszerzonych naczyń i zw o ln ien ia  
—  w  ty m  nagle poszerzonym  ko ryc ie  —  p rądu  
k rw i,  począł się grom adzić w  tka n ka ch  w ys ięk , z ło
żony z osocza i  k rw in e k , pow odu jąc d ru g i z ko le i 
o b ja w  zapalenia: o b r z ę k  (tum or).

P rze k rw ie n ie  i  obrzęk, w zm aga jąc nap ięc ie  tk a 
nek, a ty m  sam ym  w y w ie ra ją c  uc isk  na zakończe
n ia  n e rw ó w  czuciow ych, pow odow a ły  b ó l ,  trze 
c i z ob ja w ó w  zapalen ia  (do lor). Bolesność z w ię k 
szało jeszcze d rażn ien ie  n e rw ó w  na drodze chem i
cznej, przez to ksyn y  ba k te ry jn e . P odniesienie tem 
p e ra tu ry , g o r ą c o  (ca lor) w  m ie jscu  o b ję tym  
zapaleniem , b y ło  rów n ie ż  w y n ik ie m  zwiększonego 
u k rw ie n ia  i  w zm ożen ia procesów chem icznych.
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N a pa stn ik  w ypoczyw a po desancie...

T y m  sposobem, w  ciągu około 12 godzin, została 
zorgan izow ana przez dz ie lną  tw ie rdzę  bokserskie
go organ izm u, zwaną na m apach an a tom ii „ to n s illa  
p a la tin u m “ , p ie rw sza obrona p rze c iw  in w a z ji pa
c io rkow ca, skutecznie zresztą po w strzym u jąca  je- 
gs zaborczy pochód.

N a jd z ie ln ie j może w śród  obrońców  sp isyw a ły  się 
desanty k rw in e k  b ia łych , w ie lo jąd rzas tych . Z w a 
bione dz ia łan iem  c ia ł p ro dukow anych  przez bak te 
r ie  (hem otaxis), m asowo opuszczały k re w , p rześ liz 
gu jąc się czynn ie za pomocą sw ych w yp us tek  przez 
szcze link i substanc ji k ito w e j m iędzy ś ródb łonko - 
w e j ściany naczyń w łosow atych , w  czym  pom agało 
im  zw iększone ciśn ien ie  panu jące w  naczyniach.

O puściwszy rodz im ą tkankę , k re w , z lw ią  odwagą 
rzuca ły  się na przew ażające a rm ie  w roga, dosło
w n ie  pożera jąc n ie p rzy ja c ie lsk ie  k o m ó rk i. N a tu ra l
n ie  i  one g in ę ły  w  w alce, u lega jąc dz ia ła n iu  środ

A tak przy użyciu środków chemicznych...

k ó w  ob ronnych  pac io rkow ca , w y m ie n io n y m  up rze
dn io  agresynom  i le uko cydyn ie ; na  m ie jsce je dn ak  
po leg łych  z ja w ia ły  się now e zastępy, ró w n ie  od
w ażn ie  w yrusza jące  do bo ju .

N a po lu  w a lk i c ia ła  g inących b a k te r ii i  le ukocy
tów , ja k  i  in n y c h  kom ó rek  tw o rz y ły  stosy zwane 
popu larn ie ... czopem ro p n y m  w  m ig d a łku !

Ram ię p rzy  ram ien iu , a raczej w yp u s tka  p rz y  w y 
pustce, obok le uko cy tó w  odważnie „s ta w ia ły  czoło“ 
jedno jądrzaste  m ik ro fa g i, k tó re , podobnie ja k  one, 
k ie ru ją c  się w ie lo c u k ra m i p ro d u ko w a n ym i przez 
paciorkow ce, dopada ły je  i  po ch łan ia jąc  rozpusz
czały  zarów no żywe ja k  i  m a rtw e  k o m ó rk i.

P aciorkow ce, rozproszone w  o ko licy  na jb liższe j 
po la  w a lk i,  b y ły  w y c h w y ty w a n e  przez poszczególne 
p o s te run k i oko licznych  w ęz łów  ch łon nych  i  niszczo
ne tu ta j przez „s tac jonow ane“  załog i k rw in e k  b ia 
ły c h  ja k  i  przez k o m ó rk i u k ła d u  s ia teczkow o-śród- 
b łonkowego, m ie jscow e h i s t i o c y t y -  

Podczas gdy w  re jo n ie  m ig da łka  szalała zacięta 
obrona, reszta S tefanowego u s tro ju  pośpiesznie m o-

Paciorkowiec rozmnaża się przez prosty podział...

b ilizo w a ła  swe ośrodk i p ro d u k c ji c ia ł ochronnych. 
W  „zak ładach  zb ro je n io w ych “  u k ła d u  sia teczkow o- 
śródbłonkow ego, rozrzuconego w  w ą tro b ie , śledzio
nie, w ęzłach ch łonnych  i  zatokach szp iku  kostnego 
naszego c ierpiącego na anginę boksera z c h w ilą  
ze tkn ięc ia  się napastu jących b a k te r ii i  ic h  ja d ó w  
z p ły n a m i u s tro jo w y m i zaw rza ła  wzm ożona praca, 
na  cz tery  zm iany!

P ac io rkow iec  bow iem  —  Jak w ie le  in n y c h  c ia ł 
obcych u s tro jo w i, zw anych w  ty m  w y p a d k u  a n t y 
g e n a m i  je s t nap ię tno w an y  dw om a fa ta ln y m i 
d la  siebie w łaśc iw ośc iam i: 1) w y tw a rz a  w  u s tro ju , 
na k tó ry  dzia ła , p r z e c i w c i a ł a  i  2) oddzia
łu je  na ich  obecność. Samobójcze te ta le n ty  są 
g łó w n ym  a tu tem  u s tro ju  w  w a lce  z chorobą w y w o 
łaną przez ba k te rie  i  im  je d yn ie  m am y, zdaje się, 
do zawdzięczenia, że n ie  wszyscy s ta jem y się łupem  
tych  m ik ro s k o p ijn y c h  n iep rzy jac ió ł.

P rod ukc ję  p rze c iw c ia ł i  ich  dz ia łan ie  s ta ra ło  się 
ju ż  w y tłu m a czyć  w ie le  te o rii. Jednym  z nowszych 
je s t zap a tryw a n ie  Lo iseura  (1938 r.), k tó re  określa 
pow stan ie  i  dz ia łan ie  p rze c iw c ia ł u s tro jo w ych  ja ko  
zm iany  na bo ju  e lektrycznego w  uk ładz ie  po la rn ym  
b ia łka , zachodzące pod w p ły w e m  an tygenu w  ten
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sposób, że dochodzi do u tw o rzen ia  ja k  gdyby  b ia ł
kowego nega tyw u, dążącego do po łączenia się ze 
sw ym  pozy tyw em  -  antygenem . P rzec iw c ia ło  jes t 
w ięc b ia łk iem , k tó rego  s tru k tu ra  stanow i odcisk 
antygenu, pasujący do niego ja k  k lu cz  do zam ku 
i  w  obecności e le k tro litu  dążący do po łączenia się 
z n im , p rzy  czym  dochodzi do wzajem nego uniesz
ko d liw ie n ia .

W  ta k i sam sposób a rm ia  pac io rkow ców , sprow o
kow aw szy zrządzeniem... b io lo g ii w ysp o rtow any  
u s tró j S tefana, m ogła przekonać się na w łasne j skó
rze, przepraszam , ektop lazm ie, o p raw dz iw ośc i 
p rzys łow ia , że „k to  toksyną  w o ju je , ten  od a n ty - 
toksyn y  g in ie “ .

Z  licznych  ośrodków  p ro d u k c ji c ia ł ochronnych 
pop łynę ła  te raz fa la  przeróżnej b ro n i chem icznej, 
ruszy ło  w ie lk ie  przeciw natarc ie ...

M ik ro -  i  m a k ro fa g i jeszcze żarłoczn ie j poch łan ia 
ły  bakte rie , ja ko  że zosta ły one p rzyp raw ion e  czymś 
w  rod za ju  M agg i: b a k t e r i o t r o p i n a m i ,  
z a w a rty m i w  osoczu k rw i,  a zm niesza jącym i nap ię
cie pow ie rzchn iow e  i  nabó j e lek tryczn y  k o m ó rk i 
pacio rkow ca. In n e  ś ro d k i obronne rów n ie ż  da ły  się 
napastn ikom  w e znak i:

p r e c i p i t i n y  s trąca ły  z ro z tw o ró w  i  zaw ie
s in  w ro g ie  an tygeny,

a g l u t y n i n y  z le p ia ły  całe p lu to n y  b a k te r ii 
w  n ieksz ta łtne  i  n ieszkod liw e  ju ż  g ru d k i,

b a k  t e r  i  o l i z y n y  zaś rozpuszczały w ro 
gie kom ó rk i.

W  ca łe j te j a k c ji n iepośledn ią ro lę  odegra ł k  o m - 
p l e m e n t ,  z po lska  nazw any dopełniaczem , 
sta le  zn a jd u ją c y  się w  osoczu k rw i,  n ie  w iadom o 
czy ja k o  fiz y k o  -  chem iczny stan m ieszan iny sk ład
n ik ó w  osocza, czy c ia ło  o złożonej budow ie  chem i
cznej.

K om p le m en t spe łn ia ł zadanie, k tó re  porów nać m o
żna do czynności p lu to n u  egzekucyjnego: on to  bo
w ie m  ostatecznie rozpuszczał ba k te rie  uczulone 
zw iązan iem  z ba k te rio lizyn ą , z lep ia ł ko m ó rk i, p rzy  • 
sposobione dz ia łan iem  a g lu tyn in , słow em  „w y k o ń 
czał“  każdy z tych  zabiegów, m a jących  na celu 
un ie szkod liw ien ie  w roga.

A rm ia  pac io rkow ca  n ie  m og ła  ju ż  bezkarn ie  pa 
noszyć się w  organ izm ie  swego gospodarza: o lb rzy 
m ie  je j d y w iz je  to p n ia ły ; o nowe zaś w  tych  w a 
run ka ch  by ło  coraz tru d n ie j,  a ta k i chem iczne b y ły  
na tychm ia s t un ieszkod liw iane  przez przec iw c ia ła  
p rodukow ane w  nadm iarze, zresztą s tra c iły  na sile 
w ra z  ze zm nie jszeniem  się liczebności w o jsk . P ac io r
kowce przesta ły  zwyciężać, poczęły w a lczyć o w ła 
sne życie, osta tn ią  nadzie ję  pok łada jąc  w  endo tok- 
synach, tru d n y c h  do zw alczen ia przez organ izm  lu 
dzki...

O stateczny cios zadały im ... m arna i  babcia S te
fana, k tó re  w idząc czw artego dn ia , ze zapalenie 
ga rd ła  „sam o m e przechodzi“ , w e zw a ły  lekarza. 
Ten m iły , starszy kon sy iia rz , zna jący od dziecka 
swego pacjenta, an i przez c h w ilę  m e m ia ł k ło p o tu  
z rozpoznaniem  cho roby i  p rzepisaniem  leczenia. 
Z a s trzykn ą ł k rzyw iącem u  się ¡m etanow i dom ięśnio
w o  Panocunę, zapisał p łuka m e ga rd ła  i  Cioasoi, 
a wychodząc jeszcze coś w spom n ia ł o konieczności 
„usun ięc ia  m ig d a ik o w  naszemu S te fus iow i, k tó ry  
z tych  w iecznych angm ...“

W strzykn ięc ie , będące m ieszan iną n iesw o is tych  
an tygenów  pocnodzema bakte ry jnego , lip o id o w  i  t łu 
szczów zw ierzęcych podanych pozajęhtow o, stało się 
bodźcem do energiczniejszego p ro du kow a n ia  p rze
c iw c ia ł przez organ izm , k tó ry  a takow any teraz 
przede w szys tk im  przez endo toksyny ja k b y  z le n i-

Przeciwciało pasuje do antygenu ja k  klucz do zamka.

w ia ł w  sw ych dz ia łan iach  ob ronnych  i  zmęczony 
uda łą  kon tro fensyw ą , n a s tra ja ł się ugodowo w  sto
sun ku  do m n ie j obecnie agresyw nych pa c io rko w 
ców.

Z  in n e j s trony  go tow a ł k lęskę pac io rkow com  O -  
basol p rz y jm o w a n y  w  dużych daw kach  przez bo
ksera : ten  2 -  para  -  am inobenzosu lfonam ido -  tiaso l, 
dz ięk i pew nem u podob ieństw u budow y, w yp ie ra ją c  
w ita m in ę  H  z je j po łączenia b ia łkow ego w e w n ą trz , 
kom órkow ego, po zbaw ił ją  dz ia łan ia  wzrostowego, 
bodźcowego na bak te rie , u n ie m o ż liw ia ją c  ty m  sa
m ym  dalsze rozm nażanie się paciorkow ca.

Teraz ju ż  los grab ieżców  zosta ł p rzyp ieczętow any; 
niszczona przez k o m ó rk i i  c ia ła  obronne u s tro ju , po
zbaw iona dz ia łan iem  bak te rio s ta tyczn ym  C ibasolu 
m ożności kom p le to w an ia  rozg rom ionych  oddzia łów , 
a rm ia  pac io rkow ców  top n ia ła  z godziny na godzinę. 
T y lk o  n ie liczn ym  n ied ob itko m  uda ło  się w y jść  cało 
z pogrom u, ale i  one p rzyb raw szy  się w  jagnięcą 
skórę m us ia ły  porzucić  w sze lk ie  w ro g ie  zam iary  
wobec swego pogrom cy i  by tow ać w  poniża jącym  
stosunku tym czasow ej parab iozy. Znękane i  u ja rz 
m ione ty lk o  w  w ie lk ie j skry tośe i snu ły  p la n y  od
w e tu  na w ypadek nowego „p rze z ięb ie n ia “ .

Z w yc ięsk ie  hufce k rw in e k  b ia ły c h  m u s ia ły  jeszcze 
ty lk o  usunąć ślady zapalenia, pożera jąc m a rtw e  k o 
m ó rk i, włOK.nik i  tkankę  m artw iczą , jeszcze w ys ięk 
zapa lny został wessany do naczyń k rw iono śnych  
i  ch łonnych  i  k u  w ie lk ie j radości m am y, babci i  k o 
legów  k lu b o w y c h  S te iuś p o w ró c ił do zdrow ia . K ło 
p o t m ia ł je d y n ie  leka rz , zm uszony trz y  razy  dzien
n ie  persw adow ać S te fan ow i konieczność pozostania 
jeszcze przez k ilk a  d n i w  domu. Le ka rz  odetchnął 
dopiero wówczas, gdy w  końcu... popsuł się apara t 
te le fon iczny.



CO TO JEST?
VIDIMUS

Czy znacie jub ilera, który wykonał 
to kosztowne cacko? A  może to nie 

broszka a... zwierzą? 
•3 A \Iz p A V E .H l

3 {E ‘3nqopOdOpA\EJCl3IN ¡óZjaiAAZ jjeu
- p a t  o à iA \  v  sdaauûd E s s p a y  -óis 
E A lX Z E f i  jtp O A V  Ü d o j q  AV 3 Z 3 IE U Z  E U Z 
-O U I ajo p i ‘auÇidojjsojvnui o v j i k f i z  e  
EJIZSO j q  3 IU  3 1 3 S IA \ÎZ 3 3 Z J  O? jS 3 f  ZEAA
-aiuod lEiU|EU "jsaf tn.il u ia janq n f

To znacie —  słoń. N ie tak prędko, 
przypatrzcie się uważniej. A  może 

to jakiś stwór przedpotopowy? 
•uipisuaaoiui aisa-njo av  

aidojng av aofefkz bzjaiAiz ‘iuopojs 
-vui i jiz a  ‘suapiisnSuB uopoqdojux
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Oko ptaka czy kwiat? A  może obraz Picassa? 
•■Eq.iz.i2

pods — njso-id o j  a p a z jł iu e  ‘a i2njp  iu e  ‘oupaf iu v

Dziwne schody, które nigdzie nie prowadzą. 
Lecz do czego są i  gdzie...?

•ąoEipui \ \  ¿aizpo •o3auzaiuiouo.ijsE 
tnniJo;EMjasqo ?jazfe[Ez aii.w oj Jsaf (Eauojs ifa 
-euipjap) ąaAuzaiuiouojjSE ifOBMjasqo op fcznjg

Co to jest i ile ma lat? 
nuiaj jej A\ouoipui

02 j i z  az ‘ąaizpaiM łjEupaf feSoui a ifj aiaA'jzsjnq <u 
tsaf pEA\o uaj az ‘ijSaz.ijsods AaiapjAzQ isCaiuzEAtrj

Kaktus, czy nos muchy?
•apd|2g aa e ‘qapiSMBzsjBAi aaojozaa 3njpa.\\ aiu i a;M 
- e zs je m  M ara iuEA\opnqz o>j[.ij ‘5jmqójo3 uiaauojs 
pod AzsfoiufEzaiMztEU ‘5jex  iiJiuqbjo3 — njsoad o j



Dlaczego  -  Jak?

Dlaczego spotykamy napis 
M A D Ę  I N  P O L A N D

a nie spotykamy napisu 
M A D Ę  I N  B  R I T  A I  N ?

Napis ang ie lsk i „M adę ln  Poiand 
¡„z rob ion y  w  Polsce“ ), spotykany 
:zasam i w  prasie, a jeszcze częściej 
jg lą d a n y  na w sze lk iego rod za ju  w y 
tw orach po lsk iego przem ysłu , budzi 
zainteresowanie u  czy te ln ikó w , k tó 
rzy n ie  rozu m ie ją  znaczenia tych 
trzech w yra zów , u rozum ie jących  
zaś —  uczucie dum y na rodow e j; bo 
tow a r po lsk i, k tó ry  z każdym  ro 
d e m  obe jm u je  sw ym  zasięgiem  co
raz to dalsze ry n k i św ia ta , skutecz
nie w spółzaw odn iczy z tow a rem  ob
cych k ra jó w .

In n a  jes t reakc ja  uczuciowa w o 
bec w id o k u  e ty k ie ty  „M adę  in  G er
m any“ . A  zagadkowo przedstaw ia 
się b ra k  to w a ró w  z napisem  „M a 
dę in  B r ita in “ ; ten  napis zobaczyć 
można ty lk o  w  prasie po lsk ie j, po 
na jw iększe j części w  bardzo fa ł
szywym  zastosowaniu, co jest na. 
stępstwem  n iezrozum ien ia  istotnego 
sensu gospodarczego t ła  podobnych 
napiśów.

„M adę in ...“  z uzupe łn ien iem  w 
fo rm ie  nazw y k ra ju  pochodzenia 
danego to w a ru  jes t e tyk ie tą  a n g ie l
ską, us taw ow o w prow adzoną w  A n 
g lii w  r. 1887 w  odnies ien iu  do 
wszelkiego im p o rtu  z zagran icy.

Chodziło  bow iem  o to, aby to w a r 
ang ie lsk i otoczyć na leżną m u  opie
ką wobec zagrożenia ze s trony  co
raz to  s iln ie j ro z w ija ją c e j się y - 
tw ćrczości obcej, w  ow ych  czasacn 
przede w szys tk im  w y tw ó rczośc i n ie 
m ieck ie j. A n g lia  b y ła  bcw ie rn  za 
ow ych d n i k ra je m  lib e ra liz m u  gos
podarczego; im p o rt z zagr< n ic y  n  e 
podlegał żadnym  p ra w ie  ogran icze
niom . Im p o r t w y ro b ó w  tańszych, 
be zkonku rency jnych  pod względem  
ceny, k r y ł  w ięc  w  sobie poważne 
niebezpieczeństwo d la  przem ysłów  
rodzim ych. Jedyną p rze c iw  m em u 
bron ią  b y ło  powszechne przekona
nie o b y w a te li ang ie lsk ich  o w y ż 
szości w y ro b u  k ra jow e go  nad w y 
robem  obcym , a na sku tek tego 
z gó ry  nega tyw n ie  określone stano
w isko  wobec wszystk iego, co po
chodziło z zagran icy. Od to w a ru  ob
cego s tron iono  nie  ty le  pod w p ły 
wem  głosu sum ien ia narodowego,
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nie ty le  w  prześw iadczeniu o ja k im ś  
obow iązku  pa trio tyczn ym , ile  z u - 
jem ne j, lekceważącej postaw y w 
stosunku do w szystk iego co n ie -a n 
g ie lskie . Ten ry s  cha ra k te ru  p rze
ciętnego A n g lik a  w yko rzys ta no  w  
w a lce  z im p ortem , uprzedzając ogół 
ludnośc i o obcym  pochodzeniu to 
w aru . W yrób  n ie m ie ck i lu b  fra n c u 
sk i m ia ł do A n g li i w stęp w o ln y , 
lecz pod w a ru n k ie m  przedłożen ia le 
g ity m a c ji „M ad ę  in  G erm any", 
„M adę  in  F rance “ ; bez tego rodza ju  
e tyk ie ty , ustaw ow o obow iązu jące j 
w sze lk i im p o rt z zagran icy, to w a ru  
obcego na te ry to r iu m  ang ie lsk ie  nie 
puszczano.

Z o rie n to w a n y  ty m  sposobem co 
do pochodzenia w y ro b u , szanujący 
się A n g lik  odnosił się doń z lekce
ważeniem ; to w a r zaopatrzony w  te 
go rod za ju  napis na popu larność l i 
czyć n ie  m ógł. E ty k ie ty  „M adę ir. 
G erm any“ , „M adę  in  F rance“  itp . 
m ia ły  w ięc  znaczenie w y b itn ie  u - 
jem ne. W  ty m  św ie tle , ż a rt w  fo r  
m ie  „M adę in  E ng land “ , zamieszczo
ny  k iedyś  w  je d n ym  z p ism  po lsk ich , 
b y ł zupe łn ie  pozbaw iony po in ty .

In ic ja ty w ę  tego rod za ju  w a lk i 
z im p o rte m  to w a ró w  zagran icznych 
pow zię to  w  późnym  okresie rządów  
k ró lo w e j W ik to r ii ,  okresie w y b it 
ne j p ro sp e rity  na W yspach B r y ty j
skich. K ro k  te n  uczyn iony  został 
pon iekąd w  p rz e w id y w a n iu  zm ie rz
chu n iepodz ie lne j p ra w ie  dotąd an
g ie lsk ie j w ładzy  nad ry n k ie m  św ia 
ta. Ba, jeszcze przed zgonem k ró lo 
w e j zaczęły narastać trudn ośc i gos-

podarcze, k tó re  w ca łe j p e łn i nUał? 
u ja w n ić  się po zakończeniu p ie rw  
szej w o jn y  św ia tow e j. S topniowy 
upadek gospodarczy szedł w  parz* 
z obniżeniem  stopy życ iow e j i  za 
n ik ie m  dawnego poczucia wyższość 
w  stosunku do zagran icy. Towarem  
obcym  przestano gardzić ; kupowane 
go, bo b y ł tańszy, a w  w ie lu  w y 
padkach n ie  gorszy. S y tuac ja  prze 
m y s łów  b ry ty js k ic h  stała się po 
dówczas napraw dę groźna, ty m  bar. 
dzie j iż  drogę do A n g lii,  w  ślad z» 
d a w n ie jszym i k o n ku re n ta m i, to ro  
wać sobie poczęły w y ro b y  z napisa 
m i „M ade  in  P o land“ , „M adę i i  
Czechoslovakia“ . N ie  b y ło  ju ż  w ó w 
czas in n e j ra d y  na niebezpieczeń- 
swo, ja k  zniesienie w o lnego hand lu  
i sam oobrona gospodarcza za porno, 
cą system u ceł ochronnych, co te j 
zostało w prow adzone w  życie w  r 
1932. A n g lia , k lasyczny  k ra j lib e ra 
liz m u  gospodarczego, aktem  ow y ir 
o tw a r ła  w  sw ym  życ iu  okres p ro 
tekc jon izm u. Z tą  c h w ilą  w sze lk i* 
znaczenie i  w sze lką  podstaw ę s tra 
c ił p rzym us ta k ic h  e tyk ie t, jak 
„M ade in  P o lan d “  itp .

Jeś li m im o  ta k  epokow ych fa k 
tó w  ja k  ra d y k a ln y  zw ro t w  gospo
darczej p o lityce  b ry ty js k ie j z r .  1932 
ja k  d ruga  w o jn a  św ia tow a  i  je j na
stępstwa — e ty k ie ty  owe stosowani 
b y w a ją  jeszcze w  d n iu  dzis ie jszym  
dzie je  się to  pod dz ia łan iem  siły 
p rzyzw ycza jen ia ; ic h  sens p ie rw o t
ny  s tra c ił bo w iem  w sze lk i związek 
z now ą sytuac ją  gospodarczą. Co 
w ięce j, p ra k ty k a  um ieszczania tego 
rodza ju  nap isów  przeczy w  oczyw i
s ty  sposób in te n c jo m  ustaw odaw 
ców z r. 1887, gdyż s tan ow i swegc 
rodza ju  m im o w o lną  rek lam ę  w y ro 
bów  obcych na z iem i ang ie lsk ie j 
Jeś li to w a r z napisem  „M ade in  Po
la n d “  zdobędzie sobie zaufan ie an
g ie lsk ich  odbiorców , je ś li np. porce
lana W ałb rzycha  zacznie z pow o
dzeniem  kon ku ro w a ć  z w yro ba m i 
„K ró le w s k ie j F a b ry k i P o rce la ny“  w 
m ieście W orcester, będzie to  po łą
czone n ie  ty lk o  z ko rzyśc ią  hand lo 
w ą d la  P o lsk i, lecz i  ze wzrostem  
prestiżu po lskiego im ien ia
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inż. ALFRED W. KWIECIŃSKI

W IE M Y  już, że woda, nasza zw yk ła , poczci
w a  w oda nie  jes t byn am n ie j ta k im  p ro 
staczkiem , ja k  się nam  do tychczas zdaw a- 

to K ry je  się w  n ie j w ie le  rozm a itych  rod za jów  w o 
dy, o k tó ry c h  is tn ie n iu  dop iero  n iedaw no dow ie 
dz ie liśm y się. P rag nę lib yśm y dz is ia j us ta lić , ile  to 
tych w ód  is tn ie je , abyśm y ju ż  n ie  ta k  zupełn ie  po 
om acku u ż y w a li codziennie te j coraz to  d z iw n ie j
szej cieczy.

W oda sk łada się z w o do ru  i  tlenu . W odór zw y 
cza jny H  je s t na jp rostszym  p ie rw ia s tk ie m  w  ogóle. 
Jądro jego a tom u składa się z jednego ty lk o  p ro 
tonu o m asie 1 (w  ska li mas a tom ow ych) i  o do
d a tn im  ła d u n k u  e lek tryczn ym  1 (za jednoskę ła 
dunku  p rz y jm u je m y  tzw . ła du nek  e lem entarny); 
naokoło tego ją d ra  k rą ż y  jeden sam otny e lektron , 
o masie nieco w iększe j n iż  1/2000, a o u jem n ym  
tadunku  e lek tryczn ym  1. Masa całego atom u w odo-

„A któż, do c iężk ie j cho lery, będzie v? stanie 
»dać egzam in z 2 5  m ilio n ó w  zw iązków ?"

ru  w ynos i zatem ty lk o  nieznacznie w ięce j n iż je 
den. Ł a d u n k u  e lektrycznego atom  n ie  posiada, 
gdyż ła d u n k i p ro to nu  i  e le k tro n u  się znoszą.

W  c iężk im  w odorze dochodzi do ją d ra  jeszcze je 
den neu tron , to je s t s k ła d n ik  o masie 1, n ie  posia
da jący ła d u n k u  e lektrycznego. M asa atom ow a w o 
do ru  ciężkiego w yn os i zatem nieco w ięce j n iż  2. 
W odór c iężk i nazyw am y deuterem  i  oznaczamy 
w  skrócie  l ite rą  D. C hem icy na zyw a ją  ta k ie  od
m ia n y  p ie rw ia s tk ó w  izo topam i. D eu te r jes t zatem 
izotopem  w odoru .

D la  p a ry  w odne j o składzie H 20  i  s truk tu rze  
H — o —  H is tn ie je  zatem  możność zastąpienia 
albo jednego ty lk o  a tom u lekk iego  w o do ru  przez 
atom  deuteru , co da je  H  —  O —  D, albo też obu 
a tom ów  lekk ieg o  w o do ru  przez deuter, co daje 
D — O — D.
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Is tn ie ją  zatem ty lk o  trz y  „o d m ia n y “  p a ry  w o d 
nej.

I le  is tn ie je  odm ian w o dy  c ie k łe j —  na to py tan ie  
n ie  ta k  ła tw o  odpowiedzieć, gdyż nauka n ie  usta
l i ła  dotychczas sk ładu  cząsteczki w o d y  w  stan ie 
c iek łym . Is tn ie ją  tu  je d yn ie  przypuszczenia, w g  
k tó ry c h  cząsteczka w o d y  c ie k łe j składa się z 4 lu b  
6 cząsteczek H 20 ;  ta k ie m u  sk ła do w i odpow iada 
w zó r (4aq) lu b  (6aqj, je że li s łowem  „aqua ‘‘, w  
skrócie „a q “  oznaczam y cząsteczkę H 2 O (cząsteczkę 
pa ry  wodnej).

R ozpa trzm y n a jp ie rw  w ypadek (4aq) pod w zg lę 
dem m ożliw ośc i odm ian ciężkich. W  ty m  ce lu m u 
s im y w p ie rw  usta lić , ja k  taka  cząsteczka w yg ląda? 
P rz y jm u je m y  na podstaw ie n ie  podanego w  tym  
m ie jscu rozum ow ania , że odpow iada je j f ig . 1. W i
dz im y tu  4 a tom y tlenu , tw orzące ja k b y  pierścień, 
w  k tó ry m  m iędzy 2 a tom am i t le n u  mieszczą się 
wszędzie po 2 a tom y w odoru . W edług tego w zoru  
sporządzam y sobie z k a rto n u  2 m odele, na k tó rych  
oznaczamy położenie a tom ów  w o do ru  ciężkiego 
spinaczam i, co um o ż liw ia  nam  sprawdzenie, czy 
może zachodzi identyczność m iędzy dw om a pozor
nie różn ym i odm ianam i.

w łącznie, gdyż ilość w yp a d kó w  z 5 D rów na  się 
ilośc i w yp a d kó w  z 3 D, co od razu  sta je  się w id o 
czne, je ś li p rzy jm ie m y , że k ro p k i w te d y  przedsta
w ia ją  n ie  D, lecz H.

O trzvm u je m y  w ięc następujące zestaw ienie:
Ilość D 0 1 2 3 4 5 6 7 8  razem
Ilość odm ian 1 1 6 9  13 9 6 1 1  47
W w odzie c ie k łe j o sk ładzie  cząsteczki (4aq) m o

że zatem  is tn ieć  aż 46 rod za jów  w o d y  ciężkie j.
Z upe łn ie  analogicznie dochodzim y do w n iosku , że 

d la  w ody o składzie cząsteczki (6aq) is tn ie je  213 
odm ian ciężkich. Odnośne zestaw ienie zapoczątko
w a liśm y  na tab. 2, pozostaw ia jąc je j zakończenie 
C zy te ln iko w i. Z as tąp iliśm y  tu  d la  uproszczenia 
liczbę 10 11 12
znakiem  a b c
Razem is tn ia ło b y  zatem  46 +  213 — 259 ciężkich 
odm ian w o dy  c ie k łe j o składzie cząsteczki (4aqi 
i (6aq).

O bliczen ie to  op ie ra się na p rz y ję ty m  m odelu 
budow y cząsteczki. O ile  by się okazało, że w in ie n  
on być zm ien iony, to zm ien i się także liczba m o ż li
w ych  odm ian.

P ie rśc ień  z fig . 1, ro z w in ię ty  na płaszczyźnie, 
s tanow i nag łów ek tab. 1, w  k tó re j ko le jn o  poda je
m y  w szystk ie  m oż liw e  odm iany  ciężkie cząsteczki 
(4aq).

Poszczególne w y p a d k i nu m e ru je m y  p rzy  tym  
w  sposób następu jący: przed p rze c in k iem  poda je 
m y ilość D w  cząsteczce, po p rze c in ku  ich  u m ie j
scow ienie w g n u m e ra c ji w  nag łów ku . N r  2, 13 oz
nacza zatem cząsteczkę z 2 D, k tó re  zn a jd u ją  się 
w  m ie jscu  1 oraz 3. P rzy  id e n ty f ik a c ji poszczegól
nych m ożliw ośc i pos ługu jem y 'się w y m ie n io n y m i 
p ie rśc ien iam i z k a rto n u , na k tó ry c h  zaznaczamy 
położenie D spinaczam i.

O m aw iam y pon iże j poszczególne w yp a d k i:
N r  O, O: jes t to  w oda zw yk ła , gdyż n ie  m a tu  

żadnego D.
N r  1, 1: jeden D w  po lu  1. W szystkie  inne pozy

cje identyczne.
N r  2, 12: dw a D w  te j samej po łow ie  p ierścien ia  

obok siebie.
N r  2, 13: dw a D w  te j samej po łow ie  p ierśc ien ia  

z w o ln y m  po lem  m iędzy sobą.
N r 2, 15: dw a D w  różnych po łow ach p ierśc ie

nia, ponad sobą.
N r 2, 16: to samo, je dn ak  w  polach sąsiednich.
W tab e li 1 rozp a trzy liśm y  ty lk o  w y p a d k i do 4 D

W lodzie  w  ogóle o cząsteczkach m ów ić  n ie  
można, gdyż każdy k ry s z ta ł s tanow i cząsteczkę — 
o lb rzym  o p ra k tyczn ie  nieskończonej ilo śc i a tom ów, 
a w ięc  także o nieskończonej ilośc i m o ż liw ych  od
m ia n  ciężkich.

Podobne m ożliw ości, ja k  p rzy  wodzie, is tn ie ją  
także p rzy  a lkoholach, gdzie rów n ie ż  zastąpić m oż
ną stopniow o w o dó r z w y k ły  w odorem  ciężkim , 
o trzym u jąc  w te d y  a lkoho le  ciężkie. Na p ie rw szym  
m ie jscu rozp a trzym y tu  a lkoh o l na jp rostszy, m e ty 
lo w y , C H 3OH. Sporządzam y sobie i  tu ta j m odel, 
ty m  razem  ty lk o  rysu n ko w y , p rzedstaw iony na 
fig . 2, gdzie w  środku  w id z im y  atom  w o do ru  n r  1. 
po łączony z atom em  C za pośredn ic tw em  atom u 
tlenu , podczas gdy trz y  pozostałe a tom y w odoru  
związane są bezpośrednio z atom em  C. W szystkie 
m ożliw e  odm iany zes taw iliśm y na tab. 3, zaw ie ra 
jące j ty lk o  8 pozyc ji, a m ianow ic ie :

N r  0,0 z w y k ły  a lko h o l m e ty lo w y  
N r  1,1 z je d n ym  D p rzy  tlen ie
N r  1,2 z je d n ym  D nie  p rzy  tlen ie
N r  2,12 dw a D, jeden  p rzy  tle n ie  
N r  2,23 dw a D, żaden p rzy  tlen ie  
N r  3,123 trz y  D, jeden p rzy  tle n ie  
N r  3,234 trz y  D, żaden p rzy  tlen ie  
N r  4,1234 cz te ry  D.
Znacznie w ięce j odm ian c iężk ich  posiada alkoho! 

w ys tęp u jący  w  pospo lite j wódce, ja k  w id z im y  na
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Tabl. 1 T ab l. 2 Tabl. 3

i a  B4 4  aq..$ 6 ? $
9 U

2 , i 2
3

# V  5
9

•
2,1 6

9
• 2.» *

•
9 2,1 8

999 3.1 2 5
•  ©  
9 5,1 2 5
99

9 3,1 2 6
99

9
3.1 2 7

W9~
9

3,1 2 8

9 9 
9 3,1 3 5
9 9 

9
3,1 3 6

W~~9~̂ 3,1 3 7

9 I
©

3.1 3 8

9999 4. 1 2 5 4
99
99 4, t 2 5 6

W®
99 4. 1 2 6 7

99
4,5 2 7 8

99
9 9

4.1 2 5 &

® r  
©  ® 4,1 2 5 7
ww~

9 9 41.2,6 8

m 9
9 ® /5, i 3 5 7

9 W 4, 1 3 6 8
© H ili
9 4. 1 2 3 5
lir

9 4.! 2 3 6
wwwr

9 4,1 2 3 7
999

9 4, i 2 5 8

1 2 3 4 5 6 6 GSj.? S 9 O b e
# ------ - " - L i

2.1 %
9  © £.1 3
m ® 2.9 4
9 2,5 ?

©
© 2.1 8

©
9 2.1 9

© 2.1 a

9
9 2.1 b

9
9

2.1 c

tab. 4, gdzie je  system atycznie zestaw iono w g  ilo ś 
ci D, jednakow oż ty lk o  do 3 D w łączn ie . O dm ian 
z 4 D bow iem  je s t ty le , co izo topów  z 2 D, to  zna
czy 15 itd . O trzym u je m y  zatem następujące zesta
w ien ie :
Ilość 0 1 2 3 4 5 6 razem
Ilość odm ian 1 6 15 20 15 6 1 64

A  w ięc  is tn ie ją  63 odm iany ciężkie zw yk łego a l
koh o lu  etylowego. O ile  by  zatem w szystk ie  rodza
je  ciężkiego a lkoh o lu  nadaw a ły  się do spożycia, to 
w y b ó r am a to rów  w ó d k i czystej zosta łby znakom i
cie pow iększony. S ta rczy łoby na każdy dzień ro ku  
innego rod za ju  „czys te j“ , n ie  m ów iąc  ju ż  o za k ra 
p ianych  i  cockta ilach.

Jeś li p rzy jm ie m y , że ilość znanych obecnie zw iąz
ków , zaw ie ra jących  H , w yn os i 1/4 m ilio n a , a da le j, 
że przecię tną ilość c iężk ich  odm ian  w yn os i ty lk o  
100 (a lkoho l p ro p y lo w y  posiada 256 odm ian cięż
k ich ) oznacza to  25 m ilio n ó w  now ych  zw iązków  
chem icznych. Podobne p e rspe k tyw y  o tw ie ra ją  się 
d la  in n ych  p ie rw ias tków .

G dy o tych  m ożliw ościach opow iadałem  w  c iem 
nościach pociągu w ieczornego K a to w ice  —  B ie lsko  
d w u m  s tudentom  chem ii z p o lite c h n ik i, p rze rw a! 
m i jeden z n ich  ok rzyk iem : „A  któż, do c iężk ie j 
cho le ry, będzie w  stanie zdać egzam in z 25 m il io 
nów  zw iązków ? M y  ju ż  z obecnie znanym i zw iąz
k a m i n ie  możem y sobie dać ra d y !“

T ak  w ięc  zaczęło się od c iężk ie j w o d y  i  c iężk ie j 
w ó dk i, a skończyło się na c iężk ie j cholerze!

1 12 S  4 C H & O H

1
9 5.2

9 9 2,1 %
2.2 3

9 9 ® 3.1 a  3
m m ® 3,2  S  4

W W W ® 4.1 2. 3  4

Tabl. 4

12 3 4 5 6 OiMsOH
• i  »

9 1.2
1.3

@ 1.4
6 % i.s

8 .6

9® 2,1 2
9 © 2,1 3© © 2,! 4

2,1 5
m ® 2. i 6

2.2 3© © 2.2 4© o 2,a 5© ® 2,2 6
@® 2,3 4
9 9 2,3 5
9 © 2,3 6

2,4 5
9 ®

15 9 9 2.4 62.5 6
99® 3 8 2 3

9 3’ i 2 4
99 © 3,8 2 5
m® © 3.) 2 6
I# ©© 3,'i 3 4
9 © © 5  15 5
© © ® 5136
© 3,1 4 5
© ®  @3.1 4 6
© 3.1 5 6

3 2 3 4
@0 © 3.2 3 5

© 3,2 3 6
@ 3-2 ‘‘ s
9 9 3.2 4 6
® 99 5.2 3 6

3 3 4 5
99 9 3 3 4 6

®© 3.3 5 6ŁO 99® .3̂4 5 fr
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opracowała mgr M aria  Nowakowska

Pew ien m łody , zdo lny uczony zo
stał usu n ię ty  z k a te d ry  oraz pozba
w iony  m ożliw ośc i zarów no naucza
nia ja k  i  p ra cy  na ukow e j. P rz y 
czyna: pop ie ran ie  pew ne j tezy na 
ukow e j. Jak  m yś lic ie  C zyte ln icy , 
k ie d y  i gdzie się to  zdarzyło? W 
H iszpan ii fra n k is to w s k ie j?  W  fa 
szystowskich W łoszech za czasów 
M ussolin iego lu b  może w  h it le ro w 
skich N iemczech? N ie w ą tp liw ie  lic z 
ne ta k ie  fa k ty  m ia ły  tam  m iejsce. 
Ten je dn ak  w ypadek na s tąp ił zu
pe łn ie gdzie in d z ie j: w  Stanach Z je 
dnoczonych A m e ry k i P ółnocnej.

D r S pitzer, p ro fesor chem ii f i 
zycznej jednego z am erykańsk ich  
un iw e rsy te tów  (O regon S tate C o lle 
ge) p o pe łn ił szereg pow ażnych „n ie 
ta k tó w “ : odw aży ł się m ianow ic ie  
w ystąp ić  w  obron ie zasady dysku 
s ji naukow e j rzeczowej, a nie osz

czerczej, poprzeć teorię  M ic z u rin a - 
Ł yse nk i oraz poddać w  w ą tp liw ość  
pogląd, ja k o b y  w  Z w ią z k u  Radziec
k im  n ie  b y ło  w o lnośc i na uk i, w n ie 
ca ły tydz ie ń  (!) po ty m  (tem po iście 
am erykańsk ie !) o trzym a ł zw o ln ien ie  
z zajm owanego stanow iska. W  obro
nie ucżonego i  w o lności sum ienia 
stanął jeden  z na jw iększych  spo
śród ży jących  chem ików  te o re ty 
ków , L in u s  P au ling . In te rw e n c ja  
nie ty lk o  n ie  pom ogła, ale s łynny  
uczony spo tka ł się z g rub iańską  od
praw ą. Przeb ieg fa k tó w  b y ł nastę
pu jący:

W „S a tu rd a y  R ev iew  o f L ite ra tu 
re “  z dn ia  4 g ru d n ia  1948 r. ukaza
ła się ostra  napaść na Z w iązek R a
dziecki, p ió ra  p ro f. H. J. M u lle ra . 
W zasadzie tem atem  a r ty k u łu  m ia ła  
być teo ria  M ic z u rin a -Ł y s e n k i. A r 
gum entów  naukow ych  by ło  jednak

*dettvu  Utàe Sdtâ&t

Spitzer Case 
Dea ií Sm:

On Fob, 0, 1940, Ila lph Spitaer, s. mem
ber of tac d i.fr va o a?; Chemical 8qci& í% 
wrote me that lie had been informed by 
President A. 1>. $•-trend of *he Oregon 
State Cell-to  ibifc his appointment os 
-"«ociAte ••'»vofesbpr " ~ v,t*fctetry ’*

o
My/i i n  the country. I t  seems reasonably 

clear, &t..m the information that has 
real, he -I me, including the article that 
appcamii ia  our local paper, that D r i 
Hpiteer a ce ll Lave teen continued in hisj 

: aopeintment except; ior the fact that h it 
political h' ’ ' " "

Szanowny Panie R edaktorze!

A r ty k u ł re d a k c y jn y  z dn ia  27 
grudn ia  1948 r., om aw ia jący  oska r
żenie H . J. M u lle ra , ja k o b y  Z w ią 
zek R adziecki ru jn o w a ł naukę, do
radza nam : „O skarżen ie  to w inno  
być przeczytane przez w szystk ich  
u c z o n y c h W  in te res ie  o b ie k ty w i
zmu naukowego re d a k to r w in ie n  ra 
czej doradzić nam  przeczytan ie  
536-stronicoiuego stenogram u z osta

tn ie j sesji W szechzw iązkowej A k a 
dem ii N auk R o ln iczych  im . W. L e 
nina. (R osyjsk ie  w yd an ie  tego ste
nogram u ukazało się w  nak ładz ie  
200.000 egzem plarzy.) Na sesji te j w  
d ysku s ji nad stanem  w iedzy  b io lo 
g icznej w z ię ło  ud z ia ł 57 uczonych— 
agronom ów i  b io logów — rep rezen
tu ją cych  zarów no fo rm a ln ą  ja k  i 
m iczu rino w ską  szkolę gene tyk i i  r o 
zw o ju  organ izm ów . G łów ny  re fe ra t

w a rty k u le  n iew ie le , pe łno na to
m iast oszczerczych zdań o braku 
w olności n a u k i w  Z w ią zku  Radziec
k im , o „że laznej k u r ty n ie “  itp . po
lity c z n y c h  zarzu tów . (N. B. M u lle ro 
w i odpow iedzia ło  P rezyd ium  A ka . 
dem ii U m ie ję tnośc i ZSRR.)

Po k ró tk im  czasie pism o chem icz
ne „C h em ica l and E ng ineering 
N ew s“ , w  a r ty k u le  re d a k c y jn y m  
z dn ia  27 g ru dn ia  1948, um ieściło 
bardzo p rzych y ln ą  recenzję oraz 
obszerne streszczenie a r ty k u łu  M u l
lera. A r ty k u ł re d a k c y jn y  zaw iera) 
rów n ież  pobożne życzenie, b y  po ■ 
g lądy M u lle ra  pozna li wszyscy 
uczeni am erykańscy.

C hem icy am erykańscy s iln ie  za
reagow ali. W  ru b ryce  „ l is ty  do re 
d a k c ji“  ukazało się w ie le  w y p o w ie 
dzi a ta ku ją cych  a r ty k u ł red akcy jny  
za stronn iczą i n ienaukow ą propa
gandę. M iędzy in n y m i ukaza ł się 
lis t p ro f. Spitzera. Ze w zg lędu na 
dalszy przebieg fa k tó w , lis t te r 
przytaczam y w  całości'

Fotografia fragmentu listu tło reda
kcji „Chemical Engineering News- 

w sprawie dra R. Spitzera.

wygłoszony przez T. Łysenkę je n  
obecnie d la  czy te ln ika  a m e ry k a ń 
skiego dostępny (In te rn a tio n a l P u 
blishers, 1948). On to racze j w in ien  
być przez uczonych przeczytany, c 
n ie  liczne p o le m ik i i  „ oskarżen ia“  
będące w  obiegu. D r  M u lle r  tw ie r 
dzi, iż  „sp ra w a  ta n i e  j e s t  
po lem iką  m iędzy uczonym i an i też 
dyskus ją  nad za le tam i dw u  te o rii 
nauko w ych : jest to b ru ta ln y  atak
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na wiedzą ludzką“ , tym czasem  zaś 
re fe ra t Ł y s e n k i w yka zu je , że d y 
skusja do tyczy ła  g łów n ie  b io logicz
nych  i  techn icznych fa k tó w  oraz 
teo rii. Czy h y b ry d y  w ege ta tyw ne  są 
m ożliwe? Łysenko posiada p rz y 
kłady. Czy m ożna zm ien ić  cechy 
dziedziczne o rgan izm u przez zm ianą  
otoczenia, we w ła śc iw ym  czasie i  na 
w łaśc iw e j drodze? M iczu rino w cy  
: oz im ej pszenicy o 28 chrom ozo- 
,nach, przez poddaw anie je j dz ia ła 
n iu  od po w ie dn ie j te m p e ra tu ry  w  
ciągu szeregu pokoleń, o trz y m a li 
pszenice ja rą  o 42 chrom ozom ach. 
Ostatecznie, jes t ju ż  rzeczą s tw ie r
dzoną, że teo ria  i  tech n ika  Ł yse n k i 
są p łodnie jsze w  p ra k tyczn e  w y n ik i 
niż teo ria  fo rm a lna . O sta tn ią  a ta
ku je  sią ja ko  „id ea lis tyczną “  —  te r
m in , k tó ry  w  Z w ią z k u  R adzieckim  
ma z grubsza znaczenie ir ra c jo n a l
nej lub  n ienaukow e j.

Obecne gorące, żeby n ie  p o w ie 
dzieć h isteryczne, a ta k i p rz y p o m i
na ją tw ie rdze n ia , ja ko b y  Zw iązek  
Radziecki n iszczył swą sztukę, m u 
zyką, n a u k i ekonom iczne. Podniece
nie nerw ow e, k tó re  panow ało  w okó ł 
n iedaw ne j k r y ty k i m uzyków  ra 
dz ieck i ch, p o m ija ło  fa k t, że Szosta
kow icz b y ł ju ż  poważnie k ry ty k o 
wany w  1936 r., a od tego czasu o- 
irz y m a ł liczne nagrody i  w yka za ł się 
dalszą w y b itn ą  tw órczością  m uzycz. 
ną. Również świeżo s k ry ty k o w a n y  
ekonom ista, W arga, w ciąż p isu je  
zarówno do prasy ra d z ie ck ie j ja k  
i zagran iczne j. W raca jąc do gene ty
k i, m ożna je d yn ie  podziw iać, ja k  
wiedza ta  n ie  da je  się pognębić. 15 
czerwca 1939 r . „N e w  Y o rk  T im es' 
pisał: „P ra w u  M end la  grozi 
Z w ią zku  R adzieckim  obalenie“ . O- 
becnie, po 9 la tach, p ra w u  tem u  
wciąż jeszcze ty lk o  g roz i obalenie, 
a naw e t Łysenko skarży się, że m i
mo w yka zan e j wyższości, „n a u k i 
M iczu rina , n ies te ty , ja k  dotąd nie  
są w yk łada ne  na naszych u n iw e rs y 
tetach i  in s ty tu c ja c h “ . Od tego 
czasu ro ln ic tw o  radzieck ie , oparte  
na ra d z ie ck ie j b io lo g ii, o k tó re j sy
stem atyczne niszczenie p ro f. M u lle r  
oskarża P a rtię  K om un is tyczną , stale  
i zadziw ia jąco ro z w ija ło  się, na p ie 
ra jąc  na K o ło  Podbiegunowe, p ro 
du ku ją c  rozgałęzioną i  ży jącą  ponad  
dw a la ta  pszenicą itp .

Z rozum ien ie  p ro b lem ów  Z w ią zku  
Radzieckiego i  m etod stosowanych  
tam d la  ich  rozw iązan ia  je s t dla  
nas zagadnieniem  bardzo w ażnym —-  
dosłow nie żyw o tn ie  ważną kw estią  
przy obecnym  ro zw o ju  sy tu a c ji 
m iędzynarodow e j. Z a rów no  w  
Z w ią zku  R adz ieck im  ja k  i  w  in 
nych  k ra ja c h  m uszą być powzięte^ 
decyzje o po pa rc iu  te j lu b  in n e j 
dz iedz iny na uk i, o u tw o rze n iu  n o 
w y c h  lub  skasow aniu n ie k tó rych  
daw nych k a te d r un iw e rsy teck ich . 
Cechą znam ienną Z w . Radzieckiego  
jest jedyna  na św iecie sytuacja , w  
k tó re j w sze lk ie  poczynania, w łącza-

jąc w  to i  naukę, są socja ln ie  p la 
nowane i  finansow ane. K onsekw en
tn ie , w szystk ie  decyzje pode jm ow a
ne są pu b liczn ie  przez P a rtię  K o 
m un istyczną , w  ogrom nej m ierze  
odpow iedzia lną za poziom  p ro d u k c ji 
na w szys tk ich  po lach życia społecz
nego. D oradcam i P a r t i i są ogromne 
rzesze naukow ców . Decyzje są na 
ogół w y n ik ie m  g łośnych d y s k u s ji i 
po le m ik , trw a ją c y c h  często dziesię
cio lecia. Ta m etoda rozk ład an ia  od
pow iedz ia lnośc i i  p rzyd z ie lan ia  fu n 
duszów, p rzy  uw zg lę dn ie n iu  s tru k 
tu ry  społecznej Z w . Radzieckiego, 
nie w yd a je  m i się m n ie j de m okra 
tyczna n iż  nasza m etoda, p rzy  k tó 
re j o tym , ja k ie  gałęzie w iedzy  i 
ja k ie  pom ysły  poprzeć, decydu ją  za
rządy przeds ięb io rs tw , Kongres lub  
wojsko.

Na oskarżenie p ro f. M u lle ra , że 
now a teo ria  p ro w a dz i do rasizm u, 
odpow iedzia ło  P rezyd ium  A ka d e m ii . 
U m ie ję tnośc i ZSRR:

„Jesteśm y głęboko oburzeni 
tw ie rdzen iem  M u lle ra , że b io logia  
M iczu rina  p ro w a dz i do ras is to w 
sk ich  w n iosków . M u lle r  pow o łu je  
się na to, ja k o b y  z b io lo g ii M iczu 
r in a  w y n ik a ło , iż  w a ru n k i życia 
narodów  zacofanych k u ltu ra ln ie  
de te rm in u ją  ich  dziedziczną n ie 
zdolność do osiągnięcia wyższego 
stopnia k u ltu ry .  Nonsens ten nie 
ma n ic  wspólnego z teo rią  M i
czurina.

Uczeni radzieccy kategoryczn ie  
odrzuca ją ja k ie k o lw ie k  p róby  
przeniesien ia  p ra w  b io log icznych  
na życie społeczne. R ozw ój społe
czeństwa jes t p rzedm io tem  nie  
biologicznych, lecz wyższych p ra w  
społecznych. W szelkie p ró by  p rze 
niesien ia  p raw , rządzących ś w ia 
tem zw ierzęcym , na społeczeń
stwo lu dzk ie  oznaczają chęć o b n i
żenia cz łow ieka do poziom u be
s t i i“ .
To odrzucenie ja k ie g o k o lw ie k  m o

żliw ego u ż y tk u  p ra w  b io log icznych  
d la  celów ideo log icznych czy p ro 
pagandow ych n ie  pozw ala dostrzec, 
co m og łaby w yg rać  P a rtia  K o m u n i
styczna przez zastąpienie na u k i 
„ ś redn iow iecznym i przesądam i", ja k  
to in syn u u je  M u lle r . B io rąc pod u -  
wagę palącą potrzebę odbudow y  
ro ln ic tw a  radzieckiego po zniszczę, 
n iach w o jennych , znacznie rozsąd- 
n ie jszy  b y łb y  w n iosek, ¿6 otticiwícitlci 
debata przekona ła  większość dysku 
tan tów , iż  k ie ru n e k  M ic z u rin a  — 
Ł yse n k i je s t p rzypuszcza ln ie  ow oc. 
n ie jszy  p ra k tyczn ie  n iż  genetyka  
fo rm a lna . N a podstaw ie analog icz
nych  fa k tó w  wcześnie jszych można  
przypuścić , że dyskus ja  na ten te 
m a t ja k  i  na inne ważne tem a ty  bę
dzie okresowo w znaw iana , w  m ia rę  
tego, ja k  w y p ły n ą  noioe fa k ty , i  m e
tody.

Znaczenie d y s k u s ji w  rozw o ju  
m y ś li ro d z ie c k ie j, ja k  i  znaczenie

d ia lek tyczno -m a te ria lis tycznego  spo
sobu m yś len ia  w  badaniach i  p ra k 
tyce obszernie p rze dysku to w a ł John 
S om e rv ille  w  „F ilo z o f ii rad z ie ck ie j 
(P h ilosoph ica l L ib ra ry , 1946).

R a lph  Spitzer.
(„C hem ica l and E ng ineering  News“ , 

n r  5, 31 styczeń 1949 r.)

*

W n iespełna tyd z ie ń  po ogłosze
n iu  powyższego lis tu , d r  S p itze r o- 
trz y m a ł zaw iadom ienie, że k o n tra k t 
jego z ko leg ium  n ie  zostanie p rze 
d łużony. B y ło  ono podpisane przez 
A. L . S tranda, prezesa ko leg ium  
(Jest to  s tanow isko  m n ie j w ięce j 
odpow iada jące naszemu re k to ro w i). 
S praw a odb iła  się g łośnym  echem w 
Am eryce. P rzec iw ko  usun ięc iu  dra 
S p itze ra  p ro te s to w a li s tudenc i O re
gon S tate College, cz łonkow ie  m ło 
dzieżowej se kc ji P a r t i i  Postępowej; 
do L inu sa  P au linga , prezesa A m e
rykańsk iego  T ow a rzys tw a  Chem icz
nego, zw ró c iło  się z prośbą o in te r 
w enc ję  w ie lu  uczonych. P au ling  
nap isa ł do S tranda dw a  lis ty . 
P ie rw szy z n ic h  p rzy taczam y w  ca
łości:

*

Szanowny Panie Prezesie!

Jestem pow ażnie zan iepokojony  
wiadom ością, że d r Ra lph Spitzer, 
pro fesor che m ii w  O regon State 
College, n ie  będzie m óg ł k o n tyn u o . 
mać tam  sw e j dotychczasowej p ra 
cy, ze w zg lędu na niepopularność  
sw ych poglądów  po lityczn ych . P ro 
tes tu ję  p rzec iw ko  ta k ie m u  stanow i 
rzeczy z czterech w zg lędów :

po pierwsze, ja ko  absolw ent O re 
gon S tate College in te resu ję  się 
sp raw am i te j ucze ln i;

po drug ie , ja ko  k ie ro w n ik  w y d z ia 
łu  chem ii i  in ż y n ie r ii chem icznej 
C a lifo rn ia  In s t itu te  o f Technology  
na k tó ry m  d r  S p itze r o trzym a ł d y 
p lom  d o k to rsk i;

po trzecie , ja k o  prezes A m e ry 
kańskiego T ow arzys tw a  Chem iczne
go, którego d r S p itze r jes t człon- 
kieTYi'

po czw arte , ja ko  cz łow iek  z w ią 
zany z naszym  system em  w ych o 
w aw czym  i  głęboko n im  za in tereso
w any.

M o ja  osobista znajom ość z drem  
S pitze rem  zaczęła się w  czasach, 
gdy b y ł on jeszcze studentem  C o r
n e ll U n iv e rs ity , w  k tó ry m  w y k ła 
da łem  chem ię. Mogę s tw ie rdz ić  z ca. 
łą  stanowczością, że n ie  b ra k ło  m u  
an i w iadom ości fachow ych , an i zdo l
ności pedagogicznych. N a leży go za
liczyć do na jw yższe j g ru py  zdolnych  
m łodych  fizyko ch e m ikó w  naszego 
k ra ju . W edług w iadom ości, k tó re  
m nie dosięgły, w łączn ie  z a r ty k u 
łem, k tó ry  ukaza ł się w  naszym  lo 
ka lnym  piśm ie, w yd a je  się zupełn ie
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jasne, że d r S p itze r b y łb y  k o n ty 
nuow a ł swą pracę, gdyby n ie  n ie -  
popu larność jego poglądów  p o lity -  
nych, a szczególnie gdyby n ie  fa k t,  
że po p ie ra ł on H e n ry  W allace ‘a w  
czasie os ta tn ich  w yb o ró w . Sądzę, że 
postępowanie w  stosunku do dra  
Spitze ra  s tan ow i pogw ałcenie zasad 
w o lności akadem ick ie j. Jeś li akcję  
tę będziem y to le ro w a li, w y rzą d z i o - 
na ogrom ne szkody u n iw e rsy te tom  
i ko leg iom  naszego k ra ju , a szcze
góln ie  O regon S tate College. Z go
dn ie z ty m  stanow isk iem , piszę, aby  
p rzyn ag lić  Pana do pow tórnego  
przem yślen ia  sp raw y i  pozostaw ie
n ia  d ra  Spitzera, ja k  rów n ie ż  dra  
L. R. Laua llee  na ich  dotychczaso
w ych  stanow iskach.

Uważam , że m ym  praw em  i  obo
w iązk iem , ja k o  obyw a te la  am e ry 
kańskiego, je s t brać czynny ud z ia ł 
w  życ iu  p o lityczn ym  k ra ju , i  sądzę, 
że d r S p itze r posiada podobne p ra 
w a i  obow iązk i. Uważam , że z w o l
n ien ie  go za to z zajm owanego sta
now iska  s tanow i pogw ałcenie zasad 
w o lnośc i akadem ick ie j. M o je  pog lą 
dy  po lityczne  n iezupe łn ie  są zgodne 
z pog lądam i d ra  Spitzera, lecz p o 
p ie ram  go w  jego p ra w ie  do pos ia
dan ia  w łasnego zdania.

Pochodząc ze stanu O regon i  ja 
ko w ychow anek Oregon State C o l
lege, chc ia łbym  po dkre ś lić  ogrom ne  
szkody, ja k ie  mogą d la  ko leg ium  
w yn ikn ą ć , je ż e li p o zw o lim y  na tę 
akcję. Z  zainteresorćan iem  śledziłem  
w  ciągu ub ieg łych  dz iesięcio leci w y 
s i łk i ko leg ium  nad podniesien iem  
jego poziom u i  s ta ra łem  się pom a
gać m u  ra d a m i i  przez pop ieran ie  
zdo lnych  absolw entów . Jestem p rze 
konany, że pogw ałcenie przez a d m i
n is tra c ję  ko leg ium  zasad w o lności 
a ka de m ick ie j spowoduje, iż  s trac i 
ono w ie lu  na jlepszych lu d z i za ró . 
w no spośród wyższego personelu  
ja k  spośród studentów . O baw iam  
się, że w  przyszłości tru d n o  będzie 
ko leg ium  zdobyć lu d z i w y b itn y c h  
do w spó łp racy.

Linus Pauling

M ożliw e , że n ie  w ie d z ia ł Pan o 
tym , że przed d ym is ją  d ra  S pitzera  
z jego s tanow iska w  Oregon State  
College m ianow a łem  go członkiem  
ważnego kra jow ego  ko m ite tu  A m e . 
rykańsk iego  T ow arzys tw a  Chem icz
nego, K o m ite tu  Z a tw ie rdza n ia  P a
ten tów . N om inac ja  ta  w skazuje , 
ja k  w ysoko cbnię k w a lif ik a c je  za
wodowe d ra  Spitzera.

Raz jeszcze up rze jm ie  proszę, aby  
Pan p rze m yś la ł spraw ę p o w tó rn ie  i  
ze w zg lędu na dobro O regon State  
College i  system u un iw ersyteck iego  
w  ogóle pozos taw ił d ra  Spitzera, 
ja k  róum ież d ra  La  V allee na ich  
dotychczasowych stanow iskach.

L in u s  P au ling  
Pasadena, C a lifo rn ia .
(„C hem ica l and E ng inee ring  News“  

27.935 1949).
* .

A  oto odpow iedź S tranda: 
Szanow ny Panie!

B y łb y m  zdz iw io ny , gdyby  za ją ł 
Pan inne s tanow isko n iż  to, k tó re  
Pan w y ra z ił w  zw iązku  z naszą de
cyz ją  n ieodnaw ian ia  k o n tra k tu  z 
drem  Spitzerem .

L is t  nap isany przez d ra  S pitzera  
do „C h em ica l and E ng ineering

News“  ostatecznie p o tw ie rd z ił nasze 
dawne przypuszczenia i  w  tym  le 
ży jego doniosłość. W ykaza ł on po 
nad w sze lką w ą tp liw ość , że w b rew  
oczyw is te j p raw dz ie , d r  S p itze r od
dany je s t zasadom P a r t i i K o m u n i
styczne j. D r  S p itze r domaga się o- 
b ie k tyw izm u . O b ie k tyw izm  jes t d la  
innych , n ie  zaś d la  niego. O głosiłem  
to w  prasie. Jedynym  d lań  w y j
ściem by ło  wrzeszczeć pod niebiosa 
o wolność akadem icką.

Jak da leko m am y się posunąć w  
im ie n iu  w o lności akadem ick ie j?  Jak 
bardzo po w in n iśm y  być g łup i, ja k  
w ie le  bezw stydu i  zuchw a ls tw a  m a 
m y znosić, by  przypodobać się b ra 
m in om  m a te ria liz m u  d ia lektycznego?  
Idea w o lnośc i a ka de m ick ie j zaw ie 
ra  n ie  ty lk o  po jęc ie  w o lnośc i s ło
wa, ale i  dyscyp linę  względem  
p ra w d y , lo ja lność etyczną i  log ikę  
dociekań naukow ych.

Jeś li w yk łado w ca  m a być n ieza
leżny od re s try k c ji ustaw ow ych, 
m usi być rów n ież  n ieza leżny od re 
s t ry k c ji p a r t i i  po lityczn e j, k tó ra  o- 
k re ś liła  ja k o  przesądy burżuazyjne  
w sze lk ie  zasady c y w iliz a c ji zachod
n ie j, z k tó re j w yw o d z i się idea 
w o lności akadem ick ie j,

F a k t, że n ie  odnow iono k o n tra k tu  
z drem  Spitzerem  i  d rem  L a  Vallee. 
nie je s t pogw ałceniem  zasad w o lno , 
ści akadem ick ie j. P rzec iw n ie , jest 
k ro k ie m  w  k ie ru n k u  te j wolności. 
Jest rów n ież  początk iem  a k c ji za
bezpieczenia choćby jednego p rz y 
w ile ju  a d m in is tra c ji ko leg ium  — 
p rz y w ile ju  dob ie ran ia  s ta łych  człon, 
ków  senatu akadem ickiego. Jeśli 
dz ięk i te j a k c ji O regon S tate C o lle 
ge s tra c ił P ańsk i szacunek i  popa r
cie, m ożem y je d yn ie  pow iedzieć, że 
cena Pańska je s t z b y t wysoka. O - 
be jdz iem y się bez P ańsk ie j pomocy 

A. L . S trand
C o rva llis , Oregon.
(„C hem ica l and E ng ineering  News“  

27,935 1949).
D r S p itze r n ie  p o w ró c ił na swe 

stanow isko. T y le  m ów ią  fa k ty .

w yże j 1 dn ia) i  gw iazdy  Nowe — 
do ro d z in y  gw iazd  pow o lnych . O pie
ra ją c  się na te j zależności K u k a rk in  
bada ł w ystępow an ie  i  rozmieszcze
nie  w  in n ych  g a la k tyka ch  je dyn ie  
gw iazd  zm iennych, p rz y jm u ją c , że 
tam , gdzie spo tyka się C efe idy k ró t
kookresowe, p o w in n y  się zna jdować 
rów n ie ż  in ne  gw iazdy  szybkie, tam  
zaś, gdzie są C efe idy d ługookresow e 
oraz gw iazdy  Nowe* w ys tęp u ją  p rzy 
puszczalnie gw iazdy z rod z in y  po
w o lnych .

U k ła d y  ga laktyczne dzie lą  się na 
e lip tyczne  lu b  po p ra w n ie j m ów iąc 
e lipso ida lne, k tó re  uważane są za 
młodsze, oraz sp ira lne , k tó ry c h  
k s z ta łt je s t rów n ie ż  w  grubszych 
zarysach e lipso ida lny , lecz k tó re  po
siada ją w  swej budow ie  w y ra ź n y  za
rys  s tru k tu ry  sp ira ln e j. W  w y n ik u  
badań okazało się, że gw iazdy  szyb-

ROLA MATERII M1ĘDZYGWIAZDOWEJ 
W  ROZWOJU GALAKTYK

(Streszczenie a r ty k u łu  B. K u k a rk in a  „P ie re m ie n n y je  zw iozdy i  s tro 
je n i je  zw iozdnykh  s is tiom “  w  p iś m ie  „A s trono m icze sk ij Ż u rn a ł“  tom  
X X IV ,  zeszyt 5, w rzesień —  paźdz ie rn ik  1947 r.).

A D  PR ZE S ZŁO  dw udziestu  la t  
'^ 'w ia d o m o , że gw iazdy  zarówno 
pod wzg lędem  w łasności fizycznych  
ja k  i  dynam icznych  n ie  s tanow ią  je 
d n o lite j g ru py , lecz da ją  się podzie
lić  na k ilk a  rodzin . P róbow ano ba
dać te ro d z in y  n ie  ty lk o  w  naszym 
U k ładz ie  G a lak tycznym , lecz i  w  in 
nych  ga lak tykach , co b y ło  je dn ak  
trudn e  ze w zg lędu  na w ie lk ie  p rze
szkody p rzy  zdobyw an iu  m a te ria łu  
obserw acyjnego do badań s ta ty s ty 
cznych. A s tronom  rad z ie ck i B. K u 

k a rk in  w y k o rz y s ta ł do tych  badań 
gw iazdy  zm ienne i  Nowe, k tó re  sku
tk ie m  swoich dość dużych jasności 
da ją  się stosunkow o ła tw o  o d k ry 
wać w  in n y c h  system ach g a la k tycz 
nych. W  badaniach nad gw iazdam i 
naszej G a la k ty k i okazało się, że ró 
żne tv n y  gw iazd zm iennych  należą 
do różnych  rod z in  gw iazd. M ia n o w i
cie C e fe idy k ró tkookresow e  (o o k 
resie pon iże j . jednego dnia) należą 
do gw iazd  tzw . szybkich , zaś Ce
fe id y  d ługookresow e (o okresie po
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kie  w ys tę p u ją  zarów no w  g a la k ty 
kach e lip tyczn ych  ja k  i  sp ira ln ych , 
podczas gdy gw iazdy  pow o lne spo
tykan e  są je dyn ie  w  uk ładach  sp i
ra lnych , i to  zawsze w  sam ych sp i
ra lach , n ig d y  zaś poza n im i. N ie  
znam y też an i je dn e j g a la k ty k i, w  
k tó re j w ys tę p o w a łyb y  same gw iazdy 
ty p u  powolnego. Poza ty m  w  syste
m ach e lip tyczn ych  nie  w id a ć  obec
ności m a te r ii m iędzygw iazdow e j, 
gdy na tom iast w ie lk ie  je j ilo śc i są 
spotykane w  ga la k tyka ch  sp ira lnych , 
p rzy  czym  n a jw ięce j w ys tę p u je  je j 
tam , gdzie s tru k tu ra  sp ira ln a  jest 
jeszcze w  zaczątku, w  m ia rę  zaś 
przechodzenia do u k ła d ó w  o ba rdz ie j 
ro z w in ię te j s tru k tu rz e  ilość m a te r ii 
m iędzygw iazdow ej m aleje .

N a tych  danych o p a rł K u k a rk in  
c iekaw ą hipotezę o ro l i  m a te r ii m ię 
dzygw iazdow e j w  ro z w o ju  ga la k tyk . 
Przypuszcza on m ianow ic ie , że zgo

dn ie z teo rią  Shapleya każda ga lak
ty k a  przechodzi przez s tad ium  e l i
psoidalne, w  k tó ry m  składa się z 
sam ych gw iazd  ty p u  szybkiego oraz 
z ją d ra , o k tó rego  budow ie  n iew ie le  
dotychczas um iem y powiedzieć. W 
pew nym  s tad ium  e w o lu c ji z ją d ra  
w yd o b yw a ją  się m asy m a te r ii m ię 
dzygw iazdow e j, k tó ra  rozpościera się 
c ienką w a rs tw ą  w zd łuż  płaszczyzny 
ró w n ik a  g a la k ty k i, tw o rząc  zaczątki 
s tru k tu ry  sp ira ln e j. Następn ie zaś 
m a te ria  ta zb iera się w  w iększe 
skup ien ia  tw orząc gw iazdy  ty p u  po
wolnego. Za tego rod za ju  h ipotezą 
pow stan ia  gw iazd pow o lnych  prze
m a w ia łb y  jeszcze fa k t, że w szystk ie  
gw iazdv  powolne, do k tó ry c h  na leży 
rów n ież  nasze Słońce, m a ją  bardzo 
zbliżone do siebie ru c h y  w łasne 
(czego nie  m ożna pow iedzieć o gw ia 
zdach p rędk ich ), co da łoby  się św ie
tn ie  w y tłu m aczyć  pow stan iem  ic h  z

m n ie j w ięce j je dn o lite go  ośrodka 
ciągłego, ja k im  n ie w ą tp liw ie  jest 
m a te ria  m iędzygw iazdow a. Zgadza 
się ta  h ipoteza rów n ie ż  z ob liczen ia 
m i teo re tycznym i w ie k u  gw iazd, z 
k tó ry c h  w y n ik a , że gw iazdy  po w o l
ne są oko ło 100 —  1000 razy  m ło d 
sze od gw iazd  p rę d k ich  oraz że w ie k  
p y łu  m iędzygw iazdow ego jes t tego 
rzędu co gw iazd  pow o lnych .

W  zakończeniu swojego a r ty k u łu  
K u k a rk in  z w ró c ił jeszcze uwagę na 
m ożliwość, że gw iazdy  pow o lne me 
ty lk o  pow sta ją  z m a te r ii m iędzy
gw iazdow ej, ale rów n ież  i  w  d a l
szym  sw o im  życ iu  p o d trzym u ją  swo
ją  egzystencję przez skup ian ie  w o k ó ł 
siebie i  poch łan ian ie  resztek zna jd u 
jące j się w  uk ładzie , pozostałej po 
procesie tw o rzen ia  gw iazd, m a te rii.

K . R u dn ick i.

¿ L r r a r a  k u m a n u m
w Św i e t l e  w s p ó ł c z e s n e j
N A U K I W IE L E  R Z E C Z Y  „ D Z I 
W N Y C H “  P R Z E S T A ŁO  N A S  D Z I
W IĆ

(Nadesła ł Tadeusz S w ięck i, 
Poznań.)

W  zw iązku  z n o ta tk ą  w  dziale  
„E rra re  hum anum  est‘ ‘ na s tr. 426 
n r 6 1949 r. „P ro b le m ó w “  p t. „Z a 
nadto w szechstronny“ , p ragną łbym  
zaznaczyć, że pan A . S abatow sk i n ie  
w yka za ł ta k  w ie lk ie g o  b ra ku  odpo
w iedz ia lnośc i za swe słowa, ja k  to 
przypuszcza osoba k ry ty k u ją c a .

Do zm iękczen ia w ody używ a się 
bow iem  is to tn ie  pew nych  ga tunków  
żyw ic  o rgan icznych (syntetycznych), 
tzw . organo litów .

N ie  są one w p raw d z ie  m asam i 
p las tycznym i w  śc is łym  znaczeniu  
tego słowa. P onieważ je d n a k  n a 
zw y  te j często się nadużyw a, stosując  
ją  do w szys tk ich  sztucznych tw o 
rzyw  organ icznych, m im o iż  n ie  jest 
to słuszne, w ięc  uw ażam , że słowa  
p. Sabatowskiego n ie  są aż ta k  b a r.  
dzo „d z iw n e “ .

O d z ia ła n iu  o rg an o litó w  można 
znaleźć: w  n r  9 „P rzeg lą du  C hem i
cznego“  (1947 r. s tr. 220))

*

T E M P E R A T U R A  K R Z E P N IĘ C IA  
N IE  JEST P R Z E S Ą D E M

(Nadesła ł W ik to r  Szum ski, Ś w iebo
dzin, iv o j. poznańskie.)

W  d z ie n n iku  „G  a, z e t  a L u 
b u s k a “  z dn , 24.V.1949 r . u k a 
zał się pożyteczny w  zasadzie a r ty 
k u ł Z. M yszcynow e j p t. „W a lk a  z 
przesądami,“ .

Z n a jd u je m y  tam  je d n a k  zdanie: 
„O  k o ^ l i c z n i  m i e s z k a ń c y

d a l e j  ż e k ą p a Ć W W 0-
d z i e o t e m  p. 1 5" p o n i -
ż e j z e r a c h o r y c h i p a -
r a l i  i  y k ó w “ .

N ie  rozum iem y ty lk o , dlaczego 
au to rka  w yśm iew a  przesądy m azo
w ie ck ich  ch łopów , k tó rz y  te j wodzie  
p rz y p is y w a li cudotw órcze w łasności 
lecznicze. N ie  posiada ich  oczyw iście  
z w y k ła  woda, k tó ra  krzepn ie  ju ż  w  
tem pera tu rze  09, ale k to  w ie , ja k  
zachowa się woda, k tó ra  jeszcze io 
tem pera tu rze  15 s topn i pon iże j zera 
u trz y m u je  się w  stan ie c ie k łym .

F IZ Y K A , N IE  Z  AS  B R E D N IE . JEST  
P O D S T A W Ą  N O W O C ZESN EJ T E 

C H N IK I
(Nadesła ł W. Szum ski, Św iebodzin.)

N iedźw iedz ią  przys ługę odda ł f i 
zyce n ie ja k i m z w  a r ty k u le  „F iz y k a  
podstaw ą nowoczesnej te c h n ik i“ , za
m ieszczonym  29. V. 2949 r. w  „ W i
dnokręgu“  (dodatek n ied z ie lny  „G a 
zety P oznańsk ie j“ ), u s iłu ją c  p rze m y
cić pod nazwą f iz y k i n a jzu p e łn ie j 
bezsensowne zdania. A u to r  p rz y 
puszcza w idoczn ie , że n ik t  jego

a r ty k u łu  n ie  przeczyta, bądź też są
dzi, że wszyscy czy te ln icy  są id io ta 
m i. T rudn o  bow iem  inacze j w y t łu 
maczyć, w  ja k i sposób znalazło się w  
a rty k u le  np. to zdanie: „ C h c ą  c 
o k r e ś l i ć  s i ł ę  p r ą d u , 
m u s i m y  p o s ł u g i w a ć  
s i ę  m n o ż e n i e m :  s i ł a  
p r ą d u  r ó w n a  s i ę  o d-  
d z i a ł y w a n i u  p r ą d u  
n a  j e g o  n a p i ę c i  e“ . Jest 
to zb ió r słów  pozbaw iony c a łk o w i
cie sensu.

W  in n y m  m ie jscu  tego „cennego“  
a r ty k u łu  (o „o ry g in a ln e j“  p rzy  tym  
te rm in o lo g ii)  po om ów ien iu  p rze ka 
źn ików  e lektrom agne tycznych, k tó re ' 
a u to r nazyw a „re le  magnesowe“ , 
podaje on: „ I s t n i e j ą  r e l e  
m a g n e s o w e  b a r d z i e j ■ 
s k o m p l i k o w a n e j  k o n -  
s t  r  u  k  c ji i, m a ł e  d y  n  a -  
m ó m a s z y n y  w  s a m  o -  
c h o d a c h  o r a z  b a t e r i e * 
a k u m u l a t o r  ó w. “

M o g lib yśm y to dziwaczne zesta
w ien ie  uzupe łn ić . Is tn ie ją  np. ró 
w n ież c u k ie rk i śm ie tankow e, scyzo
ry k i,  ceg ły do budow y dom ów, © 
także... k u rs y  d la  ana lfabe tów .

h.
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TADEUSZ UNKIEWICZ

O różnych  m i łośc iach

P EW NEG O  wczesnego ranka, zaraz 
po ósmej, by łem  przy jac ie lem  

św ia ta  i  lu d z i. (Rzadko m i się to 
zdarza). Po ca łonocnym  deszczu, a le
je i  ścieżki b y ły  p iękn ie  w ym yte . 
W iosenne słońce w y ją tk o w o  na tę 
żało sw o je  ciepło, roz lew a jąc  rozkosz 
po b łę k itn y m  n ieb ie  i  traw ie^ b łysz
czącej m okrą  zie len ią . A  także i  po 
m o im  ciele. S iedzia łem  w  P arku  
U jazdow skim  na kam ien iu , nad sta
wem .

Cóż może o ta k ie j porze, w  n ie 
dzielę, i  w  ta k im  m ie jscu  rob ić  czło
w ie k  poważny? P y tan ie  słuszne, a 
naw et w  pe w n ym  s topn iu  n iepoko
jące. Na szczęście p a rk  b y ł w ciąż 
pusty, bo ludz ie  —  nie licząc tych, 
k tó rz y  jeszcze spa li —  zajęci b y li 
w ie lom a pożytecznym i czynnościam i, 
ja k  m yc ie m  zębów (n iestety, nie 
wszyscy), odżyw ian iem  sw ych w y 
m agających c ia ł, na dw ą tlon ych  po
stem  (od w czo ra j w ieczorem  n ic  nie 
je d li), s ta rannym  ub ie ran iem  się w  
przesadnie p iękne (?) s tro je , ja k o  że 
niedzie la  je s t dn iem  Egoizm u Spo
tęgowanego, w  k tó ry m  każdy stara 
się być jeszcze ba rdz ie j —  o ile  to 
m o ż liw e  —  pociągający, w ażny, ba
w iony , kochany, na jdroższy, szczęśli
w y  i  zadow olony. Z a n im  w ięc  spad
ną tu  te n iespoko jne duchy, n ie  m o
gące skup ić  się d łuże j na n iczym  
poza sobą, ale m im o  to  k ry tyczn e  
i baczne na każdy cudzy n ieo rto dok- 
sy jn y  gest, i  za le ją  pow ie rzchn ię  
ogrodu sw o ją  p ro top lazm ą, n iepokó j 
o zachowanie pozorów  zrów now aże
n ia  n ie  będzie m i przeszkadzał w  
cieszeniu się życiem . Pogrążony 
w łaśn ie  by łem  w e w n ik l iw e j rozm o
w ie  z dw iem a ka n d y d a tk a m i na 
przyszłe  dziewczęta —  o łabędziach, 
n a  próżno czekających u  naszych 
•nóg na okruszyny Chleba. Obie b ” -

ły  zachwycone b liskością  p ięknych  
stw orzeń i  ic h  w idoczn ym  b ra k ie m  
strachu, co św iadczyło , iż  w  w ie k u  
dziecięcym  w ięce j się ceni cudze 
zau fanie n iż  cudzy strach, a w ięc 
m iłość ba rdz ie j n iż  siłę. Choć — 
praw dę  m ów iąc  —  łudzę się, bo cóż 
to za eksp lozja  radości, gdy ja k iś  
m łodoc iany strzelec w  k ró tk ic h  m a j
tkach  u jrz y  w  oczach babc i lu b  
n ia ń k i przerażenie na w id o k  strza

ły, wypuszczonej z jego łu k u  wprost 
w  je j oko. H u rra , co za szczęście, 
ja k a  uciecha!

S taw  św iec ił nam  tysiącem  sreb r
nych słońc, m igocących szeregami 
na d ro bn ych  zm arszczkach fa l. K o 
chałem  się od k i lk u  m in u t w  k rza 
k u  ja rzęb ino w ym , o tu lo n ym  seledy
nową ko ronką  p ie rw szych  liśc i. Co 
p raw da n ie p o ko ił m n ie  uczuciowo 
także i  in n y  k rza k , op ie ra jący  się 
p ieszczo tliw ie  o m o je  ram iona  i  p le 
cy, a p ro m ien ie jący  gw a łto w n ą  żół- 
tóścią kw ia tó w , obsypu jących go ca
łego z ho jnością  p ierw sze j m łodości 
(n iestety, n ie  znam  jego im ien ia , ale 
czy n ie  zdarza się nam  to  i  w  stosun
ku  do kob ie t, k tó re  podoba ją się nam 
i op ie ra ją  się o nasze ram iona?)

W ydaw a ło  m i się, że je d n a k  k o 
cham  seledynową ja rzęb inę . R ozte r
ka  ta  da ła  m i na w e t powód do 
uc ieczki w  g łąb siebie.

O trząsną łem  się wszakże z tego 
przek leńs tw a p ra c o w n ik ó w  um ysło 
w ych  (zapadania w  g łąb siebie) i  w y 
trzeszczyłem  znów  oczy na zew 
ną trz , na św ia t, na zie lone topole, 
p łow e ścieżki, szare kam ien ie  i  czar
ne robaczki, śm igające grom adam i 
po w ie rzchu  w ody. B y ły  to  jakieś 
dzie lne ślizgacze i  m ia ły  zapewne 
w span ia łe  n a r ty  w odne zam iast nóg 
(ale d la  n a tu ry  ta k ie  cuda —  to f r a 
szka).

R ych ło  je d n a k  coś u n ich  spostrze
głem, coś, co kaza ło m i zapomnieć 
o stosow nym  zam kn ięc iu  poprzed
n ie j k w e s tii. R obaczki g o n iły  się za
pam ięta le, k lucząc, schodząc i  rozcho. 
dząc się. B y ła  to  g ra  m iłosna. P rz y 
po m n ia ły  m i się zachw yca jące j p ięk 
ności op isy P riszw in a  (z „K o rz e ń ; a 
życ ia “ ) o grze m iłosne j je le n i. Z  za
dow olen iem  spostrzegłem , że moje 
d w i tow a rzyszk i rozm ow y patrzą
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n ie w in n y m i i  n iew idzą cym i oczami. 
Jest w  n iew inn ośc i ja k iś  czar, ta k  
ja k  je s t ja k iś  czar w  tym , że sam i
ce zw ie rzą t d ługo się nam yś la ją  i  żą
da ją w ycze rpu jących  zabiegów, n im  
zdecydują się na m iłość. (Są oczy
w iście w y ją tk i:  m a łp y  i  n ie k tó rzy  
ludzie  na p rz y k ła d  dążą do uprosz
czenia; co do m a łp  zresztą n ie  je 
stem pew ien, z a jrz y jc ie  do znakom i
te j k s ią żk i p ro f. Dem bowskiego).

U śm iecha ły  się nada l m ło d y m i bu 
ziam i do łabędzi, szczypiących Uście 
i p o łyka jących  je  po up rzedn im  za
nu rzen iu  w  wodzie. P rzypuśc iłem  
głośno, że jes t to  zapewne ic h  „z u 
pa ja rzyn o w a  na z im no“ , co im  się 
ogrom nie podobało (dziew czynkom  
— nie łabędziom ).

O taczało nas spokojne p iękno, a ja 
by łem  szczęśliwy. Czułem, że u p ię t 
m ia łem  skrzyd ła , n ie  by łem  ty lk o  
pew ien, co b y ło  p ra w d z iw e : p ię ty  
czy skrzyd ła?

Co prawdziwsze: pięty, czy skrzy
dła? wbrew pozorom — sprawa n ie

prosta

W każdym  razie p iękno  czuję ja 
ko szczęście. Czy to  znaczy coko l
w ie k  ja ko  określenie , czy nie? N ie 
w iem . Kaczej nie. A le  n ie  w padnę 
w  pu łapkę  nieszczęśników, p ró b u ją 
cych w y ja ś n ić  p iękn o  p rz y  pom ocy 
d e fin ic ji.  To tak , ja k  z ty m  ś w ia t
łem : je s t fa lą  —  owszem, taką  to 
a taką  — owszem. S łucham , rozu
m iem  i... n ic  n ie  rozum iem . N o do
brze, ale... gdzie jes t św ia tło !?  Ditto  
z p ięknem . Ś lepem u od urodzenia 
żaden opis ś w ia tła  n ie  w y w o ła  abso
lu tn ie  żadnego w rażen ia . K ażdy 
opis je s t bezpłodny, n ie  zastąpi 
św ia tła . G łuchego na p iękno  ró w 
nież żadna pomoc zew nętrzna nie

u ra tu je . G łuchych  zaś jest w ie lu . 
A  szkoda, bo różne fo rm y  p iękna 
da ją  różne fo rm y  szczęścia.

Na p rz y k ła d  p iękno  n a tu ry ! Lecz 
o ty m  w łaśn ie  ca ły  czas Się tu  w y -  
w nętrzam , w ięc  id źm y  da le j (n ie 
szczęsny c y n ik  po m ia ta ny  i  pon ie
w ie ra n y  w e m n ie  przeze m nie, ale 
— o dziw o— w ciąż p rzy  pom ocy b liź 
n ich  ży jący, przestrzega was jednak : 
ludz ie  p ie rw o tn i n ie  w idzą  p iękna 
na tu ry !)

P iękno sztuk i!
P rzeko rn ie  zacznę od Ravela. M ó

w ią , że tru d n y , in n i zaś, że b ra k  w  
n im  s iły . A le  posłucha jc ie  S u ity  
„M o ja  m ateczka gąska“  (...zaczaro
w a n y  ogród... rozm ow a p iękn e j z be
stią...), a usłyszycie m uzykę  cudow 
ne j p iękności, u jrzyc ie  w  jego h a r
m o n ii i  in s tru m e n ta c ji senny, ks ię
życow y św ia t, k tó ry  sprow adzi uko 
jen ie  na wasze dręczone życiem  n e r
w y, Z a m k n ijc ie  oczy, a p iękno  za
m ie n i się w  Szczęście Spokoju.

Za to  czw arta  S ym fon ia  C za jkow 
skiego p rzyg n ia ta  swą grozą. P o ło
życie g łow ę na ba lustradz ie  ba lkonu  
( ty lk o  ostrożnie, b y  b liź n i n ie  pod
p a trz y li)  i  odczujecie sm utne p ię k 
no trag izm u. I  m acie p iękno  prze - 
dzierzgające się w  Szczęście Sm u
tku.

B o tt ic e lli m a low a ł p iękne  kob ie ty , 
V an  Gogh —  b rzyd k ie , Jan V an 
E yck m a lo w a ł na jchę tn ie j... rzeźb io
ne drzewo. A  wszyscy przynoszą 
nam  szczęście... o ile  nauczym y się 
patrzeć. (Zaczyna się od tego, że nie 
p rzyp isu je  się nadm ie rne j uw ag i i 
w a g i z ło tym  ram om ).

Co zaś za dz iw ne m ożna m ieć k o 
rzyści um ysłow e z pa trzen ia  na obra
zy, n iech zaśw iadczy ten oto w y 
w ód pewnego h is to ry k a  sz tuk i na 
tem at owego Jana V an Eycka od 
drzewa.

„P rzew aga kochan ia  się w  m ate
ria łach , substancjach i  p rzed
m io tach  je s t taka , że n ie  ła tw o  się 
z n ich  odkochać, poniew aż n ie  zm ie
n ia ją c  sie z dn ia  na dzień lu b  z ro 
ku  na ro k  da ją  szczęście n iezm ienne 
i trw a łe .

A r ty s ta  ła tw o  zakochu je się i od- 
kochu je  w  ludziach, ale rzadko  roz
czarow u je  się do swej sz tuk i.“

T ak : p iękno, szczęście ( i od rob ina 
f ilo z o f ii)  łączą się i  p rze p la ta ją  w za
je m  w  jedną  całość, ja k  ten  staw, 
na k tó ry  patrzę, topole, św ia tło

słońca, robaczk i i  ja  łączym y się 
w  jedną, w spó lną całość. Jest w  tym  
coś sk rzyd la to  -  powabnego. A  je d 
nak odw róc iw szy  na c h w ilę  uwagę 
w  drugą stronę, m ożem y m elancho
l i jn ie  s tw ie rdz ić , że pow ab je s t n ie 
co k ą ś liw y , zważywszy na fa k t, iż 
łabędzie z ja d a ły  w łaśn ie  czarne ro 
baczki (zabiegane n iep rzy to m n ie  w o 
k ó ł sp raw  m iłosnych ), ja  rozważa
łem  ew en tua lną  w a rtość  św ieżej p ie 
czeni łabędzie j, a k a n d y d a tk i na 
przyszłe ko b ie ty  m ia ły  zęby rów nież 
nie od pa rady. B łyszcza ły  śnieżną 
b ie lą  m łode j kości s łon iow e j i  m o
g ły  w zbudzić zachw yt, a na w e t za
pom nien ie  co do w łaśc iw ego ich 
przeznaczenia (żuchwa, siekacze i  t a ł  
dalej...) P ię ty  zaś m ia ły ... b rudne 
Z am ykam  swe z łoś liw e  i  c iem ne o- 
c-zy. G in ie  cyn ik , w y p ły w a  znów 
to m a n ty k  z ja snym  spojrzeniem .

K O M E N T A R Z : M o i kochan i, ja k 
k o lw ie k  są dw ie  p ra w d y  (a może 
i  w ięce j), to  cz łow iek  je s t w  sobie 
jeden i  m us i żyć. C zy li m us i coś 
rob ić  i  m ieć swoje idea ły. Bez p ra 
cy i  bez przekonań cho ru je  się f iz y 
cznie i  psych iczn ie  Jeś li ju ż  jesteś
cie, ja k  ja , ro m a n ty k a m i i  macie 
w stęp do różnych  k ręg ów  nieba, nie 
zapom ina jc ie  o z iem i! N ie  zanom i- 
na jc ie  o W aszych p iętach, byście po 
n ich  za to  n iedba ls tw o  nie  oberw ali, 
w łaśn ie  od m a tk i n a tu ry . Cynizm  
je s t w s trę tn y , rom a n tyzm  je s t n a 
iw n y . Bądźcie cyn icznym i ro m a n ty 
k a m i albo, ostatecznie rom a n tycz 
n y m i c yn ika m i, a w te d y  ocenicie w 
ca łe j g łęb i tę p raw dę  gen ia lną (k tó 
re j jestem  n ieskrom nym  autorem ), 
iż  z im n y  p ryszn ic  je s t ró w n ie  po
trzebny, ja k  gorąca m iłość.

P. S. C zy te ln ików , k tó rz y  n ie  m a 
ją  ła z ie n k i z pryszn icem , i  C zy te ln i
czki, k tó re  n ie  mogą znaleźć gorącej 
m iłośc i, proszę, by  n ie  z w ra ca li się 
do m nie  o radę. M n ie  rów n ież  brak 
je dn e j z tych  rzeczy.

C Z Y T E L N IC Y  K O M P L E T U JĄ  
„P R O B L E M Y “

M aćkow iak Janusz, Buk, W ielko- 
wiejska 42, Powiat Now y Tomyśl, 
Województwo Poznańskie, poszuku
je n r  1/1945, 1, 2, 3, 4, 5, 6/1946 oraz 
n r  1, 2, 3, 4, 6, 7/1947.

H aw lick i M aksym ilian Julian, Sta- 
roniwa — Rzeszów poszuku je dla 
uzupe łn ien ia  kom p le tó w  n r  1, 2, 3.

4 i  5/1946 oraz 6 i  7/1947, na tom iast 
odstąpi n r  4/1947.

Najgrakowska Jolanta, Poznań, 
Mostowa 14 m. 3 poszuku je n r  1 
i 3/1947, odstąpi na tom iast n r  1, 
2/1947.

M gr Skrabalak Aleksander, Szcze
cin, ul. Juranda 23 b m. 11 poszuku
je  n r  1/1945 oraz 3 i  5/1946.

Ministerstwo Pracy i O pieki Społe
cznej, Łódź, Przędzalniana 72 poszu

k u je  n r 3, 6 i  7/1947, na tom iast od
stąp i n r  1/1945 i  1, 3, 4, 5/1946.

Janicki Stanisław, Łódź, ul. Nowa 
43/79 poszuku je  n r  1/1945, 1, 2, 3, 4 
5, 6/1946 oraz 1, 2, 3, 4, 6, 7/1947.

Nowicka A lic ja , Falenica k  W a r
szawy, W esoła 19 poszuku je do ko m 
p le tu  n r  5/1946.

Ziółkowska Irena, Warszawa, O- 
do lańska 19 poszuku je nr 4/1947 
albo zam ien i go na n r  6/46.
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MOŻEMY JEŻ BEZPOŚREDNIO 
WIDZiEC ELEKTRONY

W  n -rze  5 „P rob le m ó w  z br. 
(s tr. 299) p ro f. I. A dam czew ski o p i
sał różne ty p y  akce le ra to rów  c zy li 
przyśpieszaczy cząstek na ładow a
nych e lek tryczn ie . N in ie jszą  n o ta t
kę pośw ięcam y c iekaw em u z ja w is k u  
przew idz ianem u teore tyczn ie  i  w y 
k ry te m u  w  akce le ra to rach  ty p u  be- 
ta tron u , używ anych  do przyśpiesza
n ia  e lek tronów .

Pow sta jące w  aparacie po le e lek 
tryczne nada je e lek tronom  prędkoś
c i dochodzące do 98°/o prędkości 
św ia tła . P oruszający się w  tych  
w a run kach  e le k tro n  po w in ie n  w y -  
p ro m ien io w yw a ć  energię w  postaci 
fa l e lek trom agne tycznych.

W  1944 r. d w a j f iz y c y  (teore tycy)

m oskiewscy, D. Iw a n ie n ko  i  I. Po- 
m eranczuk, o b liczy li, iż  w y p ro m ie -  
n io w yw a n a  energ ia  jes t p ro po rc jo 
na lna  do czw a rte j po tęg i ene rg ii 
c a łk o w ite j e lek tron u , a w ięc bardzo  
szybko w zrasta  w ra z  z rozpędza
n iem  e lek tronu . P rzy  dostatecznie  
dużej p rędkości osiągniem y stan, 
gdy p rzy ro s t energ ii, uzyskany  
przez e le k tro n  p rzy  je d n ym  obrocie, 
zrów na się z em is ją  w y p ro m ie n io -  
w aną przez e le k tro n  podczas tego 
ob ro tu . Jest to kres przyśp ieszają
cego dz ia łan ia  apara tu . Z  obliczeń  
uczonych radz ieck ich  w y n ik a , iż 
m aksym a lna  energia, ja k ą  można  
nadać e lek tronom  w  akce le ra torach

ty p u  be tra tronu , w yn os i oko ło 500 
m e g ae lek tron ow o ltów .

Poruszające się e le k tro n y  p o w in 
n y  em itow ać fa le  e lek trom a gne ty 
czne g łów n ie  w  zakresie optyczne, 
go w id m a  w idz ia lnego .

N iedaw no uczony am erykański, 
p ro f. P o llock  w  N o w ym  Jo rku , bez
pośrednio zaobserw ow ał świecenie 
e le k tro n ó w  w  synch ro tron ie , p rze
w idz iane  przez f iz y k ó w  radzieck ich . 
Świecenie to m a postać ja sne j b ia 
łe j p la m k i (w idoczne j naw e t p rzy  
św ie tle  dz iennym ) w  płaszczyźnie  
o rb ity  pędzących e lek tronów .

Z ja w is k o  to pozw ala nam  w i
dzieć bezpośrednio (ok iem ) s tru 
m ień  św iecących e lek tronów . W szy. 
s tk ie  inne  z ja w iska , k tó re  „ u w i
doczn ia ją“  e lek tron y , są w łaśc iw ie  
z ja w is k a m i je d yn ie  w tó rn y m i, w y 
w o ła n y m i przez e lek tron y .

J. H u rw ic

BAKTERIE NISZCZĄCE BETON 
I ŻELAZO

W ydaw ało  się, że betonowe kan a 
ły  ściekowe i  betonowe w ieże ch ło
dnicze oraz podziem ne p rzew ody  
że liw n e  i  sta lowe mogą pe łn ić  s łuż
bę przez bardzo d łu g i okres czasu, 
n ie  u lega jąc zniszczeniu. T ym cza
sem w  pew nych  w a ru n ka ch  czas 
ich  trw a n ia  i  użyteczności skraca  
się do k i lk u  la t, a na w e t jednego  
ro k u  sk u tk ie m  dzia łania... b a k te r ii!

W szystk ie  o rgan izm y po b ie ra ją  
s ia rkę  lub  je j z w ią z k i w  swoich  
procesach życ iow ych, budu jąc  od 
pow iedn ie  b ia łka , po trzebne do swe
go ro zw o ju  (rys. 1).

Is tn ie ją  pewne g a tu n k i b a k te r ii 
np. T h io b a c illu s  tioox idans, k tó re  
posiadają zdolność u tle n ia n ia  s ia rk i 
lu b  s ia rkow o do ru  do siarczanów  
podczas swego norm alnego procesu  
życiowego. B a k te rie  te ż y ją  i  ro z 
m naża ją  się w  obecności t len u  
(bak te rie  aerobowe).

B a k te ria  T h io ba c illu s  th ioox idans  
jes t jeszcze z tego w zg lędu  bardzo  
ciekawa, że może żyć w  ś rodow isku  
ca łkow ic ie  n ieo rgan icznym , dokonu
jąc  syntezy sw o je j p ro top lazm y, 
w ita m in  i  w sze lk ich  in n ych  zw iąz-

Rys. 1. Obieg s ia rk i w  przyrodzie .

ków  z w ody, d w u tle n k u  w ęg la  i  so
l i  m in e ra lnych . Podczas swojego 
ro zw o ju  tw o rz y  ta  b a k te r ia  7°/c-owy 
a na w e t 10°/o-owy kw as s ia rkow y. 
Tego rod za ju  stężenie kw asu  . s ia r
kowego jes t zabójcze d la  ogrom nej 
większości organ izm ów , n ie  szkodzi 
na tom ias t om aw ianym  bakte riom . 
Do swego ro z w o ju  ba k te ria  ta po
trzebu je  w o ln e j s ia rk i, k tó rą  np. 
mogą tw o rzyć  z s ia rkow odo ru  inne  
g a tu n k i b a k te r ii.

W a ru n k i do ro z w o ju  te j ba k te rii,
poza glebą, ja k  poda je C. D. P arker 
(M elbourne , A u s tra lia ) w  czaso
p iśm ie  „N a tu rę “  (1947), is tn ie ją  w  
kana łach  śc iekow ych, w  k tó rych  
pow sta ją  duże ilo śc i s ia rkow odoru , 
oraz w  w ieżach betonow ych do ch ło 
dzenia w ody. G dy się tego rodzaju  
ba k te rie  zagnieżdżą na betonoiuej 
ścianie kan a łu  nad pow ie rzchn ią  
cieczy, to w y tw a rz a ją c y  się s k u t
k ie m  ich  procesów życ iow ych  kwas 
s ia rko w y  niszczy uw odn ione  zw iąz
k i cem entu, będące lepiszczem  
sk ła dn ików  betonu: p iasku  i  żw iru . 
To samo zachodzi w  w ieżach beto-
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now ych do chłodzenia w ody. O sta
tecznie beton rozpada się na k a w a 
ły  m iękk iego  m a te ria łu , z a w ie ra ją 
cego ż w ir  i  piasek.

W a lka  z ty m  z ja w isk ie m  je s t ba r_ 
dzo trudn a . W  p rzyp a d ku  w ież  c h ło 
dzących ła tw o  je s t wodę pozbaw ić  
s ia rkow odoru . N ie  m ożna tego uczy 
n ić  w  p rzyp a d ku  ścieków, k tó re  są 
św ie tnym  podłożem  d la  rozw o ju  
w ie lu  d ro bn oustro jów . Jedynym  
środk iem  lo a lk i by ło b y  dodawanie  
do betonu ta k ic h  substancji, k tó re  
by s ta n o w iły  tru c izn ę  d la  tego ro 
dza ju  b a k te r ii.

K o ro z ja  przew odów  ru ro w y c h  w y 
konanych z że liw a  lu b  ze s ta 
l i  zachodzi w  odm iennych  w a ru n 
kach, a m ia no w ic ie  w ted y , gdy r u 
rociąg jes t po łożony w  c iężk ie j g le . 
bie g lin ia s te j lu b  b ło tn is te j, gdzie 
nie m a zupe łn ie  dostępu tlen u . K o 
roz ja  ta  szerzy w ie lk ie  spustoszenia  
zm uszając do w y m ia n y  r u r  na od c in 
kach, wynoszących czasami po k i l 
kadzies ią t k ilo m e tró w . W ym ianę tę 
trzeba p row adz ić  co k ilk a  la t, a w  
przypadkach  s k ra jn y c h  ju ż  po u p ły 
w ie  jednego roku . Pociąga to za so
bą nie  ty lk o  w ie lk ie  koszty, ale r ó w 
nież i  s tra ty  spowodowane p rz e rw a 
m i w  d z ia ła n iu  ru roc iągu .

M ik ro b io lo g  ho lende rsk i von  W o l- 
zogen K ü h r  w  ro k u  1934 w ysu ną ł 
przypuszczenie, że is tn ie je  zw iązek  
m iędzy p e w n ym i b a k te r ia m i anaero- 
bo w y m i (ży ją cym i bez dostępu t le .  
nu) a ko roz ją  żelaza. Uczony ho len 
de rsk i B e ije r in c k  jeszcze w  roku  
1895 w y k ry ł bak te rie , m ające zdo l
ność re d uko w an ia  siarczanów  do 
s ia rkow odo ru . B a k te rie  te b y ły  póź
n ie j badane przez H o lend rów , van  
Deldena (1903 r.) i  Baarsa (1930. r.).

V on W olzogen K ü h r  podał, że k o 
roz ja  p rzew odów  ru ro w ych , przecho
dzących przez g lin ias te  lu b  b ło tn is te  
gleby, je s t n a tu ry  e lek trochem iczne j 
i b io log iczne j (rys. 2).

P ow ie rzchn ia  m e ta lu  posiada m ie j 
sca w ięce j i  m n ie j ak tyw n e . Gdy 
m e ta l zn a jd u je  się w  glebie, nastę
pu je  p rze p ływ  p rą du  e lektrycznego  
przez glebę od m ie jsc  w ięce j a k 
ty w n y c h  do m n ie j ak tyw n ych , 
■a przez m e ta l p ły n ie  p rą d  w  k ie 
ru n k u  od m ie jsc  m n ie j a k ty w n y c h  
do obszarów o w iększe j ak tyw nośc i. 
W ten  sposób zam yka się obwód  
e lek tryczn y .

Ten p rze p ływ  p rą du  je s t po łączo
ny z przechodzeniem  żelaza do ro z 
tw o ru  w  postaci d iuuw artośc iow ych  
jo n ó w  oraz z w yd z ie lan iem  się w o 
do ru  w  m ie jscach m n ie j ak tyw n ych . 
Żelazo w  ten sposób może ulegać z n i
szczeniu. Jednak p rz e p ły w  takiego  
p rą d u  w  z w y k ły c h  w a ru n ka ch  jest 
bardzo szybko ham ow any przez w y 
d z ie la ją cy  się w odór. K o ro z ja  zo
sta je  w ięc  w  ten sposób zatrzym ana, 
bo ogn iw o w yże j opisane ulega, ja k  
m ó w im y , po la ryzac ji.

W c iężk ich  glebach g lin ias tych  
i  b ło tn is tych  ży ją  bez dostępu po
w ie trz a  ba k te rie  zwane ogóln ie V ib -

r io  desulphuricans. W y k ry to  je  już  
w  1895 r., ja k  to podano w yże j, ale 
n ie  przypuszczano, żeby m ia ły  ja k iś  
w p ły w  na tego rodza ju  koroz ję  że
laza.

Ź ród łem  energ ii życ iow e j tych  
b a k te r ii jes t u tle n ia n ie  w o do ru  na 
wodę. P ob ie ra ją  w ięc  one w y tw a 
rza jący  się w  m ie jscach m n ie j a k 
ty w n y c h  w o dó r d la  sw oich proce
sów życ iow ych. B a k te rie  te z s ia r-
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czanów zna jd u ją cych  się w  glebie  
i w o do ru  w y tw a rz a ją  H.2S, k tó ry  
z przechodzącym  do ro z tw o ru  i  p o w 
s ta jącym  Fe(OH).2 da je czarny s ia r
czek żelaza FeS. Ostatecznie żelazo 
roz tw a rza  się coraz to d a le j i  da le j, 
aż w  m ie jscach w ięce j a k ty w n y c h  
pozostaje ty lk o  luęgie l, za w a rty  w  
że liw ie  lu b  s ta li, s tanow iąc m ię kką  
masę, da jącą się k ra ja ć  nożem. 
W  ru ra ch  że liw n ych  po w s ta ją  w ie l-

Rys. 3. Zaw ór żelazny nadżarty przez 
bakterie.

k ie  w że ry  lub  d z iu ry  o średn icy  do
chodzącej do k i lk u  cm. Jeże li zaś 
przew ód sk łada się z ru r  sta low ych , 
w te d y  pod w p ły w e m  k o ro z ji tego 
rod za ju  tw o rzą  się d ro b n iu tk ie  w g łę 
b ien ia, przechodzące n ie je dn okro tn ie  
na w skroś przez ścianę ru ry .

Te przypuszczenia zosta ły  p o tw ie r
dzone przez H . J. B un ke ra  11939 r.), 
k tó ry  um ieszczał p ró b k i że liw a  i  s ta 
l i  w  środow isku  zaw ie ra ją cym  s ia r
czany m leczany. W  naczyn iu  bez 
dostępu po w ie trza  n ie  zachodziła  
zupe łn ie  ko ro z ja  żelaza. O ile  je d 
na k  w  tych  sam ych w a run kach  bez 
dostępu po w ie trza  zaszczepiono ro z 
tw ó r b a k te r ia m i re d u k u ją c y m i s ia r
czany, w te d y  w  m e ta lu  z ja w ia ły  się 
d z iu ry  oraz p o k ry w a ł się on s ia rcz
k iem  żelaza.

S ta rke y  i  W ig h t a osta tn io  (1947 
r.) K . R. B u t lin  i  M . E. Adam s p rze 
p ro w a d z ili badania doświadczalne  
w  w a ru n ka ch  la b o ra to ry jn y c h  stosu
jąc  bardzo czystą k u ltu rę  tych  ba k 
te r ii oraz chem icznie czyste odczyn
n ik i.  Z osta ły  p rzy  ty m  przedsię
w z ię te  da leko idące ś ro d k i ostrożno
ści, aby z badanego ro z tw o ru  usu 
nąć w sze lk ie  ś lady organ icznych  
substancyj. R oztw ór za w ie ra ł s ia r
czany, fos fo rany , N a H C 0 3 ja ko  ź ró 
dło  w ęg la  i  N H t C l. W łaściw ą „p o 
ż yw ką “  d la  ty c h  b a k te r ii b y ł w o 
dór gazowy, dopuszczany do ro z tw o 
ru . N as tąp iła  w te d y  re d u k c ja  s ia r
czanów do siarczków . Dośw iadcze
nie  to s tw ie rdza , że ba k te rie  te m o
gą żyć w  środow isku  ca łkow ic ie  
n ieorgan icznym .

Jako ś ro d k i ochronne p rzec iw ko  
tego rod za ju  k o ro z ji stosuje się w a r 
s tw ę sm oły grubości 1 cm, k tó rą  
p o k ry w a  się ru ry , p rzy  czym  lepsza 
w a rs tw a  ochronna pow sta je , gdy do 
sm oły doda się drobnego azbestu. I n 
nym  p roponow anym  środk iem  och
ro n y  je s t otoczenie całego ru roc iągu  
w a rs tw ą  grubego ż w iru  grubości 
20 —  25 cm. Z a w a rte  w  ty m  żw irze  
pow ie trze  przeszkadza ro zw o jo w i 
b a k te r ii, poniew aż nie  zrtoszą one 
obecności tlenu .

N a jb a rd z ie j może obiecującą m e
todą je s t tzw . „och ron a  ka todow a " 
Sztaby m eta licznego cy n k u  lub  
m agnezu p rz y k ła d a  się do zakopa
nego ru roc iągu . K o ro z ja  przenosi się 
na te sztaby cy n k u  i  m agnezu, k tó 
re  d z ia ła ją  ja k  m ie jsca ba rdz ie j a k 
tyw n e  (anoda). Sztaby te da ją  się 
o w ie le  ła tw ie j i  ta n ie j w ym ien iać, 
n iż  e lem enty ru roc iągu .

Poza ty m  są propozyc je  stosowa
n ia  r u r  z cem entu azbestowego 
lub  z mas p lastycznych .

Ide a ln ym  rozw iązan iem  byłoby  
zna lezien ie ta k ic h  stopów  żelaza, 
k tó re  b y ły b y  odporne na to szkod
liw e  dz ia łan ie  ba.kterii.

(O pracowane na podstaw ie  a r ty 
k u łu  K . R. B u t lin a  „B a c te ria  tha t 
destroy Concrete and S tee l“  D isco
v e ry  9, 151 — 5 (1948).

Inż. J. F. G rębski
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JAK SPRAWDZIĆ FARBY 
NA KAROSERII SAMOCHODU

W ydaje  się, że obecnie u ltra d ź w ię 
k i zaczynają nam  służyć do w szys t
kiego. U żyto ich  rów n ie ż  do badań

nad trw a łośc ią  fa rb , p o k ryw a ją cych  
przedm io ty . D ośw iadczenia p rze p ro 
wadza się w  następu jący sposób:

m etalow ą pow ie rzchn ię  p o k ry tą  far -  
bą w p ra w ia  się w  d rgan ia  p rz y  po 
mocy u ltra d ź w ię k ó w , n ieu chw y tnych  
dla uszu lu dzk ich . W  ciągu sekundy  
można spraw dzić trw a łość  w a rs tw y  
fa rb y  na podstaw ie  tego, ja k  s il
nych potrzeba drgań, by fa rb a  odpa
dła. (Ł)

WYKORZYSTANIE ENERGII WIATRU
W m ia rę  ro z w o ju  p rzem ysłu  che

micznego sta ło  się jasnym , że u ż y 
wanie w ęg la  ja k o  p a liw a  je s t m a r
no traw stw em  na w e t w k ra ja c h  po- 
»iadających o b fite  złoża „czarnego  
d iam entu “ . Znaczn ie k o rz y s tn ie j jes t 
stosować w ęg ie l ja ko  surow iec che
m iczny. D latego też c iągle a k tu a ln a  
fest spraw a w yszu k iw a n ia  now ych  
źródeł energ ii. Jednym  z n a jn o w 
szych osiągnięć w  te j dz iedzin ie  jest 
budowa tzw . aerom otorów  -  s iln i
ków pow ie trznych , k tó re  korzys ta ją  
s ene rg ii w ia tró w .

Turbina w iatrow a wykorzystująca 
dowolny kierunek w iatru . U  dołu 
pokazany jest przebieg prądów po

wietrza.

W m ia rę  ja k  budowano pierwsze  
s iln ik i tego typu , okazało się, że m o . 
gą one stać się w  pew nych  p rz y p a d 
kach niezastąpione  —  a m ianow ic ie  
tam , gdzie chodzi o w y tw o rzen ie  
prądu  e lektrycznego w  m ie jscow o
ściach bardzo od leg łych  od ośrod
ków  m ie jsk ich . D latego też w p ro w a 
dzono je  m iędzy in n y m i w  P o łu d 
n iow e j A fry c e , w  M aroko  i  w  G reń . 
iand ii. P ie rw szym  k ra jem , k tó ry

z rozum ia ł doniosłość p rob lem u w y 
ko rzys tan ia  en e rg ii w ia tru , by ł 
Z w iązek Radziecki, k tó ry  zo rg an i
zow ał jeszcze przed w o jn ą  In s ty 
tu t  C e n tra ln y  E n e rg ii W ia tru .

Od tego czasu rozpoczął się po 
p ro s tu  w yśc ig  w  te j dziedzin ie , w y 
ścig budow an ia  coraz po tę żn ie j
szych i  ekonom icznie jszych aerosta_ 
c ji (s ta c ji pow ie trzno -e le k tryczn ych ).

Siln ik śmigłowy jednego z kon
struktorów francuskich Constantina 
(średnica 8 m), umieszczony na w ie

ży o wys. 17,5 m.

Do w yśc igu  tego s tanę ły  p ra w ie  
w szystk ie  ba rdz ie j up rzem ysłow ione  
państwa, a w ięc: ZSRR, U SA, F ra n 
c ja  i  N iem cy  —  osta tn ie  m u s ia ły  się 
je dn ak  w yco fać z pow odu w o jn y .

Obecnie budowane są dw a ty p y  
aerom otoró io : tu rb in a  pow ie trzna  
(rys. 1) i  s iln ik  śm ig łow y (rys. 2), w  
k tó ry m  w ia t r  obraca śm ig ło  napę
dzające prądn icę . P rzy  czym, ja k  
w ykaza ło  doświadczenie, w łaśn ie  o- 
s ta tn i ty p  okazał się n a jp ra k ty c z 
n ie jszy  i  na ty m  p o lu  rozegra ł się 
„ f in is z “  tego w yścigu.

U S A  w yb u d o w a ły  w  G randa  
Knob aerostację o m ocy 1 000 k i lo 

w atów . N a wysokości 600 m  nad po 
ziom em  m orza zna jd u je  się wieżo 
stalowa, w ysoka na 33 m e try , a no 
n ie j śm ig ło o średn icy  53 m, ważą
ce 14 ton. D z ię k i spec ja lnym  reg u -

Schemat aerostacji w  A i Petr) 
(ZSRR).

Tłumaczenie napisów na rysunku: 
tripale — śmigło trójramienne. 
haubannage — wspornik, tour en 
cément armé —  wieża z cementu 

zbrojonego.

la to rom  ob ro ty  śm ig ła  są n ieza le
żne od p rędkości w ia tru  wynoszą 
28,7 Obr.) m in ., co da je prędkość 
obwodow ą końca śm ig ła  80 m ./sek.

M im o  w o jn y  (rok  1942) ZSRR roz 
począł p ro je k to w a n ie  - budowę ae
ro s ta c ji o m ocy 10 000 k ilo w a tó w  (!) 
w  A i P e tr i na K ry m ie .

Schem at je j  p rzedstaw ia  rys. 3, z 
którego możem y sądzić o w y m ia 
rach s iln ik a : śm ig ło  80 m  średnicy  
— licząc 4 m  na p ię tro , da je to w y 
sokość 20-p ię trow ego drapacza 
chm u r!

O pracowane z „A tom es“  — styczeń 
49.

!nż. R. W yrzykow sk i
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OD PEW NEG O  czasu prowadzę L U - 
N O T E K Ę , t j .  no rm a ln ą  ka rto tekę , 

aa k tó re j „ lis z k a c h "  n o tu ję  s k ru p u 
la tn ie  w sze lk ie  m e ta fo ry , po rów na 
nia  1 ep ite ty , ja k im i poeci ozda
b ia ją  księżyc. Z akon  B ra c i W ierszu
jących n igdzie  się ta k  n ie  rozhu la ł, 
]ak w  no m en k la tu rze  m artw ego  sa
te lity  naszej życiem  k ip ią c e j z iem i. 
S przy ja  tem u „ta jem n iczość“  ks ię 
życa,” jego ro la  w  fo lk lo rz e  ero tycz
nym, w  m ito lo g ii i  w  dem onolog ii, a 
wreszcie —  bądźm y s p ra w ie d liw i —- 
niezaprzeczona u roda  i  n iezw yk łość 
samego z ja w iska : nagle, śród nocy, 
coś tak iego na n ieb ie  —  to tarcza, 
to sierp, to srebrne, to złote, to r u 
miane, to  w  m g lis ty m  czepku, to 
Jak m roźna ku la , to  w iększe, to 
m niejsze, to z je dn e j s trony, to z 
d ru g ie j etc. B y ło  i  je s t się czemu 
dz iw ić  i  w  co w p a tryw a ć . M o ja  lu -  
noteka je s t ju ż  bardzo pęka ta  i 
wciąż pęcznieje. K ie dyś  upo rządku ję  
Ją ostatecznie i  oddam do d ruku . 
Będzie to p ie rw szy  w  dz ie jach p i
śm ienn ic tw a  „D y k c jo n a rz  księżyco
w y". Oto je j p ró b k i, z b ra k u  m ie j
sca ograniczone do samego cy ta tu  i 
nazw iska autora :

Xiężyc, x iąże nocy nayiaśnie jsze  (J . 
E. M inasow icz).

Na m lecznym  n ieb ie  b lady księżyc 
siedzi, ja k  jezu ita , gdy s łucha spo
w iedz i (B a łuck i).

Suńeca P roze rp iny  (G rzym a łó w , 
ski).

A hasw er n ieba  (K oźm iński). 
Dziecię w ieczora, Nadąsany. Sen

ny. B la d y  ja k  cień zm arłego słońca 
(Goszczyński).

Stróż Boga na nieba sk lep ien iu  
(B rodz ińsk i).

P ó łko ln y  (Ju l. Korsak).
B ia ła  hostia  św ia tów  (W ł. O rdon). 
O kno, k tó rę d y  dzień schodzi. S re

b rn y  k ró l nocy  (M ick iew icz).

JULIAN TUWIM

P ierścionek D iany. Słońce u rm ir . 
tych. B la da w y. S reb rny. Z ap łon iony. 
Posępny. Lam pa krysz ta łow a . Z ło c i
s ty  i  szary. B ia ły . B łę k itn y  itd . (S ło
w acki).

Dziś c iem ny, ju tro  po łyska  ja k  
sierp, po tem  szerszy ja k  nóż k u 
chenny, po tem  n a d k ro jo n y  ja k  b u ł
ka  Chleba, z k tó re j k ro m kę  zetniesz, 
potem  ja k  d u ka t jasny  i  okrą g ły , i 
znów się ścina, zm niejsza i  c iem n ie 
je  (Józef K o rze n iow sk i).

Słońce bezsennych  (Nowaczyński).
C iem ny dokum ent n ieba z pieczę, 

cią księżyca. O bo ję tny  w ija ty k .  C ien 
kie  podkręca w ą s ik i, choć m a jesz. 
cze pod nosem m leko  d rog i m lecz
ne j (S ta ff).

Księżyc ja k  gondola p ływ a . Jak  
ryba k , łódź srebrną go tu je  do jazdy. 
Psotny  (M akuszyński).

Fantasta. W idm o w y kasztelan  
w sze lak ich  ro z w a lin  (T uw im ).

S tary , żó łty , zasępiony (M iron).
Nów, w y g ię ty  banan  (P a w liko w -

~Capablanca w iedzy  ta je m ne j, k rą -  
g ło licy  księżyc pyza ty. B la dy  P io tr  
z A m iens  (Bąk).

Ł a c ia ty . N iepraw dopodobny  (P rzy
boś).

M ię c iu tk i księżyc łaskoce zgub io 
ny w  prze loc ie  puch  (G inczanka).
• Trapez m n ie  huśta z księżyca w i 

szący. N ied ługo  z puchu nocy księ
życ się w y łuska , podobny do w ie l-  
kieoo srebrnego orzecha. W ie lk ie  
zie lone żagle na dachach rozp ina. 
Chodzi slupem  po s ta rych  okrę tach  
i czarne z m asztów m a rtw y c h  w y 
płasza p a ją k i. Z ie lon y  w  n ieb ie  staw

p la tyn y . C iągnie przez pa lm y, jak 
m uzyk p luszow ym  sm ykiem . Księ  
życ, b lady hrab ia , poprzez m g ły  f i 
ranek  fan tastyczne  tap e ty  _ ro zw ija  
na ścianie. Lam pa m ądrości, spo 
k o jn y  f ilo z o f etc. etc. (W ie rzyńsk i:

Jak k rz y w y , k ró tk i m iecz W are  
gów, ta orszaku gw iazd lś n i księży- 
k rw a w y  (K oz ikow sk i).

C zerw ony tyg rys . Jak  k linga . Za 
gw ią  nocnego pożaru stoczył się v  
u rw iska . Pentagram . N a dn ie rze 
k i, ja k  po jm a ny  w ięz ień, zam urow o  
ny  śród rozros łych  trz c in  (Łobo 
dowski).

Noc dm ucha w  księżyc ja k  to o- 
karynę . M a usta kobiece, jes t zacza
jo nym , ru d ym , czyha jącym  kote  n. 
(S łon im ski).

Rozżarzony do b ia łośc i pieniądz 
(Lech P iw ow a r).

Noc gw iazdy naw le ka  na k rzyw a  
księżyca ig łę  (W ł. Podstawka).

Księżyc to w ioska  ogrom niasto  
gdzie ciszę c iu ła  b ra t m ó j Srebroń.. 
To n iep op ra w n y  is tn ien iow iec , poeto 
znawca m g ie ł i  w ina , nadskaku jący  
snem m anow iec, w ieczności śpiewno  
k rzą ta n in a  (Leśm ian).

Sępem w y le c ia ł ru d y  księżyc  (St 
R. D obrow o lsk i).

Księżyc po b ra tym  usnął w  św ie 
żym  sianie  (M ir , Ż u ła w sk i).

...I ta k  w  nieskończoność! Są tam 
jeszcze: ś w ie tlik , nóż, chleb, ko łyska  
żółtodziób, p ie rś  Seleny, rokokow y, 
srebrne ko lucho, k la rn e t, klacz, bo - 
n ia, podkowa, pa le ta, o rder i td  itd  
Sam ty lk o  G a łczyński częstuje na 
ta k im i cudeńkam i: czarny lew  z 
p la tyn y , ka łam arz, b ib u łk o w y , astro , 
logiczny, ta je m n iczy  ja k  rebus, ja k  
ka la fo n ia  z ło ty , hum orystyczny, v -  
męczony, „ks iężyc p rze m ie n ił się w  
lirę  i  k o t b łędny  z te j l i r y  ogonem  
pieśń w y d o b y ł sw o ją  koc im  tonem  
ru m ia n y  ja k  kucharz , d e lf in , „k s ię . 
życ dudn iący pod u lic a m i ja k  p o 
tw ó r z srebra  i  k rzyku "...

P rop on u ję  założenie T ow arzystw a 
O brony Księżyca P rzed W y b u ja ł*  
F antaz ją  Poetów  (TO K P W FP ).

*
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HULAJ DUSZA BEZ KONTU- 
SZA — I  BEZ KOSZULI

C zytam y w  „P am ię 
tn ika ch  S op licy“  H en
ry k a  Rzewuskiego, że 
s ław e tny  książę R adz i
w i ł ł  Pan ie K ochanku , 
gdy b y ł ju ż  dobrze p i
ja ny , zaczął s ię  rozb ie 
rać, besztając p rzy  ty m  
szlachtę. Jednem u da ł 
pas z ło ty , m ów iąc  „D a 
ru jąc , d u rn iu “  —  d ru 
g iem u kontusz: „N a , 
Ś w in io !“  —  innem u sp in 
kę b ry la itto w ą : „T rz y 
m a j, ośle!“  —  innem u 
znow u żupan: „W eź, 
k p ie !“  —  ta k  że został 
w  ha jdaw erach  am aran
to w ych  i w  koszu li, 
w is ia ł og rom ny szka- 
ta k im  „s t ro ju “  w g ra - 

m o lił się na wóz, na k tó ry m  b y ła  o- 
g rom na beczka nape łn iona  w inem . 
On s iad ł na beczce, a w óz szlachta, 
c iągnę ła  po u licach  N ow ogródka. 
W óz co k ilkana śc ie  k ro k ó w  z a trz y 
m y w a ł się, a k to  chcia ł, k ie lic h  lu b  
garnek na s ta w ia ł i  książę czop od 
beczki od tyka ł...

na  k tó re j 
p ie rz. W

A  od p ro w ad z iliśm y  księcia, zawsze 
na  beczce, ale ju ż  p różne j, aż do 
k lasz to ru , gdzie on jeszcze na dz ie
dz ińcu  dokazyw a ł i  stanąwszy p rzy  
s tud n i, z rzu c ił h a jd aw e ry  i  koszulę  
i tam  kaza ł się zlać wodą. Po w y 
trzeźw ien iu  poszedł do celi, gdzie 
po dku rek  (śniadanie złożone z b a r
szczu, b igosu i  k ie łbasy) z jad łszy  i  
z ojcem  Id z im  pacierze odm ów iw szy, 
spać się po łoży ł.

Tego ro d za ju  bachusowe b łazeń
s tw a  rozpasanej sz lachty  s ta ły  się 
n ie ja k o  obyczajem . O p ro du kc jach  
nudystycznych  innego szlachcica p i
sze w  „P a m ię tn ik a c h “  poeta K a je 
tan  K oźm ian :

M ic h a ł G ranow ski, sekre tarz  
w ie lk i ko ro nn y , z w y k ł b y ł po p i ja 
nem u rozb ie rać się i  przym uszać do 
tegoż w spó łb ies iadn ików . M ia ł p rzy  
ty m  dz iw ną  m an ję : k rzycza ł „Ja  
A m e ry k a n in “ , choć A m e ry k i n igd y  
nie pow ąchał. Ten to sekre ta rz  w ie l

b i  ko ronny , po w y g ra n iu  p rze fo rso 
w a n e j przez siebie sp raw y (rzecz 
dz ia ła  się w  L u b lin ie , w  la tach 1784 
—87) zap ros ił na ob iad ca ły  t r y b u 
na ł, z k tórego ty lk o  p rezydent, ja ko  
że chory, s taw ić  się n ie  m ógł. P ito  
ochoczo i  ob fic ie . A  k ie d y  m arsza
łe k  i  depu tac i u d a li się na p o łu d n io 
w ą sesję, G ranow ski, dobrze ju ż  
c ię ty , począł w y k rz y k iw a ć : „J a  
A m e ry k a n in ! K to  m n ie  kocha, to  
samo zrob i, co ja “  —  i  z k ie lich em  
w  rę k u  w yszed ł pó łnago na u licę, 
z koszulą zaw iązaną u  pasa. G dy  
przy jac ie le , p rzys to jn ie  u b ra n i i 
sch ludn ie  noszący się, zaczęli na  to 
hasło zrzucać ze siebie u b io ry , po 
częła się dezercja tych  w szystk ich , 
szczególnie uboższej szlachty, k tó 

rzy  poczuw a li się do n ieporządku  i 
n ie ch lu js tw a , pod d ługą po lską su k 
n ią  uk ry teg o , ale h a jd ucy  i  loka je  
na rozkaz pana c h w y ta li u c ie k a ją 
cych, obnażali, a sam i w spó łb ies ia 
dn icy  s łużącym  pom agali. W  m gn ie 
n iu  oka stanęła na u lic y  czereda na  
pó ł naga; za jechała b ry k a  dz ie lnem i 
ko ń m i z dw iem a beczkam i w in a  z 
w y c ię te m i w ą to ra m i. B adow sk i na 
pó ł nag i siada ja k  Bachus na jedną  
z n ich , da ją  m u  w ie lk ą  chochlę sre
b rną  od zupy , -czerpa tru n e k  z becz
k i, na lew a w  k ie lic h y  —  i  ta  cała  
p ija c k a  gaw iedź rusza w  p ro ces ji i 
w  dzień b ia ły  idz ie  u lic ą  k u  K ra 
k o w s k ie j bram ie.

Co za w id o k  osobliw szy i  gorszą
cy! Do 80 osób na pó ł nagich, w ie lu  
potrząsa jących b ru d n y m i ła chm a
nam i, k tó re  w p rzód  sukn ia  osłan ia ła, 
tańczących, skaczących, taczających  
się, śm ie jących się śp iew ających  
lub ze z b y tk u  t ru n k u  upada jących i 
odda jących us tam i to, co gardłem  
pochłon ię te było.

W tych  samych pa m ię tn ikach  
zna jd u je m y ba rw ne opisy in nych  
gorszących scen:

Pod b iskupem  S karszew skim , p i
sze K oźm ian , w idz ia łe m , ja k  m n ich  
nazw isk iem  T ib u rc y  w  je dn ym  dom u  
u gospodyni zby t lu d z k ie j trzym a ł 
k ie lic h  w  rę k u : ta  jedną  ręką  n a le 
w a ła  m u  w ino , d rugą  szargała za p a 
sek od ha b itu , a on p rzed  n ią , ro z 
grzany tru n k ie m , skaka ł ja k  n iedź
w iedź na łańcuchu... W idz ie liśm y  na  
p lacu p u b licznym  zako nn ika  ta ń c u ją 
cego w a lca  z kob ie tą  z m otłochu , ze 
aż t re p k i pogubił... W idz ie liśm y  
dw óch ob łąkanych  i  hańb iących su k 
n ie  sw oje kap łanów , zachęcających  
do m ordów  i  w ieszan ia ; jeden z n ich  
w znos ił ręce sk rw a w io ne  do n ieba i 
w o ła ł do lu d u : „T o  jes t k w ia t n a j
m ilszy  B ogu!“ ...

N ależy pam iętać, że K a je ta n  K o . 
zm ian b y ł w ie rn y m  synem  kościoła, 
konserw atystą , dziś po w ie dz ie libyś 
m y : reakc jon is tą , n ie  żadnym  lib e r 
tynem  czy a n tyk le ryka łe m .

*

W IERSZOMANIACY
Rację m ia ł s ta ry  F redro , pisząc: 

Nieszczęsne ry m o tw ó rs tw o !
Co tu  m ąd rych  głów

W yw róc iło  koz io łka  w  prozaiczny
rów !

A  p ra w d ę  m ów iąc, na co te łam ane
sztuki?

Jeżeli co m ądrego w  zakresie na u k i 
Chcesz pow iedzieć nareszcie

po d ług im  nam yśle, 
Pow iedz, obyw a te lu , w y ra źn ie

i  ściśle.
Na co się p rzyda  ściągać rów no - 

brzm iące słowa. 
Jeżeli w  n ich  rozum u u ton ie

połowa?
Piszcie w ięc poem ata, sceniczne

u tw o ry ,
Lub d la  rozw eselen ia dow cipne

hum ory,
Lecz gdzie trzeba dowodów, ja k  

dw a a dw a cztery, 
Kadzę w am  strzec się rym u , strzec 

się ja k  cholery.

R ozm aic i w ie rszom aniacy n ie  po
s łu cha li m ądrego F re d ry  i  bez u - 
m ia ru  h a rco w a li na  po e tyck ie j szka
p ie  po w szys tk ich  n iw a ch  w iedzy, 
tra tu ją c  je  bez lito śc i. Jaskraw ym  
p rzyk ład em  patologicznego w ie rszo , 
rób s tw a  są dw a  dz ie łka  z r .  1897: 
,Now a no rm a  ju ry s d y k c y jn a “  i  „N o 

w a ustna p rocedura  sądowa“ , n a p i
sana w ierszem  przez Teodora Smo
la rza  (Teodora N a łę cza -K a lito w sk ie - 
go) c. k . radcę Sądu K ra jow e go  w 
K ra ko w ie . O to p ró bka  te j p ra w n i
czej m uzy:

...W spraw ie  naw e t i  w y ro k  może 
być w ydany, 

Lecz to m a m ie jsce w te d y : a) jeże li
pozwany

To, o co oskarżony, za słuszne
uznaje (§395),

b) P ow ód żądanie cofa (§394),
c) pozw any n ie  s ta je  (§ 396 i  397),
d) S kargę też pow ód cofnąć w  każ

dym  może wzg lędzie (§237— 238),
e) P ozw any na te rm in ie  u p raw n io ny

będzie
W nieść zarzu ty , w y tyka ć , że po 

zwana strona  
W nieść skargę przez ustawę n ie  jest 

u p raw n io na  itd .

H is to r ię  P o lsk i w  rym a ch  o p u b li
k o w a li m . in .: p a n i z K am ock ich  
C zap licka („P o p u la rn a  h is to r ia  P o l
s k i w ie rszow ana“ , Poznań 1904) i  p. 
S tan is ła w  D ą b ro w s k i („P o lon jada. 
D zie je  P o lsk i w ierszem  do r. 1413“ , 
N ow ogródek 1927). Poezja naszych 
dz ie jó w  p rzeds taw ia  się w  te j in 
te rp re ta c ji bardzo żałośnie:

...Zygm unt A ugust zb iera  sejm
w  P io trko w ie , 

G łosi sw ó j ślub z B arbarą , burzą  się
panow ie,

K ró l stałością rozb ra ja , niezgody  
w strzym u je ,

W L u b lin ie  un ię  L i tw y  z Polską
pieczętuje.

Pan F r. K sa w e ry  B a rtk o w s k i na 
p isa ł „P ogadank i ro ln icze  w ierszem " 
(1925). Po co? N ie  w iadom o. Znow u 
ta je m n iczy  u ro k  ry m u . O to w y ją te k  
z rozdz ia łu  o d renow an iu :
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Jeden ro b o tn ik  dno ub ić  w in ie n , 
D ru g i us taw iać r u r y  po w in ie n , 
T rzec i z cęgam i do um ieszczenia  
N akłada  m u fk i w  m ie jscach

złączenia,
C zw arty  n iech le kko  z iem ią

p rz y k ry je ,
O s ta tn i t łu k ie m  z iem ię ub ije .
Są i  przeszkody; m iędzy in n y m i,
W  że lazow ate j w a p n is te j z iem i 
T lenek i  t le n n ik  żelaza s.ę zdarza, 
K tó ry  po pew nym  czasie w y tw a rza , 
W prow adzon z w odą w  dren

ju ż  z a k ry ty ,
I  s ta lagm ity , i  s ta la k ty ty .

T w ó rc y  tych  ry m id e ł tłum aczą 
s'ę n ieraz w  przedm ow ie , że m a ją  
na celu w zg lędy m nem otechniczne. 
A le  td  ty lk o  p re tekst. Is to tn ym  
bodźcem do tych  g ra fom ańsk ich  w y 
stępów je s t n iepoham ow an żądza 
rozp isan ia  się i  u jrze n ia  swego „dz ie - 
ła “  w  szacie typ o g ra fic z n e j: stąd 
się b io rą  te n ieprzebrane t łu m y  
w ie rszarzy  i  ry tm o p su jó w , ry m o k le - 
tó w  i rym op le tó w , w ierszobó jców  
i m e trom an iaków , o d o - i w odo le jów , 
w e rs y fik a ls k ic h  i  w e rsy fiksa tów . 
M iędzy  ro k ie m  1789 a 1865 w  samej 
F ra n c ji ukazało się jedenaście  pod- 
lę c z n ik ó w  ge og ra fii w  rym ach . A  
przedtem ? A  potem ? A  w  in nych  
k ra ja c h  i  w  in n ych  m ateriach? N ie  
w  setki, lecz w  tysiące idą te  pse- 
udopedagog:czne ry m o tw o ry . W  P o l
sce m ie liś m y  rym o w a n y  ka ta log  
k ró ló w  od Lecha do Z ygm un ta  I I  
(por. A le ksan d ra  Obodzińskiego 
(Pandorę s tarożytną m onarchów  
p o lsk ich “ , 1641), bez im ienny au tor 
w y d a ł w  r. 1775 „Z iem iop isa rs tw a  
początek o okręgu  z iem nym  i  o 
E urop ie  w  stu  w ierszach z a w a rty '“ i 
,-P raw id ła  do czytan ia  po fra n c u 
sku służące w  stu w ierszach za w a r
te “ ; M ik o ła j W o lsk i p rze rym o w a ł 
c ie rp liw ie  a n iec iekaw ie  prace astro 
nom iczne M arc in a  Poczobuta; A n to 
n i A lb e r tra n d y  sk le c ił p ięć p ieśn i o 
sztuce m a la rsk ie j (1790); A . Pod- 
h o rsk i -  O ko łó w  nap isa ł w ierszem  
„W yobrażen ie  o a rc h ite k tu rz e " (1808); 
m am y w ie rszow any p rze w o dn ik  po 
W aw e lu  (Z. S tęczyńskiego (1864), 
g ra m a ty tkę  ję zyka  Esperanto (Leo 
Be lm onta ) etc. etc.

W y ją tk o w ą  w  ty m  zakresie g o r li
wość w y k a z a li au to rzy stanu du 
chownego. Śród dz iew ięc iu  tysięcy 
różnych  w y d a ń  P ism a Świętego, ja 
k ie  zg rom adził w  swej b ib lio tece  w  
S tu ttg a rc ie  książę W irte m b e rsk i, b y 
ło 151 w ie rszow anych . Jednym  z 
tych  ze lan tów  b y ł G rzegorz z Sam
borza —  przew ie rszow a ł on całą B i
b lię  (1563). Ks. K u rze n ie ck i w yd a ł 
w  N ieśw ieżu (1769) „W y k ła d  P ism a 
Sw. starego ł  nowego testam entu" 
o k ta w a m i p isany —  zgórą 80 ty 
sięcy w ie rszy ! —  a n ie  nazw any ja 
k iś  u n ita  sp łodził, ja k  sam pisze, 
„ trzyk ro ćs to tys ię cy  ry tm ó w “ , z k tó .  
“ ych zachowało się w  rękop is ie  oko
ło 50 000 p t. „N ow e  niebo duchowne, 
słońcem, m iesiącem  i w ie lu  różnem i

gw iazdam i oświecone, a nabożnym  
w ie rszop isk im  p ió rem  w y ra źn ie  po
dane“  (1692).

Do s łów  F re d ry  o nieszczęsnym 
ry m o tw ó rs tw ie  doda jem y uw agę B u 
chanana, przez księdza Juszyńskiego 
w  „D ykcyo n a rzu  poetów “  zacytow a
ną: „T eo log  piszący w iersze n iech 
pam ię ta , że in na  pisać, aby w ie rz y li,  
a inna , aby czu li".

*

TIZB A  GNIEŹNIEŃSKA
T e a try  nasze skarżą się stale na 

b ra k  rep e rtua ru . Jest na to sposób. 
N a leży p o b ła ż liw ie j tra k to w a ć  pe
w ne zupe łn ie  zapom niane tw o ry  
dram atyczne, k tó re , z pow odu in -  
fry g  i  zaw iśc i, n ig d y  n ie  m ia ły  szczę
ścia tzw . og lądan ia k in k ie tó w  tea
tra ln y c h . W  ten  sposób przepadł 
n ie jeden p o ls k i Szeksp ir i  M o lie r. 
Do w iadom ości k ie ro w n ik ó w  lite ra c 
k ic h  naszych scen podaję, z dobrego 
serca i  bezin teresow nie, in fo rm a c ję  
następującą:

W  r. 1863 ukaza ł się w  G nieźnie 
u tw ó r: „T izba , żalodya w  czterech 
oddziałach. Na podstaw ie trage dy i 
fra n c u z k ie j W ik to ra  Hugo, znanej 
pod nazw ą: Andżelo, ty ra n  padw ań- 
ski, w ierszem  o jczystym  nap isa ł T a 
deusz W o la ńsk i“ . O to k i lk a  f r a 
gm entów :

R u d o lf (w  un ies ien iu , z pugina łem ) 
T izbo ! Szalona T izbo!

T izba (p ierś nadstaw ia jąc)
P c h n ij!  do czego ztchórzyć?

R u d o lf (w  pasyi)
M ilcz , nieszczęsna!

T izba (zuchwale)
No p ch n ijże ! wszakżem  ja  zab iła ! 

(on dżga, ona pada)
T izba :

N o! Dobrze! w  samo serce! ta k  so- 
biem  życzyła ! 

D a j m i rękę, R udo lfie , dz ięku ję  c i
z duszy,

Ze ty  m ię  w łasną ręką  z w o ln ił z te j
ka tuszy!

Wchodząc, ty  się oglądać zan iedbał
w  salonie,

D a jąc m i kw adrans  życ ia  w  p rze ra 
ź liw y m  tonie. 

W  in n y m  m ie jscu  T izba m ó w i do 
R udo lfa :
Masz co do pow iadania? S łucham ,

co takiego?
Na to R u d o lf:

P ytam  się, gdzieżeś była? tw a  b la 
dość od czego? 

Z  k im  to w  ty m  d n iu  bezecnym czas 
ty  przepędziła?  

O czemeście gadali? ręka  to zrob iła?  
Powiedz... le p ie j n ie  pow iedz,

n ie  zm yśla j, a lbow iem  
Ja sam ci, coś czyniła , do słowa

opowiem...
...Gdy rządca rz e k ł: ja  n ie  m am

tru c iz n y  gotowej, 
M ów iłaś : ale ja  m am , da jąc m u

tako w e j,
A  co? czy n ie  tak  było? truc iznyś

nie m ia ła?
Czy n ie  ty  to truc izn ę  jem u

podawała?
H a! tyś  m ia ła  truc iznę  d la  b iedne j

n iew ias ty ,
Ja w  odw et m am  d la  ciebie ten  tu  

nóż śpiczasty. 
O dpow iedn io  dobrana wesoła m u 

zyczka bardzo się p rzyczyn i do po
wodzenia „T iz b y “  w  s to licy  i na p ro 
w in c ji.

*

FANTASTYCZNY KATALOG
W  ro k u  1925 grono dow cipnych 

naukow ców , h is to ry k ó w  i b ib l io f i
ló w  k ra ko w sk ich , z n ieodżałow anym  
m o im  p rzy ja c ie le m  K az im ie rzem  
P ie k a rs k im  na czele, w yd a ło  pa ro - 
dystyczny nu m er „P rzew od n ika  b i
b liog ra ficznego“ , s łyn ny  „ N r  13“ , 
d ru k  a rcy rza d k i dz is ia j, zaw ie ra jący  
przeszło dw ie  se tk i ty tu łó w  n ie  
is tn ie ją cych  książek is tn ie ją cych  au
to rów . Zeszyt ten jes t zna kom itym  
okazem nieczęsto up raw ian e j pa
ro d ii:  p a ro d ii p u b lik a c ji naukow e j. 
Każda pozycja  w  n im , to  sa tyra  na 
au to ra  i na samą b ib lio g ra fię . W y
b ie ra m y  na c h y b ił t r a f i ł :

B E R N A C K I L U D W IK  ju n . N a j
starszy p o ls k i b ile t w iz y to w y . S tu 
d ium  b ib liog ra ficzne . Z 163 podob i
znam i. Tom  I :  L ite ra tu ra . Tom  I I :  
Ź ród ła . Tom  I I I :  M a te ria ły . Tom  
IV .  N o ta tk i. Tom  V . S tud ia . Lw ów . 
W ydaw n ic tw o  Z ak ła d u  Narodowego 
im . O ssolińskich 1925. 8 ®. T. I .  s tr:
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X V  +  784. T. I i .  str. 932. T. I I I :  
s tr. 861. T. IV . str. 890. T . V . s tr: 
632 +  163 podobizny. Z ł. 850.

B R U C H N A L S K I W IL H E L M , p ro f. 
U n iw . K ry ty c z n e  zestaw ienie p ie r 
w szych l i te r  we w szys tk ich  m ie j
scach „P ana  Tadeusza“  ja k o  wstęp  
do um ie ję tnośc i l i te ra tu ry  po lsk ie j 
L w ó w . N ak ładem  K o ła  P o lon is tów . 
1925. S tr. 854.

B Y S T R O N  J A N  S T A N IS Ł A W . 
Geneza i  w a r ia n ty  p ieśn i „P a n i dziś 
jes t bez k o szu lk i“ . N ak ładem  Tow . 
Ludoznawczego. 8°. S tr. 32.

B IR K E N M A J E R  A LE K S A N D E R . 
Szesnasta k a rta  rękop isu  N r 2798 
B ib lio te k i Ja g ie llo ńsk ie j i  inne  sze
snaste k a r ty  in n ych  rękop isów  in 
nych  b ib lio te k . K ra k ó w  1925. 4°. S tr. 
78.

F IE R IC H  F R A N C IS Z E K  X A -  
W ERY. P ro f. D r  P rezyden t K o m is ji 
K o d y fik a c y jn e j. P rocedura sądu 
Ostatecznego. S tud ium  p ra w n o - 
eschatologiczne. Z  p lanem  o rie n ta 
c y jn y m  d o lin y  Jozafata i  ta b lic a m i 
k o n ko rd a n cy j a r ty k u łó w  p ra w  bos

k ic h  i  łu dzk ich . W arszaw a 1925. 8Ó. 
S tr. 806 +  72 tab lice  +  1 p lan .

G O E TH E  J A N  W IL K O Ł A Z . Pięść. 
Jedna tragedia. P rze łoży ł Leon 
W achholz. W ydan ie  d rug ie  p o p rą , 
wne. W arszawa. G ebethner i  W o lff. 
S tr. 230.

K A L L E N B A C H  JÓ ZEF. P ro f. U .  
n iw . Jag ie ll. N ieznany spis garde
ro b y  dom ow ej dom niem anego p ra 
dz iadka Jacka S op licy  z r. 1727: 
N a k ł. U n iw . S tefana Batorego. 1925. 
8°. S tr. X X I I I  +  2 z lic z n y m i podo
b iznam i.

K O W A L S K I T A D E U S Z. P ie rog i z 
kapustą, ja ko  po tra w a  spożywana  
przez św. Jacka w  czasie g łodu na 
m is jach  w śród  K um anów . K ra k ó w . 
P o lska A kadem ia  U m ie ję tnośc i. 1925. 
8°. S tr. 148.

O R -O T  (A R T U R  O P P M A N  m jr) .
B ake nb ard y  księcia  Pepi. O k ta w y  
żo łn ie rsk ie . W arszawa. N ak ładem  
„Ż o łn ie rz a  P o lsk iego“ . 1925. 16°.
S tr. 32.

P A S E K  J A N  CH R YZO STO M .
P a m ię tn ik i. Z  francusk iego  p rz e k ła 
du P. Cazina p rze łoży ł na  p o lsk i 
Tadeusz B oy-Z e leńsk i. W arszawa. 
N a k ł. B ib lite k i B oy ‘a. 1925. 8°. S tr. 
IV  4 - 256 +  3 n lb .

P IE K A R S K I K A Z IM IE R Z . N ieod- 
k ry ty  fra g m e n t nieznanego u ry w k a  
n ied rukow anego S ow izdrza ła  w  za
g in io n ym  tłum aczen iu  czeskim  lub  
po lsk im . D ro b n y  przyczynek  do b i
b l io g ra f ii po lsk ie j. K ra k ó w . 1925. 
16°. K a r t  n lb . 2 - j-  s tr. 1 +  k a r t  
czystych 6.

P IŁ S U D S K I JO ZEF. Jak u n ik n ą 
łem  b łędów  Napoleona? K ra k ó w . 
Osobne odb ic ie  z 547 w y w ia d u  w  
„ I lu s t r .  K u rie rz e  Codz.“ . S tr. 2.

R O S TW O R O W S K I K A R O L  HU
B E R T. O ile  ja  i  D ante  s to im y w y 
że j od Żerom skiego?  K ra k ó w . N a k ł. 
„G łosu  N a ro d u “ . 1925. 8°. S tr. 30.

S IE R P IŃ S K I W A C Ł A W , P ro f. U - 
n iw . W arszawskiego. O pew nym  
dowodzie pewnego tw ie rd ze n ia  i  pe
w n ym  zagadnien iu tyczącym  się pe
w n ych  p rzyp ad ków  błędnego stoso
w a n ia  pew nych  zasad do rozk ładu  
pew nych  liczb  ca łk o w ity c h  na pe
w ne sum y po tró jn e . W arszawa. 
N ak ładem  Pol. Tow . M atem at. Z za_ 
s iłk u  M in . W . R . i  O. P . 1925. 8°. 
S tr : 142:

S R O K O W S K I K O N S T A N T Y . R o
s ja  sow iecka z ok ien w agonu i  z 
g ło w y  w łasne j. K ra k ó w . N a k ł. K ra k  
Sp. W ydaw n. 1925.

SZOBER S T A N IS Ł A W  Cecha ce
chy i  cecha cechy cechy. P rzyczyn k i 
m etodologiczne do nauczania języka  
po lsk iego w  niższych k lasach szkół 
powszechnych. W arszawa. N ak ładem  
autora. Czysty dochód na  „W illę  łez 
dziecięcych“  w  Zakopanem . 1925. 8°. 
S tr. X V I  4 -  264.

T A T A R K IE W IC Z  W Ł., P ro f. f i lo 
z o f ii na  U n iw . W arsz. Czy S ta n i
sław  A ug ust nos ił getry?  P rzyczy
nek do pog lądów  filo zo ficzn ych  
epoki. W arszawa. 1925. 8°. S tr. 18.

W A C H H O L Z  LE O N . U w iedzenie  
czy zgwałcenie? S praw a Fausta  i  
M ałgo rza ty  wobec K odeksu K a rn e 
go b. trzech zaborów. K ra k ó w . 1925: 
8°. S tr. 218 i  7 ta lie .

W R Z O S E K  A D A M . N u m izm a tyka  
d la  m edyków : W arszaw a: M . A rc t. 
1925. 8°. S tr. 318 - f  73 tab lic .

*

N A G R O B E K  K O R E K T O R A

T .HPh TvlJE^r  PIOTR, ̂ KOREKTOR. C-EZ^SZNE MIAŁ POPĘDY
V"Ł y BŁADIŁ, GRZESZYŁ, PE^HULAł/~ihŹ SKONAŁ NA BRUKU.

—~—(p r«B puć jT)MU, P A N IE , IE G O  P O /iY Ł IU  I B Ł Ę ^ D ł.

k H l W l r f *  IAl£ ON P£ZEPU/ SZCZAŁ błędy^ ^ łki druku .

<s\i, Rip̂
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L I S T Y

1 O D P O W I E D Z I

O D P O W IE D Ź N A  Z A R Z U T Y  „ T Y 
G O D N IK A  PO W SZEC H N EG O “

D r W. Korabiewicz —  Tanganika.

Czuję się w  obow iązku zareago
wać na pó ła non im o w y pa szkw il n ie 
ja k ieg o  „J . M . S.‘\  k tó ry  ukaza ł się 
w  num erze 212 „T y g o d n ik a  Powsze
chnego“ . T ru d n o  m i b y ło  odpow ie
dzieć wcześnie j z pow odu odległości 
T a n g a n ik i (A fry k a  W schodnia) od 
Polski.

S ty l i  fo rm a  owego p a szkw ilu  ( „ re 
fo rm a to r obycza jów “ ) są typow e 
i  znam ienne d la  p rzedw o jenne j p ra 
sy endeckie j. Ona to  często w  b ra k u  
a rgum entów  log icznych  sta ra ła  się 
p rze c iw n ika  „zakrzyczeć“ , zgnieść go 
s tek iem  w ym yś lań , żeby „b iedaczek“ 
s tra c ił g łow ę i  podda ł się. Jest to 
poza ty m  doskonała fo rm a  sugestyw 
nego oddz ia ływ an ia  na t łu m  n ie w ta 
jem n iczonych  czy te ln ikó w , k tó rz y  nie 
w iedząc, o co chodzi, z gó ry  zawsze 
chę tn ie  p rzyk lasn ą  sw o jem u w sp ó ł
w yzn aw cy  spod tegoż sz tandaru  i  do
pomogą w  lin c z o w a n iu  nieznanego 
w roga . K ażd y  obyw a te l, m yś lący  in a 
czej n iż  endek, m us ia ł być kon iecz
nie  „g łu p i“  a lbo  „ ig n o ra n t“ , ja k  to 
d e lik a tn ie  u ją ł pan  „J . M . S.“  Podał 
on w  w ą tp liw o ść  m o je  k w a lif ik a c je  
ja k o  psychologa i  seksuologa, sam 
zaś, w idoczn ie  ja ko  spec w  ty m  dzia
le, ko m p ro m itu je  się zupełną ig no 
ranc ją . O to d la  pana „J . M . S.“  obu
rza jącą n o w in ką  je s t jeszcze dz is ia j, 
że k toś śm ;e „o rgan izow ać k u rs y  d la  
dorasta jących  panien, pogadank i d la  
dzieci i  odpow iedn ie  f i lm y “  z dzie
dz in y  w spó łżyc ia  seksualnego obu 
p łc i.

P rzy  zdaniach m o ich : „pogadank i 
d la  dz iec i“  i  „odpow iedn ie  f i lm y “  ów 
zgorszony m o ra liz a to r p o s ta w ił aż 
w y k rz y k n ik i.  T rzeba w ięc  rozum ieć, 
że po p ro s tu  „z a tk a ło “  go z w ie lk ie g o  
oburzenia i  w ściekłości. A  tym cza
sem niechże będzie w iadom e, że te 
m a ty  te  od w ie lu  ju ż  la t  z ja k  n a j-  
. lepszym  rezu lta tem  są poruszane

o tw a rc ie  w  pogadankach szko lnych i 
ob jaśniane specja ln ie  _ na ten  cel 
p rzyg o tow anym i f ilm a m i. P an  „J.^ M. 
S.“  poleca m i do mego sam okszta ł
cenia ks iążkę A . D ry jsk ie g o  pt. „Z a 
gadn ien ie seksualizm u dziecka i  m ło 
dzieży szko lne j“ . D z ięku ję , ale m am  
w y b ó r w iększy  i znacznie ba rdz ie j 
nowoczesny.

Na szczęście, poza stek iem  b ru k o 
w ych  ep ite tów , a u to r w  sw o im  pasz
k w i lu  zna lazł także m iejsce na k o n 
k re tn e  s tw ie rdzen ie  „p la g i dziecio
b ó js tw a “ , a także na słuszną^ opin ię, 
że jes t to  jedna  z na js traszn ie jszych 
naszych chorób m ora lnych . A le  za
raz da le j pan  „J . M . S.“  pisze: „n ie
0 se tk i ta k ic h  w yp ad ków , ale o se tk i 
tys ięcy  tu ta j id z ie “ . To ju ż  przesada.
1 to  w ie lk a  przesada. K ry m in a lis ty k a  
żadnego k ra ju  ty lu  m o rd e rs tw  na 
dzieciach n ie  w yka zu je . T u  jednak, 
znając k a to lic k ie  rozum ow anie , na 
leży przypuszczać, że przez te rm m  
„dz iec iobó js tw o“  nasz m o ra liza to r 
rozum ie  n ie  ty lk o  zabiegi c h iru rg ic z 
ne, ale naw e t p ro fila k tyczn e . N ie 
ig n o ra n to w i zbędnym  będzie t łu m a 
czyć, że po jęcie „dz iecka “  w  ew o lu 
c j i  rozw o jo w e j poprzedzają: „za ro 
dek“ , „p łó d “  i  „no w o ro de k“ . S tosu
nek społeczny, le k a rs k i i  p ra w n y  do 
każdej z ty c h  fo rm  jes t różny. ^

Jeże li różn icy  te j pan „J . M . S. 
nie dostrzega, to  jes t on ogrom nie 
n iekonsekw en tny. T rzeba bo w iem  
stw ie rdz ić , że różn ica  pom iędzy za
ro d k ie m  a dz ieck iem  nie  je s t m n ie j
sza n iż  pom iędzy dz ieck iem  a s ta ru 
szkiem. A  teraz, skoro pan „J . M . S. ‘ 
s tw ie rdza  is tn ien ie  „cho rob y  dziecio
b ó js tw a “ , za p y ta jm y  z ko le i, co Jest 
tego przyczyną?-.. D em ora lizac ja  —  
sugeru je  pan „J. M . S.‘‘ A  wszakże 
w iększość ow ych „m o rd ó w  pope ł- 
n iona  je s t n ie  przez w yuzdane p ro 
s ty tu tk i,  ale w ręcz p rze c iw n ie : przez 
umęczone nędzą dom ową, nieszczę
ś liw e  żony p ija k ó w  albo przez n a j-  
n iew inn ie jsze , oszukane dziewczęta. 
N ie  dem ora lizac ja  p ro w a dz i do te j

zb ro dn i“  ty lk o  położenie bez w y j
ścia, nóż na gard le , p ręg ie rz  ż 1 e

z o r g a n i z o w a n e g o  s p o 
ł e c z e ń s t w a .  M iłość  do dziecka 
jes t w  kob iec ie  s iln ie jsza  ponad 
w sze lk ie  przep isy  lu d z k ic h  p ra w , jest 
ona bow iem  uczuciem  na tu ra ln ym , 
fizjologicznym, jes t potrzebą n ie  t y l 
ko  fizyczną , ja k  w oda lu b  pożyw ie 
nie, ale pragn ien iem  intelektu. M o
żem y się n ie  obaw iać, tęskn o ty  do 
m acie rzyństw a n ic  i  n ig d y  nie  zabije.
A  je że li zachodzą w y p a d k i pozbyw a
n ia  się przez kob ie tę  dziecka, to  ko 
b ie ta  ta  n ie  na k lą tw ę  zasługuje, me 
na potępien ie, ale ty lk o  na 1 i  t  o ś c.

K ażda kob ie ta  jes t w  g łęb i duszy 
najn ieszczęśliwsza, n ie  m ogąc zacho
wać sobie dziecka. P rzyczyn  tego 
je j nieszczęścia szuka jm y n ie  w  m o
ra liz a to rs k ic h  teo riach  k le ru . Do 
„dz iec io bó js tw a“  kob ie tę  może do
prow adzić  ty lk o  o s t a t e c z n o  s c,
1 to  na jtrag iczn ie jsza  ostateczność, 
pod w zględem  stopnia rezyg na c ji ró 
w na  sam obójstwu. A  zresztą, w ie leż  
to b iednych, m ło dych  kob ie t kończy 
w łaśn ie  sam obójstw em  z powodu 
niepożądanej ciąży. Jako je d yn y  śro
dek zaradczy p rzec iw ko  powyższem u 
z łu  nasz m o ra liza to rsk i te o re tyk  żale- 
ca: „opanow anie  popędów  p łc io 
w y c h “ . T a  „d o b ra “  rada  zakraw a na 
hum oreskę w  rod za ju  „d o b rych  ra d “ 
n ie k tó ry c h  le ka rzy : „n iech  się pan i 
n ie  d e ne rw u je “ , albo... „n ie ch  p a n i 
stosuje szklankę z im ne j w o d y  —  za
m ia s t“ . T a k ie  n a u k i doskonałe są 
w łaśn ie  w  t e o r i i .  P ro f ila k ty k a  
społeczna w in n a  roztrząsać to  zagad
n ien ie  od s trony  p ra k ty c z n e j, bo nie 
z ascetami, n ie  z jo g a m i m am y do 
czynien ia, ty lk o  ze zw ycza jnym  na
tu ra ln y m  cz łow iek iem . In s ty n k tu  
m iłośc i, ja k o  p rze ja w u  n a t u r y ,  
n ie  opanu jem y „d o b ry m i ra d a m i“ . 
N a leży raczej zastanow ić się, ja k  me 
w y n a tu rz a ją c  rzeczyw istośc i sk ie ro 
w ać in s ty n k t ten  na w łaśc iw ą  drogę 
p iękna, szczerości i  sam ostanow ienia, 
zam iast go rączk i podn iecenia i  po
żądań z a k a z a n e g o  o w o c u .

Żeby nie było dzieciobójstwa po
winno nic być dzieci niepożądanych. 
To je s t p raw o . To je s t aksjom at.
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Rozum na, św iadom a, dobrze p rz y 
gotowana do życ ia  kobieta^ n ie  da 
się złapać na lep lekkom yślnego  a 
p łom iennego rom ansu ta k  ła tw o  ja k  
dziewczyna na iw na, świeżo w ypusz
czona z k la tk i zakonnej ja k ie jś  b u r
sy, dziewczyna, k tó ra  dz is ia j naw e t 
jeszcze p o tra f i myśleć, że od poca
łu n k u  zachodzi się w  ciążę, a je d y 
nym  je j rozw iązan iem  jest... cesar
skie cięcie (sic!). O pow ażnej, rze
czowej lie ra tu rze , o fachow o peda
gogicznych pogadankach, o nauko 
w ych  i  specja ln ie  na ten  cel w ych o 
w aw czy  p rzygo tow anych  film a c h  
m ó w iłe m  w  sw o im  a rty k u le  w  „P ro 
b lem ach“ . K ażd y  zdrow o m yślący 
C z y te ln ik  w in ie n  b y ł zrozum ieć, że 
taka  akc ja  w  żadnym  w yp a d ku  n :e 
może być „podn ieca jąca i zadrażn ia
jąca “ , ja k  to z rozum ia ł w łaśn ie  pan 
,,j.  M. S.“ . D la  pana „J . M. S.“  jest 
dz iw rńe i n iezm ie rn ie  c iekaw ą rze
czą, że w  dzis ie jszych czasach, k ie 
dy jes t ty le  p iln y c h  i  pa lących 
spraw , ja  „n ie  m am  w iększych 
z m a rtw ie ń “ , ja k  zastanaw iać się nad 
w ychow an iem  seksualnym  m łodz ie 
ży, ja k  p rzygo tow an iem  m łode j k o 
b ie ty  do je j sam odzielnego życia, do 
rozum nego k o n ta k tu  z mężczyzną. 
„D yscyp lin a  obyczajowa społeczeń
s tw a“  to jes t ty lk o  frazes p V k n :e 
brzm iący. Ażeby ta  „d y s c y p l:n a “  
is tn ia ła , trzeba w ła ś n ie  w ychow ać 
społeczeństwo. Is tn ie ją  d yscyp lin y  
dw o jak iego  rod za ju : jedna spod k n u -  
ta. d ruga  z g łębokiego rozum ien ia  
p łynąca. D yscyp lin a  knu tow a , je ś li 
może być dobra, to na bardzo k ró t 
ką  m etę i  pod ciągłą, n ieustanną ob
serw acją. K to  raz w y m k n ie  się spod 
knu ta , ten  od razu zapom ni o całej 
dyscyp lin ie . Chociaż rózg i zalecane 
są dotąd, ja ko  n iezastąp ionv śro
dek w ychow aw czy  (pa trz  „T y g o d n ik  
M is y jn y “  w  K u ry ty b ie , B razy lia ), 
to  je d n a k  w ięce j k w a lif ik o w a n i pe
dagodzy daw no odb ieg li ju ż  od te j 
m etody. M y  w in n iś m y  dyscyp linę  
w y ro b ić  w  społeczeństw ie nie bo- 
jaźn ią  „g rzechu“  czy te£ „p ie k ła “ , 
ty lk o  bo jaźn ią  tra g e d ii i k o m p lik a c ji 
społecznych, ja k ie  z naszego le k k o 
m yślnego czynu d la  pas samych 
mogą w yn ikn ą ć . D latego w łaśn ie  te 
traged io  i te ko m p lik a c je  muszą 
być dok ładn ie  znane wcześnie j, aby 
n ’e stw ie rdzać słuszności p rzys łow ia : 
„M ą d ry  P o lak po szkodzie“ .

Jeże li kob ie tę  uśw iad om im y nau
kowo w  porę. jeże li ją  zabezp;eczy- 
m y  znajom ością p ro f i la k ty k i seksu
a lne j i  w reszcie je że li ob ro n im y  ją  
p raw em , to  dz iec iobó js tw o we w szy
s tk ich  jego okresach z n ikn ie  z k u l i 
z iem skie j.

*

S A M O L O T Y  O D R ZU TO W E

Stały czytelnik z Łodzi.

W  zw iązku  z a rty k u łe m  zamiesz
czonym  w  num erze 4 „P ro b le m ó w “ , 
pod ty tu łe m  „N ow e m etody napędu 
sam olo tów “ , proszę o w y jaśn ien ie

przyczyny  n is k ie j w yd a jn ośc i m ate 
r ia łó w  napędow ych w  s iln ika ch  ra_ 
k ;e tow ych i od rzutow ych.

P ro f. d r  T. M o k rz y c k i w  książce 
pod ty tu łe m  „L o tn ic tw o “  (w yd. przed 
w o jną ) fa k t  ten  w y ja śn ia  różn icą 
m iędzy kw a d ra te m  prędkości ucho
dzenia gazów spa lan ia  (7 —  8 tys. 
km /godz.) a prędkością  sam olotu. 
W edług p rzytoczonych tam  obliczeń 
w yda jność m a te ria łu  napędowego 
p rzy  napędzie ra k ie to w y m  ju ż  p rzy  
prędkości lo tu  3 —  4 tys. km /godz. 
pow in na  w ynos ić  50% , c zy li dw a 
razy  w ięce j n iż  p rzy  s iln ika ch  t ło 
kow ych . Z  da lszym  w zros tem  p rę d 
kości lo tu  w yda jność  s iln ik a  ra k ie 
towego w in n a  jeszcze wzrosnąć.

Czy w  św ie tle  na jnow szych  ba
dań i  osiągnięć w  te j dziedzin ie  
w y w o d y  p ro f. M okrzyck iego  p o t
w ie rd za ją  się i czy m ożna je  nada l 
uważać za słuszne? Jeśli tak , to  ja k  
na leży z w yw o d a m i ty m i pogodzić 
ob jaśnien ie  ry s u n k u  na s tron icy  242, 
n - ru  4 „P ro b le m ó w “  (rys. u  gó ry  
po p ra w e j, teks t pod rysunk iem ). 
„D oda tkow e  pow ie trze  po p ra w ia  
spalanie oraz zw iększa prędkość 
w y p ły w u  gazów“ ? W szak zw iększe
nie prędkości w y p ły w u  gazów 
zwiększa rozpiętość m iędzy p rę d 
kością ic h  w y p ły w u  a prędkością 
lo tu  sam olotu? I  poza ty m  czy d łu 
gość i  ksz ta łt ru ry , z k tó re j ucho
dzą gazy spalania , m a jak ieś  zna
czenie d la  w sp ó łczyn n ika  w y d a j
ności i ja k ie  są w skazan ia  uzyska
n ia  w ysok iego w spó łczynn ika  w y 
dajności?

W  związku z »m awianym  a rty 
kułem  w płynęły również listy od 
innych Czytelników.

Wobec dużego zainteresowania 
Czytelników artykułem  w  numerze 
4 „Problemów“ z miesiąca kw ie t
nia pt. „Nowe metody napędu sa
molotów“, które objawiło się w  po
staci w ielu  listów z uwagami i proś
bami o wyjaśnienia poszczególnych 
zagadnień, zamieszczamy odpowiedź 
łączną.

1. Zasadniczy wzór, wyrażający  
zależność siły ciągu wszelkich s iln i
ków odrzutowych od: masy powie
trza pobranej z otoczenia w  ciągu 
sekundy (mp); masy paliw a pobra
nej w  ciągu sekundy ze zbiornika  
samolotu (mz); masy tlenu, pobra

nej ze zbiornika rasłety w ciągu 
sekundy (mt); prędkości wylotowej 
spalin (vs); prędkości wlotowej 
powietrza, która jest jednocześnie 
prędkością samolotu (vp); przekro
ju  w ylotu ru ry  wylotowej <F); ciś
nienia atmosfery panującego na 
wysokości lotu (pa) oraz ciśnienia 
gazów wylotowych w końcu rury  
wylotowej silnika (ps) — przedsta
w ia się następująco:

P =  m p(v« —Vp)+vs(mz +  nit |+ F (p 9- p .)

Gdy uwzględnimy, że w silnikach 
strumieniowych masa paliw a przy 
znacznej masie powietrza może być 
pominięta, ja k  również, że odpada 
masa tlenu, pobieranego ze zbiorni
ka, to wzór uprości się i będzie w y 
glądał tak:

P =  m p (vs —  V j )  +  F Ps —  P a)

Powyższy zasadniczy wzór dla ra 
kiety, w  której nie ma powietrza 
pobieranego z otoczenia, uprości się, 
jak  następuje:

P —  v 9 (m i +  m t ) +  F (pa — > )

2. Ciąg rakiety V2, wynoszący od 
17 000 Kg przy starcie do 120 000 Kg 
po 60 sekundach, przyrównany został 
do mocy 125 000 K M  w  jego wartoś
ci przeciętnej, a nie szczytowej. O- 
czywiście takie porównanie nie jest 
dokładne, bowiem chodziło o porów
nanie z silnikiem tłokowym, napę
dzającym śmigło. W  porównaniu 
tym  należałoby mieć na uwadze 
zmniejszanie się sprawności śmigła 
ze wzrostem prędkości lotu. Spraw 
ność ta wynosi przy prędkościach, 
uzyskiwanych obecnie przez samolo
ty  o napędzie śmigłowym, około 0,75. 
Dla przykładu należy podać, że 
sprawność ta przy prędkości lotu 
960 km/godz spadnie już do 0,5 
i spadać będzie bardzo szybko przy 
dalszym zwiększeniu prędkości lotu.

Prosty wzór u łatw iający porów
nanie mocy silnika w  koniach me
chanicznych z ciągiem silnika w y
raź", się:

gdzie:
N  przedstawia moc silnika w ko

niach mechanicznych,
P —  silę ciągu silnika w  kilogra

mach i
v —  prędkość lotu w  kilom e

trach na godzinę.

3. Niska wydajność paliw a w  sil
nikach rakietowych i strum ienio
wych tłumaczy się: niską wartoś
cią opałową paliwa; niskim  stop
niem sprężania, m niej więcej dw u
krotnie niższym niż w  silnikach tło 
kowych atmosferycznych, a nawet 
trzykrotn ie niższym —  niż w  tło 
kowych silnikach sprężarkowych 
oraz całkowitą stratą energii k ine
tycznej spalin, które uchodzą swo
bodnie w  otaczającą silnik atmosfe
rę. Wielkość tej straty zależna jest

572



od masy odrzuconego powietrza lub 
spalin i kw adratu prędkości, będą
cej różnicą prędkości w ylatyw ania  
gazów i prędkości samolotu. Tak  
więc przy zwiększaniu się prędkości 
samolotu strata energii kinetycznej 
gazów zmniejsza się. To właśnie da
je silniKom odrzutowym przewagę 
nad silnikam i tlokowo - śmigłowy
mi przy dużych prędkościach lotu.

4. Dodatkowe powietrze w prow a
dzane do komór spalania u ich w y 
lotów ma na celu całkowite spalenie 
resztek nie spalonego jeszcze p a li
wa. Zwiększenie przez to prędkości 
gazów wylotowych wzmaga ciąg sil
nika, a więc i prędkość samolotu.

5. W  silnikach rakietowych rura  
w ylotowa ma kształt dyszy Layala, 
natomiast w  silnikach strum ienio
wych jest ona rurą o stałym prze
kroju. W ew nątrz te j ru ry  umiesz
czone są przegrody kierujące, by za
pobiec tworzeniu się szkodliwych 
wirów. Długość ru ry  w ylotow ej mo
że zmieniać się w  pewnych grani
cach, w  zależności od umieszczenia 
silnika na samolocie, od jego budo
w y i innych w arunków. Długość ta 
nie ma zasadniczego w pływ u na w y 
dajność silnika.

6. Opisy silników odrzutowych 
oraz ich poglądowe rysunki były po
dane w  sposób możliwie uproszczo
ny i nie zawsze zgodny z wyglądem  
rzeczywistym. Również zasady ich 
działania wyłożone zostały w  spo
sób możliwie prosty bez wdawania  
się w  szczegóły teoretyczne i kon
strukcyjne. W  rzeczywistości budo
w a tych silników jest znacznie b ar
dziej złożona i nie można jeszcze 
uznać, że przybrała ona zdecydowa
ną linię, jak  w  przypadku silników  
tłokowych. Teoretycy i praktycy nie 
ustają w  pracy i należy się spodzie
wać dalszych udoskonaleń w  tej 
dziedzinie, a szczególnie przedłuże
nia okresu pracy silników i zw ięk
szenia niezawodności działania.

Ostatnio wzmogły się usiłowania 
konstruktorów zastosowania s iln i
ków tego rodzaju, jako tu rb :n spa
linowych, do napędu samochodów, 
lecz osiągnięte dotychczas rezultaty  
nie są jeszcze zadowalające.

W. R.

*

R O LA  C H R O M O ZO M Ó W

W  odpowiedzi p. S. Rostafińskie
mu.

Nowa biologia radziecka, której 
podstawą jest teoria M iczurina  
i Łysenki, zainteresowała Pana b ar
dzo. N ie tylko zresztą Pana, ale i ca
ły  świat, czego dowodem są rozliczne 
dyskusje w  prasie nie tylko nauko
wej, ale i popularnej. N ie dziw im y  
się też, że jako rzecz nowa, nie w y 
daje się ona Panu jeszcze zupełnie 
jasna i zrozumiała, że ma Pan wiele

wątpliwości. N iektóre z tych w ątp li
wości będziemy się starali rozpro
szyć.

Przede wszystkim zwraca Pan 
uwagę na to, że Łysenko nie odrzuca 
znaczenia chromozomów w  dziedzicz" 
nośei, że przypisuje im  dużą rolę, 
a jednocześnie odrzuca teorię chro- 
mozomalną dziedziczenia. Sprzecz
ności w  tym  nie m a żadnej. Istotą 
chromozalnej teorii dziedziczności 
jest twierdzenie, że w  chromozo- 
mach znajdują się geny, zupełnie od 
reszty plazmy niezależne, i że one, 
i tylko  one, odpowiedzialne są za 
dziedziczenie cech. Chromozomalna 
teoria dziedziczenia w  swej zasadzie 
odrzuca możliwość innego poza ehro- 
mozomami nośnika dziedziczności. 
Uznaje ona niezmienność genów 
i ich niezależność od reszty plazmy 
i od w arunków  zewnętrznych byto
wania samego organizmu.

Taką teorię odrzucił zarówno M i
czurin jak  i Łysenko, ponieważ nie 
zgadzały się z nią fakty, obserwo
wane przez nich w  przyrodzie. Dos
konałym przykładem, przeczącym 
chromozomalnej teorii dziedzicznoś
ci, są powszechnie znane krzyżówki 
wegetatywne, gdzie cechy przeno
szone są z jednego organizmu do 
drugiego bez udziału chromozomów. 
Na podstawie tego i w ielu innych  
faktów  odrzucili uczeni radzieccy za
sady form alnej genetyki.

Chromozomy jednak istnieją. Są 
one częścią plazmy i z tego powodu 
biorą udział w  przenoszeniu cech 
dziedzicznych. Ich  rola jest inna niż 
ta, jaką  przypisywali je j genetycy 
formalni. Biorą one w ybitny udział 
w dziedziczeniu, ale nie m ają na nią  
monopolu wyłączności. N ie są też one 
niezależne od plazmy i od środowis
ka, ja k  to tw ierdzą morganiści.

Chromozomy nie m ają wyłączności 
w  przenoszeniu cech dziedzicznych, 
bo podobną rolę odgrywają też 
i biozomy. Pod nazwą tą rozumiemy 
wszystkie te pozajądrowe utwory  
w  plazmie, które mnożą się przez 
podział, ja k  np. chondriozomy. O - 
prócz tego przenieść cechy dziedzicz
ne mogą też i substancje plastyczne, 
jak  cukry, aminokwasy, kwasy or
ganiczne i inne zw iązki chemiczne 
które krążą w  roślinie. Jeśli przy 
szczepieniu powstają krzyżów ki w e
getatywne, to przecież przy tym  nie 
w ym ieniają się ani chromozomy ani 
biozomy, ani ich części. T y lk o ’ w y . 
miana substancji plastycznych m ię
dzy zrazem a podkładką odpowie
dzialna jest w  krzyżówce wegetatyw 
nej za przeniesienie cech dziedzicz
nych.

Dr. S. A. Pieniążek  
Profesor Sadownictwa w  S.G.G.W  

w Warszawie

*

P O C IĄ G  W  R U C H U
Ryszard Grzywacz —  Warszawa

W  num erze 3 „P ro b le m ó w “  z 1948 
r. w  a rty k u le  „D z iw n a  zagadka po- 
c iągu‘‘ au to r op isu je  bardzo c ieka
w y  p u n k t poruszającego się pociągu. 
Jest n im  p u n k t styczności m iędzy 
ko łem  a szyną, n ie ru chom y w  danej 
c h w ili czasowej.

Is tn ie je  jeszcze ciekawszy, m oim  
zdaniem , p u n k t poruszającego się 
pociągu, bo porusza jący się w  s tro 
nę p rzec iw ną n iż  pociąg. P u n k t ten 
zna jd u je  się na obrzeżu ko ła  k o le jo 
wego.

Jak  w iadom o, ko ło  
ko le jow e , celem u - 
n ia m o ż liw ie n ia  m u 
zsunięcia się z szyny, 
posiada ■ od w e w nę
trzn e j s trony  to ru  
obrzeże o p ro m ien iu  
w iększym  n iż  po
w ie rzchn ia  toczna 
koła. G dybyśm y na 
ty m  obrzeżu zazna
czy li sobie ja k iś  
p u n k t K  i obserw o
w a li to r, po k tó ry m  
się porusza podczas 
toczenia się ko ła , to 
w y k re ś lilib y ś m y  to r  tego p u n k tu  
p rzedstaw iony na poniższym  r y 
sunku.

Otóż na od c in ku  a b p u n k t K  po 
rusza się w  k ie ru n k u  od w ro tn ym  do 
k ie ru n k u  ru ch u  pociągu. W  położe
n iu  c prędkość poruszania się p u n 
k tu  K  je s t na jw iększa . M ożem y ją  
naw e t ob liczyć w  p ro s ty  sposób z 
w yk re s u  prędkości różnych  p u n k tó w  
ko ła  w  danej c h w ili czasowej.

Załóżm y, że pociąg (w  naszym 
p rzyp ad ku  p u n k t O) m a prędkość 
v  =  80 km /godz., p u n k t M  (stycz
ności) m a prędkość v — 0 , zaś 
p u n k t N  —  prędkość Fm =  ?

Załóżm y da le j, że p ro m ień  ko ła  
w agonu r  — 30 cm, a wysokość o- 
brzeża h — 6  cm. Z m ian a  prędkości 
na od c in ku  ON  je s t p ro s to lin ijn a . 
W ówczas z podob ieństw a tró jk ą tó w

V , r h
o trz y m a m y  r — —  ; FN — V r  80

^  =  16 km /godz., a w ięc  prędkość

p u n k tu  K  w  po łożeniu C rów na  jes t 
p rędkości c y k lis ty .

*
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C ZY  IS T N IE J Ą  P IE R W IA S T K I

C IĘ ŻS ZE  OD U R A N U

W ł. Rykw a —  Opatów

W  d n iu  15 m a ja  br. 
znany astronom  p o ls k i i 
w sp ó łp raco w n ik  Redak_ 
c j i  m iesięczn ika ,.P ro
b le m y“ , D r  W łodz im ie rz  
Zonn w y g ło s ił przed 
m ik ro fo n e m  Polskiego 
Radia pogadankę „O  
S łońcu“  —  z c y k lu  „B u 
dowa W szechśw iata“ . W  
pogadance te j D r  W ło 
dz im ie rz  Zonn  m ó w ił 
nam  m iędzy in n y m i o 

tym , iż m a te ria  Słońca i  Wszech
św ia ta  zbudowana je s t z dzie
w ięćdzies ięc iu  k i lk u  p ie rw ia s tk ó w  
znanych nam  z che m ii i  w ys tę 
pu jących  na naszej Z iem i. O m aw ia
ją c  tę sprawę s tw ie rd z ił on: „C he
m ia , k tó re j uczą nas w  szkole, jes t 
chem ią W szechśw iata“ .

W ie lu  w y b itn y c h  uczonych osta t
n ich  dz ies ią tek la t, ja k :  s ir  J. H. 
Jeans, s ir  W. B ragg, p ro f. L u d w ik  
W ertenste in  i  in n i,  w yp o w ia d a ją  po
giąć, ja ko b y  w  gw iazdach is tn ia ły  
p ie rw ia s tk i, k tó ry c h  ciężary atom o
w e są z b y t duże —  wyższe naw e t 
od ciężaru atomowego uranu . 
W zm ia n k i o tych  atom ach można 
znaleźć w  w ie lu  współczesnych 
książkach z zakresu astronom ii, f i 
z y k i i  chem ii („W szechśw ia t“  —  J. 
H . Jeansa „O d  gw iazdy  do a tom u" 
—- praca zbiorow a).

Z w racam  się up rze jm ie  o w y ja 
śn ien ie  m i. te j sporne j k w e s tii z 
p u n k tu  w idzen ia  nowoczesnych zdo
byczy a s tro fizyk i.

Nasza chemia „ziemska“ nie koń
czy się na uranie. Odkryto ostatnio 
szereg cięższych jeszcze p ierw iast
ków: neptun, pluton, am eryk i kiur...

Być może w e wnętrzach gwiazd 
występują p ierw iastki o większych 
jeszcze ciężarach atomowych, ale nie 
mamy o tym  dotychczas żadnych d a
nych obserwacyjnych, bezpośrednich 
lub pośrednich, dlatego też sprawę 
istnienia we wnętrzach gwiazd pier
w iastków cięższych niż uran należy 
uważać za niepewną. Wszak jedyną  
rzeczą nieomylną jest obserwacja 
lub doświadczenie. Wszelkie teorie, 
jakko lw iek są pożyteczne i nieraz 
bardzo nauce potrzebne, to jednak  
nie dają nam pewnych odpowiedzi 
na pytania stawiane naturze.

*

W. Z.

P O R A D A  L E K A R S K A  

Zbigniew Karski —  Myślenice

Zwraca się Pan do Redakcji „Pro
blemów“ jako chory, cierpiący od 
lat na ciężką chorobę: ,.graphoman:a 
gravissima acuta“, z prośbą o wska
zanie możliwości leczenia.

Zastanawialiśmy się długo (od 2G 
maja), rozpatrując historię choroby 
na załączonych 7 stronach maszyno
wych w raz z rysuneczkami. Po k i l 
ku konsyliach przy udziale Redak
tora w raz z całym sztabem i dorad
cy dla spraw lekarskich zapadła de
cyzja utrzym ania Pana w  ostrym  
okresie Jego cierpienia, zgodnie z te 
zą Hipokratesa: „primum non no- 
cere...“

W  związku z tym  postanowiliśmy 
artykuł Pana wydrukować w  tymże 
numerze na str. 548, a co więcej, dać 
Panu receptę, zgodną z zasadami n a
szej farmakopei:

Rp.
C hartae papyraceae 10,0
A tra m e n ti coeru le i 20,0
In g e n ii m ed ic i 
Phantasiae puriss im ae  
quan tum  satis, u t f ia n t  
novellae.

D. S. D la  R e da kc ji „P ro b le m ó w “ . 
Innym i słowy: odwagi. Prosimy p i
sać dalej i przysyłać do nas. Choro
ba Pańska oby postępowała ja k  n a j
szybciej i rokowała ja k  najpoważ
niej.

Świeżo upieczonemu lekarzowi po
zdrowienia od

Redakcji

*
P R ZE S ZK O D Y  O D B IO R U  R A D IO 

W EGO

Ryszard Kabas, Wodzisław Si.
U p rze jm ie  proszę o w y jaśn ien ie , 

na ja k ie j długości fa l i  „o d b yw a ją  
się“  w y łado w a n ia  e lek trom a gne ty 
czne m iędzy  chm u ram i o ró jn y m  

potencj ale.
Zaobserw owałem , że podczas ta 

k ic h  w y ładow ań , w  aparacie ra d io 
w y m  pow sta ją  s ilne  trz a s k i —  gćy

je s t w łączony zakres średn ich  fa l —  
na tom iast po p rze łączen iu  na fale 
k ró tk ie  —  trz a s k i zostały zupełnie
w ye lim ino w an e .

W yładowania elektryczne między 
chmurami lub między chmurą a 
przedmiotem na Ziem i powodują 
krótkie a silne impulsy elektrom a
gnetyczne. Przeszkody odbioru rad.c- 
wego, wywołane tym i impulsami, 
W5'stępują równocześnie na wszyst
kich falach radiowych, lecz natęże
nie ich jest tym  mniejsze, im  krótsza 
jest fala. Z  tego powodu odbiór fal 
krótkich jest praw ie w olny od tych 
przeszkód, a występują one najsil
niej przv odbiorze fa l długich.

R. S.

*

MEDYCYNA

H E IN E  - M E D IN A

Zainteresowany z B.

Czy m edycyna dzisiejsza p o tra fi 
w y leczyć z choroby H e ine -M ed ina , 
n ie  pozostaw ia jąc ś ladów  te j choro
by? A  je ś li ta k , czy uda się jesz
cze osobie 17 -le tn ie j p rzyw róc ić  
n o rm a ln y  chód?

Chorobę tę przechodziła  ona ma
jąc  2 la ta . M edycyna ówczesna tyle  
ty lk o  zrob iła , że osoba ta  um ie  cho
dzić, ale n ie p ra w id ło w o  (nogi je j 
są zdeform ow ane) i  m a trudnośc i w  
chodzeniu.

Choroba Heine - M edina (nazwa 
pochodzi cd badaczy, którzy pierwsi 
opisali zespół objawów tego cierpie
nia) jest chorobą zakaźną w yw oła
ną przez zarazki przesączalne (v iru - 
sy). Następstwem choroby są znisz
czenia ośrodkach ruchowych prze
dnich rogów rdzenia kręgowego, 
wskutek czego przychodzi do rucho
wych porażeń kończyn. Ponieważ 
chora, o którą Pan zapytuje, przeby
ła chorobę w  2 roku życia, obecnie 
zaś ma lat 17, przeto widoków na 
cofnięcie się tych zmian nie ma żad
nych. Chora pogodzić się musi z nie
dowładem kończyn dolnych i kalec
twem. Można jednak dążyć do po
praw y ustawienia porażonych koń
czyn na drodze operacji ortopedycz
nych. M.

*

Stały Czytelnik z Pomorza.
Na pytania postawione w  Pańskim  

liście nie możemy udzielić żadnych 
odpowiedzi. Wszystko zależy od w y 
ników  badań serologicznych we krw i 
i w  płynie mózgowo - rdzeniowym  
i od postępów w  leczeniu. Zdaje so
bie Pan sprawę z odpowiedzialności 
natury społecznej, eugenicznej i mo
ra lnej w  razie zaw ierania związku  
małżeńskiego. Sądzimy, że w  Pana 
przypadku zmiana stanu cywilnego 
nastąpić może tylko za zezwoleniem  
doświadczonego lekarza. Radzimy 
zwrócić się do K lin ik i Dermatologi
cznej Akadem ii Lekarskiej w  Gdań
sku. M-
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P O K R Z Y W A  JA K O  L E K A R S TW O  
N A  G R U Ź L IC Ę

Przyjałgowski Stanisław, Kraków
W  num erze 5 „P ro b le m ó w “  z rb . 

przeczyta łem  a r ty k u ł o leczeniu 
trą d u  p rz y  pom ocy w yc ią g u  z ro ś li
ny C ente lla  A s iá tica . W  zw iązku  z 
ty m  zw racam  się z u p rze jm ym  za
pytan iem , czy znane są dzisiejszej 
m edycyn ie  w szys tk ie  własności lecz
nicze rosnącej u nas wszędzie po
krzyw y (u rtic a  urens i  u r t ic a  d io 
ica). Zagadn ien ie  to  in te resu je  m n ie  
dlatego, że w  pew nych  oko licach  
P o lsk i, szczególnie na w si, is tn ie je  
przekonanie, że w yże j w ym ien ione  
ro ś lin y  posiada ją  w łasności, zapo
biegające dalszem u ro z w o jo w i g ru 
ź licy  p łu c  u  chorych, u  k tó ry c h  ta 
choroba jes t w  s tad ium  początko
w ym . Ś rodk iem  leczn iczym  m a tu  
być dym , w c iągany do p łu c  p rzy  
pom ocy papierosów  zrob ionych  z 
wysuszonej i  pokruszone j p o k rz y 
w y, a także w y w a r, sporządzony^ ze 
św ieżych, z ie lonych  p o k rzyw , k tó ry  
chorzy p iją . K w e s tia  ta  je s t o ty le  
ważna, że sam by łem  św iadkiem , 
ja k  k i lk a  osób, u  k tó ry c h  ta  choro
ba zaczęła się rozw ija ć , po zastoso
w a n iu  w yże j w ym ie n io n ych  „ le 
k a rs tw “  zaleczyło swe chore p łuca 
(chorobę p łu c  s tw ie rd z ili u  n ic h  p o . 
P rzednio lekarze, a następn ie osoby 
te p o dd a ły  się p rze św ie tlen iu , k tó re  
s tw ie rdz iło , że  rozw ó j choroby został 
zaham owany).

Sądzę, że p o lsk i św ia t le k a rs k i 
w in ie n  zainteresować się tą  spraw ą 
i p rzeprow adzić  odpow iedn ie do 
św iadczenia z n ią  związane, idąc za 
le ka rza m i p ra cu ją cym i w  Ind iach , 
k tó rz y  za in te resow a li się w ia rą  tu 
b y lców  w  m ożliw ość w yleczen ia  t r ą 
du i  k i ły  przez zastosowanie w y c ią 
gów z ro ś lin y  C ente lla  A s iá tica . A  
czy n ie  b y ło b y  dobrze, gdyby  od 
czasu do czasu i  in ne  n a rod y  czer
p a ły  coś ze ska rb n icy  n a u k i po lsk ie j, 
a n ie  ty lk o  m y  od nich?

Ceni nas Pan, ja k  widać, bardzo 
wysoko, skoro chce Pan za naszym 
pośrednictwem zainteresować polski 
świat lekarski leczniczymi w łaściwo
ściami dymu z pokrzyw w  przypad
kach gruźlicy. W ydaje nam się jed 
nak, że podane przez Pana spostrze
żenia dalekie są od ścisłości i  prawdy  
naukowej. Zresztą nieznane są w ła 
ściwości działania pokrzyw na p rą t
k i gruźlicy z punktu widzenia fa r 
makologicznego.

M .

*

K R Z Y W E  N O G I

S. E. Warszawa
W  a rty k u le  d r  Ire n y  R udow skie j 

pt.: „H e je s t p ra w d y , a ile  k ła m s tw a  
w  kosm etyce“  zosta ła m im ochodem  
poruszona spraw a c h iru rg ii p la s ty 

cznej, k tó ra  w g  s łów  a u to rk i: 
„n ie rzad ko  czyni cuda, tw o rząc  z 
nóg k rz y w y c h  —  proste...“  itd .

P onieważ spraw a powyższa za in 
teresow ała m n ie  ze w zg lędów  oso
b is tych  i  czysto p ra k tyczn ych , gdyż 
w s k u te k  c iężk ich  w a ru n k ó w  pod
czas w o jn y  nieszczęściem ty m  zosta
ła  do tkn ię ta  m o ja  obecnie 7 - le t-  
n ;a córka, p ra gn ą łb ym  uzyskać 
dokładnie jsze w iadom ości dotyczące 
m ożliw ośc i p rzeprow adzen ia  pow yż
szej op e rac ji w  Polsce.

U p rze jm ie  proszę o in fo rm ac ję , na 
czym  polega ta  operacja, czy ze 
w zg lędu  na rozw ó j tk a n k i kostne j 
je s t jakaś  g ran ica  w ie ku , ja k ie  za
k ła d y  le ka rsk ie  w  Polsce mogą ją  
przeprow adzić  oraz ja k a  w g  do tych 
czasowych doświadczeń je s t pewność 
i  skuteczność operacji.

Proszę m i w ybaczyć chęć o trz y 
m an ia  ta k  w ycze rpu jących  in fo rm a 
c ji,  ale sprawa k rz y w y c h  nóg jest 
d la  p rzyszłe j ko b ie ty  n ie  ty lk o  k w e 
stią u rody, ale ja k  każda drobna na 
w e t ułom ność fizyczna  sta je  się pe
w n y m  kom pleksem  i  m a w p ły w  na 
ksz ta łto w an ie  się p sych ik i i  cha rak 
te ru  dziecka.

N ie możemy wyjść z podziwu, że 
mieszkając w  Warszawie nie znalazł 
Pan dotąd odpowiedzi na dręczące 
Go pytania. Przecież jest Pan w  tym  
szczęśliwym położeniu, że może Pan 
zaprowadzić swe dziecko do K lin ik i 
Urazowej Uniwersytetu W arszaw 
skiego, mieszczącej się w  Szpitalu 
Dz. Jezus. K lin ika  ta zajm uje sic 
specjalnie chorobami kośćca i  tam  
też znajdzie Pan odpowiedź na wsze - 
kie dręczące Go niepewności.

*

N IE D O W IA R E K  ZA S Y P U JE  NAS  

P Y T A N IA M I

„Niedowiarek“ z W arszawy

W  sześciostronicowym liście nade
słał Pan Redakcji mles. „Problemy“ 
taką masę pytań, że w  ramach dzia
łu pytań i odpowiedzi Redakcja n.e 
jest w  stanie wyjaśnić wszystkich 
„nurtujących“ Pana zagadnień. N ie 
które z Pańskich „wywodów“ są tak  
dalece fantastyczne, że obalanie ich 
i  podawanie wyjaśnień byłoby 
przysłowiowym „wyważaniem  da
wno otwartych drzw i“. Pozostaje 
zaproponować Panu przeczytanie 
przystępnego podręcznika astrono
mii, na przykład „Astronomia“ Jana

Gadomskiego— podręcznik dla szkół 
ogólnokształcących.

Istotniejsze z szeregu zagadnień 
można by streścić w  następujących 
pytaniach (część przytaczam w  do
słownym brzmieniu):

1) Czy k u la  jes t b ry łą  tró jw y n ń a - 
row ą  na pewno?

K ula jest na pewno bryłą tró jw y
miarową.

2) Jeśli tak , to  dlaczego nie  można 
okreś lić  je j w y m ia ru  liczbą całą 
lu b  u ła m k ie m  skończonym?

Pytanie niejasne. Być może, że 
przez „jej w ym iar“ (tzn. ku li) rozu
mie Pan albo pole powierzchni kuli, 
albo objętość. Jeżeli dobrze zgadłem, 
to odpowiedź brzmiałaby: A n i pole 
powierzchni kuli, an i objętość kuli 
nic dają się w yrazić liczbą w ym ier
ną (całkowitą lub ułamkową), bo l i 
czba n jest niewymierna. Bliższych 
wyjaśnień proszę szukać w  podręcz
niku geometrii elementarnej.

3) Czy k u la  je s t ty m  orzechem 
n ie rozgryz ionym , k tó ry  każe m ate
m a tyko m  szukać czwartego w y m ia 
ru?

Nie.
4) Jeśli n ie, to  co jest powodem? 

Czy wszechświat?
Geometria.
5) Jaką nazwę psiada k rz y w a  

sym etryczna, zam knię ta , k tó ra  nie 
jes t ko łem , a n a jła tw ie j ją  zbudo
w ać na obwodzie, czy też p o w ie rz 
chn i k u l i  itd .— tu  następu je d łu g i o- 
pis, z k tó rego  „p rz y  dobre j w o li“  
m ożna zorien tow ać się, że chodzi 
P anu p raw dopodobn ie  o segmenty, 
z k tó ry c h  je s t np. sk le jona  p iłk a  
ten isowa.

Nie ma nazwy.
6 ) J a k i w y m ia r  poda libyśm y na o_ 

k reś len ie  te j k rzyw e j?
Pytanie niezrozumiałe, nie w iado

mo, o co chodzi.
7) Bardzo d ług ie  py tan ie , dające 

się streścić w  tym , czy Słońce, K s ię 
życ i  P la ne ty  n ie  są obrazam i Z iem i 
sprzed m ilio n ó w  la t, tzn. z czasów 
gdy Z iem ia  będąc c 'a łem  św iecącym  
w ysy ła ła  prom ien ie  w  przestrzeń 
wszechświata?

Nie są. Są to bryły materialne, a 
nie wyimaginowane przez Pana „du
chy“.

8 ) P y tan ie  dające się streścić w  
tym , czy z iem ia może poruszać się 
po k rz y w e j, o k tó re j P an m ó w i w  
punkc ie  5)?

Nie może. Porusza się po elipsie, 
niezależnie od tego, że Pana to me 
przekonywuje.

7, Pańskiego listu widać, że in te
resuje Pana bardzo wiele zagadnień. 
Powinien Pan zabrać się do metody
cznego dokształcania się. W iele pro
blemów wyjaśni się Panu. Trzeba 
tylko  cierpliw ie popracować, a w y 
n ik i osiągnie Pan na pewno pozyty
wne.

E. N.
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K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

W Y D A W N IC T W O  
„K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A “

Olga Forsz —  Odziani w  kamień  
— tłu m . N adzie ja  D rucka , s tr. 247.

Jerzy Pytlakowski —  Życie przed 
śmiercią, str. 195.

Jan A rtu r Rimbaud —  Poezje w y 
brane —  O pracow a ł i  przedm ową 
op a trzy ł Jan  W ażyk, s tr. 77.

Balzac —  Kawalerskie gospodar
stwo —  P rze łoży ł i w stępem  op a trzy ł 
Tadeusz Ż e leńsk i (Boy), s tr. 320.

Balzac —  Jaszczur —  P rze łoży ł i 
wstępem  o p a trzy ł B oy  -  Żeleńsk., 
s tr. 339.

Ignacy Szaniawski —  Diesterweg 
i Wiosna Ludów, str. 147.

Flora Bieńkowska —  Czyściec —
str. 263.

Sinclair Lewis —  Babbitt —  t łu 
m aczyła Z. Pop ław ska, s tr. 385.

M . Pryszwin —  O czym mówią r a 
k i  _  tłum acz. M a ria  K ow a lew ska , 
str. 77.

Upton Sinclair —  Człowiek, który  
szuka praw dy —  prze łoży ł B e rn a rd  
S z a rlitt, str. 184.

A lojzy Jiraszek —  Psiogłowcy —
O braz h is to ryczny , t łu m . J u lia  D u t-  
kow ska -  F ischerow a, s tr. 277.

G rey O w l —  Historia opuszczone
go szałasu — prze łoży ł A leksander 
D obro t, s tr. 331.

W anda M a rko w ska  —  M ity  grec
kie —  opracow anie d la  m łodzieży, 
50 ilu s tra c ji w  tekście.
Balzac —  M uza z zaścianka —  prze
k ła d  i  w stęp Tadeusza B oya -Ż e le ń 
skiego, str. 197.

Aleksy Draga —  Lud chiński w a l
czy, str. 72.

Jerzy Soria —  Czy Francja stanie 
się kolonią amerykańską —  przek ład  
M a r i i S trom engerow e j, str. 210. 

Biblioteczka Świetlicowa
T. T. Jeż (M iłkow ski) —  Szandor 

Kowacz —  sztuka w  2 aktach. U d ra - 
m a tyzow a ł M iecz. G uranow ski, w s tę 
pem  opa trzy ła  Z o fia  K a rp iń ska .

Antoni Czechow —  Jubileusz —  
K om edia  w  1 akcie i  inne, wstępem  
opa trzy ła  Z o fia  K a rp iń ska .

Zbigniew Kopalko —  Interm edia  
plebejskie (d ia log i kom iczne).

Augusta Gregory —  Plotka —  H u 
m oreska w  1  odsłonie, w  adap tac ji 
A . K w ia tk o w s k ie j,  p rze k ła d  E w y  
K o łaczkow sk ie j.

H e rm an H e ije rm ans —  N adzie ja
—  D ra m a t ry b a c k i w  2 aktach, prze
k ła d  Jana K asprow icza.
B. G o rba tow  —  P rzy ja źń  —  P rze
k ła d  i  inscen izacja  M . W eronicz.

J. G erm an —  Spacer w ięz ienny  —  
P rzek ład  i  inscen izacja  Cz. W o jeń - 
sk ie j.

W lodzim icsz S ław  (M iro s ła w  Łe b- 
kow sk i) —  Co złe, to  w  g ru zy  —
Sztuka w  2 odsłonach w ed ług  A n 
drze ja  S truga.

U p to n  S in c la ir  —  K ry m in a lis ta  —
tłum a czy ła  A n to n in a  Sokolicz.

Rom an B ra tn y  —  P ob ita  kra .
S tan is ław  W itk ie w ic z  —  Zośka G a

licka . —  N a podstaw ie fra g m e n tu  
n o w e li ud ram a tyzow a ła  W anda B ru -  
ner -  N iczowa.

B ib lio te k a  P op u la rno -N aukow a
W. A . O bruczew  —  Pochodzenie gór 

i  lądów .
W . A . D o rfm a n  —  L a b o ra to r iu m  

p rzy ro d y  —  p rze k ła d  Z o f ii Ł u b ie ń 
sk ie j.

R. W  K u n ic k i —  Dzień i  noc, po . 
r y  roku .

*

Czesław K la m e r  —  Zniszczenia 
W ojenne w  m iastach po lsk ich  i  ich  
odbudowa. W yd. St. K o m ite t Odbud. 
W arszaw y, s tr. 49. R ok 1949.

Spraw ozdan ia z czynności P o lsk ie j 
A ka d e m ii U m ie ję tn ośc i N r. 4, 5, 6, 7
— Tom  X L IX .  S k ład  gł. w  ks ięga rn i 
G ebethnera i  W o lffa , K ra k ó w .

P a m ię tn ik  L ite ra c k i, czasopismo 
k w a rta ln e  poświęcone h is to r ii i  k r y 
tyce li te ra tu ry  po lsk ie j, w ydane 
przez Tow . L ite ra c k ie  im . Adam a 
M ick iew icza , pod red. Ju lia n a  K rz y 
żanowskiego i  Tadeusza M ik u ls k ie 
go. R oczn ik  X X X V I I I ,  w  150 rocz
nicę u ro dz in  A dam a M ick iew icza , 
zaw iera  ro zp ra w y  następu jących au
to ró w : W. Borowego, W. K u b a ck ie 
go, Cz. Zgorzelskiego, K . G órsk ie
go, M . Szyjkow skiego , St. Ł e m p ic - 
kiego, J. K rzyżanow skiego, T. D w o 
raka, Z. Szm ydtow ej, Z. S itn ick iego. 
W ydano z zas iłku  P rezyd iu m  Rady 
M in is tró w  i  M in . O św ia ty. S k ład  Gł. 
w  O ssolineum  w  W roc ław iu .

M a ria  M irs k a  —  S zlak iem  C hop i
na. Z  przedm ow ą d ra  A . C h yb iń sk ie - 
go. W yd. K s ię ga rn ia  W. G alste r 
i  Ska, W arszawa 1949 t . S tr. 230, 
z lic z n y m i ilu s tra c ja m i.

J u lia n  H u x le y , S ir  John  B oyd O rr, 
B r ia n  Vesey - F itzge ra ld , F. Le  Gros 
C la rk  i in n i — The S o il and the  Sea 
(G leba i  morze). P raca zb io row a za

w ie ra jąca  in fo rm a c je  dotyczące ro l
n ic tw a  oraz gospodarstwa rybnego. 
W yd. T re v o r I. W illiam s , Londyn.

Kenneth W alker - Hum an Physio
logy, P elican Books, str. 170. L o n 
don.

F. Le Gros C lark  M . A , —  Feeding 
the Hum an Fam ily, Science p lans fo r  
the  w o r ld  la rd e r. S igm a In tro d u c 
t io n  to  Science, London.

Życiorysy górników. W stęp — 
G ustaw  M orc inek , U w a g i socjo log i
czne —  Józef C hałas ińsk i, O praco
w a n ie —  M a ria  Ż yw irska . S tr. 346. 
K a to w ice  1949 r. W yd a w n ic tw o  Z. Z.
G. w  Polsce.

P o z n a ń .  Przewodnik po mieś
cie z do k ła dnym  p lanem  m iasta. 
S tr. 144. Spółdz. W ydaw n. i  Prasowa 
P.Z Z., Poznań.

Rocznik Statystyczny 1948. N ak ład  
G łów nego U rzędu  Statystycznego. 
S tr. 270. W arszawa 1949.

W . I.  Lenin —  Zadania związków  
młodzieży. P rzem ów ienie, w yg łoszo
ne na I I I  ogó lno rosy jsk im  zjeźdzle 
Kom unistycznego Z w ią z k u  M łodz ie 
ży R os ji dn. 2.X .1920 r. W yd. Nasza 
K s ięga rn ia , W arszawa, 1949.

Towarzystwo Naukowe K.U.L., 
Lub lin  1949. Roczniki N auk Społecz
nych: P raw o  —  E konom ia — Socjo
logia . S tr. 424.

Jeziorowski H enryk —  P iłka noż
na. Vadem écum  sędziego, lin io w y c h , 
p iłka rza , k lu b ó w , d rużyn. W ydan ie  
szóste. S tr. 143. W yd. H e n ry k  H am 
m er i  Ska, W arszawa, 1 >43

Józef Nikodem Kłosowski —  W ał
ka z aniołem. Powieść. W ydaw n ic 
tw o  Eugeniusza K u th ana . B ib lio te ka  
P roza ikó w  P o lsk ich . Str. 252 W ar
szawa —- K ra k ó w  1943 r.

Zygm unt M arian  Obmiński —  Od 
Białowieży po Skalne Podhale. M i
g a w k i leśne. W yd a w n ic tw o  G łów ne
go K o m ite tu  „D n ia  Lasu“. Nakł. 
Spółdz. Las. W arszawa 1949 r.
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lub wzmiankowane

w  . . P R O B L E M A C H “
ma stale na składzie

KSIĘGARNIA „CZYTELN IK A “
Warszawa, Nowy Św iat 47 teł. 823-85
Na żądanie w ysy ła  bezp ła tn ie  ka 
ta lo g i i udzie la  w sze lk ich  ks ięga r

sk ich  in fo rm a c y j.

Red. nacz. Tadeusz Unkiewicz — zast. red. inż. Józef «u rw ie . W ydawca: Spółdz. W yd -O św iat. „Czytelnik“.

Redakcja: Warszawa, Daszyńskiego 14. Tel. 401-82 (wewn. 34) Adm inistracja (dział prenumeraty): Warszawa
PI. Trzech K rzyży 16, te l. 810-27. Skrz. poczt; 344:

C e n a ^ ^ e r ^ l7 z f l0 0 . - -  (95 +  5 na „Dom Słowa Polskiego“ ). W arunki prenumeraty: kw artaln ie zł 300.— wraz  
z przesyłką pocztową lub z odbiorem na miejscu. —  Wpłacać na konto P. K . O. W -w a 1-4697 „Problem y' 
podając na odwrocie odcinka dla odbiorcy: dokładny adres oraz numer, od którego mamy rozpocząć wysyłkę

Przy zmianie adresu podać poprzedni adres.

D rukarnia N r 5 „Czytelnik“, Targowa 82 B-81539


